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Ko​cha​nym Ku​zy​nom i ich ro ​dzi​nom, dzię​ki któ ​rym w Bar ​ce​lo​nie czu​ję się
jak w domu.

Ży​czę ci od​wa​gi, jaką ma słoń ​ce, któ ​re co ​dzien​nie od nowa wscho​dzi nad
wszel​ką nę​dzą świa ​ta.

Phil Bos ​mans
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Rozdział 1
Zbli​żał się czas wy​jaz​du do Pol​ski. Z jed​nej stro​ny wszy ​scy bar​dzo tę​sk ​‐

ni​li za kra​jem, z dru ​giej myśl o po​wro ​cie do miej​sca, gdzie tyle się wy​da​rzy​‐
ło, na​pa​wa​ła stra​chem. Co gor​sze, Te​re​sa za​dzwo​ni​ła któ ​re​goś dnia do Anny,
by po​wie​dzieć jej, że ta do ​sta​ła we​zwa​nie do pro​ku​ra​tu ​ry. Wpraw​dzie ciot​ka
pró​bo​wa​ła wy​ja​śniać spra​wę i prze​ka​za​ła, że Anny nie ma w kra​ju, ale w za​‐
mian otrzy​ma​ła in​for​ma​cję, że je​śli Ka​li​now​ska się nie zgło​si na prze​słu​cha​‐
nie, zo​sta​nie od ​na​le​zio​na i do ​pro ​wa​dzo​na. Star​sza ko​bie​ta bar​dzo wy​stra​szy​‐
ła się tego, że sio​strze​ni​cę cze​ka​ją kon ​se​kwen​cje praw​ne. Przy​zna​ła więc, że
ta wkrót​ce przy ​je​dzie i na pew​no zgło ​si się do​bro​wol​nie.

– Jak wi​dzisz, nie mia​łam wyj​ścia. Mu ​sia​łam tak po​wie​dzieć. Prze​pra​‐
szam. – Te​re​sa była roz​trzę​sio​na.

– To nie two ​ja wina, cio​ciu. Mia​łam na​dzie​ję, że mi da​dzą spo​kój, ale wi​‐
docz​nie ze​zna​nia są im do cze​goś po​trzeb​ne. Trud ​no, za​dzwo​nię tam, gdy
tyl​ko będę na miej​scu.

Kil​ka dni póź​niej wi​ta​li się na ter​mi​na​lu w Py​rzo ​wi​cach. Chłop​cy byli
bar​dzo pod​eks ​cy​to ​wa​ni naj​pierw sa​mym lo​tem, a po ​tem po​wro ​tem do kra​ju,
tam jed​nak spo ​tkał ich za​wód, bo Fo ​rêt nie przy​je​chał po nich na lot​ni​sko.

– Pies cze​ka na was w domu. Pew​nie już go roz​no​si z nie​cier​pli​wo​ści. Od
rana prze​czu​wał, że coś się świę​ci.

Gdy zna​leź​li się na miej​scu, po​wi​ta​niom nie było koń​ca. Te​re​sa co chwi​lę
ocie​ra​ła łzy wzru​sze​nia. Fo​rêt sza​lał, bie​ga​jąc i ska​cząc ra​do​śnie.

– Po ​znał mnie! Po​znał! – krzy ​czał pod ​nie​co​ny Ku​buś.
– No pew​nie! Psy nie za​po​mi​na​ją.
Fo​rêt ob​wą​chi​wał ich z każ​dej stro ​ny. Za​pew​ne przy​wieź​li ze sobą obce i

in​te​re​su​ją​ce zwie​rzę za​pa​chy.
– Do​brze, że je​ste​ście. Myj​cie ręce, a ja za​raz po​dam obiad. Po ​tem sią​‐

dzie​my so​bie na ta​ra​sie, bo dziś pięk​ny dzień. Wy to tam chy​ba ma​cie same
pięk​ne dni!

– Te​raz tak, ale to nie​praw​da, że w Hisz​pa​nii cały czas świe​ci słoń​ce. W
zi​mie jest spo ​ro po​chmur​nych ty ​go​dni. Deszcz pada, wiatr wie​je. Może nie
jest tak zim​no jak tu, ale nie pa​nu​je tam wiecz​ne lato.

– Oj tam, oj tam. Sia​daj​cie, a ja pę​dzę do kuch​ni.



Miło było usiąść i nie mu​sieć o nic się mar​twić. Na te kil​ka dni to Te​re​sa
mia​ła prze​jąć ste​ry, a Anna dla od​mia​ny być go​ściem.

Zo​sta​wi​ła dzie​ci pod opie​ką Te​re​sy, po ​nie​waż chcia​ła po ​być sama i za​ła​‐
twić waż​ną dla niej spra​wę. Ku​pi​ła dwa bu​kie​ty świe​żych kwia​tów i kil​ka
zni​czy w przy​cmen​tar​nej kwia​ciar​ni. Na szczę​ście o tej po ​rze nie​wie​le osób
krę​ci​ło się po ne​kro​po​lii. Od​szu ​ka​ła wła​ści​wą ścież​kę i po ​de​szła do mo​gi​ły.
Na​gro ​bek był czy​sty, a ro​śli​ny wo​kół upo​rząd​ko ​wa​ne. Wi​dać było, że ktoś
dba o miej​sce wiecz​ne​go spo ​czyn​ku Ro​ber​ta. Ciot​ka pew​nie cza​sem za​cho​‐
dzi​ła na jego grób, ale Anna nie po​dej​rze​wa​ła, żeby ro ​bi​ła to re​gu​lar​nie. Mia​‐
ła swo​je spra​wy na gło​wie, a je​śli już, to ra​czej od ​wie​dza​ła mat​kę Anny. Ko​‐
bie​ta pa​mię​ta​ła, że Mar​cin wy​mie​nił wa​zon. Może więc to on czę​ściej tu
bywa? Wsta​wi​ła świe​że kwia​ty, choć te, któ​re tam były, cał​kiem do ​brze jesz​‐
cze wy​glą​da​ły. Uło​ży​ła je więc w wie​niec i umie​ści​ła na pły ​cie. Za​pa​li​ła zni​‐
cze i zmó ​wi​ła krót​ką mo​dli​twę.

– Anna? – Usły​sza​ła na​gle za sobą zna​jo​my ko​bie​cy głos.
Od​wró​ci​ła się. Przed nią sta​li Aga​ta i Mar​cin.
– Wie​dzia​łeś, że jest w Kra​ko​wie? – Aga​ta zwró ​ci​ła się do męża, a ten

wzru ​szył ra​mio​na​mi.
Anna po​sta​no​wi​ła się wtrą​cić:
– Nie mó​wi​łam Mar​ci​no​wi, kie​dy do​kład​nie będę. Ja​kie to ma zna​cze​nie?
– W su​mie żad ​ne. Do​brze, że je​steś. – Aga​ta uca​ło ​wa​ła ją w oba po​licz​ki.

– Tyl​ko że gdy​by​śmy wie​dzie​li, to przy​go​to ​wa​li​by​śmy coś na twój przy ​jazd.
– Nie ma ta​kiej po​trze​by.
Roz​mo​wa była sztyw​na. W po​wie​trzu wi​sia​ło coś nie​okre​ślo​ne​go, co jed ​‐

nak spra​wia​ło wszyst​kim dys ​kom​fort.
– Może wpad ​niesz do nas? Zro​bi​my ko​la​cję! Wy​tłu ​ma​czę ci, jak do ​je​‐

chać do Bra​nic.
– Nie wy​bie​ram się tam.
– Jak to? Je​steś w Pol​sce i nie od​wie​dzisz Mi​cha​ła? Obie​ca​łaś mi to.
– Słu​chaj, Aga​ta, nic ci nie obie​cy​wa​łam. Może kie​dyś to zro ​bię, ale jesz​‐

cze nie te​raz. I pro​szę, nie roz​ma​wiaj​my o nim nad gro ​bem mo ​je​go męża. –
Głos Anny za​czął się ła​mać. Krę​ci​ło jej się w gło ​wie. Czu​ła się osa​czo​na. Pa​‐
trzy​ła wy​mow​nie na Mar​ci​na, pro​sząc go o po​moc.

Zro​zu​miał i chwy​cił żonę za ra​mię.



– Aga​ta, daj spo ​kój. Pro​szę.
Ko ​bie​ta wes ​tchnę​ła gło ​śno, ale po​wstrzy​ma​ła się od ko​men ​ta​rza. Po ​sta​li

chwi​lę w mil​cze​niu. W koń​cu Mar​cin uznał, że prze​rwa​li An​nie waż​ną chwi​‐
lę i po ​win​ni już pójść.

– Aniu, je​śli znaj​dziesz chwi​lę, to wpad ​nij do nas. To rze​czy​wi​ście nie
naj​lep ​szy mo​ment na roz​mo ​wy, ale na​praw​dę by​ło ​by nam bar​dzo miło, gdy ​‐
byś nas od ​wie​dzi​ła.

– Dzię​ku​ję. Po ​sta​ram się. Za​dzwo ​nię.
Ode​szli, a ona wciąż sta​ła nad gro​bem, pa​trząc na na​pis wy ​ry​ty na pły ​cie.

Dla​cze​go od​sze​dłeś? – py​ta​ło jej spoj​rze​nie. – Tak trud​no bez cie​bie żyć.
Opo ​wia​da​ła w my​ślach, co sły​chać u niej i u sy​nów, jak so ​bie ra​dzi w no​‐

wym miej​scu i z ja​ki​mi pro​ble​ma​mi musi się zma​gać. Choć trud ​no by​ło​by jej
to wy​tłu ​ma​czyć, czu​ła ulgę, kie​dy o tym my​śla​ła. Tak jak​by Ro​bert stał tuż
obok i słu​chał. Kie​dy skoń​czy​ła, uca​ło​wa​ła pal​ce i przy​ło​ży ​ła je do wy​ry​te​go
na pły ​cie imie​nia męża, że​gna​jąc się z nim.

Prze​szła kil​ka ale​jek i od ​na​la​zła grób ro​dzi​ców. Strą​ci​ła li​ście, któ​re na
nim le​ża​ły, i po​ło​ży​ła kwia​ty. Za nimi tak ​że tę​sk​ni​ła. Przede wszyst​kim za
mat​ką. Choć róż​nie ukła​da​ły się ich re​la​cje, ko ​bie​ty były so​bie bar​dzo bli​‐
skie. To na mamę za​wsze mo ​gła li​czyć, to ona dzie​li​ła z nią do​bre i złe chwi​‐
le. Nie​ste​ty czas ten zo​stał prze​cię​ty cho​ro ​bą i przed​wcze​sną śmier​cią. Ko​lej​‐
ną, któ ​ra za​bra​ła An ​nie bli​ską oso ​bę. Wspo​mnie​nia o ojcu się za​tar​ły. Do​ra​‐
sta​ła bez nie​go, tak jak te​raz jej dzie​ci bez Ro​ber​ta. Wi​dać taki los tej ro​dzi​‐
ny, że ni​ko​mu nie było dane do​żyć póź​nej sta​ro ​ści. Ka​li​now​ska mia​ła na​dzie​‐
ję, że bę​dzie to ​wa​rzy​szyć sy ​nom przy​naj​mniej do cza​su, aż się usa​mo ​dziel​‐
nią.

Wró​ci​ła do domu bar​dzo póź​no, bo po wi​zy​cie na cmen ​ta​rzu na Sal​wa​to ​‐
rze po​szła na spa​cer nad Wi​słę. Była pięk​na po​go​da, więc tłu​my spa​ce​ro​wi​‐
czów ob ​le​gły pro​me​na​dę. Spo ​ro ro​we​rzy​stów su ​nę​ło po ścież​ce ro​we​ro​wej, a
dzie​ci bie​ga​ły we wszyst​kie stro​ny. Całe na​brze​że po​ro ​sło so​czy​stą tra​wą.
Drze​wa ugi​na​ły się od li​ści. Anna nie mo​gła na​sy​cić oczu in ​ten ​syw​no​ścią
barw. Na​gle uświa​do​mi​ła so​bie, że ta​kiej zie​le​ni nie ma w Bar​ce​lo​nie. W
cen​trum mia​sta czy w więk​szo​ści dziel​nic bra​ku​je traw​ni​ków i szpa​le​rów, a
je​śli już się po​ja​wia​ją, to nie są tak bar​dzo zie​lo ​ne jak tu. Wzdłuż pro ​me​na​dy
nad​mor​skiej cią​gną się pal​my, na osie​dlach ro​sną głów​nie pla​ta​ny o cha​rak ​te​‐



ry​stycz​nych pniach w ubar​wie​niu moro. Na​wet par​ki skła​da​ją się z piasz​czy​‐
stych te​re​nów, a traw​ni​ki w le​cie są wy​su​szo ​ne. Naj​bar​dziej zie​lo​ny ka​wa​łek
znaj​do​wał się przy to ​rach tram​wa​jo​wych wzdłuż muru Par​ku Ciu​ta​del​la, a i
sam park miał zie​lo ​ne te​re​ny. Lu​bi​ła tam cho ​dzić z dzieć​mi, któ ​rych bar​dziej
niż flo​ra in​te​re​so ​wał gi​gan​tycz​ny ma​mut. Chłop​cy huś ​ta​li się na jego trą​bie
do​pó​ty, do ​pó​ki ja​kiś tu​ry​sta chcą​cy zro​bić so​bie pa​miąt​ko​we zdję​cie z tym
oka​zem ich nie prze​go ​nił.

Pro ​sto z Sal​wa​to ​ra prze​szła pod Wa​wel. Obe​szła za​mek z le​wej stro ​ny i
do​tar​ła na Grodz​ką. Od​wie​dzi​ła skle​pik z tra​dy​cyj​ny​mi wy ​ro​ba​mi cze​ko​la​do​‐
wy ​mi z Kra​ko​wa i ku​pi​ła kil​ka pa​czek kró​wek i tor​ci​ków we​dlow​skich. Za​‐
mie​rza​ła ob ​da​ro​wać nimi przy ​ja​ciół, gdy wró ​ci do Bar​ce​lo ​ny.

Dziw​nie czu ​ła się w tym mie​ście, choć zna​ła je od uro​dze​nia. Te​raz od​no​‐
si​ła wra​że​nie, że jest tu ​ryst​ką. Ry​nek tęt​nił ży ​ciem. Jak zwy​kle w le​cie
wszyst​kie ka​wiar​nie wy ​sta​wia​ły ogród​ki. Trze​ba było mieć szczę​ście, by
zna​leźć wol​ny sto​lik. Kwia​ciar​ki ofe​ro​wa​ły ko ​lo​ro​we bu ​kie​ty, a całe ta​bu​ny
go​łę​bi krą​ży​ły wo​kół sta​rusz​ki sprze​da​ją​cej ziar​no. Anna ogar​nę​ła wzro​kiem
plac. Nic się nie zmie​ni​ło przez pół roku. Na​dal mię​dzy Sław​kow​ską a Flo​‐
riań​ską sta​ły do​roż​ki z kon​ny​mi za​przę​ga​mi, a po ​mnik Ada​ma Mic​kie​wi​cza
ob​le​ga​ny był przez wy​ciecz​ki or​ga​ni​zu​ją​ce tam punkt spo​tkań.

Z Ryn​ku do miesz​ka​nia po Ro​ber​cie mia​ła pięć mi​nut dro​gi. Prze​wi​dzia​‐
ła, że bę​dzie w po​bli​żu, i za​bra​ła klu ​cze. Miesz​ka​niem opie​ko​wa​ła się Te​re​‐
sa. Ciot​ka wyj​mo​wa​ła pocz​tę i od cza​su do cza​su wie​trzy ​ła po​miesz​cze​nia.
Prze​wio​zła do sie​bie wszyst​kie kwia​ty, nie było więc po​trze​by, by re​gu​lar​nie
tam by ​wać.

Anna do tej pory nie chcia​ła wy ​naj​mo​wać miesz​ka​nia. Wspo​mnie​nia z
nim zwią​za​ne były zbyt żywe, poza tym do wy ​naj​mu przy ​da​ło​by się je przy ​‐
go​to ​wać. Kie​dy jed​nak się tam zna​la​zła, do ​szła do wnio ​sku, że przy​dał​by mu
się re​mont. Przy oka​zji moż​na by po​my ​śleć o wy ​sta​wie​niu ofer​ty. Od wrze​‐
śnia do Kra​ko​wa zjeż​dża​li stu​den​ci, a wie​lo ​po​ko​jo​we miesz​ka​nie w cen​trum
mia​sta i bli​sko róż​nych uczel​ni było atrak​cyj​ne. Po​my ​śla​ła, że moż​na za​‐
mknąć część prze​zna​czo​ną na daw​ne biu​ro Ro​ber​ta na klucz, a po ​zo​sta​łe po​‐
ko​je wy​na​jąć. Po ​sta​no​wi​ła po ​roz​ma​wiać o tym z Mar​ci​nem, bo tyl​ko jemu
mo ​gła​by po​wie​rzyć ta​kie za​da​nie. Te​re​sa ani nie mia​ła już siły na ob ​słu​gę
wy ​naj​mu, ani cza​su, by czę​sto do ​jeż​dżać do mia​sta. Mar​cin by ​wał w cen​trum



co​dzien ​nie, może zgo ​dził​by się za​jąć ad​mi​ni​stro​wa​niem, a wcze​śniej or​ga​ni​‐
za​cją re​mon ​tu. Anna zda​wa​ła so​bie spra​wę, że obar​czy​ła​by przy​ja​cie​la od ​po​‐
wie​dzial​nym za​da​niem, ale za​kła​da​ła, że je​śli nie bę​dzie mu to na rękę, to od ​‐
mó ​wi, a wte​dy ona po​szu​ka in​nych roz​wią​zań.

– Cześć, Aniu, chcia​łem cię prze​pro ​sić za Aga​tę. Głu ​pio się wczo​raj za​‐
cho​wa​ła. – Mar​cin za​dzwo​nił dru​gie​go dnia z rana.

– Ale nie ma spra​wy. Nic się nie sta​ło.
– Nie po​win ​na tak na cie​bie na​ska​ki​wać.
– Daj spo ​kój. Ro​zu​miem ją. Le​piej po ​wiedz, jak się wam ukła​da.
– Cał​kiem nie​źle, o ile nie wra​ca te​mat jej bra​ta. Wła​śnie wczo ​raj się tro​‐

chę po​sprze​cza​li​śmy po po​wro ​cie z cmen ​ta​rza.
– Nie chcę być po​wo ​dem wa​szych kłót​ni. Wiesz, że mu​szę sta​wić się w

pro​ku​ra​tu​rze? Wzy ​wa​li mnie kil​ka​krot​nie. My ​śla​łam, że jak mnie nie ma w
Pol​sce, to da​dzą spo ​kój, ale nie. Za​dzwo ​ni​łam tam dziś i po​wie​dzie​li, że moje
ze​zna​nia są klu​czo​we. Mu ​szę przyjść. Nie mam na to ocho​ty.

– Wy​obra​żam so​bie. Kie​dy po​win​naś się zgło​sić?
– Umó​wi​łam się na dwu​na​stą. Wolę to mieć już za sobą. Zresz​tą cóż ja

mam im do po​wie​dze​nia? Nie​wie​le.
– Mnie też prze​słu​chi​wa​li, ale ja to zu​peł​nie nic nie by ​łem w sta​nie po ​‐

wie​dzieć. Za to Aga​ta…
Za​sko​czył Annę tym wy ​zna​niem.
– Tak? Nie mó​wi​łeś, że by​łeś ze​zna​wać.
– No ja​koś mi umknę​ło. To było za​raz po przy ​jeź​dzie od cie​bie.
– Mniej​sza o to. – Po ​sta​no​wi​ła od ​pu​ścić te​mat. – Po​wiem, co wiem, i

tyle. O prze​szło ​ści Mi​cha​ła mam ni​kłe po ​ję​cie.
– Mnie py​ta​li, czy jest wy​bu​cho​wy, czy by ​łem świad​kiem jego na​pa​du

zło ​ści. Ta​kie tam.
– Już mam dość tego te​ma​tu. Le​d​wo tu przy ​je​cha​łam, a nie ma chwi​li,

żeby ktoś ze mną nie roz​ma​wiał na jego te​mat. Jezu, czy to się kie​dyś skoń​‐
czy? Chcę nor​mal​nie żyć, a to się cią​gnie za mną jak smród po ga​ciach. W
każ​dym ra​zie nie mam ocho ​ty go wi​dzieć ani na​wet cza​su na to, by je​chać do
Bra​nic.

– Mam na​dzie​ję, że nie będą cię mę​czyć za dłu​go.
– Mar​cin? Chcia​łam cię o coś za​py​tać…



– Tak?
– By​łam dziś na Tar​łow​skiej. Po​my ​śla​łam, że może war​to by​ło ​by wy ​na​‐

jąć to miesz​ka​nie.
– Świet​ny po​mysł!
– Tyl​ko nie bar​dzo mam jak się tym za​jąć, bo wy​jeż​dżam za trzy dni, a

tam trze​ba by od​świe​żyć.
– Za​py​tam tę eki​pę, któ​ra nie​daw​no nam ro​bi​ła re​mont, kie​dy by mo​gli.
– O, by ​ło​by faj​nie. A czy mo ​gła​bym cię pro​sić o ogar​nię​cie te​ma​tu?

Znaj​dziesz czas?
– Te​raz i przez wa​ka​cje mam tro​chę luzu, po ​tem może być go​rzej, no ale

gdy​by mo ​gli szyb​ko wejść z re​mon ​tem, to cze​mu nie. Słu​chaj, a dasz radę
uprząt​nąć wa​sze rze​czy jesz​cze przed wy ​jaz​dem?

– Je​śli tyl​ko cio ​cia zgo​dzi się za​jąć chło​pa​ka​mi, to mogę ju ​tro wszyst​ko
spa​ko​wać. Pew​nie i tak spo​ro bę​dzie do wy​rzu​ce​nia. Rze​czy chłop ​ców w
więk​szo ​ści już prze​wio​złam do Te​re​sy. Zo ​sta​ły moje i Ro​ber​ta dro​bia​zgi… –
za​wa​ha​ła się. Wpraw​dzie po śmier​ci męża dużo upo ​rząd​ko​wa​ła, ale nie
chcia​ła od razu po​zby​wać się wszel​kich jego śla​dów. Te​raz jed​nak nie było
sen​su trzy ​mać cze​go​kol​wiek w miesz​ka​niu, do któ ​re​go nie za​mie​rza​ła wra​‐
cać.

Po​że​gna​li się po tym, gdy wstęp ​nie uzgod​ni​li dzia​ła​nia. Anna mia​ła przed
wy ​jaz​dem zo ​sta​wić Mar​ci​no​wi klu​cze i zdać się cał​ko​wi​cie na nie​go za​rów​‐
no co do re​mon​tu, jak i wa​run ​ków wy​naj​mu. Mia​ła peł​ne za​ufa​nie do przy ​ja​‐
cie​la. Za​zna​czy​ła, że za wło​żo​ną pra​cę otrzy​ma wy ​na​gro​dze​nie, ale ten wy​‐
krę​cał się, mó​wiąc, że póki nie za​czną wpły ​wać pie​nią​dze z wy​naj​mu, wy ​‐
świad ​czy jej przy​słu​gę.

Odło​ży​ła te​le​fon na sto​lik i po ​szła do ła​zien ​ki, by zro​bić ma​ki​jaż. Nie
będę wy ​glą​dać jak sie​ro ​ta, tyl​ko jak atrak​cyj​na ko​bie​ta, któ ​ra so​bie ze
wszyst​kim ra​dzi, po​sta​no​wi​ła.

– Mamo! – Usły​sza​ła po chwi​li zza drzwi głos syna.
– Słu​cham?
– Bo Ma​ciek nie chce się ze mną ba​wić! – Kuba był zde​ner​wo ​wa​ny.
– Dla​cze​go?
– Wła​śnie nie wiem. Leży i mówi, że się źle czu​je.
Anna odło​ży​ła tusz do rzęs na pó ​łecz​kę i szyb​ko opu​ści​ła ła​zien ​kę. Mu​‐



sia​ła spraw​dzić, co dzie​je się z dziec​kiem.
Ma​ciek le​żał na ka​na​pie zwi​nię​ty w kłę​bek. Do ​tknę​ła jego czo​ła, ale nie

było roz​pa​lo ​ne. Po​my ​śla​ła, że może mieć stan pod ​go​rącz​ko​wy.
– Co się dzie​je, sy​necz​ku?
– Nie wiem. Je​stem sła​by.
– Boli cię coś?
– Gło​wa.
– Hm. Coś jesz​cze?
Ma​ciek za​prze​czył. Trud ​no było mu opi​sać ogól​ne osła​bie​nie, któ ​re nim

za​wład​nę​ło. Anna jesz​cze raz spraw​dzi​ła, czy chło ​piec ma go​rącz​kę, a po​tem
stwier​dzi​ła, że być może do​pie​ro bie​rze go ja​kaś cho​ro​ba, więc ob​ja​wy są
nie​wy​raź​ne. Bliź​nię​ta rzad ​ko cho​ro ​wa​ły, ale wie​dzia​ła, że cza​sem in​fek​cja
roz​wi​ja się kil​ka dni. Mia​ła na​dzie​ję, że to chwi​lo ​wa nie​dy​spo ​zy​cja i wkrót​ce
syn wró​ci do for​my. Nie chcia​ła​by le​cieć sa​mo​lo ​tem z cho​rym dziec​kiem.

Po​da​ła mu sy​rop na od ​por​ność z dużą daw​ką wi​ta​min i przy ​kry​ła ko​cem,
bo wy ​glą​da​ło na to, że chło ​piec za​czy​na mieć dresz​cze.

– Zdrzem​nij się, syn​ku. Nie mu ​sisz nic ro​bić. Je​śli bie​rze cię ja​kaś cho​ro ​‐
ba, to sen po​mo ​że ją zwal​czyć. – Po ​ca​ło​wa​ła go w po​li​czek, a po​tem po​pro​si​‐
ła Kubę, żeby po​ba​wił się grzecz​nie sam i nie za​wra​cał bra​tu gło​wy.

– Za​bie​ram się za przy​go​to​wa​nie ro​so​łu. To naj​lep​sza po​tra​wa na wszel​‐
kie do ​le​gli​wo​ści. A ty już idź, bo się spóź​nisz. – Te​re​sa, pod któ​rej opie​ką
mie​li zo ​stać chłop​cy, zmie​ni​ła zda​nie co do zupy, jaką bę​dzie go​to​wać tego
dnia.

Anna spoj​rza​ła na ze​ga​rek. Rze​czy​wi​ście zo ​sta​ło jej za​le​d​wie pół go​dzi​ny
do spo​tka​nia w pro ​ku​ra​tu ​rze. Prze​cze​sa​ła wło​sy szczot​ką, re​zy​gnu​jąc z pla​‐
nów uło​że​nia ele​ganc​kie​go koka.

Nie​mal w ostat​niej chwi​li do ​tar​ła na miej​sce. Przy​wi​ta​ła ją star​sza pani,
któ ​ra przed​sta​wi​ła się jako pro​wa​dzą​ca śledz​two. Naj​pierw po ​uczo​no Annę o
od​po​wie​dzial​no​ści za skła​da​nie fał​szy ​wych ze​znań lub za​ta​je​nie praw​dy, a
po​tem spi​sa​no per​so ​na​lia.

– Czy wie pani, w ja​kiej spra​wie zo​sta​ła tu we​zwa​na?
– Hm… Mi​cha​ła Da​wi​do​wi​cza.
– Tak. O co w tej spra​wie cho ​dzi?
– No, że kie​dyś zgi​nę​ła jego dziew​czy​na. Pań​stwo chce​cie usta​lić, czy



miał z tym coś wspól​ne​go, czy nie. – Anna po ​czu​ła, że głos jej drży. O ile od
po​cząt​ku trzy​ma​ła się dziel​nie, to w tej chwi​li ser​ce za​czę​ło ło ​mo​tać, a cia​ło
ogar​nia​ła pa​ni​ka.

Po​wiedz, co wiesz, a po​tem pój​dziesz do domu i da​dzą ci spo​kój, uspo​ka​‐
ja​ła się w my​ślach, jed​nak ner​wy już opa​no​wa​ły jej cia​ło.

– Wi​dzę, że jest pani zde​ner​wo​wa​na. Dla​cze​go?
– Bo… bo źle się z tym czu​ję i w ogó​le nie mam ocho ​ty ze​zna​wać.
– Z ja​kie​go po​wo​du?
– Nie wiem. Nie mam nic do po ​wie​dze​nia.
– Zo​ba​czy​my. Od kie​dy zna pani Mi​cha​ła Da​wi​do​wi​cza i ja​kie re​la​cje pa​‐

nią z nim łą​czą?
– Po​zna​li​śmy się przez jego sio​strę Aga​tę. Przy​szedł do nas, to jest do

mnie i do mo​je​go męża, na przy​ję​cie. Na​szych dzie​ci nie było jesz​cze na
świe​cie. Po​tem wi​dzia​łam go parę razy w cią​gu kil​ku lat. Raz by ​li​śmy wspól​‐
nie na wa​ka​cjach w więk ​szej gru ​pie, na​stęp ​nie za​pro ​po​no​wał mi pra​cę u sie​‐
bie w ga​le​rii i wte​dy po​zna​li​śmy się bli​żej.

– Jak bli​sko?
– Naj​pierw się przy​jaź​ni​li​śmy i spo​ty​ka​li​śmy tyl​ko w pra​cy, ale po​tem

roz​sta​łam się z mę​żem i… zbli​ży​li​śmy się do sie​bie.
– Za​miesz​ka​ła pani z nim?
–Tak.
– Czy to zna​czy, że byli pań ​stwo parą?
– Tak. Moż​na tak po​wie​dzieć.
– Czy opo​wia​dał pani o swo ​jej prze​szło​ści? O dziew​czy​nie sprzed lat?
– Mi​chał nie lu ​bił mó​wić o so ​bie. Za​my​kał się, kie​dy po​ru​sza​łam ta​kie te​‐

ma​ty. Jak​by chciał się od​ciąć od wcze​śniej​sze​go ży ​cia.
– Dla​cze​go? Jak pani my​śli?
– Nie wiem. Wte​dy by​łam prze​ko​na​na, że ktoś go skrzyw​dził i sta​ra się o

tym za​po​mnieć.
– Tak?
– Opo ​wia​dał mi o Na​stur​cji. Mó​wił, że był w niej bar​dzo za​ko​cha​ny, ale

ona go zdra​dza​ła, a gdy mie​li wziąć ślub, na​gle ode​szła. Zro ​zu​mia​łam, że ona
ucie​kła. Do​pie​ro po​tem do ​wie​dzia​łam się, że nie żyje, to jest że ode​szła na
za​wsze. My​śla​łam, że chce o niej za​po​mnieć, ale kie​dy dzie​ci zna​la​zły to pu​‐



deł​ko…
– Ja​kie pu ​deł​ko?
– Moi sy​no​wie ba​wi​li się w jego po​ko​ju i wy ​cią​gnę​li spod łóż​ka po​jem​‐

nik ze zdję​cia​mi i li​sta​mi. Przej​rza​łam je, bo nie mo​głam po ​wstrzy​mać cie​ka​‐
wo ​ści. Był tam też me​da​lion. Prze​czy​ta​łam li​sty i tro​chę się prze​stra​szy​łam.

– Dla​cze​go? Co mo​gło pa​nią prze​stra​szyć?
– Nie umiem tego okre​ślić. Niby zwy​kłe li​sty mi​ło​sne, ale po pierw​sze

zdzi​wi​ło mnie, że to była ko ​re​spon​den​cja do niej, a prze​cież za​zwy​czaj trzy​‐
ma się li​sty od ko​goś, a nie wła​sne do tej oso ​by. Wy​glą​da​ło na to, że ni​g​dy
nie zo​sta​ły wy​sła​ne.

– To samo w so​bie nie po​win​no być prze​ra​ża​ją​ce, praw​da?
– No tak, ale on pi​sał do dziew​czy​ny tak ja​koś… za​bor​czo. Jak​by chciał

ją kon​tro​lo​wać.
– I to pa​nią tak zbul​wer​so ​wa​ło?
– Ra​czej za​nie​po​ko​iło. Sko​ro chciał za​po​mnieć o prze​szło​ści, to cze​mu

trzy​mał te li​sty przez tyle lat? Nie po ​tra​fię po​wie​dzieć, co aku​rat mnie za​nie​‐
po​ko​iło. Po pro​stu spo ​sób, w jaki pi​sał, spra​wiał, że cier​pła mi skó​ra. Jesz​cze
wte​dy nie wie​dzia​łam, że ta dziew​czy​na nie żyje.

– Jak się pani uda​ło po ​łą​czyć fak​ty?
– Pew​na oso​ba po​wie​dzia​ła mi, że roz​po​zna​je Mi​cha​ła i że mia​ła z nim

kie​dyś kon​takt. Zdra​dzi​ła, w jaką spra​wę był za​mie​sza​ny. To wy ​szło przy​‐
pad​ko​wo. Po​dzie​li​łam się z nią tym, co od​kry​łam. Przy ​pusz​czam, że ma​cie
wszyst​kie te li​sty, ja nie wiem nic po​nad to, co wy ​czy​ta​łam.

– Do ​brze. A jaki on jest? Jaki ma cha​rak​ter?
– Dla mnie za​wsze był bar​dzo do​bry, opie​kuń​czy, ema​no​wał spo ​ko​jem.
– Wo​bec pani dzie​ci też?
– Tak.
– Czy była pani świad ​kiem sy​tu​acji, w któ​rej był​by zde​ner​wo​wa​ny? Po​‐

kłó​ci​li​ście się kie​dyś?
Anna za​sta​no​wi​ła się chwi​lę.
– Wła​ści​wie nie. Nie przy​po​mi​nam so​bie żad​nej kłót​ni. Mi​chał za​wsze

był opa​no​wa​ny. To mnie po​no​si​ły ner​wy. Jego nie.
– A w sto​sun​ku do in​nych osób? Czy ko ​goś nie lu​bił?
– Tak… mo​je​go męża – za​wa​ha​ła się. – Te​raz so ​bie przy​po​mi​nam, że



cza​sem się sprze​cza​li, ale to nor​mal​ne, bo obaj czu ​li się za​gro​że​ni i wal​czy​li
o mnie.

– Nic pani nie nie​po​ko​iło w jego za​cho​wa​niu?
– Nie. Uspo​ka​ja​łam ich obu, bo oczy​wi​ście nie po​do​ba​ło mi się to, że są

na sie​bie źli, ale to było na​tu​ral​ne w sy ​tu​acji, w któ​rej się zna​leź​li​śmy.
– Czy kie​dy​kol​wiek po​czu​ła się pani w jego obec​no​ści za​gro​żo​na?
Anna ob​li​za​ła war​gi. Mia​ła su​cho w ustach i z chę​cią na​pi​ła​by się wody,

ale jej nie za​pro​po​no​wa​no. Sama nie chcia​ła pro​sić. Prze​łknę​ła więc śli​nę i
od​po​wie​dzia​ła na py ​ta​nie:

– Po śmier​ci męża za​czę​ło się mię​dzy nami psuć. Ja bar​dzo to prze​ży​wa​‐
łam, a Mi​chał pod ​cho​dził ja​koś tak lu​zac​ko. Mia​łam do nie​go żal, bo do tego
cza​su był za​wsze czu​ły i pe​łen zro​zu​mie​nia dla mo​ich spraw, a tu na​gle za​‐
bra​kło mu em​pa​tii. Źle się wy​ra​żał o Ro​ber​cie i nie mógł zro​zu​mieć, że chcę
być sama z dzieć​mi i w spo​ko​ju prze​żyć ża​ło​bę.

– Co ta​kie​go ro​bił?
– Czu​łam się osa​czo​na. Im bar​dziej chcia​łam być sama, tym bar​dziej był

za​bor​czy. Kon ​tro​lo ​wał mnie, wy​dzwa​niał wie​lo​krot​nie, o wszyst​ko wy​py​ty ​‐
wał, a gdy nie chcia​łam roz​ma​wiać, miał do mnie pre​ten​sje.

– Wiem, że na​gle wy​je​cha​ła pani z kra​ju. Co się sta​ło?
– Nie ra​dzi​łam so​bie z tym. Za​czę​łam po ​dej​rze​wać, że nie po​wie​dział mi

praw​dy o tam​tej dziew​czy​nie, i nie po​do​ba​ło mi się, że za​czął mnie spraw​‐
dzać. Chciał zdo​mi​no​wać. Spa​ni​ko​wa​łam. Wy ​obra​ża​łam so​bie za dużo.

– Co pani so​bie wy ​obra​ża​ła?
Anna po​czu​ła, że się poci. Jak mia​ła po​wie​dzieć, że my​śla​ła, iż Mi​chał

za​bił swo​ją dziew​czy​nę, więc bała się o bez​pie​czeń​stwo wła​sne i dzie​ci? Nie
chcia​ła ta​kim wy​zna​niem mu za​szko ​dzić. Prze​cież były to tyl​ko jej od​czu​cia,
może wy​bu​ja​ła wy ​obraź​nia. Pani pro​ku​ra​tor za​uwa​ży​ła, że świa​dek krę​ci się
nie​spo​koj​nie na krze​śle i roz​wa​ża od​po​wiedź. Nie po ​spie​sza​ła jed ​nak Anny,
da​jąc jej czas, by sfor​mu​ło​wa​ła my ​śli.

– By​łam w złym sta​nie psy​chicz​nym, w roz​pa​czy po śmier​ci męża i ogól​‐
nie mia​łam wąt​pli​wo ​ści co do de​cy​zji, któ ​re pod​ję​łam w ostat​nim cza​sie.
Spra​wa roz​wo ​do​wa moc​no mnie stre​so ​wa​ła, więc trwa​łam w na​pię​ciu. Do
tego do​szły li​sty i me​da​lion, któ​re prze​czy​ły wszyst​kie​mu, co po​wie​dział mi
Mi​chał. Za​czę​łam ukła​dać róż​ne sce​na​riu​sze jego prze​szło​ści. Od ​su​nę​łam się



od nie​go, a on chy​ba po​czuł się za​gro​żo​ny i im bar​dziej ja chcia​łam swo​bo​‐
dy, tym bar​dziej on na​le​gał na kon​takt. Wmó ​wi​łam so​bie, że je​śli jest cień
po​dej​rze​nia, że mógł zro​bić coś tej dziew​czy​nie z za​zdro​ści, to może mu się
nie spodo​bać, gdy za​cznę go od​su​wać.

– Co pani przez to ro​zu​mie?
– Jezu, no, ja… Na​praw​dę nie chcę mu za​szko​dzić, bo to do ​bry czło​wiek.

I nie wiem, czy miał coś wspól​ne​go ze śmier​cią tej dziew​czy​ny. To wy mu ​si​‐
cie dojść do praw​dy. Może jest cho​ry, nie wiem. Jego sio ​stra mó​wi​ła mi, że
mie​li cho​ro​bę psy​chicz​ną w ro ​dzi​nie i że może dla​te​go tak się za​cho​wał. Ni​g​‐
dy nie po​wie​dział ani nie zro ​bił nic, co da​ło​by mi stu​pro ​cen​to​wą pew​ność,
ale mam dwój​kę dzie​ci! Dla​te​go ucie​kłam! A poza tym… – Anna zda​ła so​bie
spra​wę, że ostat​nie zda​nia wy​krzy ​cza​ła. Ze​szła z tonu i sta​ra​ła się za wszel​ką
cenę opa​no​wać. – Po śmier​ci męża zro​zu​mia​łam, że tak na​praw​dę to nie
chcia​łam się z nim roz​stać, że go ko​cham, a zwią​zek z Mi​cha​łem nie po ​wi​‐
nien był się wy​da​rzyć.

– My​ślę, że na dziś wy ​star​czy. Chce pani coś do ​dać?
Anna po​krę​ci​ła gło​wą. Była wy​czer​pa​na tą roz​mo​wą.
– W ta​kim ra​zie od ​czy​tam pani to, co za​no​to ​wa​łam w pro​to​ko​le. Je​śli bę​‐

dzie chcia​ła pani coś spro​sto​wać albo do ​dać, pro​szę mi prze​rwać. Po​tem pod ​‐
pi​sze​my.

– Czy będę jesz​cze wzy ​wa​na?
– Nie wiem. Jest taka moż​li​wość.
– Ale ja miesz​kam za gra​ni​cą.
– Je​śli zaj​dzie ko​niecz​ność, wy ​śle​my za​wia​do​mie​nie na pani ad​res poza

Pol​ską.
Po​że​gna​ły się i Anna z ulgą opu ​ści​ła gmach pro ​ku​ra​tu​ry. Nie była pew​na,

czy swo ​imi ze​zna​nia​mi nie po ​grą​ży​ła Mi​cha​ła. Nie chcia​ła tego ro​bić, ale
prze​cież nie mo ​gła ni​cze​go ukry​wać. Za​pra​gnę​ła już wró​cić do Bar​ce​lo​ny.
Na​gle uświa​do​mi​ła so​bie, że o tym hisz​pań​skim mie​ście my​śli jak o domu.
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Rozdział 2
Ma​ciuś na​dal był sła​by, na​to ​miast Ku ​bu​sia roz​pie​ra​ła ener​gia, dla​te​go

Anna po​sta​no​wi​ła za​brać go ze sobą do sta​re​go miesz​ka​nia. Przy​go​to ​wa​li kil​‐
ka wor​ków bi​be​lo ​tów, któ​re je​dy​nie przy​cią​ga​ły kurz, i wy​nie​śli je do biu​ra.
Swo​je miej​sce zna​la​zła tam rów​nież więk​szość księ​go​zbio​ru. Przez całe lata
Ka​li​now​scy ko​lek ​cjo​no​wa​li roz​ma​ite ga​tun ​ki li​te​ra​tu ​ry. Anna zde​cy​do​wa​ła
się po​zo​sta​wić tyl​ko jed​ną pół​kę lek ​tur, któ​rych nie by​ło ​by jej żal, gdy​by po​‐
wę​dro​wa​ły w obce ręce. To, cze​go nie była w sta​nie zro​bić sama czy przy po ​‐
mo​cy sze​ścio​let​nie​go dziec​ka, na przy​kład zsu​nię​cie me​bli do jed​ne​go po​‐
miesz​cze​nia, spi​sa​ła na kart​ce. O to mu ​siał za​trosz​czyć się Mar​cin. Miał wol​‐
ną rękę i skrom​ny bu​dżet na naj​pil​niej​sze pra​ce.

Trzy razy scho ​dzi​li do sa​mo​cho​du, by wy​nieść wor​ki z rze​cza​mi. Gdy po
raz ostat​ni wró ​ci​li do miesz​ka​nia, by spraw​dzić, czy wszyst​ko za​bra​li, wzrok
Anny spo​czął na nie​wiel​kim ob​ra​zie wi​szą​cym w sy ​pial​ni. Wi​dok ten po​ru ​‐
szył ją bar​dziej, niż przy​pusz​cza​ła. Zdję​ła ze ścia​ny do​wód bli​sko ​ści z mę​‐
żem i przy​tu​li​ła do pier​si. Wró ​ci​ła wspo​mnie​nia​mi do daw​nych lat, kie​dy
bra​li udział w za​ję​ciach psy​cho​lo ​gicz​nych dla par. W ra​mach jed​ne​go z za​‐
dań Ro​bert na​ma​lo ​wał żonę. Ktoś obcy miał​by pro ​blem z iden​ty​fi​ka​cją, ale
Anna wi​dzia​ła duże po​do​bień ​stwo. Był to pierw​szy i ostat​ni raz, kie​dy jej
mąż ją spor​tre​to​wał, tym cen ​niej​sza po ​zo​sta​ła pa​miąt​ka. Ten ob​raz chcia​ła
mieć przy so​bie, dla​te​go po​sta​no​wi​ła za​brać go do Hisz​pa​nii.

Kie​dy wró​ci​li do domu ciot​ki, Te​re​sa po ​in ​for​mo ​wa​ła sio​strze​ni​cę, że jej
syn prze​spał nie​mal cały dzień. Mar​twi​ła się o jego stan, zwłasz​cza że ich po​‐
byt w Pol​sce po ​wo​li do​bie​gał koń ​ca.

Mat​ka sie​dzia​ła przy nim i gła​ska​ła go z czu ​ło ​ścią po gło​wie, gdy otwo​‐
rzył oczy. Wi​dać było, że jest sła​by, ale ani go ​rącz​ka, ani ka​tar czy ka​szel się
nie po​ja​wi​ły.

– Pój​dzie​my ju ​tro do dok​to ​ra.
Choć uda​ło im się do​stać na wi​zy​tę, le​karz nie miał nic szcze​gól​ne​go do

po​wie​dze​nia.
– Praw​do​po​dob​nie to lek​ka po​stać gry​py albo inny ro​dzaj wi​ru​so​wej in​‐

fek​cji. Pro​szę da​wać pa​ra​ce​ta​mol, wi​ta​mi​ny i po ​zwo​lić dziec​ku się wy ​sy​piać.
Za kil​ka dni ob ​ja​wy po​win ​ny ustą​pić. Gdy ​by jed ​nak do​szły nowe, pro ​szę się



u mnie po ​ka​zać. Osłu​cho​wo jest czy​sty.
Na szczę​ście po​dróż upły​nę​ła bez więk​szych pro ​ble​mów. Ma​ciek po ​czuł

się tro​chę le​piej. Gdy sa​mo​lot lą​do​wał na lot​ni​sku El Prat, obaj chłop ​cy ra​do​‐
śnie pod​ska​ki​wa​li na fo​te​lach. Cie​szy ​li się z po ​wro​tu do domu i swo ​ich hisz​‐
pań​skich przy​ja​ciół. Nie mo​gli do ​cze​kać się szko​ły po ty ​go​dnio ​wej prze​rwie.

– Mamo, za​dzwo​nisz do ko​goś, żeby za​py​tać, co mamy nad ​ro​bić?
Anna uśmiech​nę​ła się do swo​je​go nad wy​raz obo ​wiąz​ko​we​go syna. Kto

by przy​pusz​czał, że dziec​ko po​my ​śli o tym, iż może mieć za​le​gło ​ści!
– Za​dzwo​nię, ko​cha​nie. Ale nie martw się, bo już za chwi​lę za​czną się

wa​ka​cje. Na pew​no na​uczy​cie​le nie wy ​ma​ga​ją dużo.
Przed nimi na szczę​ście był jesz​cze week​end. Ob ​ja​wy gry ​po​po​dob​ne u

Mać​ka mi​nę​ły, a Kuba nie za​ra​ził się od bra​ta. Anna mia​ła wąt​pli​wo​ści, czy
był to do ​bry mo​ment, żeby pusz​czać osła​bio​ne cho ​ro​bą dziec​ko do szko​ły,
ale chło ​piec na​le​gał. Za nie​ca​łe dwa ty​go​dnie wy​pa​dał ko ​niec roku szkol​ne​‐
go. Kla​sy cho​dzi​ły na wy​ciecz​ki, ale dla świę​te​go spo​ko​ju Anna skon ​tak ​to​‐
wa​ła się z mamą Nad ​ii, jed​nej z bliż​szych ko​le​ża​nek sy​nów.

Ob​dzwo​ni​ła też przy​ja​ciół, by dać im znać, że już wró ​ci​li, i za​pro ​po​no​‐
wać spo ​tka​nie. Dzie​ciom zna​jo​mych przy​wieź​li drob​ne upo​min ​ki i sło ​dy​cze.

Car​los za​su ​ge​ro​wał, że po po​łu​dniu mo ​gli​by ra​zem wy​brać się na pla​żę.
Ka​li​now​skiej bar​dzo to od​po​wia​da​ło, bo stę​sk ​ni​ła się już za szu​mem fal i go ​‐
rą​cym pia​skiem pod sto​pa​mi. Se​zon pla​żo​wy roz​po​czął się na ca​łe​go. Jak
przed wy ​jaz​dem do Pol​ski, rów​nież te​raz pla​no ​wa​li pra​wie każ​de po​po​łu ​dnie
spę​dzać na pla​ży. Dzie​ci nie in​te​re​so ​wa​ły już pla​ce za​baw. Cią​gnę​ły tyl​ko
nad wodę.

Chłop​cy uwiel​bia​li mo ​rze. Anna za​zwy​czaj za​bie​ra​ła ich na pla​żę Nu​eva
Icària, bo ta znaj​do​wa​ła się naj​bli​żej domu. Kuba bu​do​wał zam​ki, tu​ne​le, ba​‐
se​ny z wodą. Wciąż sie​dział przy brze​gu, mo​cząc sto​py je​dy​nie po to, by na​‐
brać wody do wia​der​ka. Ma​ciek z ko​lei miał du ​szę eks ​plo ​ra​to​ra, więc wciąż
gdzieś od​cho​dził, wy​szu​ki​wał w pia​sku skar​by, mu ​szel​ki czy wspi​nał się na
fa​lo ​chro​ny. Mat​ka jak zwy​kle sta​ra​ła się prze​strzec ich przed nie​bez​pie​czeń​‐
stwem wody, a oni zda​wa​li się to ro​zu​mieć. Wciąż wszy ​scy pa​mię​ta​li o dniu,
w któ​rym Anna nie mo ​gła zna​leźć syna. Ni​g​dy sami nie wcho ​dzi​li do mo ​rza.
Za​zwy​czaj ła​pa​li mamę za ręce i ra​zem z nią ska​ka​li przez fale.

Anna uwiel​bia​ła pły​wać. Ma​rzy​ła o tym, by za​nur​ko​wać w cie​płym mo ​‐



rzu i wy ​pły​nąć da​le​ko. Nie​ste​ty nie mo ​gła so​bie na to po​zwo ​lić, bo nie mia​ła
ni​ko​go, kto po ​pil​no​wał​by dzie​ci, pod​czas gdy ona od​da​wa​ła​by się przy ​jem​‐
no​ści da​le​ko od brze​gu. Tę​sk ​nie pa​trzy ​ła na nie​bie​ską toń, wy ​obra​ża​jąc so​‐
bie, że pew​ne​go dnia się w niej za​nu​rzy.

Tego po​po​łu ​dnia spo​tka​li się na pla​ży z przy​ja​ciół​mi. Chłop​cy po​lu​bi​li
cór​kę Car​lo​sa i z cza​sem dość spraw​nie się z nią po ​ro​zu​mie​wa​li.

– To nie​sa​mo ​wi​te, jak dzie​ci po ​tra​fią się do​ga​dać – ode​zwa​ła się Anna. –
Nie​raz każ​de mówi w swo​im ję​zy​ku, a jed​nak się ro​zu​mie​ją.

– To praw​da, ale zo​bacz, ja​kie po ​stę​py zro​bi​li twoi sy​no​wie, od kie​dy po​‐
szli do szko​ły.

– Rze​czy​wi​ście. Wy ​glą​da na to, że wie​dzą, co mówi na​uczy​ciel. Chcia​ła​‐
bym mieć taką zdol​ność do ję​zy​ków – za​śmia​ła się.

– Masz prze​cież! – Car​los za​uwa​żył, że przy​ja​ciół​ka płyn​nie mówi po
hisz​pań​sku, a zna prze​cież jesz​cze an​giel​ski.

– Niby tak, tyl​ko tro​chę wię​cej cza​su kosz​to ​wa​ła mnie ta na​uka.
– Nie wcho ​dzisz do wody? Nie lu ​bisz? – Żona Car​lo​sa zmie​ni​ła te​mat.

Zwró ​ci​ła uwa​gę, że Po ​lka za​wsze zo ​sta​je przy brze​gu, bacz​nie ob​ser​wu​jąc
chłop ​ców.

– Uwiel​biam, ale nie zo​sta​wię ich sa​mych. Bar​dzo się boję, że mo ​gło ​by
im się coś przy​tra​fić. Nie mogę ich spu ​ścić z oczu, bo to żywe sre​bra. Wcho​‐
dząc głę​biej, nie będę mia​ła nad nimi kon ​tro​li.

– Ja się nimi zaj​mę. Idź, je​śli tyl​ko masz ocho​tę.
– Se​rio? – Woda wzy ​wa​ła ją, ale lęk o sy​nów po ​wstrzy​my​wał.
– Oczy ​wi​ście! Spójrz, jak grzecz​nie się ba​wią. – Dzie​ci zgod​nie bu ​do​wa​‐

ły fosę z pia​sku i zdo​bi​ły ją mu ​szel​ka​mi. – Właź do wody i o nic się nie
martw. Nie pły ​wa​łaś jesz​cze w tym se​zo​nie?

Anna po​krę​ci​ła gło​wą. Nie​pew​nie, ale z wiel​ką ocho​tą za​mo ​czy​ła sto​py
w mor​skiej wo​dzie. Spie​nio ​na fala szyb ​ko się​gnę​ła jej ko​lan. Ko ​bie​ta we​szła
głę​biej. Po​czu​ła przy​jem​ny chłód. Obej​rza​ła się jesz​cze na dzie​ci i na Mar​tę,
a gdy ta z uśmie​chem po ​ki​wa​ła gło ​wą, Po ​lka raź​nie ru​szy​ła przed sie​bie.
Chwi​lę póź​niej fale się​ga​ły jej do ra​mion. Wte​dy ode​rwa​ła się od dna i spo​‐
koj​nie po ​pły ​nę​ła w dal. Czu​ła, jak roz​luź​nia​ją się jej wszyst​kie mię​śnie. Im
da​lej była od brze​gu, tym więk​szy ogar​niał ją spo ​kój. Na​gle pro​ble​my, któ ​‐
rych do​świad ​cza​ła, oka​za​ły się tak małe jak lu​dzie na pla​ży. Na​bie​ra​ła dy ​‐



stan​su nie tyl​ko do​słow​nie, ale i w prze​no​śni. Dy ​stan​su do ży​cia, któ ​re wio​‐
dła. Po raz pierw​szy po​czu​ła się wol​na. To uczu​cie było tak nie​spo ​dzie​wa​ne,
że aż się go prze​stra​szy​ła. Mo​gła​by tak pły ​nąć i pły​nąć, zo ​sta​wia​jąc za sobą
wszyst​ko. Gdy zda​ła so​bie spra​wę z po​ku​sy, jej cia​ło prze​szedł dreszcz i na​‐
tych ​miast ogar​nę​ła ją pa​ni​ka. Od​wró ​ci​ła się i zo ​ba​czy​ła, jak da​le​ko od​pły​nę​‐
ła. Le​d​wo roz​po​zna​wa​ła z tej od ​le​gło ​ści sy​nów.

Co by się z nimi sta​ło, gdy ​bym się uto​pi​ła? – po​my​śla​ła i po​czu​ła, że za​‐
czy​na bra​ko​wać jej sił. Nie była pew​na, czy da radę wró​cić do brze​gu. Czy
ktoś za​uwa​ży, jak zni​kam pod wodą? Pa​ni​ka od​bie​ra​ła jej ja​sność my​śle​nia.
Nie usły ​szą mnie, je​śli za​cznę krzy ​czeć! Mu​sia​ła spo​koj​nie od​dy​chać. Po ​wta​‐
rza​ła to so​bie, by od ​zy​skać rów​no​wa​gę. Wie​dzia​ła, że sama musi dać so ​bie
radę. Mia​ła do​brą kon​dy​cję, świet​nie pły ​wa​ła, a mo ​rze było spo​koj​ne. To pa​‐
ni​ka, po​my ​śla​ła i zda​ła so​bie spra​wę, że ostat​nio ata​ki zda​rza​ją się co​raz czę​‐
ściej. Zmie​ni​ła kie​ru​nek. Wra​ca​ła. Im bli​żej była brze​gu, tym bar​dziej cie​szy ​‐
ła się, że uści​ska sy ​nów. Na​gle w jej gło​wie po​ja​wi​ła się wy ​raź​na myśl, że od
te​raz nie da się ży​ciu, któ ​re do tej pory nią po​mia​ta​ło. Do​świad ​czy​ła zbyt
wie​le cier​pie​nia, czę​sto spo​wo ​do​wa​ne​go wła​sny​mi de​cy​zja​mi, ale te​raz na​‐
resz​cie zda​wa​ła so​bie z tego spra​wę. Jej dzie​ci mia​ły tyl​ko ją. To dla nich
musi być sil​na i zdro​wa. Z ta​kim po​sta​no​wie​niem wy​szła na brzeg.

Chłop​cy na​wet nie za​uwa​ży​li, że przez chwi​lę nie było mamy. Na​dal ba​‐
wi​li się w pia​sku.

– I jak woda?
– Cu​dow​na. Tego mi było trze​ba!
Na​praw​dę tak czu​ła. Przez ten mo​ment tam da​le​ko do​świad​czy​ła tak wie​‐

lu uczuć i zro​zu​mia​ła wię​cej. Nie może żyć prze​szło ​ścią, za​mar​twiać się o
przy​szłość. Tu i te​raz musi stwo​rzyć sy ​nom naj​wspa​nial​sze ży​cie, ja​kie tyl​ko
po​tra​fi. Nie wie​my, co wy​da​rzy się ju ​tro, co przy​nie​sie los. Wie​my na​to​‐
miast, że dziś mamy sie​bie i tyl​ko od nas za​le​ży, czy za​świe​ci słoń​ce.

Bar​ce​lo​na, choć cały rok peł​na tu​ry​stów, do tej pory da​wa​ła się lu​bić, ale
to, co za​czę​ło się dziać wraz z pierw​szy​mi dnia​mi lip​ca, prze​cho​dzi​ło ludz​kie
po​ję​cie. Każ​de​go wie​czo​ru spo​koj​ną do tej pory uli​cą, przy któ​rej miesz​ka​ła
Anna, prze​cha​dza​ły się ta​bu​ny lu​dzi, któ​rzy bar​dzo gło ​śno się za​cho​wy ​wa​li
do póź​nych go​dzin noc​nych i nie moż​na było spać przy otwar​tym oknie.
Wie​lu miesz​kań​ców na​rze​ka​ło na tu ​ry ​stów na​jeż​dża​ją​cych ich mia​sto, bo



choć wy ​da​wa​li spo​ro pie​nię​dzy, zwy ​kle nie dba​li o to, co po so​bie zo ​sta​wią.
Na dłuż​szą metę to było bar​dzo mę​czą​ce. Anna do tej pory nie zda​wa​ła so​bie
spra​wy, jak bar​dzo wy ​czer​pu​je taka po ​pu​lar​ność miej​sca, w któ​rym się żyje.
Prze​peł​nio​ne pla​że, skle​py, ruch w re​stau ​ra​cji jak w ulu i do tego okrop​ny
upał da​wa​ły jej się we zna​ki. Gdy​by tyl​ko mo ​gła, wy​wio​zła​by chłop​ców z
mia​sta i wró​ci​ła, gdy se​zon się skoń ​czy. Ko​cha​ła Bar​ce​lo​nę, ale te​raz mia​sto
sta​ło się obce. Wła​ści​cie​le re​stau​ra​cji i ba​rów li​czy​li zy​ski, pra​cow​ni​cy cho​‐
dzi​li prze​mę​cze​ni i sfru​stro ​wa​ni. Przed lo​ka​lem zbie​ra​ła się ko​lej​ka, a nie​za​‐
do​wo ​le​ni klien ​ci, któ ​rzy zmu​sze​ni byli zbyt dłu ​go cze​kać, od​bi​ja​li so​bie na
per​so​ne​lu.

– Cho​le​ra, osza​leć moż​na z tymi ludź​mi! Nor​mal​nie, jak ​by nie było w
Eu​ro​pie in ​ne​go atrak​cyj​ne​go miej​sca i wszy ​scy tu przy​je​cha​li – skar​ży​ła się
Pa​me​la, a Anna tyl​ko po​ta​ki​wa​ła gło​wą, bo prze​cież ro​zu​mia​ła każ​de​go, kto
chciał od ​wie​dzić prze​pięk​ną sto​li​cę Ka​ta​lo ​nii. – Wiesz, że wczo ​raj nie do​‐
pcha​łam się do me​tra? Był taki tłok, że mu​sia​łam po ​cze​kać na na​stęp​ne, a i
tak przy​je​cha​ło pra​wie peł​ne. W su ​mie do domu wra​ca​łam dwa razy dłu​żej
niż zwy​kle!

– To praw​da, cięż​ko jest po​ru​szać się po mie​ście. Do ​brze, że mam bli​sko
do pra​cy. Wczo​raj po​szłam z chło ​pa​ka​mi do par​ku i nie było ani jed ​nej wol​‐
nej ław​ki. Mat​ki sta​ły i pa​trzy​ły na ba​wią​ce się dzie​ci, a w cie​niu od​po​czy​‐
wa​li tu ​ry​ści.

– Wi​dzia​łaś, jak pla​ża wy​glą​da pod wie​czór? Mój zna​jo ​my z oczysz​cza​‐
nia mia​sta mó​wił, że jest czte​ry razy wię​cej śmie​ci niż w ze​szłym roku.

– Se​rio? Nie​sa​mo ​wi​te.
Po​ga​da​ły ​by jesz​cze, ale szef kiw​nął na nie, żeby koń ​czy​ły prze​rwę. Anna

zer​k​nę​ła w kie​run ​ku dzie​ci, któ​re jesz​cze chwi​lę wcze​śniej ba​wi​ły się przy
bro​dzi​ku. Kuba z ja​kimś nie​zna​nym An ​nie chłop​cem pusz​czał łó​decz​ki na
wo ​dzie, Ma​ciek na​to​miast le​żał na le​ża​ku. Obej​rza​ła się na ko​le​gów, czy
może jesz​cze na chwi​lę odejść od pra​cy, i zbli​ży​ła się do syna. Spał. Do​tknę​‐
ła ręką jego czo​ła. Nie miał go ​rącz​ki. Po​ru ​szył się pod wpły​wem jej ge​stu.

– Wszyst​ko w po ​rząd​ku, syn​ku?
– Nie mam siły się ba​wić.
– Może ci go​rą​co? Chcesz pić?
– Nie, ale zdrzem​nął​bym się.



Nie było to zwy ​czaj​ne za​cho ​wa​nie jej dziec​ka, ale nie mo ​gła nic za​ra​dzić.
Do za​koń​cze​nia dnia pra​cy po​zo ​sta​ły czte​ry go ​dzi​ny, a o zwol​nie​niu się
wcze​śniej nie było mowy. Mar​twi​ła się, bo Ma​ciek co​raz czę​ściej sy​piał w
cią​gu dnia, czę​sto na​rze​kał, że nie ma siły, mie​wał prze​lot​ne go​rącz​ki i ape​tyt
mu nie do ​pi​sy​wał. Naj​pierw tłu​ma​czy​ła so​bie, że wzię​ła go ja​kaś in​fek​cja,
po​tem, że upał daje mu się we zna​ki, ale prze​cież Ku​bu​sio ​wi to nie prze​szka​‐
dza​ło. Ob​ser​wo​wa​ła Mać​ka. Nic po​waż​ne​go się nie dzia​ło. Mimo wszyst​ko
mia​ła złe prze​czu​cia, dla​te​go obie​ca​ła so​bie, że umó ​wi go do le​ka​rza. Tym​‐
cza​sem po​zwo ​li​ła mu po ​spać w cie​niu, sta​wia​jąc obok bu ​tel​kę z wodą. Wró ​‐
ci​ła do pra​cy, wzdy​cha​jąc cięż​ko i pla​nu​jąc, że wkrót​ce z niej zre​zy​gnu​je.

W ko​lej​nej krót​kiej prze​rwie za​dzwo ​ni​ła do ośrod​ka zdro​wia i umó ​wi​ła
wi​zy​tę u pe​dia​try. Nie​ste​ty naj​bliż​szy wol​ny ter​min na ubez​pie​cze​nie zdro​‐
wot​ne przy ​pa​dał za trzy dni. Po​sta​no​wi​ła ob ​ser​wo​wać syna przez ten czas, by
po​dać le​ka​rzo​wi jak naj​wię​cej wy​ja​śnień.

– Mamo, co tam jest na​pi​sa​ne? – Kuba po ​ka​zał pal​cem płach ​tę ma​te​ria​łu,
na któ ​rej na​kre​ślo​no far​bą kil​ka słów. Była roz​cią​gnię​ta na jed ​nym z bal​ko​‐
nów ka​mie​ni​cy są​sia​du​ją​cej z tą, w któ​rej miesz​ka​li.

– Tu​ry​ści, jedź​cie do domu! – prze​czy​ta​ła Anna i zro​bi​ło jej się przy​kro,
choć zda​wa​ła so ​bie spra​wę, że nie do nich skie​ro ​wa​ne są te sło​wa. Mimo
wszyst​ko nie​sym​pa​tycz​ne było to, jak miej​sco​wi za​czy​na​li trak​to​wać przy ​‐
jezd ​nych. Mia​ła na​dzie​ję, że za chwi​lę nie prze​ro​dzi się to w nie​chęć rów​nież
wo ​bec ob​co​kra​jow​ców, któ ​rzy po​sta​no​wi​li za​miesz​kać w Hisz​pa​nii.

Stan Mać​ka przez ko ​lej​ne dni był za​sta​na​wia​ją​cy. Chło​piec nie miał go​‐
rącz​ki, ale był sła​by i bla​dy. W śro​dę, kie​dy mie​li umó​wio ​ną wi​zy​tę le​kar​ską,
po​czuł się znacz​nie le​piej. Anna nie po​tra​fi​ła do ​kład ​nie po​wie​dzieć, co mu
do​le​ga, lecz od pew​ne​go cza​su ob​ser​wo​wa​ła po ​wta​rzal​ność ob ​ja​wów. Pe​dia​‐
tra zaj​rzał do gar​dła, któ ​re było lek​ko za​czer​wie​nio ​ne, ale bez oznak sta​nu
za​pal​ne​go, osłu​chał klat​kę pier​sio​wą i ple​cy, nie znaj​du​jąc tam nic nie​po​ko​ją​‐
ce​go. Do ​pie​ro przy ba​da​niu wę​złów chłon ​nych na szyi coś go za​nie​po​ko​iło.

– Od kie​dy ma po​więk ​szo​ne gru​czo​ły?
– A ma? Nie wiem… – Mat​ka nie spraw​dza​ła, a syn się nie uskar​żał.
– Znacz​nie. Zro​bi​my pod​sta​wo ​we ba​da​nie krwi. Praw​do​po​dob​nie to in​‐

fek​cja, stan za​pal​ny or​ga​ni​zmu.
– Ale jaka?



– Trud​no po​wie​dzieć. Pro​szę zro ​bić ba​da​nia – wrę​czył jej skie​ro​wa​nie – i
zja​wić się u mnie za dwa dni. A gdy​by syn go​rącz​ko​wał, pro​szę po​dać lek,
któ ​ry za​pi​sa​łem.

Mło​dy le​karz wy ​dał się jej sym​pa​tycz​ny, ale w su​mie nie​wie​le się do​wie​‐
dzia​ła. Chcia​ła jesz​cze o coś za​py​tać, lecz za​czął prze​glą​dać kar​to​te​kę ko​lej​‐
ne​go pa​cjen ​ta, czym dał do zro​zu​mie​nia, że wi​zy​ta do​bie​gła koń​ca.

Szyb​ko wró ​ci​li do re​stau​ra​cji, gdzie na Annę cze​kał już zde​ner​wo ​wa​ny
szef.

– Spo​dzie​wa​łem się cie​bie go​dzi​nę temu.
– Prze​pra​szam, u le​ka​rza było opóź​nie​nie.
– Przy ​naj​mniej wszyst​ko w po ​rząd​ku?
– Tego wła​śnie nie wiem. Mu​si​my zro​bić ba​da​nia.
– Mam na​dzie​ję, że nie do ​le​ga mu nic po​waż​ne​go, bo wiesz, cho ​re dziec​‐

ko nie po ​win​no prze​by​wać w pu ​blicz​nym miej​scu. Gdy​by tu wpa​dła in ​spek​‐
cja sa​ni​tar​na, mógł​bym mieć po ​waż​ne pro​ble​my. Le​piej, żeby nie wcho​dził
do czę​ści ja​dal​nej, do​brze?

– Ja​sne, sze​fie, ale jemu nic nie jest. Po pro​stu upał go mę​czy. – Chcia​ła
wie​rzyć w to, co mówi, ale głos we​wnątrz po​wta​rzał, że nie wie jesz​cze
wszyst​kie​go.

Tego dnia nie mo ​gła się sku​pić na pra​cy. Bra​ko​wa​ło jej ener​gii. Nie​raz
za​my ​ślo​na ob​ser​wo ​wa​ła sy ​nów.

– Uwa​żaj, bo szef jest wście​kły. – Do​sta​ła kuk​sań ​ca w bok od Mar​ti​na,
któ ​ry ostrzegł ją, by sku ​pi​ła się na pra​cy.

– Mam dość tej cho​ler​nej re​stau ​ra​cji – od ​po​wie​dzia​ła po pol​sku. Szyb ​ko
jed ​nak zre​flek​to​wa​ła się, że nie po​win​na tak mó ​wić, i ro​zej​rza​ła się wo ​kół,
czy aby nikt jej nie zro ​zu​miał. Klien​ci jed​nak za​ję​ci byli swo​imi spra​wa​mi.

Wie​czo​rem za​dzwo ​ni​ła do Xa​vie​ra, by po​ra​dzić się w kwe​stii le​ka​rza.
Opo ​wie​dzia​ła o tym, cze​go się do ​wie​dzia​ła, a wła​ści​wie to, że na​dal nic nie
wie. Ko ​le​ga znał le​ka​rza, u któ​re​go byli, i sam nie​raz był bar​dzo za​do​wo​lo​ny
z jego dia​gnoz i wdra​ża​ne​go pro ​ce​su le​cze​nia.

– Na​sza có ​recz​ka na szczę​ście rzad ​ko cho​ru​je, ale ten dok ​tor wy​da​je się
kom​pe​tent​ny. Może po pro​stu nic Macz​ko​wi nie jest?

– Obyś miał ra​cję. Rano zro​bi​my ba​da​nie krwi.
– Gdy ​byś po​trze​bo​wa​ła po ​mo​cy, daj znać.



Po​że​gna​li się, obie​cu​jąc, że po​zo​sta​ną w kon ​tak​cie, a gdy tyl​ko wy ​ja​śni
się spra​wa do​le​gli​wo​ści Mać​ka i oka​że się zdro ​wy, to umó ​wią się na od ​wie​‐
dzi​ny. Có​recz​ka Xa​vie​ra mia​ła le​d​wie kil​ka mie​się​cy, więc głu ​po​tą by​ło​by
ry​zy​ko​wać te​raz za​ra​że​nie nie​wia​do​mą in ​fek​cją.

Anna ob​ser​wo​wa​ła dru​gie​go syna, ale Kuba zda​wał się zdro​wy jak ryba,
a ener​gii miał te​raz za dwóch.

Mor​fo​lo​gia krwi nie wy​ka​za​ła żad​nych od​chy​leń od nor​my, jed​nak gru ​‐
czo​ły chłon ​ne Mać​ka na​dal po​zo​sta​wa​ły po​więk ​szo​ne. Dal​sza dia​gno​sty​ka
wy ​ma​ga​ła ba​dań od​płat​nych. Le​karz wy​pi​sał skie​ro​wa​nie na usg wę​złów
chłon​nych i ko ​lej​ne ba​da​nia krwi.

Anna była co​raz bar​dziej za​nie​po​ko​jo​na.
– Ale co się dzie​je? Pa​nie dok​to​rze, pro ​szę po​wie​dzieć, co pan po​dej​rze​‐

wa? – na​ci​ska​ła.
– Do ​pó​ki nie bę​dzie kom​ple​tu ba​dań, nic nie wia​do​mo. Mogą być róż​ne

przy​czy​ny.
– Na przy ​kład co?
– Nie chciał​bym…
– No do ​brze, a je​śli usg nic nie wy​ka​że, to ja​kie będą dal​sze kro​ki?
– To​mo​gra​fia klat​ki pier​sio​wej i jamy brzusz​nej.
– Och! – Ko​bie​ta zdła​wi​ła okrzyk ręką. Czu ​ła na​ra​sta​ją​ce w niej prze​ra​‐

że​nie. To nie mo ​gła być zwy​kła in​fek​cja. Ten le​karz po​dej​rze​wał coś, cze​go
nie chciał jej zdra​dzić.

Bała się.
Po​sta​no​wi​ła nie iść do pra​cy na​stęp​ne​go dnia. Stwier​dzi​ła, że zo​sta​nie z

sy​na​mi w domu tak dłu ​go, jak bę​dzie mu ​sia​ła. Zdro​wie dzie​ci było naj​waż​‐
niej​sze i choć poza sła​bo​ścią stan Mać​ka wy ​raź​nie się nie po ​gar​szał, nie
chcia​ła prze​ga​pić symp​to​mów, któ​re mo​gły ​by dać od​po​wiedź na waż​ne py​ta​‐
nie: co mu jest?

W dro​dze po​wrot​nej z przy​chod​ni do domu usły​sza​ła dzwo​nek swo​jej ko ​‐
mór​ki. Ze zło​ścią wy ​szar​py​wa​ła ją z to​reb​ki.

– Po​cze​kaj, ko​cha​nie, mu ​szę wy ​cią​gnąć ten cho ​ler​ny te​le​fon. – Pu ​ści​ła
dłoń syna, któ​rą trzy​ma​ła, od kie​dy wy​szli od le​ka​rza. – Słu ​cham – wark ​nę​ła
do słu​chaw​ki.

– Ana?



– Si.
– Tu Mi​gu​el Or​te​ga Mar​tez. Co sły​chać? Dzwo​nię nie w porę?
– O, wi​taj, Mi​gu​el! Prze​pra​szam, wła​śnie wra​cam z dziec​kiem od le​ka​rza

i je​stem zde​ner​wo ​wa​na. Ale oczy​wi​ście mo​że​my roz​ma​wiać.
– Te​le​fo​nu​ję, bo mój zna​jo ​my do​stał two​je CV i za​dzwo ​nił do mnie po

re​ko​men ​da​cję. Oczy​wi​ście udzie​li​łem jej. Jak mó​wi​łem kie​dyś…
– A z któ​rej fir​my? – prze​rwa​ła nie​grzecz​nie zna​jo​me​mu.
– Z Ma​cro ​Ta​il​ler. Obie​ca​łem, że do ​py​tam, czy wciąż je​steś za​in​te​re​so​wa​‐

na tą pra​cą. Bo może już coś zna​la​złaś?
– Je​stem za​in ​te​re​so ​wa​na! Tyl​ko te​raz nie mam do tego gło ​wy.
– Co się dzie​je?
– Mi​gu​el, bar​dzo ci dzię​ku​ję za te​le​fon. Pra​cu​ję w re​stau​ra​cji i bar​dzo

chcia​ła​bym zmie​nić pra​cę. Ma​cro​Ta​il​ler wy​da​je się ide​al​nym miej​scem, tyl​‐
ko mój syn jest na coś cho​ry, a ja nie wiem na co. Mu ​szę zro​bić masę ba​dań.
Nie mam do​stę​pu do peł​ne​go wy ​mia​ru służ​by zdro​wia. Te wszyst​kie ba​da​nia
są dro​gie, nie wiem, co bę​dzie da​lej. Nie mogę te​raz my​śleć o pra​cy, kie​dy
nie wiem, co się dzie​je z moim dziec​kiem! – za​mil​kła na​gle, za​wsty​dzo ​na
swo ​im wy​bu​chem.

Taka szan​sa się przed nią ry ​so​wa​ła, a ona jed ​ną roz​mo ​wą po​ka​za​ła, że nie
pa​nu​je nad emo ​cja​mi. Nie ta​kie​go pra​cow​ni​ka szu​kał przy​ja​ciel Mi​gu​ela.
Prze​ra​zi​ła się swo​je​go za​cho​wa​nia. Dzie​ci za​nie​po​ko​jo ​ne pa​trzy​ły na mamę,
a lu​dzie prze​cho​dzą​cy obok spo​glą​da​li z za​cie​ka​wie​niem.

W słu​chaw​ce za​le​gła ci​sza.
– Mi​gu​el? Prze​pra​szam – ode​zwa​ła się w koń ​cu. – Je​steś tam?
– Je​stem. Za​sta​na​wiam się, jak mogę ci po​móc.
– Nie mu​sisz mi po​ma​gać.
– Chciał​bym. Wiesz, mój sy​nek miał wadę ser​ca i nikt tego nie stwier​dził,

bo go nie ba​da​li. A kie​dy już za​czę​ły się pro​ble​my, było za póź​no.
Anna za​czę​ła pła​kać.
– Je​stem prze​ko​na​ny, że z two​im sy​nem wszyst​ko bę​dzie do​brze, ale trze​‐

ba go szyb​ko zdia​gno​zo​wać. Żeby wła​śnie mieć pew​ność, że nic mu nie jest.
Po​kry ​ję wszyst​kie wy ​dat​ki, któ​re bę​dziesz mu​sia​ła w związ​ku z tym po​nieść.

– Nie mogę…
– Mo​żesz. Je​stem ci wi​nien prze​pro​si​ny. Nie po ​mo ​głem, kie​dy po​trze​bo​‐



wa​łaś po ​mo​cy. Po ​zwól mi się choć w ten spo ​sób zre​wan ​żo​wać. I spo​tkaj się
z pre​ze​sem Ma​cro​Ta​il​ler. Naj​wy ​żej za​czniesz pra​cę za ja​kiś czas, jak już
wszyst​ko się wy​ja​śni. Je​steś świet​nym pra​cow​ni​kiem. Bę​dzie z cie​bie za​do​‐
wo ​lo​ny.

– Dzię​ku​ję…
Wró​ci​ła do domu jak w tran​sie. Dzie​ci do ​py​ty​wa​ły, co jej jest i dla​cze​go

pła​cze, ale Anna nie po​tra​fi​ła im od ​po​wie​dzieć jed ​no​znacz​nie. Zbyt dużo
emo​cji ze​bra​ło się w niej na raz.

Kie​dy chłop​cy po​szli spać, uru ​cho​mi​ła kom​pu​ter i wpi​sa​ła w wy ​szu​ki​‐
war​kę za​ob​ser​wo ​wa​ne ob​ja​wy. Chło ​niak. To ha​sło po​ja​wia​ło się naj​czę​ściej.

Nie, nie, nie! Po ​wta​rza​ła so ​bie cały czas: nie!
Kil​ka mie​się​cy wcze​śniej
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Rozdział 3
Sie​dzia​ła na krze​śle jak odrę​twia​ła. Car​los po​sta​wił przed nią szklan ​kę

wody, jed​nak nie zna​la​zła sił, by pod ​nieść ją do ust. To, co usły ​sza​ła przed
chwi​lą, wstrzą​snę​ło nią bar​dziej, niż mo​gła so​bie wy ​obra​zić. Wie​lo​krot​nie
za​sta​na​wia​ła się, co zro ​bi, gdy oka​że się, że Mi​chał jest win​ny, jed​nak me​‐
cha​ni​zmy obron​ne sku​tecz​nie tłu ​mi​ły emo​cje i nie po ​zwa​la​ły, by my ​śli po​‐
fru​nę​ły zbyt da​le​ko. Trzy ​ma​ły je na wo​dzy, pod​su ​wa​jąc róż​ne wy​tłu ​ma​cze​‐
nia. Wia​do​mo​ści, któ​rą przed chwi​lą nada​no w hisz​pań​skiej te​le​wi​zji, nie
dało się zi​gno ​ro​wać. Zdję​cie było roz​my ​te i nie po​da​no na​zwi​ska, lecz fak​ty
mó​wi​ły za sie​bie. Nie mo ​gło być po​mył​ki. Anna mu​sia​ła wresz​cie skon ​fron​‐
to​wać się z praw​dą.

Żyła z mor​der​cą. Ta myśl bo​la​ła. Bar​dzo bo​la​ła.
Ko​bie​ta po​wo ​li się​gnę​ła po wodę. Zwil​ży​ła usta. Na​prze​ciw niej przy sto​‐

le sie​dzie​li Car​los i Mar​ta. Wpa​try​wa​li się w nią z nie​po​ko​jem i tro​ską. Była
im win​na wy​ja​śnie​nie. Po ​czu​ła nie​od​par​tą po ​trze​bę, by wszyst​ko z sie​bie wy​‐
rzu​cić.

Wzię​ła głę​bo​ki wdech i drżą​cym gło ​sem oznaj​mi​ła:
– Ten czło​wiek… Mi​chał… Ja go znam. Miesz​ka​li​śmy ra​zem przez rok, a

przy​jaź​ni​li​śmy się jesz​cze dłu ​żej. Nie wie​dzia​łam. Nie po​dej​rze​wa​łam. Do ​‐
pie​ro nie​daw​no od​kry ​łam, że coś złe​go się wy​da​rzy ​ło, i dla​te​go wraz z dzieć​‐
mi ucie​kłam z Pol​ski.

Mar​ta jęk​nę​ła z wra​że​nia i spe​szo​na za​kry ​ła usta ręką. Wi​dać było, że się
boi. Może po​my ​śla​ła, że Po ​lka ścią​gnie na nich pro​ble​my, a może sama też
mia​ła coś na su​mie​niu. Ona rów​nież wy ​je​cha​ła ze swo ​je​go kra​ju. Anna wy​‐
czu​ła jej lęk.

– By​łam z nim szczę​śli​wa. Nie wiem, co się sta​ło kie​dyś, ale ni​g​dy bym
go nie po ​dej​rze​wa​ła o coś ta​kie​go. Choć może fak​tycz​nie ostat​nio Mi​chał był
ja​kiś inny, zwłasz​cza po śmier​ci mo​je​go męża cza​sem za​cho​wy​wał się nie​mi​‐
ło, ale to jesz​cze nie świad​czy o tym, że czło ​wiek jest… – Sło​wo „mor​der​ca”
nie prze​cho​dzi​ło jej przez usta.

– Mó​wi​li, że może być cho​ry psy ​chicz​nie. Nic na to nie wska​zy​wa​ło? –
za​py​tał Car​los.

– No wła​śnie nie – wes ​tchnę​ła. – Już sama nie wiem. Może nie umiem



tego roz​po​znać. A może by​łam zbyt za​ję​ta swo ​imi pro​ble​ma​mi, by zwró ​cić
na to uwa​gę? Prze​ży​łam bar​dzo trud​ny okres. Naj​pierw te wszyst​kie kłót​nie z
mę​żem, roz​pra​wy roz​wo​do​we, po​tem jego śmierć i za​bor​czy Mi​chał. Dla
mnie to zbyt wie​le. Mu​sia​łam wy​je​chać, bo się tam du​si​łam. Ucie​kłam pierw​‐
szym lep​szym sa​mo​lo ​tem, dla​te​go że mia​łam wszyst​kie​go dość, ale też z
oba​wy przed Mi​cha​łem.

– A jed​nak ba​łaś się go? – Mar​ta nie do koń ​ca wie​rzy ​ła w to, co mówi
Po​lka. Nie zna​ła jej na tyle, by wy​czuć, kie​dy mówi praw​dę, a kie​dy coś
ukry​wa.

– Trud​no to wy ​tłu​ma​czyć. Do​pie​ro w ostat​nich dniach fak ​tycz​nie stał się
nie​zno​śny. Może dla​te​go, że nie mia​łam dla nie​go cza​su. Za​cho​wy​wał się
tro​chę jak roz​ka​pry ​szo ​ne dziec​ko. Im bar​dziej chcia​łam być sama, tym bar​‐
dziej mnie osa​czał. Ale ta​kie rze​czy prze​cież czę​sto mają miej​sce. Nie jest
tak?

– Nie ro​zu​miem w ta​kim ra​zie, cze​mu ucie​kłaś.
– No do​brze. Ktoś mi zdra​dził, że Mi​chał może być za​mie​sza​ny w przy ​‐

krą spra​wę z prze​szło​ści. Do​py​ty ​wa​łam de​li​kat​nie, ale on nie chciał mó​wić.
Po​tem chłop​cy na​tknę​li się na li​sty, któ​re mnie za​nie​po​ko​iły. Zbyt dużo się
dzia​ło. Kie​dy po​ja​wi​ło się jego dziw​ne za​cho​wa​nie, uzna​łam, że ry​zy​ko jest
zbyt duże. Mu​szę przede wszyst​kim chro​nić dzie​ci, na​wet je​śli owe po ​dej​rze​‐
nia to tyl​ko zbieg oko​licz​no​ści. Li​czy​łam, że oka​żą się bzdu​rą, czy​imś wy ​‐
my​słem.

Car​los wstał i pod​szedł do Anny. Po​ło ​żył jej rękę na ra​mie​niu i de​li​kat​nie
uści​snął. On jej wie​rzył.

– Bę​dzie ci tu do ​brze. To przy​ja​zne mia​sto. Dasz so​bie radę. A je​śli bę​‐
dziesz po​trze​bo​wa​ła po​mo​cy, to za​wsze mo​żesz się do nas zwró​cić. Praw​da,
Mar​to?

Ko​bie​ta po​pra​wi​ła się na sie​dze​niu, od​gar​nę​ła ko ​smyk z czo​ła i przyj​rza​ła
się Ka​li​now​skiej.

– Tak, oczy​wi​ście. Sama wiem, jak to jest być tu ob ​cym.
– No wła​śnie, prze​cież ty je​steś Ame​ry​kan​ką! – Anna przy ​po​mnia​ła so​‐

bie, że to do niej Car​los wy​jeż​dżał przed laty do Sta​nów. – Tak świet​nie mó​‐
wisz po hisz​pań​sku, że wy​le​cia​ło mi to z gło ​wy.

– Te​raz to je​stem pół-Ame​ry​kan​ką, pół-Hisz​pan​ką – za​śmia​ła się, a w jej



gło ​sie dało się sły​szeć dumę. – Mia​łam hisz​pań​ską nia​nię, któ ​ra od dziec​ka
uczy​ła mnie mó ​wić w tym ję​zy​ku.

– Opo ​wiedz​cie mi o so ​bie. Coś mi​łe​go, żeby od​go​nić przy​kre my​śli. Jak
się po​zna​li​ście i tak da​lej. – Anna po​trze​bo​wa​ła ode​rwać się od kło ​po​tów.

– Car​los, za​cznij, ja tym​cza​sem za​nio ​sę dzie​ciom coś do je​dze​nia, bo
chy​ba już zgłod ​nia​ły. Tak grzecz​nie się ba​wią, że boję się im prze​ry ​wać – za​‐
żar​to ​wa​ła Mar​ta.

To praw​da. Od kie​dy chłop ​cy znik ​nę​li w po​ko​ju no ​wej ko ​le​żan​ki, zgod​‐
nie się ba​wi​li. Od cza​su do cza​su sły​chać było tyl​ko pol​sko-hisz​pań​skie roz​‐
mo ​wy. Po ​mi​mo wą​skie​go za​so​bu słów w no​wym dla nich ję​zy​ku chy​ba się
do​ga​dy​wa​li. Anna za​zdro​ści​ła sy​nom tej swo ​bo​dy. Wła​ści​wie nie mie​li pro​‐
ble​mu, by się ko​mu ​ni​ko​wać. Za​uwa​ży​ła to już kil​ka​krot​nie na pla​cu za​baw.

– Po​zna​łem moją żonę, kie​dy przy​je​cha​ła do Bar​ce​lo ​ny w ce​lach tu​ry ​‐
stycz​nych. Do ​ra​bia​łem wte​dy opro​wa​dza​niem po ba​zy​li​ce Sa​gra​da Fa​mi​lia.
Tra​fi​ła mi się jej gru​pa. Mar​ta jako je​dy​na mnie słu​cha​ła. Resz​ta ro​ze​szła się,
by ro​bić zdję​cia. Za​pro​po​no​wa​łem jej kawę. Zgo​dzi​ła się. I jesz​cze na ko​la​‐
cję tego oraz na​stęp​ne​go dnia. Za​ko​cha​łem się po uszy. Mar​ta była ostroż​na,
bo wła​śnie roz​sta​ła się z chło ​pa​kiem. To była ta je​dy​na, więc nie mo​głem
wy ​pu​ścić jej z rąk. Ko​re​spon ​do​wa​li​śmy, aż któ​re​goś dnia zja​wi​łem się w jej
domu w Los An​ge​les. Mu ​sia​ła​byś zo​ba​czyć jej minę, kie​dy otwo ​rzy​ła drzwi
– za​śmiał się.

– To praw​da. Za​nie​mó ​wi​łam z wra​że​nia. Był mi​łym chło ​pa​kiem, ale nie
wie​rzy ​łam w te jego de​kla​ra​cje. To taki typ w go​rą​cej wo ​dzie ką​pa​ny. Mi​łość
wy ​znał mi już na dru​giej rand​ce, ale nie po ​dej​rze​wa​łam go o to, że prze​le​ci
dla mnie oce​an! – Go​spo ​dy​ni wró​ci​ła już do sa​lo ​nu i po ​sta​wi​ła na sto​le ta​lerz
z kil​ko​ma ka​nap​ka​mi, któ​rych wi​docz​nie dzie​ci nie chcia​ły. – Po​zna​łam Car​‐
lo ​sa z mo​imi ro ​dzi​ca​mi, a oni z miej​sca się w nim za​ko​cha​li. Zresz​tą jak każ​‐
dy. Nie po​zo​sta​wił mi wy​bo​ru.

– Mia​łem tu pra​cę. Mar​ta koń ​czy​ła stu​dia w Sta​nach. Po trzech cu ​dow​‐
nych mie​sią​cach spę​dzo​nych ra​zem mu ​sie​li​śmy się roz​stać. Wró ​ci​łem do
Bar​ce​lo ​ny i roz​glą​da​łem się za więk​szym lo​kum, do któ ​re​go mógł​bym ją
spro ​wa​dzić, bo miesz​ka​łem wte​dy z ko​le​gą w wy​na​ję​tej ka​wa​ler​ce. Ślub
wzię​li​śmy w Hisz​pa​nii, a wkrót​ce oka​za​ło się, że Mar​ta jest w cią​ży.

– Nie​ste​ty bar​dzo źle się czu​łam. Car​los ca​ły ​mi dnia​mi pra​co​wał. Nie



zna​łam tu ni​ko​go. Po ​sta​no​wi​łam wy ​je​chać do Los An​ge​les i w ra​zie cze​go
być bli​żej ro​dzi​ców. Mój oj​ciec jest pe​dia​trą, więc po​my​śla​łam, że po po ​ro ​‐
dzie będę się czu​ła bez​piecz​niej, ma​jąc go pod ręką. I ja, i Car​los… po pro​stu
bar​dzo tę​sk​ni​li​śmy za sobą. Nie dało się tak żyć. Po​mógł nam los, bo fir​ma,
dla któ ​rej pra​co​wał mój mąż, zban​kru​to ​wa​ła i wszyst​kich zwol​nio​no. Na
szczę​ście tata za​pro​po​no​wał, żeby po ​mógł mu roz​krę​cić pry​wat​ną prak ​ty​kę.
Miał wie​lu hisz​pań​sko ​ję​zycz​nych pa​cjen​tów, więc uznał, że przy ​dał​by mu
się wspól​nik mó​wią​cy w tym ję​zy​ku. Przy ​le​cia​łam na krót​ko do Bar​ce​lo​ny i
wte​dy uro ​dzi​ła się Ame​lia – za​śmia​ła się. – Tak bar​dzo chcia​łam, żeby przy​‐
szła na świat w Sta​nach, ale wi​dać na​sza có​recz​ka mia​ła inne pla​ny. W do ​‐
dat​ku po​ja​wi​ła się aż pół​to ​ra mie​sią​ca wcze​śniej. Na szczę​ście nie było żad​‐
nych kom​pli​ka​cji. Wy​je​cha​ły​śmy z Eu​ro ​py trzy mie​sią​ce póź​niej.

– No tak. Kie​dy się po​zna​li​śmy, Car​los wła​śnie się wy​pro ​wa​dzał. – Anna
przy​po​mnia​ła so​bie spo​tka​nie sprzed lat. Uśmiech ​nę​ła się do swo ​ich my​śli,
któ ​re już daw​no prze​sta​ły krą​żyć wo ​kół by​łe​go part​ne​ra. Była w Bar​ce​lo​nie
od kil​ku ty​go​dni, a mia​ła tu już bli​skie oso​by. Po​zna​ła ich losy, przy​glą​da​ła
się ro​dzin​ne​mu szczę​ściu. Chcia​ła​by kie​dyś opo ​wia​dać przy​ja​cio ​łom rów​nie
ro​man ​tycz​ne hi​sto​rie, sie​dząc u boku uko​cha​ne​go. Choć te​raz nie była go​to​‐
wa na nowy zwią​zek, to nie wy ​obra​ża​ła so​bie, że do koń ​ca ży​cia zo​sta​nie
sama. – Wspo​mi​na​łaś o trud​nych po​cząt​kach w Bar​ce​lo ​nie. Kie​dy tu wró ​ci​li​‐
ście?

– Dwa lata temu. Zmarł mój oj​ciec, a mama prze​pro​wa​dzi​ła się do sio​stry
w Se​at​tle. Car​los nie mógł pro​wa​dzić prak​ty​ki le​kar​skiej, bo nie ma wy ​‐
kształ​ce​nia me​dycz​ne​go, a nie chciał wcho​dzić w układ z kimś in​nym. Szu​‐
kał no ​wej pra​cy i tam, i tu. W koń ​cu w Hisz​pa​nii po ​ja​wi​ła się do​bra ofer​ta,
więc wró​ci​li​śmy. Nie mo​głam przy​wyk ​nąć, bo jed​nak ży​cie tu jest zu​peł​nie
inne. To mia​sto jest pięk​ne, gdy tu przy​jeż​dżasz, gdy chwi​lę po ​miesz​kasz, ale
je​śli dłu ​żej zo​sta​jesz, to za​czy​nasz bo​ry​kać się z wie​lo ​ma pro​ble​ma​mi. Men​‐
tal​ność Hisz​pa​nów jest inna niż Ame​ry ​ka​nów. Dla mnie to bywa bar​dzo trud​‐
ne. Po​wiedz​my, że przy​wy​kłam. Mu​sia​łam się prze​sta​wić, zwłasz​cza gdy
Ame​lia po ​szła do przed​szko ​la. Za​przy​jaź​ni​łam się z ma​ma​mi jej ko ​le​ża​nek i
one bar​dzo mi po ​mo ​gły.

– O! To bu ​du​ją​ce. Mam na​dzie​ję, że i nam się tu uło​ży.
Anna spoj​rza​ła na ze​ga​rek. Chłop​cy o tej po ​rze za​zwy ​czaj byli już po ką​‐



pie​li, a cze​kał ich jesz​cze dłu​gi spa​cer do domu. Chęt​nie po​sie​dzia​ła​by dłu ​‐
żej, ale po ​my ​śla​ła o dzie​ciach i o tym, że prze​cież będą mie​li wie​le oka​zji, by
w tym gro ​nie po​roz​ma​wiać.

– Było mi bar​dzo miło. Ko​niecz​nie mu ​si​cie wpaść do mnie. Przy​go​tu​ję
coś z pol​skiej kuch​ni. Mu​szę was wy ​py​tać o te wszyst​kie spra​wy zwią​za​ne z
przed​szko​lem, szko ​łą i tak da​lej. Do​brze, że znam ko​goś, kto prze​cho​dził po ​‐
dob​ną dro​gę. Bę​dzie mi ła​twiej. – Mru​gnę​ła do Mar​ty, a ta od ​wza​jem​ni​ła się
uśmie​chem.

Anna zaj​rza​ła do po​ko​ju, w któ​rym ba​wi​ły się dzie​ci, i od ​kry​ła źró​dło
spo​ko​ju. Na ma​łym prze​no​śnym te​le​wi​zor​ku le​cia​ły baj​ki, a cała trój​ka le​ża​ła
w łóż​ku dziew​czyn​ki i oglą​da​ła ani​ma​cje. Ku​buś moc​no prze​cie​rał oczy. Za​‐
wo ​ła​ła chłop ​ców, by się zbie​ra​li, ale ubie​ra​nie szło im opor​nie. Car​los jak​by
od​gadł jej my ​śli, pro​po​nu​jąc, że od ​wie​zie go ​ści. Po​lka nie opo ​no​wa​ła. Zda​ła
so​bie spra​wę, że to ko​niecz​ność. Chłop​cy prze​le​wa​li się przez ręce. Przez
myśl jej prze​szło, że bę​dzie mia​ła pro​blem z wnie​sie​niem ich, je​śli usną w sa​‐
mo ​cho​dzie, ale tym po​sta​no​wi​ła mar​twić się póź​niej.

– Do ​bra​noc, Mar​to. Jesz​cze raz dzię​ku​ję za za​pro​sze​nie. Bę​dzie​my w
kon​tak ​cie. – Po​ca​ło ​wa​ła go​spo ​dy​nię w oba po​licz​ki i zaj​rzaw​szy po​now​nie
do po​ko​ju dzie​cię​ce​go, po​ma​cha​ła dziew​czyn​ce, któ ​ra nie za​mie​rza​ła re​zy​‐
gno​wać z baj​ki i na​dal le​ża​ła na łóż​ku wpa​trzo​na w te​le​wi​zor.

Gdy pod ​je​cha​li pod dom Anny, Car​los po​mógł jej prze​trans ​por​to ​wać
dzie​ci do miesz​ka​nia. Była mu bar​dzo wdzięcz​na za tę bez​in ​te​re​sow​ną po​‐
moc. Zgod​nie z prze​wi​dy​wa​nia​mi chłop​cy już smacz​nie spa​li.

– Car​los? – za​gad ​nę​ła, bo coś nie da​wa​ło jej spo ​ko​ju. – Nie chcę spra​wiać
kło ​po​tów. Dzię​ku​ję za po​moc i obie​cu​ję, że gdy tyl​ko sta​nę na nogi, to nie
będę wam już za​wra​cać gło ​wy.

– Ale co ty mó​wisz?! W każ​dej chwi​li je​ste​śmy do dys ​po​zy​cji. Proś, o co
chcesz.

– Mar​ta chy​ba ma nie​co inne zda​nie. Nie lubi mnie?
– Dla​cze​go tak my ​ślisz? Po ​roz​ma​wiam z nią. Ju​tro za​py​tam, czy ma coś

prze​ciw​ko, ale je​stem pe​wien, że nie. Nie zna cię i dla​te​go jest zdy​stan ​so​wa​‐
na.

– Ty też znasz mnie tyle o ile, a jed​nak mam wra​że​nie, że trak​tu​jesz nas
ina​czej.



– Aniu, wi​dzia​łem, jak opie​ko​wa​łaś się mo​imi kwia​ta​mi. One ci za​ufa​ły,
więc ja nie mam wyj​ścia. Mar​ta też się otwo​rzy. Nie myśl już o tym. Do ​bra​‐
noc.

Je​śli li​czy​ła na to, że bez pro​ble​mu znaj​dzie pra​cę, któ ​ra choć tro​chę pa​‐
so​wa​ła​by do jej wy​kształ​ce​nia czy do​świad​cze​nia za​wo ​do​we​go, to była w
błę​dzie. Wszy​scy zna​jo​mi, któ ​rych py​ta​ła o wol​ną po​sa​dę, wzru ​sza​li ra​mio ​‐
na​mi. Hisz​pa​nię, po ​dob​nie jak wie​le eu ​ro​pej​skich kra​jów, do​padł kry​zys. Do ​‐
dat​ko​wo cią​gły na​pływ lu​dzi prze​miesz​cza​ją​cych się swo ​bod​nie we​wnątrz
Unii po​wo ​do​wał nad​miar rąk na ryn ​ku pra​cy. Pora roku tak ​że nie sprzy​ja​ła
za​trud​nie​niu. Ani re​stau​ra​cje, ani plan​ta​cje czy inne se​zo​no​we miej​sca nie
po​trze​bo​wa​ły do​dat​ko​wych pra​cow​ni​ków. Na szczę​ście Anna wciąż dys ​po​‐
no​wa​ła oszczęd ​no​ścia​mi zgro​ma​dzo​ny​mi przez jej męża na ra​chun​ku ban ​ko​‐
wym, co da​wa​ło jej względ​ne po​czu​cie bez​pie​czeń​stwa. Przy​naj​mniej na ra​‐
zie. Gra​tu​lo​wa​ła so​bie po ​my​słu, żeby wy​na​jąć małą ka​wa​ler​kę, a nie od razu
wy ​god​ny apar​ta​ment. Chłop​cy nie mie​li wiel​kich wy​ma​gań. Choć nie moż​na
było mó ​wić o kom​for​cie czy swo ​bo​dzie w tym ma​leń ​kim miesz​kan​ku, czu​li
się w nim do​brze.

– Mamo! Wi​dzia​łem w par​ku pie​ska po​dob​ne​go do Fo​rêta. Czy on też się
kie​dyś prze​pro ​wa​dzi? Bar​dzo za nim tę​sk​nię – wy ​zna​ło dziec​ko któ ​re​goś
dnia, gdy je​dli obiad.

– Ra​czej nie, ko ​cha​nie. My​ślę, że jest mu bar​dzo do​brze u cio​ci Te​re​sy i
nie chciał​by się wy​pro ​wa​dzać. Tam ma ogród, dużo prze​strze​ni, a u nas…
sam wi​dzisz, że nie ma zbyt wie​le miej​sca.

– Mógł​by spać ze mną. Ja wca​le nie zaj​mu​ję dużo miej​sca.
Anna przy ​tu ​li​ła syn ​ka, któ​ry po ​wstrzy​my​wał płacz ostat​kiem sił. Jej też

było smut​no. Pa​mię​ta​ła spoj​rze​nie Fo​rêta, kie​dy że​gna​ła go u Te​re​sy. Była
pew​na, że ma do​sko ​na​łą opie​kę. Pies to nie me​bel, żeby go tak prze​sta​wiać z
kąta w kąt.

– Zbie​ra​my się, chło​pa​ki. Dziś pój​dzie​my do wa​szej przy​szłej szko​ły. Zo​‐
ba​czy​my, jak wy​glą​da. Roz​ma​wia​łam już z pa​nią dy ​rek​tor. Opro​wa​dzi nas i
wszyst​ko po​ka​że.

– Nie chcę iść do szko ​ły! – krzyk​nął Ma​ciek.
– Jak to? Prze​cież jesz​cze nie​daw​no nie mo ​głeś się do​cze​kać. Coś się

zmie​ni​ło?



– Chcia​łem, ale jak by​li​śmy w Pol​sce. Tu mi się nie po​do​ba.
– Chodź do mnie. Usiądź. – Zda​rza​ło się, że na​wet co​dzien ​nie mu​sia​ła

przy​po​mi​nać im o do ​brych stro​nach prze​pro​wadz​ki. Dla nich to wciąż było
trud​ne. – Co ci się nie po​do​ba?

Chło​piec spu​ścił gło ​wę. Mil​czał.
– A mi się po​do​ba wszyst​ko. Naj​bar​dziej mo​rze – ode​zwał się na​gle

Kuba. – Pój​dzie​my dziś na pla​żę?
– Do ​brze, na pro​me​na​dę, ale nie bę​dzie​my cho​dzić po pia​sku, bo jest za

zim​no.
– Mó​wi​łaś, że tu jest cie​plej niż w Pol​sce i że moż​na się ką​pać w mo​rzu.
– Tak, to praw​da. A wiesz, ile dziś jest stop​ni w Kra​ko​wie? Trzy. A w

Bar​ce​lo ​nie ile?
Kuba pod​biegł do okna i zer​k​nął na ter​mo​metr przy ​cze​pio​ny na ze​wnątrz.
– Tu jest pięt​na​ście. Ale to wca​le nie jest cie​pło…
– Cie​plej niż w Pol​sce, praw​da? Te​raz aku ​rat jest je​sień. Mu​si​my ją prze​‐

cze​kać, po​tem zimę, a za kil​ka mie​się​cy zro​bi się wio ​sna i wte​dy bę​dzie dużo
cie​plej. No do​brze. Chcia​łam po ​roz​ma​wiać z Ma​ciu ​siem.

Sy​nek wtu ​lał się w nią i mil​czał.
– Dla​cze​go uwa​żasz, że szko​ła nie jest faj​na?
Wzru​szył ra​mio​na​mi. Po​gła​ska​ła go czu​le po ple​cach.
– Bo oni mó ​wią ina​czej. Ja ich nie ro​zu​miem.
– Roz​ma​wia​li​śmy już o tym. Szyb​ko na​uczy​cie się hisz​pań​skie​go, a sam

wiesz, że nie za​wsze trze​ba mó ​wić w tym sa​mym ję​zy​ku, żeby się do​brze ba​‐
wić. Lu​bi​cie Ame​lię, praw​da? Cho​ciaż ona nie zna pol​skie​go, to ja​koś się do​‐
ga​du​je​cie.

– Ale ona jest miła.
– Na pew​no spo​tka​cie wie​le mi​łych dzie​ci. Naj​waż​niej​sze jest to, że je​ste​‐

ście ra​zem. Za​wsze mo ​że​cie na sie​bie li​czyć i so​bie po​móc, praw​da? A z cza​‐
sem bę​dzie​cie mó ​wić po hisz​pań​sku tak samo do​brze jak inni. A może i po
ka​ta​loń​sku! Tak, je​stem tego pew​na. No, zbie​ra​my się. – De​li​kat​nie od​su ​nę​ła
Ma​ciu​sia, żeby wstać. – Nie martw się, syn​ku. Obej​rzy ​my dziś szko​łę, a po​‐
tem po ​my ​śli​my, co mo​gło ​by po​pra​wić ci hu​mor.

Dziec​ko z ocią​ga​niem po ​szło do ła​zien ​ki, by przy​go​to​wać się do wyj​ścia.
Anna dłu​go pa​trzy​ła za nim, za​sta​na​wia​jąc się, co zro​bić, by obaj sy​no​wie



po​czu​li się w tym mie​ście jak u sie​bie. Mia​ła na​dzie​ję, że szko​ła wy​wrze na
nich po​zy​tyw​ne wra​że​nie. Wpraw​dzie pój​dą do niej do ​pie​ro od se​me​stru let​‐
nie​go, czy​li po Wiel​ka​no​cy, ale od stycz​nia będą mo ​gli przy​cho​dzić na kil​ka
go​dzin w ty​go​dniu, żeby oswo ​ić się z oto ​cze​niem. Na szczę​ście szko ​ła umoż​‐
li​wi​ła im taką for​mę in​te​gra​cji.

Tego dnia Anna pla​no​wa​ła jesz​cze jed ​no spo​tka​nie. Umó​wi​ła się z by​łym
sze​fem Or​te​ga Espa​ña, Mi​gu​elem Or​te​ga Mar​te​zem. Kie​dy do nie​go za​dzwo ​‐
ni​ła, by po ​in​for​mo​wać, że jest w Bar​ce​lo​nie i chcia​ła​by po​roz​ma​wiać, zdzi​‐
wił się nie​co, ale za​pro​po​no​wał, żeby spo ​tka​li się w foy​er ho​te​lu Pa​seo de
Gràcia przy uli​cy o tej sa​mej na​zwie. Nie śmia​ła za​pro​po​no​wać in ​ne​go miej​‐
sca. Lo​ka​li​za​cja wska​zy​wa​ła, że to bar​dzo dro​gi ho​tel i sama kawa może ją
spo​ro kosz​to​wać. Nie wy​pa​da​ło przy​cho​dzić tam z dzieć​mi, dla​te​go mia​ła na​‐
dzie​ję, że bę​dzie mo​gła zo​sta​wić je w szko​le, by tro ​chę po​ba​wi​li się z ró​wie​‐
śni​ka​mi. Omó​wi​ła to z dy​rek ​tor​ką pod​czas roz​mo ​wy te​le​fo ​nicz​nej, jed​nak
sy​no​wie mo ​gli po​krzy​żo ​wać jej pla​ny, zwłasz​cza Ma​ciek, któ​ry od rana był
nie w hu​mo​rze.

Ze​bra​li się wresz​cie i chwy ​ci​li za hu ​laj​no​gi. Za​kup sprzę​tu spor​to​we​go
był strza​łem w dzie​siąt​kę. Dzie​ci chęt​nie jeź​dzi​ły po mie​ście tym środ​kiem
trans ​por​tu. Wy​wo​ły​wa​li po ​wszech​ne po​ru​sze​nie wśród pie​szych, kie​dy rów​‐
no tur​ko​ta​li po płyt​kach chod ​ni​ko​wych. Anna, pró ​bu​jąc za nimi na​dą​żyć,
mia​ła nie​zły jog​ging. Bie​ga​nie za bliź​nia​ka​mi do​sko ​na​le roz​grze​wa​ło na​wet
w bar​dzo chłod​ne dni, dla​te​go za​rzu​ca​ła lek​ką kur​tecz​kę na ko​szu ​lę, re​zy​gnu​‐
jąc ze swe​trów czy bluz.

Szko​ła znaj​do​wa​ła się kil​ka prze​cznic da​lej w kom​plek​sie z przed​szko​‐
lem, za​ple​czem spor​to​wym i edu​ka​cyj​nym. Do tej pla​ców​ki cho​dzi​ła też
Ame​lia, cór​ka Car​lo​sa. To Mar​ta umó​wi​ła Annę z dy​rek​cją, pró​bu​jąc prze​ko​‐
nać, by dano Po​lce moż​li​wość za​pi​sa​nia chłop​ców od razu, a nie od se​me​stru
let​nie​go, jed​nak z przy ​czyn or​ga​ni​za​cyj​nych oka​za​ło się to nie​moż​li​we.

Kie​dy do​tar​li do szko​ły, trwa​ła prze​rwa. Dzie​ci bie​ga​ły tam i z po ​wro​tem,
śmie​jąc się ra​do​śnie. Ma​ciek i Kuba zer​ka​li na nie z za​in​te​re​so​wa​niem, ale
trzy​ma​li się bli​sko Anny, na wy​pa​dek gdy​by po​trze​bo​wa​li jej po​mo​cy. Mama
była dla nich gwa​ran​tem bez​pie​czeń​stwa, więc le​piej było za​nad​to się nie od​‐
da​lać, zwłasz​cza że ró ​wie​śni​cy w więk ​szo​ści mó​wi​li po ka​ta​loń​sku. Z hisz​‐
pań​skim chłop​cy już się oswo ​ili, na​wet je​śli nie ro​zu​mie​li zbyt wie​le, to



przy​ję​li, że prę​dzej czy póź​niej będą w tym ję​zy​ku mó ​wić. Ka​ta​loń​ski ich
onie​śmie​lał.

– Dzień do​bry. Czy to moi przy ​szli ucznio​wie? – za​gad​nę​ła ich czar​no​‐
wło​sa pani w dziw​nych oku​la​rach.

Chłop​cy pa​trzy​li na nią z mie​szan​ką fa​scy​na​cji i stra​chu. Czer​wo​ne
opraw​ki trzy​ma​ły bar​dzo moc​ne szkła, co spra​wia​ło, że oczy pani dy​rek ​tor
wy ​da​wa​ły się bar​dzo duże.

– Po​daj​cie mi swo ​je imio​na. Po ​sta​ram się je po​wtó​rzyć – zwró​ci​ła się do
chłop​ców po hisz​pań​sku.

Ten zwrot już ro​zu​mie​li, bo każ​dy py​tał ich, jak się na​zy​wa​ją.
– Kuba i Ma​czek. Pięk​nie. Ja mam na imię Car​men. Chodź​my do mo​je​go

ga​bi​ne​tu, bo tu jest dzi​kie sza​leń​stwo. – Po​ka​za​ła dło​nią bie​ga​ją​ce dzie​ci. – O
któ​rej pani musi iść? – Tym ra​zem zwró ​ci​ła się do Anny, któ​ra choć wdzięcz​‐
na, że pani dy​rek​tor pa​mię​ta​ła o jej proś ​bie, spoj​rza​ła na nią nie​pew​nie.

Mat​ka nie uprze​dzi​ła sy​nów, że ich zo ​sta​wi w no​wym miej​scu. Chcia​ła
zro​bić to do ​pie​ro wte​dy, gdy za​in​te​re​su​ją się za​ję​cia​mi. Oni jed​nak ni​cze​go
nie zro​zu​mie​li.

– Mam spo​tka​nie za go ​dzi​nę. Czy na pew​no będą mo​gli tu zo ​stać?
– Je​śli tyl​ko ze​chcą, to nie ma pro​ble​mu. Pro​po​nu​ję, żeby zo ​sta​wi​li w

szat​ni swo ​je po​jaz​dy i kur​tecz​ki. Przej​dzie​my się po szko​le. Czy chłop​cy ro​‐
zu​mie​ją, co mó​wię?

– Oba​wiam się, że nie​wie​le. Bar​dziej do ​my​śla​ją się z kon​tek​stu. Pra​cu​je​‐
my nad ję​zy​kiem, ale na ra​zie nie wi​dać efek​tów.

– Pro ​szę się nie mar​twić. Z do​świad ​cze​nia wiem, że dzie​ci przez ja​kiś
czas wy ​da​ją się nic nie ro​zu​mieć, aż pew​ne​go dnia za​czy​na​ją mó ​wić nie​mal
płyn​nie. Ich mó​zgi są bar​dzo chłon ​ne i do​sko​na​le dają so​bie radę z na​uką ję​‐
zy​ka, pod wa​run ​kiem że ma​lu​chy prze​by​wa​ją w sprzy​ja​ją​cym śro​do​wi​sku.
Za​wsze mó ​wię ro​dzi​com, żeby nie wy​rę​cza​li dzie​ci i nie tłu ​ma​czy​li im
wszyst​kie​go. Same mu​szą so​bie ra​dzić. Gdy czu ​wa​my nad wszyst​kim, osią​‐
ga​ją po​zor​ną sa​mo​dziel​ność. Nie mogą my​śleć, że ktoś za nich wszyst​ko zro ​‐
bi. Mamy tu spo​ro dzie​ci ob ​co​ję​zycz​nych. Mar​ta mó​wi​ła, że pani nie zna ka​‐
ta​loń ​skie​go, tak?

– Nie​ste​ty nie. Co nie​co ro​zu ​miem, ale to na​praw​dę nie​wie​le. I praw​dę
mó​wiąc, naj​bar​dziej prze​ra​ża mnie, że oni będą mu​sie​li na​uczyć się jed​no​‐



cze​śnie dwóch ję​zy ​ków.
– Wy​star​czy, że przy ​swo​ją ka​ta​loń​ski.
Anna wes ​tchnę​ła. Oby na​uczy​ciel​ka mia​ła ra​cję.
– Tam jest sala gim​na​stycz​na, do któ​rej pój​dzie​my na koń​cu. Naj​pierw

chcia​ła​bym po​ka​zać wam po​miesz​cze​nia lek ​cyj​ne i sto​łów​kę. Ja​dal​nia to bar​‐
dzo waż​ne miej​sce.

Ścia​ny w szko ​le były ko ​lo​ro​we, z wy​ma​lo​wa​ny​mi po​sta​cia​mi z róż​nych
ba​jek i na​pi​sa​mi, któ​rych chłop ​cy jesz​cze nie po​tra​fi​li roz​szy​fro ​wać. Zgod​nie
z prze​wi​dy​wa​nia​mi pani dy ​rek​tor sala gim​na​stycz​na przy​pa​dła bliź​nia​kom
do gu​stu. Znaj​do​wa​ły się tam roz​ma​ite przy​rzą​dy do ćwi​czeń. Jed​no z od​‐
dziel​nych po​miesz​czeń za​wie​ra​ło szkol​ną si​łow​nię – w sam raz dla ma​łych
spor​tow​ców. Do​dat​ko​wo był tam ką​cik z ko ​szem do gry i tor prze​szkód.

– Mamo, czy mo​że​my po​ćwi​czyć? – za​py​tał Ma​ciek.
Anna uśmiech ​nę​ła się do nie​go. Sy ​no​wi się spodo​ba​ło, więc za​ist​nia​ła

szan​sa, że mama bę​dzie mo ​gła bez prze​szkód udać się na spo ​tka​nie.
– Za​py​ta​my pa​nią Car​men. Po​cze​kaj​cie chwi​lę.
Dy ​rek​tor​ka od​ga​dła, o czym roz​ma​wia​ją. Szyb​ko udzie​li​ła od​po​wie​dzi:
– Za pięć mi​nut za​czy​na​ją się za​ję​cia ogól​no​ro ​zwo​jo​we. Uprze​dzi​łam już,

że chłop​cy we​zmą w nich udział. Ma pani pół​to​rej go​dzi​ny. Po ​tem dzie​ci
trze​ba ode​brać. Zo​sta​wię chłop​ców pod opie​ką na​uczy​cie​la gim​na​sty​ki, pana
Mo​ra​le​sa. Ri​car​do, to jest Ana, a to Ma​czek i Kuba – zwró​ci​ła się po ka​ta​loń ​‐
sku do bar​czy​ste​go męż​czy​zny w stro​ju spor​to​wym.

Przy ​wi​ta​li się, wy​mie​nia​jąc zwy​cza​jo ​we po ​zdro​wie​nie. Anna przy ​zwy​‐
cza​iła się już, że z każ​dym wita się zwro​tem: ¡Hola! ¿Qué tal?. Spoj​rza​ła na
ze​ga​rek. Było już póź​no, a nie wy​pa​da​ło ka​zać na sie​bie cze​kać.

– Czy ja już mogę…
– Tak, chłop​cy są pod opie​ką – przy​tak​nę​ła Car​men i po​że​gna​ła się.
Anna przy ​kuc​nę​ła przy chłop​cach, któ​rzy tę​sk​nie pa​trzy​li w kie​run​ku toru

prze​szkód. Nie zda​wa​li so​bie jesz​cze spra​wy z tego, co zo​sta​ło usta​lo​ne bez
ich wie​dzy.

– Chcie​li​by​ście tu po​ćwi​czyć?
– Tak! Tak!
– Za​raz przyj​dą inne dzie​ci i po ​ba​wi​cie się ra​zem z nimi. Po​ka​żą wam,

jak wy​glą​da​ją za​ję​cia w ich szko​le. Sły ​sza​łam, że są bar​dzo cie​ka​we.



– Bę​dzie​my mo ​gli wszyst​kie​go spró ​bo​wać?
– Tego nie wiem. To za​le​ży, na co po​zwo ​li pan Mo​ra​les, ale my​ślę, że nie

bę​dzie z tym pro​ble​mu. Tyl​ko jest jed​na spra​wa. Ja nie mogę uczest​ni​czyć w
lek​cji, więc pój​dę coś za​ła​twić i spo​tka​my się po za​ję​ciach, do​bra?

Ma​ciek za​wa​hał się, nie​prze​ko​na​ny, czy ofe​ro​wa​ne za​ję​cia to coś, o czym
przed chwi​lą ma​rzył.

– Hej, nie martw się. Za​nim się obej​rzysz, będę z po​wro ​tem. Nie mogę
zo​stać tu na sali. Bar​dzo ża​łu​ję, bo sama mam ocho ​tę wy​pró ​bo​wać te urzą​‐
dze​nia. Prze​te​stuj​cie, co się da, i po​tem w domu opo​wie​cie mi wszyst​ko ze
szcze​gó​ła​mi. To bę​dzie tro​chę tak, jak ​bym sama ćwi​czy​ła. Zro​bi​cie to dla
mnie?

– Do ​brze.
Ucznio​wie za​czę​li się scho​dzić do sali. Anna dała sy​nom po bu​zia​ku i

opu​ści​ła po​miesz​cze​nie, żeby przy​pad​kiem nie zmie​ni​li zda​nia. Te​raz nie
mia​ła​by już cza​su ich prze​ko​ny​wać, mu​sia​ła​by albo zre​zy​gno​wać ze spo ​tka​‐
nia z po​ten ​cjal​nym pra​co​daw​cą, albo zo​sta​wić chłop​ców wbrew ich woli, a
obu tych roz​wią​zań bar​dzo chcia​ła unik​nąć.

Do ​tar​ła do ho​te​lu spóź​nio​na trzy mi​nu​ty, ale kie​dy tyl​ko pró​bo​wa​ła się
tłu ​ma​czyć, były szef mach​nął ręką lek​ce​wa​żą​co.

No tak, po​my​śla​ła, dla nich prze​cież na​wet kwa​drans to nie spóź​nie​nie.
– Do ​brze cię wi​dzieć, Anno! By ​łaś nie​zwy​kle cen ​nym pra​cow​ni​kiem.

Szko​da, że tak po​to ​czy​ły się losy. Ale wi​dzę, że wra​casz do Bar​ce​lo​ny. Wa​‐
ka​cje?

– Bar​dzo do​brze wspo​mi​nam pra​cę w Or​te​ga Espa​ña. Przy​ję​li​ście mnie
tam ser​decz​nie. – Nie od ​po​wie​dzia​ła na jego py​ta​nie.

– Za cie​bie przy​je​cha​ła inna sta​żyst​ka z Pol​ski, ale nie by ​li​śmy z niej za​‐
do​wo ​le​ni. Mia​ła zu​peł​nie inny styl pra​cy niż ty i po kil​ku mie​sią​cach roz​sta​li​‐
śmy się z nią, nie pro​po​nu​jąc po ​sa​dy na sta​łe. A cie​bie by​śmy za​trud​ni​li.

– Miło to sły​szeć! – Uśmiech​nę​ła się do swo ​ich my​śli. Na ra​zie roz​mo​wa
prze​bie​ga​ła zgod​nie z jej in​ten​cją. – Roz​ma​wia​łam z Xa​vie​rem i on pod​su​nął
mi myśl, że może mo​gła​bym… Gdy ​by była taka moż​li​wość…

– Anno, czy mo​żesz mó ​wić ja​śniej, bo nie zro​zu​mia​łem?
– Tak… więc nie je​stem tu na wa​ka​cjach. Miesz​kam.
– O! Jed​nak mia​sto cię za​cza​ro​wa​ło! – Po ​ki​wał gło​wą.



– No, moż​na tak po​wie​dzieć. To zna​czy bar​dzo lu ​bię Bar​ce​lo​nę i… Do​‐
brze, może od po​cząt​ku. Z po​wo ​dów oso​bi​stych prze​pro​wa​dzi​łam się do
Hisz​pa​nii na sta​łe. Za​pro​po​no​wa​łam ci spo ​tka​nie, gdyż chcia​łam za​py​tać,
czy… czy nie zna​la​zła​by się dla mnie pra​ca w Or​te​ga Espa​ña. Bar​dzo do​brze
wspo ​mi​nam tam​ten czas, o któ​rym mó​wi​łeś, i chcia​ła​bym wró ​cić.

Mi​gu​el się za​my​ślił. Anna ukrad ​kiem ocie​ra​ła ręce o spodnie, gdyż z
emo​cji cał​kiem jej się spo​ci​ły. Głu​pio jej było tak że​brać o pra​cę, ale po tym,
jak zo​rien​to​wa​ła się w sy ​tu​acji na ryn​ku, po​sta​no​wi​ła uru​cho​mić wszel​kie
zna​jo​mo ​ści.

– Jak już mó​wi​łem, bar​dzo ce​nię cię jako pra​cow​ni​ka. Rzecz w tym, że
two​je​go sta​no​wi​ska już nie ma. Rok temu fir​ma prze​szła re​or​ga​ni​za​cję. Zli​‐
kwi​do​wa​li​śmy dział, w któ​rym pra​co​wa​łaś. Mamy te​raz swo​je​go przed​sta​wi​‐
cie​la na Ukra​inie i on ob ​słu​gu​je Eu​ro ​pę Wschod​nią i Cen​tral​ną. Wo​bec kry​‐
zy​su mu​sie​li​śmy po​zwal​niać lu​dzi, choć ro​bi​li​śmy, co się da, by tego unik​‐
nąć. Te​raz fir​ma znów za​czy​na przy​no​sić do ​cho​dy, ale jesz​cze nie na tyle, by
po​sze​rzać ka​drę. Przy​kro mi. Nie mam wol​nej po ​sa​dy.

– Ro​zu​miem. – W rze​czy​wi​sto​ści nie ro ​zu​mia​ła, dla​cze​go tak się sta​ło.
Była pew​na, że Or​te​ga Espa​ña jest pręż​nie roz​wi​ja​ją​cym się przed​się​bior​‐
stwem, dla któ​re​go je​den pra​cow​nik wię​cej czy mniej nie robi róż​ni​cy. A
sko​ro była dla nich taka cen ​na i wte​dy chcie​li ją za​trud​nić, to cze​mu te​raz już
nie chcą? – Na​wet pół eta​tu? Zle​ce​nie? Może być ja​kie​kol​wiek sta​no​wi​sko. –
Zda​wa​ła so​bie spra​wę, że brzmi ża​ło​śnie, ale już było za póź​no.

– Sły​sza​łem, że cięż​ko te​raz zna​leźć pra​cę. Nie​ste​ty nie je​stem w sta​nie
po​móc. Je​śli coś się zmie​ni, to dam znać. Na pew​no znaj​dziesz pra​cę. Je​steś
mą​drą ko​bie​tą.

Przy ​tak​nę​ła. Nie było już nic do po​wie​dze​nia. Na​wet nie wy​pi​ła kawy,
któ​rą kel​ner​ka przy ​nio​sła i po​sta​wi​ła przed nią, cho​ciaż jej nie za​ma​wia​ła.
Mi​gu​el zer​kał od cza​su do cza​su na ze​ga​rek. Pew​nie spie​szył się na ko​lej​ne
spo​tka​nie. Anna mu​sia​ła je​chać już po dzie​ci. Wsta​ła więc i się​gnę​ła do kie​‐
sze​ni, by wy ​cią​gnąć bank ​not i za​pła​cić za kawę. Mia​ła w ręku pięć euro. Nie
była pew​na, czy wy ​star​czy. Były szef spoj​rzał na nią, jak jej się wy​da​wa​ło, z
li​to​ścią, i po​wie​dział, że ab ​so​lut​nie nie zga​dza się, by re​gu​lo ​wa​ła ra​chu​nek.
Była jego go​ściem. Za​ci​snę​ła zęby i się po​że​gna​ła. Ko​lej​na po​raż​ka nie po​‐
win​na już ro ​bić na niej wra​że​nia, a jed ​nak po​czu​ła się pod​le. Przy tylu kło​‐



dach, ile ży ​cie rzu​ci​ło jej pod nogi, dzi​siej​sze nie​po​wo ​dze​nie było wła​ści​wie
nic nie​zna​czą​cym szcze​gó​łem.

Nie​ste​ty w szko ​le cze​ka​ła na nią ko ​lej​na nie​spo ​dzian​ka. Kuba prze​wró ​cił
się pod​czas za​ba​wy i bo ​la​ła go noga. Pła​kał gło​śno i nie po​zwo​lił ni​ko​mu
obej​rzeć sto​py do​pó​ty, do ​pó​ki nie przy​je​cha​ła mama. W związ​ku z tym nikt
nie zo​rien​to​wał się, co tak na​praw​dę się sta​ło. Chłop ​cy mó​wi​li tyl​ko po pol​‐
sku. Wo​bec bra​ku moż​li​wo ​ści po​ro​zu​mie​nia z nimi na​uczy​ciel uznał, że naj​‐
le​piej bę​dzie do ni​cze​go bliź​nia​ków nie zmu​szać, tyl​ko po​cze​kać na mat​kę.

– Co się sta​ło, ko​cha​nie? Bar​dzo cię boli?
Kuba wtu​lił się w mamę i pła​kał, tym ra​zem ci​chut​ko.
– Nie lu​bię tej szko ​ły. Nie chcę tu cho​dzić.
– Już spo ​koj​nie. Od ​pocz​nie​my so​bie ra​zem w domu. Dasz radę po​je​chać

na hu​laj​no​dze?
Dziec​ko wsta​ło i za​raz na nowo za​nio​sło się pła​czem.
– Boli!
– No do ​brze. W ta​kim ra​zie ru​sza​my na po​go​to ​wie.
Na​uczy​ciel wska​zał znaj​du​ją​ce się dwie prze​czni​ce da​lej CAP1. Anna

wzię​ła Kubę na ręce, a dru​gie​go syna po​pro ​si​ła, by pro​wa​dził obie hu ​laj​no​gi.

1 Cen​tro aten ​ci a pri​ma​ria – cen ​trum pierw​szej po ​mo ​cy.

Nie​ste​ty oka​za​ło się, że kost​ka jest skrę​co​na i ko​niecz​ne było jej unie​ru ​‐
cho​mie​nie. Kie​dy przy​szło do za​pła​ty, Ka​li​now​ska uświa​do​mi​ła so ​bie, że za​‐
po​mnia​ła w Pol​sce wy ​ro​bić dzie​ciom kar​ty, któ​re umoż​li​wi​ły​by bez​płat​ne
ko​rzy​sta​nie z hisz​pań​skiej służ​by zdro ​wia, przy​naj​mniej w pod​sta​wo ​wym za​‐
kre​sie. Wi​zy​ta nad ​wy ​rę​ży​ła fun​du​sze Anny. Wście​kła na sie​bie, zmę​czo​na i
zmar​twio​na, wró ​ci​ła z dzieć​mi do domu. Po​szko​do​wa​ny syn w kół​ko po​wta​‐
rzał, że nie chce cho​dzić do szko​ły. Dłu​go czy​ta​ła dzie​ciom do snu, by uko​ić
emo​cje, ale sama nie mo​gła za​znać spo ​ko​ju.

Do tej pory trzy ​ma​ła się dziel​nie. Sta​ra​ła się pa​no​wać nad wszyst​kim i nie
pod​da​wać, gdy coś szło nie po jej my​śli. Wie​dzia​ła, że musi być twar​da, bo
tyl​ko w ten spo​sób spro ​sta trud​no​ściom, ja​kie sta​wia przed nią ży ​cie. Ale
nad​szedł w koń ​cu ten dzień, gdy po​czu​ła, że za​raz się udu ​si. Roz​pacz, strach,
re​zy​gna​cja, po ​czu​cie pust​ki i bez​na​dziei co ​raz bar​dziej ogar​nia​ły jej umysł.



Nie dam rady! – krzy​cza​ło całe jej wnę​trze. – Po pro​stu nie dam rady!
Dla​cze​go sama mu​sia​ła zma​gać się ze wszyst​kim? Dla​cze​go to jej ży​cie

wciąż rzu ​ca​ło kło​dy pod nogi?
Przy ​jazd do Hisz​pa​nii miał być ra​tun​kiem, le​kiem na całe zło. To tu ju​‐

trzej​szy dzień miał być sło​necz​ny, tym​cza​sem na​wet aura się temu sprze​ci​‐
wia​ła. Od rana z nie​ba le​cia​ły cięż​kie kro​ple, a chmu ​ry za​snu​ły ho​ry​zont.

Wszyst​kie smut​ki świa​ta zgro​ma​dzi​ły się wła​śnie w jej gło​wie. Już nie
raz tak by​wa​ło, ale rzad​ko z taką in​ten​syw​no​ścią. Kie​dy dzie​ci wy​czu​wa​ły,
że mama ma się nie naj​le​piej, zwy​kle grzecz​nie ba​wi​ły się w swo​im po​ko​ju.
Wie​dzia​ła, że ów spo​kój jest tyl​ko po​zor​ny. Wi​dzia​ła ich za​lęk​nio ​ne twa​rze.
Nie​wy ​tłu ​ma​czal​ny strach cza​ił się pod skó​rą. Bar​dzo chcia​ła im tego oszczę​‐
dzić.

Znów nie mo​gła za​snąć. Łzy jak gro​chy spły​wa​ły po twa​rzy i mo​czy​ły
po​dusz​kę. Już na​wet ich nie ocie​ra​ła. Gdy​by tak mia​ła ma​gicz​ną różdż​kę,
któ​ra jed​nym za​klę​ciem usu​nę​ła​by wszyst​kie kło ​po​ty… Nie​ste​ty, cza​ro ​dziej​‐
skie ak​ce​so​ria już daw​no gdzieś się za​po​dzia​ły. Anna nie po​tra​fi​ła ich od ​na​‐
leźć. Jako dziec​ko wie​rzy​ła, że różdż​ka, któ​rą do​sta​ła od cio​ci Li​dii z Ame​ry​‐
ki, ma cza​ro​dziej​ską moc. Nie​raz prze​cież speł​nia​ła jej ży​cze​nia. Na przy​kład
wte​dy, gdy za​ma​rzy​ła so ​bie lal​kę Bar​bie w suk​ni ślub​nej czy ze​staw do ro​‐
bie​nia bi​żu​te​rii. Ta​kie za​baw​ki były tyl​ko w Pe​wek​sie i za gra​ni​cą, nie​do​‐
stęp​ne dla wie​lu ma​łych dziew​czy​nek. Jed​nak różdż​ka spra​wi​ła, że jej wła​‐
ści​ciel​ka do​sta​ła oba pre​zen​ty. Wie​rzy​ła w nią przez całe dzie​ciń​stwo. Te​raz
tak​że za​pra​gnę​ła chwy​cić cza​ro​dziej​ski przed​miot w dłoń i wy​po​wie​dzieć ży​‐
cze​nie. Tyle że już nie była dziec​kiem, dla któ​re​go wszyst​ko jest moż​li​we.
Nie zda​wa​ła so​bie spra​wy, że to nie ów przy​rząd, a ro​dzi​ce mie​li moc spra​‐
wia​nia, że uśmiech go​ścił na jej twa​rzy. A te​raz? Była sama. Oj​ciec od​szedł
wie​le lat temu, mat​ka przed kil​ku laty, a mąż… Sa​mot​ność co​raz bar​dziej da​‐
wa​ła jej się we zna​ki. Czu​ła się sła​ba. Była od​po​wie​dzial​na za dwa małe ist​‐
nie​nia, któ​re wi​dzia​ły w niej bo​ha​ter​kę. Nie mo​gła się pod​da​wać. Dla nich
mu​sia​ła być sil​na. Tak cięż​ko było jej zna​leźć wolę do wal​ki.

Dla​cze​go to ta​kie trud​ne? Dla​cze​go za​wsze, gdy wy ​da​je mi się, że już
wszyst​ko na​bie​ra kształ​tów, wy​da​rza się coś, co wali cały do​tych ​cza​so ​wy
spo​kój? Wciąż za​da​wa​ła so​bie te py​ta​nia.

Dziś zwąt​pi​ła, że Bar​ce​lo​na sta​nie się ich do​mem, że tu od​naj​dą ra​dość i



szczę​ście. Jesz​cze wczo​raj gra​tu​lo ​wa​ła so​bie po​my​słu prze​pro​wa​dze​nia się
do tego pięk​ne​go mia​sta, a te​raz nie była pew​na de​cy​zji. Rzecz w tym, że
gdzie​kol​wiek by się znaj​do​wa​ła, de​mo ​ny by ją do​pa​dły.

Na szczę​ście noga Kuby szyb​ko wy​do​brza​ła i chło​piec za​po​mniał o nie​‐
mi​łej przy​go​dzie. Po tym, jak dwa ty​go​dnie spę​dzi​li w domu, bo ze wzglę​du
na kon​tu​zję spa​ce​ry nie wcho​dzi​ły w grę, jesz​cze raz od​wie​dzi​li szko​łę. Tym
ra​zem chłop​cy bra​li udział w za​ję​ciach pla​stycz​nych. Ucznio​wie ro​bi​li pa​pu​‐
gi z pa​sków ko​lo​ro ​we​go pa​pie​ru.

Po​go​da na szczę​ście się po​pra​wi​ła i choć był już ko​niec li​sto​pa​da, po​ja​‐
wia​ło się słoń ​ce. Anna po​my​śla​ła, że od kie​dy miesz​ka​ją w Bar​ce​lo ​nie, pra​‐
wie w ogó​le nie po​ka​za​ła dzie​ciom mia​sta, nie opo​wie​dzia​ła jego hi​sto​rii ani
nie za​po​zna​ła z dzie​ła​mi Gau​die​go, któ​ry był jej ulu ​bio​nym ar​ty​stą. Do tej
pory kon​cen​tro​wa​ła się na urzą​dza​niu miesz​ka​nia, or​ga​ni​zo​wa​niu szko ​ły i
po​zna​wa​niu naj​bliż​szej oko​li​cy. Spa​ce​ro ​wa​li po par​kach albo wzdłuż pla​ży.
Tym​cza​sem w mie​ście ro​iło się od wspa​nia​łych miejsc. Wstyd było miesz​kać
tu i ich nie znać.

Anna po​sta​no​wi​ła zo​sta​wić Gau​die​go na inny, bar​dziej sło​necz​ny dzień,
by móc w peł​ni na​sy​cić oczy wi​do​kiem ko​lo​ro ​wych mo​zaik. Tym ra​zem
więc za​bra​ła sy​nów do dziel​ni​cy go​tyc​kiej, by przejść tra​sę od ka​te​dry po
Pla​ça Re​ial. Po​je​cha​li me​trem na sta​cję Jau​me I. Le​d​wo wy ​szli z pod​zie​mi, a
o za​wrót gło ​wy przy​pra​wił ich tłum lu​dzi su​ną​cych uli​cą we wszyst​kich kie​‐
run​kach. Fala była nie​po​rów​ny​wal​na z licz​bą prze​chod​niów w czę​ści mia​sta,
w któ​rej miesz​ka​li. Bar​ce​lo​na jest jed ​nym z tych miejsc na świe​cie, któ​re tu​‐
ry​ści od​wie​dza​ją o każ​dej po​rze roku, spa​ce​ru ​jąc w dzień i w nocy. Z me​tra
do pla​cu przed ka​te​drą Świę​tej Eu​la​lii mie​li spo​ry jak na dzie​cię​ce nóż​ki ka​‐
wa​łek, ale Anna za​ba​wia​ła sy​nów roz​mo​wą i szyb​ko do​tar​li na miej​sce.

– Dziś wej​dzie​my do ka​te​dry, ale tyl​ko na chwil​kę, że​by​ście zo​ba​czy​li,
jaka jest pięk​na, a po​tem wstą​pi​my na dzie​dzi​niec wej​ściem z boku i może
spo​tka​my tam gą​ski.

– Gą​ski! Ja lu ​bię! Będę mógł po​gła​skać?
– Nie, gęsi nie dają się gła​skać, a poza tym one są za ogro​dze​niem.
– Szko​da. Mamo… a co ro​bią ci lu​dzie? Czy oni tań​czą? – Kuba z da​le​ka

zo​ba​czył grup​kę star​szych osób, któ​ra usta​wi​ła się w krę​gu.
– Tak. To Sar​da​na. Chodź​cie, po​dej​dzie​my bli​żej. Zu​peł​nie za​po​mnia​łam,



że dziś jest nie​dzie​la.
– Dla​cze​go oni tań​czą?
– Taka tra​dy​cja. Sar​da​na to ka​ta​loń ​ski ta​niec lu​do​wy sym​bo​li​zu ​ją​cy jed​‐

ność. Miesz​kań​cy zbie​ra​ją się tu co ty ​dzień. To pięk​ny zwy​czaj.
– Mogę za​tań​czyć?
– A umiesz?
Kuba był pierw​szy do wszyst​kie​go, choć gdy do​cho​dzi​ło do re​ali​za​cji,

szyb​ko się wy​co​fy​wał.
– Może in​nym ra​zem, do​brze? Te​raz chodź​my da​lej.
Tłum na pla​cu gęst​niał. Wie​lu tu​ry ​stów przy​glą​da​ło się tań​czą​cym, inni

ro​bi​li so​bie zdję​cia. Prze​szli więc w stro​nę Pla​ça Nova, gdzie tuż obok frag​‐
men​tu rzym​skie​go akwe​duk​tu usta​wio​ne były li​te​ry skła​da​ją​ce się na daw​ną
na​zwę mia​sta: Bar​ci​no. Chłop ​cy po​bie​gli do wy​so​kich nie​mal tak jak oni li​ter
i na każ​dą pró​bo​wa​li się wspiąć. Anna wy​ko​na​ła im se​rię śmiesz​nych zdjęć.
Gdy już znu​dzi​li się po​zo​wa​niem, skrę​ci​li w wą​ską ulicz​kę, by zaj​rzeć na
dzie​dzi​niec. Rze​czy​wi​ście, ich oczom uka​za​ły się gęsi, któ​re wy​wo​ła​ły fu​ro ​‐
rę. Pil​nu​ją​cy po​rząd ​ku straż​nik na​po​mniał dzie​ci, któ​re za​cho​wy​wa​ły się sta​‐
now​czo za gło​śno i nie​ade​kwat​nie do miej​sca.

– Ci​cho, chłop​cy, bo nas stąd wy​rzu​cą.
– Ale dla​cze​go, mamo? To nie jest park?
– Nie, ko​cha​nie. To miej​sce upa​mięt​nia​ją​ce mę​czeń​ską śmierć świę​tej

Eu​la​lii.
– A kto to taki?
– To była dziew​czyn​ka, któ​ra bro​ni​ła wia​ry. Po​licz​cie, ile jest tych gęsi,

to bę​dzie​cie wie​dzieć, ile mia​ła lat, kie​dy zmar​ła.
– Dwa​na​ście!
– Czter​na​ście!
Pró​bo​wa​li się do​li​czyć, ale pta​ki co chwi​lę się prze​miesz​cza​ły i utrud​nia​‐

ły za​da​nie.
– No do ​bra, po​wiem wam: trzy​na​ście. A te​raz chodź​my stąd, bo lu​dzie

nam się przy​glą​da​ją.
Po​włó​czy​li się tro​chę ulicz​ka​mi dziel​ni​cy go​tyc​kiej, jed​nak dzie​ci nie

zwra​ca​ły uwa​gi na to, co za​chwy​ca​ło ich mat​kę. Były za małe, by do​strzec
za​byt​ko​we ele​men​ty ar​chi​tek​tu​ry. Więk​sze wra​że​nie ro​bi​li na nich ulicz​ni



mi​mo ​wie, mu ​zy​cy i inni ar​ty ​ści, któ​rzy i tak sta​no​wi​li pre​lu​dium dla tego, co
dzia​ło się na La Ram​bla.

Chy ​ba nie ma sen​su opro ​wa​dzać ich po sta​rym mie ​ście, sko​ro za​in ​te​re​so​‐
wa​ni są głu​po​ta​mi, po ​my​śla ​ła Anna, gdy do​cho ​dzi​li do Pla​ça Re ​ial. Tam ich
uwa​gę przy ​cią​gnę​ła fon ​tan​na sto​ją ​ca na środ​ku ma​low​ni​cze​go pla​cu, ale
uśmie​chy na twa​rzach i bła​gal​ne spoj​rze​nia wy ​wo ​ła​li pa​no​wie sprze​da​ją​cy
la​ta​ją ​ce wia​tracz​ki, któ ​re świe​ci​ły ko ​lo​ra ​mi i co chwi​lę strze​la​ły w górę.

– Nie ma mowy, nie ku ​pię wam tego ba​dzie​wia. – Trud ​no było wy ​tłu​ma​‐
czyć dzie​ciom, że za​baw​ka ofe​ro ​wa​na przez na​chal​ne​go sprze​daw​cę ze​psu​je
się, za​nim na​uczą się nią pod​rzu​cać. Anna za​czę​ła od​cią​gać chłop ​ców w kie​‐
run ​ku wyj​ścia z pla​cu, gdy po​czu​ła pierw​sze kro ​ple. Oczy ​wi​ście w Pol​sce o
tej po ​rze roku nie by​ło ​by to nic dziw​ne​go, ale tu nie​zwy​kle rzad ​ko wi​dy​wa ​ło
się taką aurę. Zwłasz​cza że kie​dy przed po ​łu ​dniem wy​cho ​dzi​li z domu, nie​bo
było po ​god​ne, a tu na​gle za​snu​ło się chmu​ra ​mi po ho​ry​zont. Kie ​dy spa​dły
pierw ​sze kro​ple, scho ​wa​li się pod ar​ka​da​mi, gdzie dość szyb ​ko zro​bi​ło się
cia​sno. Wie​lu tu​ry​stów, tak jak oni, schro ​ni​ło się tam przed desz​czem. Po
chwi​li Kuba za​czął ma​ru ​dzić.

– Mamo, chodź​my już! – Cią​gnął ją za rę​kaw blu​zy. – Nie chce mi się tu
stać.

– Mu​si​my prze​cze ​kać. Nie mamy żad ​nej ochro​ny.
Jak grzy ​by po desz​czu wy ​ro​śli sprze​daw ​cy pa​ra​so​li. Kil​ku śnia ​dych męż​‐

czyzn pro​po​no​wa​ło tu ​ry​stom za​kup.
– Je​dy​nie trzy euro – na​ma​wia​li.
– Kup, mamo, i chodź​my!
– To bez sen ​su, bo nas jest trój​ka, więc nie zmie​ści​my się pod jed ​nym –

burk ​nę​ła pod no​sem, ale po​słusz ​nie wy​cią​gnę​ła port​mo ​net​kę i wrę​czy​ła
sprze​daw​cy pie​nią​dze. Mia​ła na​dzie​ję, że pa​ra​sol po ​słu ​ży im cho​ciaż tego
dnia i do ​trą w mia​rę su ​cho do sta​cji me​tra. Z dal​sze​go spa​ce ​ro​wa​nia i tak nic
już nie bę​dzie. Nie wy​glą​da​ło na to, że nie​bo się roz​ch ​mu ​rzy.

– Na trzy-czte​ry idzie​my. Trzy​maj​cie się bli​sko mnie.
Nie zdo​ła ​li ochro​nić bu​tów. Skar ​pe​ty i no ​gaw​ki moż​na było wy ​krę​cać.

Za​rów​no sta ​cja, jak i samo me​tro były prze​peł​nio ​ne. Nic dziw​ne​go, gdyż
wszy​scy, któ ​rzy spa​ce​ro ​wa​li po sta​rym mie​ście, wła​śnie prze​cze​ki​wa​li
deszcz.



– Do par​ku też pew​nie już dziś nie pój​dzie​my. Co bę​dzie​my ro​bić?
– Nie wiem jesz​cze. Coś wy ​my​śli​my. Naj​pierw mu ​si​my do ​trzeć do domu.
Po po ​wro​cie dzie ​ci były wy​gło ​dzo​ne. Z po ​wo ​du desz​czu Anna za​po​mnia​‐

ła na​kar​mić chłop​ców ba​na​na​mi, któ​re gnio ​tły się w to​reb​ce. Od razu wzię​ła
się do przy​go​to ​wa​nia ma ​ka​ro ​nu z pe​sto, jed​nej z kil​ku ulu ​bio​nych po ​traw jej
sy​nów. Naj​bar​dziej po​żą​da​ny był ma​ka​ron z bia ​łym se​rem i cu​krem, ale
praw​dzi​wy twa​róg to w Bar​ce​lo​nie to ​war de​fi​cy ​to​wy, więc czę​ściej do​sta ​wa​li
pe​sto.

Na​je​dze​ni, wy ​su​sze​ni i za​wi​nię​ci w koce od​po​czy​wa​li, oglą​da​jąc kre​‐
sków​ki na kom​pu​te​rze mamy.

Anna umy ​ła na​czy​nia, na​sta ​wi​ła pra​nie i wła​ści​wie nie mia​ła już nic do
ro ​bo​ty. Pla​no​wa ​ła dłu ​żej za​ba ​wić w mie​ście. Co ​dzien ​ność po​le​ga​ła głów​nie
na za​spo ​ka​ja​niu po ​trzeb dzie​ci, ale jej sa​mej w tym świe​cie było co ​raz mniej.
Po ​świę​ci​ła się im bez resz​ty, swo​je po ​trze​by od​su​wa​jąc na dal​szy plan.

– Idę do ła​zien ​ki! – krzyk​nę​ła, żeby chłop​cy nie mar ​twi​li się, kie​dy spę​‐
dzi tam tro​chę cza​su. Ża​ło ​wa​ła, że nie ma wan ​ny, w któ​rej wzię​ła​by re ​lak​su​‐
ją​cą ką​piel. Prysz​nic z ma​sa​żem od bie​dy też mógł po​móc w od ​zy ​ska​niu po ​‐
czu​cia wła​sne​go ja. Ro​ze​bra​ła się i sta​nę​ła przed lu ​strem. Wło ​sy z od​ro ​sta​mi,
już daw​no bez po​ły ​sku, ob​wi​sła skó​ra, któ ​ra bez kre​mów szyb​ko za​czy​na​ła
tra​cić ela​stycz​ność, a uby​tek wagi tyl​ko wzmógł brak jędr​no​ści. Ko​bie​ta ze
wsty ​dem stwier​dzi​ła, że od kil​ku ty ​go​dni nie go​li​ła nóg, ukry ​wa​jąc je pod
spodnia​mi. – Boże, ale się za​nie ​dba​łam – wes​tchnę​ła. – Kie​dy ja się ostat​nio
ma​lo ​wa​łam? Mu ​sia​ło to być jesz​cze w Pol​sce, bo na​wet nie wiem, gdzie te​‐
raz są moje ko​sme​ty ​ki. – Wzru​szy ​ła ra​mio ​na​mi. Uzna​ła, że nie ma dla kogo
o sie​bie dbać, więc prze ​sta​ła to ro​bić. Jed ​nak ja​kiś głos na​ka​zał jej spoj​rzeć
jesz​cze raz w lu​stro i za ​dać so​bie py​ta​nie: Lu​bisz się taką?

Od ​po​wiedź była tak oczy ​wi​sta, że An​nie aż za​wi​ro​wa ​ło w gło​wie. Opar​ła
się o umy​wal​kę i po​sta​no​wi​ła: Mu​szę wziąć się w garść! I psy​chicz​nie, i fi​‐
zycz​nie. Je​stem ob​ra​zem nę ​dzy i roz​pa​czy. Dość tego!

Po ​pra​wa wy​glą​du wy ​ma​ga​ła więk​sze​go za​an​ga​żo​wa ​nia, ale już de​pi​la​cja
i po ​ma​lo ​wa​nie pa​znok ​ci znacz​nie po​pra ​wi​ły jej hu ​mor.

===LUIgTCVLIA5tAm9PfEt7T35IaAVqBG0GZ1ViEn4QUDlXI0Y0XTwSYg4=



Rozdział 4
Brak pra​cy co​raz moc​niej da​wał się An​nie we zna​ki. Na co dzień ow​‐

szem, mia​ła za​ję​cie, bo z chłop ​ca​mi za​wsze było coś do ro​bo​ty, jed ​nak z
prze​stra​chem pa​trzy​ła na kon ​to ban ​ko​we i top​nie​ją​ce oszczęd​no​ści. Miesz​ka​‐
nie mia​ła opła​co​ne za pół roku z góry, co ​dzien​ne wy​dat​ki ogra​ni​cza​ła do mi​‐
ni​mum, ale ży​cie w Hisz​pa​nii było dużo droż​sze niż w Pol​sce. Oszczę​dza​ła
nie​mal na wszyst​kim, ale i tak nie mo​gło to trwać w nie​skoń​czo​ność. Dzie​ci
wy​ma​ga​ły opie​ki, więc pra​ca mu ​sia​ła​by dać jej taki za​ro​bek, by Anna mo ​gła
opła​cić opie​kun​kę.

Wi​docz​nie to nie jest mo ​ment, w któ​rym po​win ​nam iść do pra​cy, po​my ​‐
śla​ła, gdy otrzy​ma​ła ko ​lej​ną od​mo ​wę po zgło ​sze​niu swo ​jej kan​dy​da​tu​ry.
Ofert pra​cy w biu​rze szu​ka​ła w in​ter​ne​cie i w lo​kal​nej ga​ze​cie. Roz​pu​ści​ła
też wici wśród zna​jo ​mych. Po​cząt​ko​wo wska​zy​wa​ła, jaki ro ​dzaj obo​wiąz​ków
ją in​te​re​su​je. Stop​nio​wo jed ​nak roz​wa​ża​ła pod ​ję​cie do ​wol​ne​go za​trud ​nie​nia,
je​że​li tyl​ko bę​dzie w sta​nie je po​go​dzić z opie​ką nad dzieć​mi. Nie ma nic złe​‐
go w sprzą​ta​niu czy pra​cy w re​stau​ra​cji, pro​blem w tym, że ni​g​dy się tym nie
zaj​mo​wa​ła za​wo​do​wo i oba​wia​ła się, że może po pro​stu nie dać rady. Tym​‐
cza​sem na​stał gru ​dzień. W skle​pach i na uli​cach po​ja​wi​ły się już de​ko​ra​cje
bo​żo​na​ro​dze​nio ​we. O mały włos za​po​mnia​ła​by o pre​zen​tach na mi​ko​łaj​ki.

Kuba pew​ne​go dnia za​py​tał, czy Mi​ko​łaj do nich tra​fi. Dziec​ko mia​ło
oba​wy co do tego, czy ulu​bio​ny świę​ty zna ich nowy ad​res.

– Na pew​no nas znaj​dzie! Ma wie​lu po ​moc​ni​ków, któ ​rzy no​tu​ją każ​dą
zmia​nę w ży​ciu dzie​ci. A li​sty na​pi​sa​li​ście?

– Nie! Chodź, Ma​ciek, mu ​si​my to zro​bić!
Chłop​cy co roku am​bit​nie pod ​cho​dzi​li do za​da​nia, ry​su ​jąc upra​gnio ​ne za​‐

baw​ki. Anna za​tro​ska​ła się, czy bę​dzie w sta​nie speł​nić ich ży​cze​nia, jed​nak
po​sta​no​wi​ła, że je​śli proś ​by będą re​al​ne, to choć​by mia​ła sta​nąć na gło​wie,
ma​rze​nia dzie​ci się zisz​czą. Sama mo​gła jeść skrom​nie, nie ku​po​wać so ​bie
no​wych ubrań czy ko ​sme​ty​ków, ale dla sy​nów chcia​ła zro ​bić wszyst​ko, co
może ich uszczę​śli​wić. Do re​ali​za​cji za​da​nia po ​zo​sta​ło mało cza​su.

Gdy chłop ​cy od​da​li jej li​sty, z ulgą do​strze​gła, że ma​rzą o kloc​kach Lego.
Wy​ry​so​wa​li róż​ne ze​sta​wy, ale było coś wspól​ne​go na obu kart​kach: ko​lej​ka.
Szyb​ko spraw​dzi​ła w in ​ter​ne​cie, ile mniej wię​cej może kosz​to ​wać taki za​kup,



i aż ścier​pła jej skó ​ra na wi​dok ceny. Przez chwi​lę za​sta​no​wi​ła się, czy to aby
nie zbyt​nie sza​leń ​stwo, ale mach​nę​ła ręką, od​pę​dza​jąc na​tręt​ne wąt​pli​wo ​ści!

– Ana? Cześć! Co u was? – Usły​sza​ła w słu​chaw​ce Car​lo ​sa. – Dzwo​nię w
kil​ku spra​wach. Po pierw​sze ja​kie masz pla​ny na świę​ta? Chcie​li​by​śmy z
Mar​tą za​pro​sić was do sie​bie. W tym roku ni​g​dzie nie wy ​jeż​dża​my i po​my ​‐
śle​li​śmy, że miło bę​dzie ten czas spę​dzić ra​zem.

– O! Bar​dzo dzię​ku​ję, że o nas po​my​śle​li​ście. Wła​ści​wie to nie mam żad ​‐
nych pla​nów. Z przy ​jem​no​ścią przyj​dzie​my. Masz wol​ne? Co dziś po ​ra​bia​‐
cie?

– Mar​ta po​szła z Ame​lią do le​ka​rza, bo ma​łej spu ​chła ręka. Sza​la​ła w
szko​le. A wy?

– Och! Mam na​dzie​ję, że to nic po​waż​ne​go. Ma​ciek dwa ty​go​dnie le​czył
kon​tu​zję. U nas w po​rząd​ku. Chłop​cy wła​śnie za​sta​na​wia​ją się, co przy​nie​sie
im Świę​ty Mi​ko​łaj w pre​zen​cie, a ja gło​wię się, jak to zre​ali​zo​wać – za​śmia​ła
się. Była pew​na, że dzie​ci jesz​cze jej nie ro​zu​mie​ją.

– Do szó ​ste​go stycz​nia zdą​żysz coś ku​pić.
– A, fak ​tycz​nie! – Anna uświa​do​mi​ła so ​bie, że w Hisz​pa​nii nie ob​cho​dzi

się imie​nin Mi​ko​ła​ja w taki spo​sób jak w Pol​sce, a pre​zen​ty przy ​no​szą Trzej
Kró ​lo​wie. Za póź​no było, by tłu ​ma​czyć dzie​ciom, że tu hoł​du​je się in ​nej tra​‐
dy​cji. – Wy ​glą​da na to, że moje dzie​ci do​sta​ną pre​zen​ty dwu ​krot​nie. Ta​kie
po​mie​sza​nie kul​tu​ro​we, ha, ha!

– Słu​chaj, był​bym za​po​mniał. Przy​szedł do cie​bie ja​kiś list.
– Gdzie przy​szedł? Od kogo? – Za​sko​czy​ła ją ta wia​do​mość.
– No, do nas do domu. Pew​nie od ko​goś, kto pa​mię​tał, że tu miesz​ka​łaś.

Ale po tylu la​tach… cie​ka​we! Z Pol​ski. Na to wska​zu​je zna​czek, bo nie ma
wpi​sa​ne​go nadaw​cy.

– Nie mam po​ję​cia, od kogo to. Ciot​ka Te​re​sa zna mój ak​tu ​al​ny ad​res. No
nic, przy oka​zji go od​bio ​rę.

– Czy​li to nic pil​ne​go i nie mu​szę ci go te​raz pod​rzu​cać?
– Praw​do​po​dob​nie tak, sko​ro ktoś na​pi​sał na ad​res, pod któ ​rym miesz​ka​‐

łam wie​le lat temu. Car​los… Czy mo​gła​bym cię pro ​sić o ku​pie​nie cze​goś?
Cho​dzi o ten pre​zent dla chło ​pa​ków. Wiesz, cięż​ko mi po ​je​chać gdzieś bez
nich, a to ma być nie​spo ​dzian​ka. – Anna szyb​ko po​da​ła mu na​zwę i nu ​mer
ze​sta​wu kloc​ków Lego. – Od​bio​rę je od was, gdy chłop​cy pój​dą do szko​ły na



za​ję​cia in ​te​gra​cyj​ne, i wte​dy się roz​li​czy​my. Przy oka​zji we​zmę list. To dla
mnie ogrom​na po​moc.

Car​los nie​spo ​dzie​wa​nie zja​wił się w jej miesz​ka​niu kil​ka go​dzin po roz​‐
mo ​wie. Pu ​deł​ko, któ​re przy ​niósł, było pięk ​nie opa​ko​wa​ne w świą​tecz​ny pa​‐
pier.

– Bar​dzo to wiel​kie i cięż​kie, więc zde​cy​do​wa​łem, że ci to do​star​czę, bo
sama mia​ła​byś z tym pro​blem. Scho​waj, za​nim chłop​cy zo​ba​czą. – Upew​nił
się, że w po ​bli​żu nie ma żad ​ne​go pod​słu​chi​wa​cza, i wska​zał na pa​ku​nek
ukry​ty za drzwia​mi.

Nie​spo ​dzian ​ka rze​czy​wi​ście zro​bi​ła na dzie​ciach wra​że​nie. Jesz​cze ni​g​dy
Świę​ty Mi​ko​łaj nie przy​niósł im tak wiel​kie​go pre​zen​tu. I dro​gie​go, po​my ​śla​‐
ła Anna, jed​nak szyb ​ko od​pę​dzi​ła od sie​bie tę myśl, cie​sząc się szczę​ściem
swo ​ich sy​nów. Do upo​min ​ku do​łą​czo​na była kar​tecz​ka mó ​wią​ca o tym, że
tym ra​zem dar​czyń​ca dzia​łał w po​ro​zu ​mie​niu z mamą, z któ ​rą po​sta​no​wi​li
spra​wić bliź​nia​kom je​den pre​zent, któ​ry łą​czy dwie oka​zje. Pięt​na​ste​go grud​‐
nia bo ​wiem chłop​cy ob​cho​dzi​li uro​dzi​ny. Bez na​my ​słu za​bra​li się za roz​kła​‐
da​nie to ​rów i bu​do​wa​nie wa​go​ni​ków. Mama mu ​sia​ła im tro​chę po​móc, bo
nie po ​tra​fi​li po ​słu​gi​wać się in​struk ​cją. Duża licz​ba kloc​ków też ro​bi​ła swo ​je
– co chwi​lę wy ​da​wa​ło się, że cze​goś bra​ku​je. Po kil​ku go​dzi​nach cięż​kiej
pra​cy po​ciąg sta​nął na szy​nach.

Anna mia​ła na​dzie​ję, że nad ​cho​dzą​cy rok przy​nie​sie zmia​ny na lep ​sze.
Ten, któ​ry się koń​czył, wy ​czer​pał już li​mit nie​szczęść.

Któ​re​goś dnia wpadł do niej Xa​vier z py​ta​niem o pla​ny świą​tecz​ne.
Wszy​scy zna​jo​mi czu ​li się w obo​wiąz​ku za​jąć An​nie czas, by nie spę​dza​ła
tych świąt sama. Nie mu ​sie​li przej​mo​wać się jej spra​wa​mi, a jed ​nak mo ​gła na
nich li​czyć. Po​dzię​ko​wa​ła za ko​lej​ne za​pro​sze​nie, in ​for​mu​jąc, że już umó​wi​‐
ła się z ro​dzi​ną Car​lo ​sa.

– A ty wiesz, że ktoś dzwo ​nił do biu​ra i py​tał o cie​bie? Pra​cu ​ję w in​nym
dzia​le, więc do​wie​dzia​łem się zu​peł​nie przy​pad​kiem. Zmie​nił się ze​spół i
wie​le osób na​wet nie wie, że u nas kie​dyś pra​co​wa​łaś. Za któ​rymś ra​zem
prze​łą​czo​no roz​mo​wę do mnie. Ja​kaś ko​bie​ta o cie​bie py​ta​ła. Po ​wie​dzia​łem,
że nie pra​cu​jesz w Or​te​ga. Nie​ste​ty… – za​wa​hał się – po​twier​dzi​łem, że je​‐
steś w Hisz​pa​nii.

– O rany! Ni​ko​mu nie mó ​wi​łam, do ​kąd wy ​jeż​dżam.



– Prze​pra​szam. To ja​koś tak samo wy ​szło. Ale nie po​wie​dzia​łem, gdzie
miesz​kasz, choć py​ta​ła.

– Kto to może być?
– Mó​wi​ła, że jest przy​ja​ciół​ką. Po ​da​ła mi imię, ale nie za​pi​sa​łem. Roz​ma​‐

wia​li​śmy po an​giel​sku i nie wszyst​ko zro​zu​mia​łem.
– No do ​brze. Mam na​dzie​ję, że ta roz​mo ​wa nie ścią​gnie na mnie kło ​po​‐

tów.
– Mam coś dla cie​bie. – Xa​vier wy ​cią​gnął małą fi​gur​kę przed​sta​wia​ją​cą

czło ​wie​ka w kuc​ki.
Wzię​ła ją do ręki i z za​sko​cze​niem od ​kry​ła, że po​stać ma od​sło​nię​tą tyl​ną

część cia​ła, a pod nim znaj​du​je się to, co się z niej wy​do​by​wa, gdy sie​dzi się
na to ​a​le​cie.

– Co to jest?! – za​py​ta​ła z lek ​ką od​ra​zą.
– El ca​ga​ner. Fi​gur​ka, któ ​rą usta​wia się w szop​ce bo​żo​na​ro​dze​nio​wej.

Przy ​no​si szczę​ście. Nie sły ​sza​łaś o tym?
– Ja​koś mi to umknę​ło.
– To bar​dzo po​pu​lar​ne w Ka​ta​lo ​nii. Przejdź się po skle​pach, zaj​rzyj na

kier​masz koło ka​te​dry, to zo​ba​czysz set​ki fi​gu​rek ku ​ca​ją​cych po​sta​ci. Tra​dy​‐
cyj​nie był to taki wła​śnie pa​sterz, ale te​raz naj​mod ​niej​sze przed​sta​wia​ją po​li​‐
ty ​ków, pił​ka​rzy i ar​ty ​stów. Mo ​żesz so ​bie wy​brać do​wol​ną zna​ną po​stać.

Sły​sza​ła o Caga tió, drew​nia​nym pień ​ku, któ​ry w Wi​gi​lię uwal​nia z sie​‐
bie sło​dy​cze dla dzie​ci, ale tę dziw​ną fi​gur​kę ja​koś omi​nę​ła. No cóż, wi​dać
jest jesz​cze spo​ro rze​czy, któ ​rych nie wie​dzia​ła o Bar​ce​lo ​nie.

Je​śli tyl​ko przy​nie​sie mi szczę​ście, może stać pod moją cho​in ​ką, po​my ​‐
śla​ła, choć czu ​ła się zdez​o​rien​to ​wa​na i nie do koń ​ca wie​rzy​ła, że lu ​dzie na
po​waż​nie trak​tu​ją ten oso​bli​wy zwy​czaj.

Anna nie orien​to ​wa​ła się w tu​tej​szych świą​tecz​nych tra​dy​cjach. Po​sta​no​‐
wi​ła, że przy ​go​tu​je kil​ka pol​skich po​traw dla przy ​ja​ciół. Nie było to jed​nak
pro​ste, gdyż nie zna​la​zła twa​ro ​gu, z któ​re​go mo ​gła​by upiec ser​nik. Na szczę​‐
ście uda​ło się jej ku ​pić mak i ba​ka​lie, z któ ​rych pla​no​wa​ła zro​bić masę do
ma​kow​ca. O ki​szo​nym barsz​czu nikt tu nie sły ​szał. Nie mo​gła przy​go​to​wać
za​kwa​su, gdyż do ​stęp​ne bu ​racz​ki były już ugo ​to ​wa​ne i ob ​ra​ne, za​pa​ko​wa​ne
próż​nio ​wo w fo​lii. Nie zje​dzą więc aro ​ma​tycz​ne​go barsz​czu, ulu ​bio ​nej świą​‐
tecz​nej po ​tra​wy jej dzie​ci. Na skle​po​wych pół​kach do​strze​gła im​por​to ​wa​ną z



Nie​miec ki​szo​ną ka​pu​stę w me​ta​lo​wych pusz​kach. Miej​my na​dzie​ję, że bę​‐
dzie smacz​na i uda mi się z niej coś wy​kom​bi​no​wać, po​my​śla​ła, pa​ku​jąc trzy
opa​ko​wa​nia do wóz​ka. Jesz​cze nie była pew​na, czy ule​pi pie​ro​gi z ka​pu​stą i
grzy​ba​mi, czy ugo ​tu ​je ka​pu​stę z gro​chem. A może po pro ​stu zro​bi bi​gos?

Car​los i Mar​ta za​pro​si​li go ​ści na pierw​szy i dru​gi dzień świąt. Kil​ka dni
wcze​śniej chłop​cy do​sta​li tak ​że za​pro​sze​nie do szko​ły, do któ ​rej mie​li wkrót​‐
ce uczęsz​czać. Mie​li wziąć udział w za​ba​wie z Caga tió. Aby wpro​wa​dzić
ich w te​mat, Anna za​bra​ła dzie​ci na targ San ​ta Lu​cía w po​bli​żu ka​te​dry Świę​‐
tej Eu ​la​lii, gdzie usta​wio ​no wiel​ki pie​niek w czer​wo ​nej cza​pecz​ce przy​kry​ty
kra​cia​stym ko​cem. Le​gen​da gło ​si​ła, że Caga tió do​sta​wał reszt​ki je​dze​nia,
któ ​rych nie spa​ła​szo​wa​ły dzie​ci, a w za​mian za to od ​da​wał pre​zen​ty. W Wi​‐
gi​lię ro​dzi​ny zbie​ra​ły się wo​kół pień ​ka i śpie​wa​ły pio​sen ​kę. Po​tem ude​rza​no
kij​kiem i wy​la​ty ​wa​ły z nie​go słod​ko​ści. Zwy ​czaj ten był bar​dzo po​pu​lar​ny w
szko​łach, kul​ty ​wo​wa​ny w ostat​ni dzień przed prze​rwą świą​tecz​ną. Nie​szcze​‐
gól​nie przy​padł An​nie do gu ​stu, pew​nie dla​te​go, że rów​nież ko​ja​rzył się z
wy ​próż​nia​niem. Wi​docz​nie dla miej​sco​wych nie było to nic nad​zwy​czaj​ne​‐
go. Kuba i Ma​ciek też nie spra​wia​li wra​że​nia zbul​wer​so​wa​nych. Chęt​nie
przy​stą​pi​li do okła​da​nia pień ​ka ki​jem w na​dziei, że i im do​sta​ną się ja​kieś
sło​dy​cze. Rze​czy​wi​ście pod ko​cem znaj​do​wa​ło się mnó ​stwo ła​ko​ci, któ ​re
dzie​ci na​tych ​miast roz​dzie​li​ły mię​dzy sie​bie. Naj​po​pu​lar​niej​szy był tur ​rón,
któ ​ry przy​po​mi​nał nu ​gat – wa​fel lub opła​tek prze​ło ​żo​ny masą z mio​du, biał​‐
ka i mig ​da​łów – lecz był od nie​go dużo tward​szy. Dzie​ci ob​ja​da​ły się też pa​‐
ko​wa​ny​mi w osob ​ne pa​pier​ki cia​stecz​ka​mi po​lvo ​rón i sło​dy​cza​mi z su​szo​‐
nych owo​ców i orze​chów.

Ro​dzi​na La​Cal​lów wy ​bie​ra​ła się w Wi​gi​lię o pół​no​cy na misa de gal​lo2,
od​po​wied​nik pa​ster​ki. Anna po​dzię​ko​wa​ła za pro ​po​zy​cję i po ​zo​sta​ła z chłop ​‐
ca​mi w domu. O tej po​rze dzie​ci już spa​ły, a zaj​mo​wa​nie się w ko​ście​le dwo ​‐
ma śpio​cha​mi mi​ja​ło się z ce​lem. Zresz​tą chcia​ła w do​mo​wym za​ci​szu za​sta​‐
no​wić się nad ta​jem​ni​czym li​stem, któ​ry w koń ​cu ode​bra​ła. Kie​dy tyl​ko go
otwo​rzy ​ła, sta​ło się ja​sne, kto pró ​bo​wał ją wy ​tro​pić. To Aga​ta, sio​stra Mi​cha​‐
ła.

2 Misa de gal​lo ozna​cza „msza ko​gu​cia”.



Prze​szedł ją dreszcz. Tak bar​dzo chcia​ła się ukryć, a od ​na​le​zie​nie jej oka​‐
za​ło się ba​nal​nie pro​ste. Je​śli Aga​cie się to uda​ło, w każ​dej chwi​li mógł zna​‐
leźć ją Mi​chał. Może na​wet już wie​dział, gdzie się ukry​ła. W koń​cu to jego
ro​dzo​na sio​stra do niej do​tar​ła. Anna nie mia​ła od​wa​gi prze​czy​tać li​stu. Cóż
ta ko ​bie​ta mo​gła od niej chcieć? Za​pew​ne wy​la​ła na pa​pier pre​ten​sje o to, iż
Anna wy​sta​wi​ła jej bra​ta po ​li​cji.

Na​gle mi​ster​ny plan uciecz​ki wy ​dał się jej bez​sen ​sow​ny. Nie uciek ​nie,
nie ukry​je się przed prze​szło​ścią. Ona za​wsze bę​dzie do niej wra​cać.

Trzy​ma​ła list w trzę​są​cej się ręce, od​wra​ca​jąc wzrok od tre​ści. Bała się.
Już jako tako uło ​ży​ła so​bie ży ​cie w Hisz​pa​nii, za​po​mi​na​ła o przy ​kro​ściach,
ja​kie ją spo​tka​ły. Nie​ste​ty Aga​ta nie za​po​mnia​ła o niej, a to mo​gło ozna​czać
kło ​po​ty.

– Nie, nie ze​psu​ję so ​bie świąt! – po​sta​no​wi​ła.
Po​cząt​ko​wo chcia​ła po​drzeć ko ​re​spon​den​cję i wy​rzu ​cić bez czy ​ta​nia, ale

w porę przy​po​mnia​ła so​bie, że już kie​dyś nie od​czy​ta​ła jed ​ne​go ma​ila, co
mia​ło wpływ na jej mał​żeń​stwo. Do dziś nie wie​dzia​ła, co wła​ści​wie wte​dy
na​pi​sa​ła Sa​bi​na, była ko​chan​ka jej męża. Ale to już jest nie​istot​ne, po​my​śla​‐
ła. Wło ​ży​ła list do książ​ki, a tę umie​ści​ła na pół​ce. Tyl​ko po​zor​nie za​cho​wa​ła
spo​kój, bo jej my ​śli wciąż krą​ży​ły wo ​kół cza​ją​ce​go się nie​bez​pie​czeń​stwa.

– ¡Bon Na​dal! – Ży​cze​nia świą​tecz​ne dało się sły​szeć już od pro ​gu. Na​‐
wet chłop​cy zwra​ca​li się dziś tymi sło ​wa​mi do każ​dej na​po​tka​nej oso​by,
czym wy​wo ​ły​wa​li uśmiech na wie​lu twa​rzach. Bar​dzo spodo ​ba​ły im się te
sło​wa, dla​te​go za​cze​pia​li na​wet prze​chod​niów na uli​cy, gdy szli do Car​lo ​sa z
wi​zy​tą.

Anna za​sko ​czy​ła go ​spo​da​rzy wła​sno ​ręcz​nie przy​go​to ​wa​nym po​czę​stun ​‐
kiem, zwłasz​cza że ni​g​dy wcze​śniej nie pró​bo​wa​li tra​dy​cyj​nych pol​skich po​‐
traw.

– Świet​nie! Sły​sza​łam, że wa​sza kuch ​nia jest pysz​na! – Mar​ta była na​sta​‐
wio​na en​tu ​zja​stycz​nie. Go ​spo​dy​ni na pierw​sze da​nie przy​go​to ​wa​ła zupę
przy​po​mi​na​ją​cą ro​sół, któ​ry Hisz​pa​nie na​zy​wa​ją escu​del​la. W sma​ku tro​chę
róż​nił się od pol​skiej zupy, bo prócz róż​nych ga​tun​ków mięs wy​ko​rzy ​sta​no
bu​ti​far ​rę, ka​ta​loń ​ską kieł​ba​sę. Bliź​nia​cy tym ra​zem nie ża​ło​wa​li, że nie ma
tra​dy​cyj​ne​go barsz​czu z uszka​mi, bo w zu​pie pły ​wa​ło spo​ro ma​ka​ro​no​wych
mu ​sze​lek, któ ​re uwiel​bia​li. Tak się na​je​dli, że nie byli już w sta​nie spró​bo​‐



wać pie​czo​ne​go kur​cza​ka ser​wo ​wa​ne​go na dru​gie da​nie.
– Nic się nie mar​tw​cie, bo to, cze​go dziś nie zje​cie, bę​dzie ju ​tro w ca​ne​lo​‐

nes. – Żona Car​lo ​sa zbie​ra​ła ta​le​rze, by za chwi​lę wy ​nieść je do kuch​ni. –
Kto ma jesz​cze miej​sce na tur ​rón?

Od razu pod ​nio ​sły się trzy pary rą​czek. Dzie​ci za​wsze zmiesz​czą coś
słod​kie​go.

– Na​pi​je​my się cava. Car​los, pro​szę otwórz bu​tel​kę.
– Dzię​ku​ję, że mo ​gli​śmy spę​dzić z wami te świę​ta. Jest cu​dow​nie. – Anna

wy ​ra​zi​ła wdzięcz​ność i wznio​sła to​ast, gdy do​sta​ła kie​li​szek mu​su​ją​ce​go
wina.

– Cie​szę się, że mo​żesz być tu z nami. Nie​ste​ty po​ju​trze wy ​jeż​dża​my do
mo ​jej ro​dzi​ny do Vic, więc Nowy Rok spę​dzi​my osob​no. Uwa​żaj​cie dwu​‐
dzie​ste​go ósme​go i nie daj​cie się na​brać, bo to Dzień Nie​wi​nią​tek.

– Na​brać? Czy wte​dy ro​bi​cie so ​bie żar​ty?
– Do ​kład​nie tak. Nie ma​cie tego w Pol​sce? – za​py​tał Car​los zdzi​wio ​ny.
– Ob ​cho​dzi​my pri​ma apri​lis pierw​sze​go kwiet​nia. Dzię​ki za ostrze​że​nie.

Będę czuj​na. – Anna uśmiech ​nę​ła się ser​decz​nie do przy​ja​cie​la.
Cie​pła ro​dzin ​na at​mos ​fe​ra trwa​ła do póź​ne​go wie​czo​ra. Aż szko​da było

wy ​cho​dzić, ale Po ​lka mu​sia​ła za​brać chłop ​ców na noc do domu. Ze​bra​li się
do​pie​ro wów​czas, gdy obie​ca​ła im, że ko ​lej​ny dzień świąt też spę​dzą u La​‐
Cal​lów.

Kie​dy zmę​czo​ne za​ba​wą u Ame​lii dzie​ci za​snę​ły, Anna po​sta​no​wi​ła prze​‐
czy​tać list od Aga​ty. Roz​ło​ży​ła kart​ki na sto​le, jed​nak za​nim sku​pi​ła się na
tre​ści, na​la​ła so​bie lamp ​kę wina.

Ro​bię wszyst​ko, żeby tego nie czy ​tać, uświa​do​mi​ła so​bie, a po​tem po ​sta​‐
no​wi​ła, że mimo wszyst​ko musi przez to przejść. Od ​sta​wi​ła opróż​nio​ny kie​li​‐
szek i za​głę​bi​ła się w treść.

Dro ​ga Anno!
Pi​sząc ten list, mam ogrom​ną na​dzie​ję, że tra​fi do Cie​bie, choć zu​peł​nie

nie wiem, gdzie Cię szu​kać. Znik​nę​łaś tak na​gle, jak​byś za​pa​dła się pod zie​‐
mię. Szu ​ka​li​śmy Cię wszę​dzie, ale bez ​sku​tecz ​nie. Mi​chał po​pro​sił mnie o po ​‐
moc. Je​steś je​dy​ną oso​bą, któ ​rą ko​cha i któ ​rej po​trze​bu​je. Na​wet moją po ​moc
od​rzu​ca.

Któ​re​goś dnia zo ​ba​czy​łam, że Two​ja ciot​ka spa​ce​ru​je z Fo​rêtem. Za​py​ta​‐



łam ją o Was, ale mil​cza​ła. Po chwi​li przy​zna ​ła, że wy​je​cha​łaś i nie wró​cisz.
Sta​ło się dla mnie ja​sne, że je​steś za gra​ni​cą. Przy​po​mnia​łam so ​bie o Bar ​ce​‐
lo​nie. To było pierw​sze miej​sce, któ​re przy​szło mi do gło​wy. Ko ​chasz to mia​‐
sto. Zna ​la​złam na ​miar na fir ​mę, w któ​rej by​łaś na sta ​żu, jed​nak nikt nie wie​‐
dział nic o To​bie, aż za któ​rymś ra ​zem tra​fi​łam na męż ​czy​znę, któ​ry Cię zna.
Po​twier ​dził, że je​steś w Hisz ​pa​nii. Twój te​le​fon jest wy​łą​czo ​ny, praw​do​po​‐
dob​nie zmie​ni​łaś nu ​mer, ale mia​łam daw​ny ad​res i po​sta ​no​wi​łam za ​ry​zy​ko​‐
wać. Je​śli to czy​tasz, to zna ​czy, że mój plan się po​wiódł. Tyle w kwe​stii mo​je​‐
go do​cho​dze​nia, a te​raz pro ​szę, do​czy​taj, co mam do po​wie​dze​nia.

Ni​g​dy nie by​ły​śmy bli​sko, nie na​wią​za ​ły​śmy przy​jaź ​ni, ale ak​cep​to​wa ​łam
Cię naj​pierw jako żonę Ro​ber ​ta, a po​tem jako dziew​czy​nę mo ​je​go bra​ta.
Może nie do koń​ca ro ​zu​mia​łam jego wy​bór, ale mniej​sza o to. Wi​dzia ​łam, że
jest szczę​śli​wy, a to było dla mnie naj​waż ​niej​sze. Jak za ​pew​ne wiesz, Mi​chał
zo​stał aresz ​to​wa​ny pod za​rzu ​tem za​bój​stwa swo ​jej dziew​czy​ny sprzed lat. Pa ​‐
mię​tam tam​tą spra ​wę i do koń​ca nie je​stem pew​na, co się wte​dy w ka​mie​nio​‐
ło​mie wy​da​rzy​ło. Mi​chał jest do ​brym czło​wie​kiem i nie wie​rzę, by mógł zro​‐
bić tam​tej dziew​czy​nie krzyw​dę. Sama prze​cież go znasz. Czy kie​dy​kol​wiek
był dla Cie​bie nie​do​bry? Czy uwa​żasz, że mógł​by ko​goś skrzyw​dzić? Cie​bie?
Mi​chał bar ​dzo źle zno ​si areszt. Spra​wa się prze​cią​ga, a on wy​glą​da i czu​je
się co​raz go ​rzej. Jest za​ła​ma ​ny i wciąż mówi tyl​ko o To ​bie. Twier ​dzi, że ży​cie
bez Cie​bie nie ma sen ​su i je​śli Cię nie od​naj​dę, to on ze sobą skoń​czy, że je​śli
Ty mu nie uwie​rzysz, to mogą go ska​zać, bo i tak nie bę​dzie miał dla kogo
żyć. Jest w de​pre​sji.

Mu​szę Ci wy​znać, że u nas w ro​dzi​nie był kie​dyś przy​pa​dek cho​ro ​by psy​‐
chicz ​nej. Brat mo ​jej mat​ki cier ​piał na uro​je​nia. Nie pa​mię​tam, jak fa​cho​wo
na​zy​wa​ła się ta cho​ro ​ba, ale kie​dy po​ja ​wia​ły się sil​ne emo ​cje, ro​bił rze​czy,
któ​rych po​tem nie pa​mię​tał. Za​wsze twier ​dził, że ni​g​dy by tak nie po​stą ​pił.
Mama opo ​wia​da​ła, że by​wa​ły okre​sy, kie​dy my​śle​li, że już się wy​le​czył, a po
paru la​tach znów do​cho​dzi​ło do in​cy​den​tów. Pod​czas jed ​ne​go z nich rzu​cił
się z mo​stu i uto ​nął.

Ni​ko​mu tego nie mó ​wi​łam, ale boję się, że Mi​chał może być cho ​ry. Mają
go wziąć na ob​ser ​wa​cję, jed ​nak jest ja​kiś pro​blem i nie mogą się zde​cy​do​‐
wać, co zro ​bić. Je​stem u nie​go w aresz ​cie co ​dzien​nie, o ile ze​chcą mnie wpu​‐
ścić, bo i to nie za​wsze jest moż ​li​we. Nie mogę pa ​trzeć, jak mój brat pła​cze i



wzy​wa Cie​bie.
Nie wie​rzę, że Mi​chał po ​peł​nił prze​stęp​stwo. Nie i już. Może za​cho​wy​wał

się dziw​nie, może coś się tam wy​da​rzy​ło, może kłót​nia, ale na pew​no nie po​‐
pchnął tej dziew​czy​ny. Nie był​by do tego zdol​ny. Tyl​ko ja jed ​na w to wie​rzę.
Wszy​scy inni już go osą​dzi​li. Na ​wet mój mąż.

Mar ​cin ode mnie od​szedł. Po​wie​dział, że nie może znieść tego, że ja bro ​‐
nię kry​mi​na​li​stę. Dla ​te​go pro​szę Cię, po​móż mi i mo ​je​mu bra​tu. Miesz ​ka​łaś z
nim, przy​jaź ​ni​li​ście się przez tyle lat. Wy​da​wa ​ło mi się, że go ko​cha​łaś. Wie​‐
rzysz, że mógł po ​peł​nić zbrod ​nię? Z ręką na ser ​cu mo​żesz to przy​znać?

Je​że​li coś dla Cie​bie zna​czył, wes ​przyj nas. Pro​szę. Ze​znaj, że Mi​chał to
do​bry czło​wiek, nie​zdol​ny do po​peł​nie​nia prze​stęp​stwa. Może dzię​ki temu
Mar ​cin zro​zu​mie, że spra​wa nie jest oczy​wi​sta i mam ra​cję, utrzy​mu ​jąc kon​‐
takt z bra​tem.

Cze​kam na Two​ją od​po​wiedź.
Aga​ta

Anna się​gnę​ła po bu​tel​kę wina i drżą​cą ręką na​la​ła kie​li​szek do peł​na, a
po​tem go wy​chy​li​ła. Po​trze​bo​wa​ła po ​czuć, jak al​ko​hol roz​cho​dzi się w ży​‐
łach i daje roz​luź​nie​nie. Nie​ste​ty stres był tak sil​ny, że na​wet spo ​ra daw​ka nie
za​dzia​ła​ła. Roz​bo​la​ła ją gło​wa.

Jak ta Aga​ta śmia​ła żą​dać od niej cze​goś ta​kie​go?! To pro ​ku​ra​tu​ra jest od
wy ​ja​śnie​nia spra​wy. Uczu​cia Anny nie mają tu zna​cze​nia. Nie była ni​cze​go
pew​na. Jed ​ne​go dnia wy​da​wa​ło jej się, że to wszyst​ko jest złym snem i da​lej
bę​dzie wieść spo ​koj​ne ży​cie u boku Mi​cha​ła, dru​gie​go – bała się o wła​sne
ży​cie i przy​szłość swo​ich dzie​ci. Nie chcia​ła ry​zy​ko​wać. Nie mo​gła wra​cać
do prze​szło​ści, od któ​rej ucie​kła. List Aga​ty był szan​ta​żem. Wprost prze​cież
na​pi​sa​ła, że je​że​li Anna nie wsta​wi się za Mi​cha​łem, to on go ​tów po​peł​nić
sa​mo ​bój​stwo. Ka​li​now​ska nie chcia​ła, by tak się sta​ło, ale uwa​ża​ła roz​dział z
tym męż​czy​zną za za​mknię​ty i nie za​mie​rza​ła tego zmie​niać. Nie bę​dzie ze​‐
zna​wać w jego spra​wie.

Było jej przy​kro, że mał​żeń​stwo Aga​ty i Mar​ci​na prze​cho​dzi kry ​zys. Wy​‐
da​wa​li się wy​jąt​ko​wo zgod​ni. Wi​dać spra​wa Mi​cha​ła mia​ła sze​ro​ki za​sięg,
bo od​bi​ja​ła się tak​że na jego ro​dzi​nie i in​nych bli​skich.

Anna spraw​dzi​ła datę nada​nia li​stu. Wy​sła​ny był przed sze​ścio​ma ty​go​‐
dnia​mi. Od tego cza​su sy​tu​acja mo ​gła ulec zmia​nie. Cóż mia​ła zro ​bić? Nie



chcia​ła prze​cież na​wią​zy​wać kon ​tak​tu z Aga​tą. Mimo wszyst​ko mar​twi​ła się
o stan psy​chicz​ny Mi​cha​ła. W głę​bi ser​ca nie był jej obo ​jęt​ny i choć pod​ję​ła
de​cy​zję o odej​ściu, łą​czy​ło ich głę​bo​kie uczu​cie. Do ​pusz​cza​ła myśl, że po jej
wy ​jeź​dzie mógł się za​ła​mać.

Naj​bez​piecz​niej bę​dzie na​pi​sać mail, po​sta​no​wi​ła. Od kie​dy wy ​je​cha​ła z
Pol​ski, nie wcho ​dzi​ła na sta​rą skrzyn​kę pocz​to​wą, bo na po ​trze​by Hisz​pa​nii
za​ło​ży​ła so​bie nowy ad​res. Uzna​ła, że ode​zwie się ze sta​re​go ad​re​su, a w ra​‐
zie po​trze​by po pro​stu zli​kwi​du​je kon​to.

Za​lo​go​wa​ła się i z za​sko ​cze​niem od​kry ​ła nie​wy ​obra​żal​ną licz​bę spa​mu.
Po​sor​to ​wa​ła wia​do​mo​ści we​dług nadaw​cy, by przy oka​zji ka​so ​wa​nia śmie​ci
nie po​mi​nąć istot​nej tre​ści. Od​kry​ła, że Aga​ta rów​nież tą dro​gą pró ​bo​wa​ła się
z nią skon​tak​to​wać. Ko​bie​ta prze​sła​ła w su ​mie dzie​więć wia​do​mo​ści. Anna
od​na​la​zła tak ​że dwa ma​ile od Mar​ci​na. Czy oni po​wa​rio​wa​li? Cze​go wszy​scy
ode mnie chcą?!

Cześć, Anka!
Strasz ​nie się po​ro​bi​ło. Musi być Ci cięż ​ko. Ża​łu​ję, że nie po​roz ​ma​wia​li​‐

śmy dłu ​żej po po​grze​bie Ro​ber ​ta, bo na pew​no po​trze​bo​wa​łaś wspar ​cia. Ten
kry​mi​na​li​sta wciąż krę​cił się koło Cie​bie i nie było oka​zji na spo ​koj​ną roz ​mo​‐
wę. Pró ​bo​wa​łem dzwo​nić, ale Twój te​le​fon odłą ​czo​no. W każ ​dym ra​zie jest
poza za​się​giem. Od​cię​łaś się od wszyst​kie​go? Słusz ​nie. Sam mam ocho​tę to
zro​bić.

Wciąż nie do​cie​ra do mnie, że Ro​ber ​ta już nie ma. Cza ​sem wy​da​je mi się,
że to po​nu​ry żart i się​gam po te​le​fon, żeby umó ​wić się z nim na piwo. Prze​ży​‐
li​śmy ra​zem tyle lat… To był na​praw​dę świet​ny kum​pel i bez zna ​cze​nia jest
to, że by​li​śmy ro​dzi​ną. Po pro​stu brat​nia du​sza. Wie​dzia​łem, co pla​nu​je, jaką
chce Ci zro​bić nie​spo ​dzian​kę, a po​tem wszyst​ko za​czę​ło się psuć. Ze​szli​ście
ze zna ​jo​me​go szla​ku i nie po ​tra​fi​li​ście od​na​leźć bez ​piecz ​nej dro​gi. Je​stem na
sie​bie zły, że Wam nie po​mo ​głem. Wie​le razy kłó​ci​łem się o to z Aga​tą. Ona
uwa​ża​ła, że Ty nie ko ​chasz już Ro​ber ​ta i dla​te​go je​steś z jej bra ​tem. Mó​wi​ła,
że​bym się nie mie​szał w Wasz zwią ​zek, bo jak​kol​wiek się to po​to​czy, wszyst​ko
bę​dzie moją winą. I tu mia​ła ra​cję. Tak wła​śnie czu ​ję, że to prze​ze mnie jest,
jak jest. Nie za​re​ago​wa ​łem do​sta​tecz ​nie moc​no, nie po​trzą ​sną​łem Wami.
Trze​ba było to zro​bić. Może Ro ​bert by dziś żył, a Ty nie mu​sia​ła​byś ucie​kać.

Nie wiem, co się dzie​je z moją żoną. Osza​la​ła tak samo jak ten jej brat.



Ca​ły​mi dnia​mi wy​sta​wa​ła pod aresz ​tem i tyl​ko: Mi​chał to, Mi​chał tam​to.
Czy​ta​łem ga ​ze​ty, wi​dzia​łem re​por ​taż o tam​tym wy​da​rze​niu sprzed lat. Wte​dy
wy​wi​nął się po​li​cji, ale te​raz to mu się nie uda. Nie wiem, skąd wie​dzia​łaś, że
on jest win​ny. Zwi​nę​łaś się w porę. Do​brze zro​bi​łaś. Ni​g​dy nie wia​do​mo, co
mo ​gło​by strze​lić mu do gło​wy.

Je​stem wście​kły na Aga​tę. Wy​pro​wa​dzi​łem się z domu, żeby dać jej do
my​śle​nia. Nie mam za​mia​ru cały czas miesz ​kać z jej bra​tem. Wcho​dzi nam do
łóż ​ka, je z nami po ​sił​ki. Ona w kół​ko o nim gada, a ja chcę we wła​snym domu
mieć spo ​kój.

Mam na ​dzie​ję, że szyb​ko od ​bę​dzie się pro ​ces i go za​mkną. Ro ​dzi​ny się nie
wy​bie​ra. Je​stem prze​ko​na​ny, że każ ​dy kry​mi​na​li​sta ma ko ​goś, kto nie wie​rzy
w jego winę. Ta​kie pra ​wo wię​zów krwi, ale fak​ty świad​czą same za sie​bie.

No nic, nie przy​nu​dzam. Chcia ​łem tyl​ko, że​byś wie​dzia​ła, że je​śli cze​goś
po​trze​bu​jesz, to je​stem. Dzwoń o każ ​dej po ​rze dnia i nocy.

Mar ​cin
PS: Ktoś roz ​bił wa​zon na gro​bie Ro ​ber ​ta. Za​mó ​wi​łem nowy, zbro ​jo​ny.

Jest przy​twier ​dzo​ny do na​grob​ka, żeby nikt już mu nie dał rady. Sor​ry, że nie
skon​sul​to​wa​łem tego z Tobą, ale nie było jak.

Kie​dy czy​ta​ła ten list, łzy cie​kły jej po po​licz​kach. Pierw​sza myśl, jaka
po​ja​wi​ła się w jej gło​wie, była taka, żeby wszy​scy dali jej świę​ty spo​kój. Co
ją ob​cho​dzą pro​ble​my mał​żeń​skie Aga​ty i Mar​ci​na? Nic jej już z nimi nie łą​‐
czy. Po​tem jed ​nak po​my​śla​ła, że przy​ja​ciel męża cier​pi. Nie tyl​ko ona ma
pra​wo do ża​ło​by. Śmierć Ro​ber​ta do​tknę​ła tak​że inne oso​by. Ni​g​dy nie my ​‐
śla​ła w ten spo ​sób, sku​pia​jąc się tyl​ko na swo​im żalu. Z ma​ila Mar​ci​na wy ​‐
zie​rał ogrom​ny smu​tek. Wia​do​mość, po​zor​nie na​pi​sa​na non​sza​lanc​ko, po​ka​‐
zy​wa​ła wię​cej, niż chciał od​sło​nić nadaw​ca. O ile Anna nie była pew​na, czy
chce na​wią​zy​wać kon ​takt z Aga​tą, o tyle po ​czu​ła po​trze​bę, by po​roz​ma​wiać
z jej mę​żem. Nie po​tra​fi​ła po pro​stu zi​gno​ro ​wać wo​ła​nia o po​moc, a tak wła​‐
śnie ode​bra​ła jego list. Łą​czy​ła ich śmierć Ro​ber​ta, ból po stra​cie bli​skiej
oso​by. Świa​do​mość, że jest ktoś jesz​cze, kto bez​sku​tecz​nie pró​bu​je za​ła​tać
ranę w ser​cu, do​da​ła jej otu ​chy.

Ko ​lej​ny mail od Mar​ci​na wy ​sła​ny przed dwo ​ma dnia​mi za​wie​rał ak ​tu​al​ne
in​for​ma​cje. Mi​chał przy​znał się do winy i pew​nie do​sta​nie wy​rok. Prze​pro ​‐
wa​dzo ​no eks ​pe​ry​ment są​do​wy w Chwał​ko​wie, pod ​czas któ​re​go aresz​tant po​‐



twier​dził, jak do ​szło do wy ​pad​ku. Po​pchnął swo ​ją dziew​czy​nę, choć po​dob​‐
no nie miał za​mia​ru jej za​bić. Chciał tyl​ko nią wstrzą​snąć, żeby zro ​zu​mia​ła,
jaki błąd po ​peł​nia. Po wi​zji lo ​kal​nej wy​lą​do​wał na ob​ser​wa​cji w za​kła​dzie
psy​chia​trycz​nym.

Aga​ta do mnie dzwo ​ni​ła – pi​sał da​lej Mar​cin – że​bym po​mógł jej prze​ko​‐
nać Mi​cha​ła, by wal​czył. Chce wy​na​jąć mu naj​lep​sze​go ad​wo​ka​ta w Kra​ko ​‐
wie, bo uwa​ża, że brat zbyt szyb​ko się pod​da​je, a są oko ​licz ​no​ści ła​go​dzą​ce.
Okej, ro ​zu​miem, że nie zro​bił tego umyśl​nie, ale prze​cież jest nie​bez ​piecz ​ny,
więc le​piej, żeby zo​stał od​izo​lo ​wa​ny. Chy​ba ni​g​dy nie do ​ga​da​my się w tej
kwe​stii. W każ ​dym ra​zie mó ​wią, że bę​dzie miał za ​są​dzo​ne przy​mu​so​we le​cze​‐
nie w za​mknię​tym za​kła ​dzie. Ten pro​ces bę​dzie bar ​dzo me​dial​ny. Cią​gle o
nim mó​wią w te​le​wi​zji, ale Ty pew​nie nie masz do​stę​pu do na​szych pro ​gra​‐
mów.

Już nie​mal po wszyst​kim! Anna od​czu​ła nie​ma​łą ulgę, za​raz jed​nak ru​‐
szy​ło ją su​mie​nie. Nie po​win ​nam tak my​śleć. Je​śli Mi​chał jest cho​ry, to wy​‐
ma​ga opie​ki, po​trze​bu​je po​mo​cy, a nie kary. Może Aga​ta ma ra​cję?

Te​raz dla od​mia​ny zro​bi​ło jej się żal by ​łe​go part​ne​ra i wstyd, że nie
wspar​ła jego sio​stry. Chcia​ła czy nie, była wplą​ta​na w ich spra​wy.

Mu​szę to ju​tro na spo ​koj​nie prze​my​śleć, po​sta​no​wi​ła. Te​raz idę spać.
Wy​lo​go​wa​ła się z pocz​ty, nie od ​pi​su​jąc ni​ko​mu.
===LUIgTCVLIA5tAm9PfEt7T35IaAVqBG0GZ1ViEn4QUDlXI0Y0XTwSYg4=



–
Rozdział 5

Mamo, za​gra​my w coś? – Chłop​cy byli już znu​dze​ni ko​lo​ro​wan​ka​‐
mi. Na dwo​rze pa​no​wał chłód, nie mie​li więc ocho​ty na spa​ce​ro​wa​nie po
mie​ście czy za​ba​wy na pla​cu. Zim​ny wiatr moc​no da​wał się we zna​ki.

– Wła​ści​wie to chcia​łam was gdzieś za​brać. Tyl​ko mu ​si​my się cie​pło
ubrać.

– Na ze​wnątrz? Nie chcę! Wolę zo​stać w domu. – Kuba nie był za​chwy​‐
co​ny po​my​słem, jed ​nak Ma​ciek za​in ​te​re​so​wał się tym, co za​pla​no​wa​ła
mama.

– Ju​tro jest świę​to Trzech Kró​li. W Hisz​pa​nii dzie​ci do ​sta​ją pre​zen​ty,
więc i wy otrzy ​ma​cie drob​ne upo​min​ki, ale jest jesz​cze pe​wien zwy​czaj, któ​‐
ry chcia​ła​bym wam przy​bli​żyć. Kto pa​mię​ta, jak na​zy​wa​li się Trzej Kró​lo​‐
wie?

– Kac​per i Bal​ta​zar – wy​rwał się Ma​ciuś, a jego brat po ​ki​wał gło ​wą. Ża​‐
den jed​nak nie mógł przy ​po​mnieć so​bie trze​cie​go imie​nia.

– Był jesz​cze Mel​chior. Dziś wie​czo​rem od​bę​dzie się wiel​ka pa​ra​da.
Trzej Kró​lo​wie przej​dą w or​sza​ku uli​ca​mi Bar​ce​lo ​ny. Bę​dzie gło ​śna mu​zy​ka,
mnó​stwo lu​dzi i dużo sło​dy​czy.

To ostat​nie wy​wo​ła​ło wresz​cie uśmiech na twa​rzach słu ​cha​czy.
– Ale tyl​ko grzecz​ne dzie​ci do ​sta​ją pre​zen​ty i sło​dy​cze. Na nie​sfor​ne cze​‐

ka car ​bón de rey​es, czy​li czar​ne jak wę​giel cu ​kier​ki.
– A czy mu ​si​my coś zro ​bić, żeby nam dali te pre​zen​ty? – Kuba pa​mię​tał

jesz​cze, jak okła​da​li Caga tió ki​jem, żeby po​dzie​lił się słod ​ko​ścia​mi.
– Tego nie wiem, ale za​raz za​dzwo​nię do Car​lo ​sa i go wy​py​tam. Nie

chcie​li​by​śmy, żeby Kró​lo ​wie nas po​mi​nę​li, praw​da?
Wy​ko​na​ła te​le​fon i po chwi​li już wszyst​ko wie​dzia​ła. Za​zwy​czaj zo​sta​‐

wia się na oknie czy bal​ko​nie po ​czę​stu​nek dla Mę​dr​ców: mle​ko, cia​stecz​ka i
miód. Po​sta​no​wi​li więc szyb ​ko przy​go​to ​wać prze​ką​skę, żeby za​dość uczy​nić
zwy​cza​jo​wi. Anna ni​g​dy nie bra​ła udzia​łu w Ca​bal​ga​ta de Rey​es, ale sły​sza​‐
ła, że to bar​dzo ma​low​ni​cze wy​da​rze​nie. Spraw​dzi​ła tra​sę or​sza​ku, by wy​‐
brać naj​do​god​niej​sze miej​sce na przy​łą​cze​nie się. Za​kła​da​ła, że chłop​cy
szyb​ko się zmę​czą i bę​dzie mu ​sia​ła ich cią​gnąć do me​tra, zde​cy​do​wa​ła więc
oglą​dać pa​ra​dę z Pla​ça de Ca​ta​lu​nya, skąd bli​sko było do przy ​stan ​ku pod​‐



ziem​nej ko​lei. Po ​chód miał się tam po​ja​wić oko ​ło dwu​dzie​stej, co i tak było
już wy​star​cza​ją​co póź​no. Anna po​dzi​wia​ła ma​leń​kie dzie​ci, któ​re do póź​nych
go​dzin noc​nych bie​ga​ły po mie​ście lub uczest​ni​czy​ły w wie​czor​nych spo ​tka​‐
niach swo​ich ro ​dzi​ców ze zna​jo​my​mi w ka​wiar​niach, zu ​peł​nie nie od​czu​wa​‐
jąc znu​że​nia. Jej sy​no​wie punk​tu​al​nie o dwu ​dzie​stej dru ​giej już spa​li, obo​jęt​‐
nie gdzie się o tej go​dzi​nie znaj​do​wa​li, a ona sama nie​wie​le dłu ​żej utrzy​my ​‐
wa​ła oczy otwar​te. Wi​dać nie prze​sta​wi​li się jesz​cze na tryb hisz​pań​ski.

Za​ba​wa była do​bra. Anna cały czas ści​ska​ła rącz​ki sy​nów, by nie stra​cić
żad​ne​go choć na chwi​lę z pola wi​dze​nia. W ta​kim gwa​rze wy​star​czy​ło jed​no
za​ga​pie​nie się i o zgu ​bę nie​trud ​no. Nie chcia​ła na​wet wy ​obra​żać so​bie, co
czu​ło​by jej dziec​ko, gdy​by po​zo​sta​ło samo wśród ob ​cych, mó ​wią​cych nie​‐
zna​jo​mym ję​zy​kiem lu​dzi. A ona? Nie do​pusz​cza​ła ta​kich my ​śli. Bez​piecz​‐
niej było w ogó​le ich nie pusz​czać. Pro​blem w tym, że aby mo​gli co ​kol​wiek
zo​ba​czyć, po​win​ni albo prze​pchać się do przo ​du, albo wejść na ja​kieś pod​‐
wyż​sze​nie. Dwóch na​raz nie była w sta​nie pod ​nieść. Kie​dy kró​lew​ski or​szak
rzu​cał sło​dy​cza​mi, zła​pa​li le​d​wie kil​ka sztuk, gdyż inne dzie​ci na​tych ​miast
wy​zbie​ra​ły wszyst​ko. Gdy po​chód prze​szedł do ko​lej​ne​go punk​tu, a dzi​ki
tłum po​pę​dził za nim, mat​ka po​pro​wa​dzi​ła dzie​ci do me​tra. Li​czy​li cu ​kier​ki,
któ​re mie​li w kie​sze​niach, a ich miny mó ​wi​ły, że nie są usa​tys ​fak ​cjo​no​wa​ni.

Kie​dy wa​gon ła​god​nie su​nął w tu​ne​lu, Anna opar​ła gło ​wę o szy​bę. Była
zmę​czo​na. Cią​gle sta​ra​ła się trzy​mać fa​son, jed​nak nie było to ła​twe. Na siłę
pró​bo​wa​ła zin​te​gro​wać dzie​ci z miej​scem, w któ​rym się zna​la​zły, uczyć ich
od​mien ​nej kul​tu​ry i zwy​cza​jów, tak by w gru​pie ró​wie​śni​czej po​czu​ły się do​‐
brze. Jed​no​cze​śnie za​tra​ca​ła gdzieś wła​sną toż​sa​mość, od ​da​la​ła się od świa​ta,
z któ​re​go wy​ro​sła i w któ​rym chcia​ła wy ​cho​wy​wać swo​je dzie​ci. Ro​zej​rza​ła
się po me​trze. Na​gle twa​rze pa​sa​że​rów wy​da​ły jej się obce, nie​przy ​ja​zne. Nie
była u sie​bie. Choć tak usil​nie wma​wia​ła so​bie, że Bar​ce​lo ​na jest jej do​mem,
to dom po ​zo​stał po​nad dwa ty​sią​ce ki​lo​me​trów stąd. Na​gle bar​dzo za​tę​sk​ni​ła
za Kra​ko​wem, za swo​im miesz​ka​niem, za Te​re​są i psem. Chcia​ła wtu​lić się
w cie​płą sierść Fo​rêta i po​dra​pać go za uchem. Pra​gnę​ła, żeby ktoś na nią
cze​kał, by za​dbał o cie​pło do​mo​we​go ogni​ska, zdjął z jej bar​ków cię​żar od​‐
po​wie​dzial​no​ści za wszyst​ko.

Tej nocy pra​wie nie zmru ​ży​ła oka. My ​śla​ła o tym, co osią​gnę​ła, miesz​ka​‐
jąc dwa mie​sią​ce w Hisz​pa​nii. Nie mia​ła per​spek ​tyw na pra​cę, chłop ​cy nie



od​stę​po​wa​li jej na krok, nie li​cząc spo​ra​dycz​nych mo​men​tów, gdy po ​zo​sta​‐
wa​li w szko ​le na za​ję​ciach in ​te​gra​cyj​nych. Je​dy​nie z cór​ką Car​lo ​sa na​wią​za​li
re​la​cję, choć głów​nie opar​tą na ge​stach. Jak będą się czu ​li, kie​dy na do ​bre zo​‐
sta​ną w szko ​le? Rzu​ce​ni na głę​bo​ką wodę, zda​ni tyl​ko na sie​bie. Anna nie
bę​dzie w sta​nie od ​ra​biać z nimi lek​cji, bo sama nie zna ka​ta​loń​skie​go. Może
ta prze​pro​wadz​ka nie jest do ​brym po​my ​słem? Może trze​ba było po ​zo​stać w
kra​ju? Wy ​je​chać do in ​ne​go mia​sta? Nie mo​gła te​raz się pod​dać, bo jaki przy​‐
kład da​ła​by dzie​ciom. Pierw​sze trud ​no​ści i ko​lej​na uciecz​ka? Była tchó​rzem i
bar​dzo się tego wsty ​dzi​ła. Je​dy​ne, co mo ​gła ja​koś chłop​com wy​tłu ​ma​czyć, to
po​wrót do domu, ale tam cze​ka​li na nią Mi​chał, Aga​ta i Mar​cin. Lu ​dzie, któ​‐
rzy wciąż przy ​po​mi​na​li jej o so​bie.

To ko​lej​ny pro​blem, z któ ​rym mu​szę się upo​rać, po​my​śla​ła. Ju​tro za​‐
dzwo​nię do Aga​ty i po ​wiem jej, co o tym wszyst​kim my ​ślę.

Z tym po ​sta​no​wie​niem za​snę​ła.
Kie​dy obu​dzi​ły ją krzy​ki dzie​ci, po ​de​rwa​ła się szyb​ko, by spraw​dzić, co

się sta​ło.
– Patrz! – Kuba wska​zał pa​ra​pet, na któ ​rym po​przed​nie​go wie​czo​ru zo ​‐

sta​wi​li cia​stecz​ka. Na spodecz​ku były tyl​ko okru​chy i śla​dy roz​chla​pa​ne​go
mle​ka. – Kró ​le zja​dły!

– Nie kró ​le, tyl​ko kró ​lo​wie – po ​pra​wi​ła au​to ​ma​tycz​nie. – To chy​ba… –
już mia​ła po​wie​dzieć „pta​ki”, ale w porę ugry​zła się w ję​zyk. Po co psuć
dzie​ciom ma​gię tego dnia? Uświa​do​mi​ła so​bie, że za​po​mnia​ła w nocy wy​sta​‐
wić pre​zen​ty. Bę​dzie mu​sia​ła ro​ze​grać to ina​czej.

– Kto pierw​szy umy​je zęby, dla tego mam nie​spo ​dzian ​kę!
Chłop​cy rzu​ci​li się do ła​zien ​ki. Ry​wa​li​za​cja nie była im obca.
Ko ​rzy​sta​jąc z oka​zji, mat​ka umie​ści​ła małe sa​mo ​cho​dzi​ki w bu​tach sy​‐

nów. Gdy wró ​ci​li, za​pro ​po​no​wa​ła, żeby po ​szu​ka​li, czy Trzej Kró ​lo ​wie zo​sta​‐
wi​li dla nich po ​dar​ki. Ma​ciek pierw​szy zlo​ka​li​zo​wał miej​sce ich ukry​cia.

Oko ​ło po​łu​dnia ktoś za​dzwo ​nił do drzwi. Anna nie spo​dzie​wa​ła się go​ści,
ale gdy zo ​ba​czy​ła, kto stoi w pro​gu, bar​dzo się ucie​szy​ła. Od kil​ku​na​stu dni
nie wi​dzia​ła Xa​vie​ra i Lu ​cii. Ich mała có​recz​ka cho​ro​wa​ła, ogra​ni​czy​li więc
spo​tka​nia to ​wa​rzy ​skie do mi​ni​mum.

– Wpa​dli​śmy z cia​stem, by ra​zem z wami po​szu​kać kró ​la.
Była wdzięcz​na, że o tym po ​my ​śle​li. Sama pla​no​wa​ła rano wy​sko​czyć do



cu​kier​ni i ku ​pić ro​scón de Rey​es, ale pra​wie bez​sen​na noc spra​wi​ła, że zu​peł​‐
nie o tym za​po​mnia​ła. Wy ​ło​ży​ła da​ro​wa​ne cia​sto na ta​lerz i po​kro​iła je na
sześć czę​ści.

Chłop​cy już mie​li się​gnąć po ka​wa​łek, gdy Xa​vier po ​wie​dział:
– Nie! Za​cze​kaj​cie! – I przy​krył droż​dżo​wy ob​wa​rza​nek pa​pie​ro​wą ko ​ro​‐

ną. – W tym cie​ście jest coś ukry​te. Ten, kto znaj​dzie fi​gur​kę kró​la w swo ​jej
por​cji, bę​dzie pa​no​wał dziś przez cały dzień, a kto znaj​dzie ziar​no fa​so ​li,
ten… za​pła​ci za pla​cek. Ja​sne?

Chłop​cy spoj​rze​li nie​pew​nie na mamę, któ ​ra wła​śnie im prze​tłu ​ma​czy​ła
sło​wa go ​ścia. Nie mie​li wła​snych oszczęd ​no​ści, więc le​piej, żeby nie tra​fi​li
na fa​so ​lę. Na​to ​miast wi​zja kró​lo ​wa​nia przez cały dzień wy ​da​ła się sza​le​nie
atrak​cyj​na.

– Już mo​że​my? – spy​tał Kuba, a gdy Anna przy​tak​nę​ła, rzu​ci​li się na cia​‐
sto. Pe​cho ​wo chwy​ci​li ten sam ka​wa​łek i za​czę​li się prze​py​chać. Na​gle z cia​‐
sta wy ​pa​dła fi​gur​ka kró​la.

– Mój jest!
– Nie! Mój!
Wy​kłó ​ca​li się, wy​ry​wa​jąc so​bie mały przed ​miot. Xa​vier tyl​ko się uśmie​‐

chał, jak ​by wszyst​ko prze​wi​dział. Wy ​cią​gnął z pa​pie​ro​wej tor​by dru ​gą ko​ro​‐
nę i na​ło ​żył ją na gło​wę Mać​ka. Tę z plac​ka wło ​żył Ku​bie.

– W koń​cu było Trzech Kró​li, praw​da?
Anna uśmiech ​nę​ła się z wdzięcz​no​ścią.
– Do ​bry po​mysł – po​chwa​li​ła.
– Nie mój. W domu mo ​jej żony za​wsze były awan​tu ​ry o ko​ro​nę.
– A gdzie jest trze​ci król? Ja i Ma​ciek to dwaj wład​cy. – Na​sta​ła zgo ​da i

obaj mę​dr​cy za​ja​da​li się cia​stem, od​kła​da​jąc na ta​lerz kan​dy​zo​wa​ne owo​ce,
któ ​ry​mi było przy ​ozdo​bio ​ne.

– Trze​cim kró​lem, a wła​ści​wie kró​lo​wą, jest Ma​ria Luz. – Lu​cia na​ło ​ży​ła
śpią​cej w wóz​ku có​recz​ce ostat​nią ko​ro​nę.

– Czy to zna​czy, że mo ​że​my dziś ro​bić, co chce​my?
– Byle z umia​rem. Pa​mię​taj​cie, że każ​dy król miał mamę, a mamę trze​ba

sza​no​wać i jej słu​chać.
Tym ra​zem do ​ro​śli się​gnę​li po ka​wał​ki cia​sta, do​kład​nie je prze​glą​da​jąc,

by nie zła​mać zęba na ziarn​ku fa​so​li. Żad​ne z nich nie tra​fi​ło na nie​spo​dzian ​‐



kę. Wy​glą​da na to, że znaj​do​wa​ła się w je​dy​nym po​zo​sta​łym na ta​le​rzu ka​‐
wał​ku.

– No do ​bra, przyj​mu​jąc, że to cia​sto Ma​rii Luz, a ja je​stem jej opie​ku​nem,
spon​so​ru ​ję dziś el ro​scón.

– Już za​pła​ci​łeś, więc się nie zgry ​waj. – Lu​cia czu​le po ​ca​ło ​wa​ła męża w
po​li​czek, a Anna po raz ko​lej​ny po​my​śla​ła, że do​brze mieć przy​ja​ciół.

– Wy​glą​dasz na zmę​czo​ną. Coś się dzie​je? – za​py​tał Xavi, gdy jego żona
po​szła do ła​zien ​ki prze​wi​nąć dziec​ko.

– Nie spa​łam w nocy. Mar​twię się, czy dam so ​bie radę. Wciąż nie mam
pra​cy, a oszczęd​no​ści zni​ka​ją w ta​kim tem​pie, że aż się boję ju ​trzej​sze​go
dnia.

– Obec​nie jest cięż​ki okres, ale na wio ​snę po​win ​no się coś ru​szyć. Kie​dy
chłop ​cy idą do szko​ły?

– Do ​pie​ro po Wiel​ka​no​cy. Chcia​łam, żeby do ​łą​czy​li do ró​wie​śni​ków już
te​raz, ale bra​ku​je miejsc. Mają wejść za inne ro ​dzeń​stwo, któ​rych ro ​dzi​ce
wy ​pro​wa​dza​ją się za gra​ni​cę. Mie​li wy ​je​chać wcze​śniej, ale coś się za​dzia​ło i
prze​dłu​ży​li po ​byt.

– Po​mo ​że​my ci, ile bę​dzie​my w sta​nie.
Wie​czo​rem, gdy chłop​cy już spa​li z ko ​ro​na​mi uło ​żo​ny​mi na po​dusz​kach,

Anna na​tknę​ła się na list od Aga​ty. Le​żał jak wy​rzut su​mie​nia. Sfru ​nął na
pod​ło ​gę z pół​ki, gdy otwo​rzy​li okno, by za​brać reszt​ki po​sił​ku przy ​go​to ​wa​‐
ne​go dla Trzech Kró​li.

Pod​nio ​sła ko​per​tę i dłu​go trzy​ma​ła ją w ręce. Czu ​ła jej wagę. Nie rze​czy​‐
wi​sty cię​żar, tyl​ko zna​cze​nie. Po ​wo​li otwo​rzy​ła i prze​czy​ta​ła po ​da​ny tam nu ​‐
mer te​le​fo​nu. Po chwi​li wy​stu​ka​ła go na kla​wia​tu ​rze apa​ra​tu.

– Cześć Aga​ta, tu Ania…
– Ania! Dzię​ki Bogu! Jed ​nak do​sta​łaś mój list! Już stra​ci​łam na​dzie​ję, że

się ode​zwiesz. Halo! Je​steś tam?
– Je​stem. Dzwo​nię, bo… chcia​łam za​py​tać, jak się czu ​je Mi​chał.
– Kiep​sko, ale jak mu po ​wiem, że dzwo ​ni​łaś, od razu zro​bi mu się le​piej.
– Gdzie te​raz jest?
– W Bra​ni​cach. W szpi​ta​lu. Wy​obraź so ​bie, że chy​ba nie bę​dzie pod ​le​gał

ka​rze. Tak mówi nasz ad ​wo​kat. – W gło ​sie Aga​ty sły​chać było ra​dość, ale
An ​nie da​le​ko było do tego sta​nu. Je​że​li Mi​chał był wi​nien prze​stęp ​stwa, to



sam fakt, że z po​wo ​du cho​ro​by nie może być ka​ra​ny, jest mar​nym po ​cie​sze​‐
niem. – Naj​waż​niej​sze, żeby wró​cił do zdro​wia.

– Oczy ​wi​ście. Pro ​szę, nie mów mu, że dzwo​ni​łam.
– Jak to? Mu​szę. On na to cze​ka.
– Aga​ta, ja… ja nie wró ​cę do po​przed​nie​go ży​cia. Mój zwią​zek z Mi​cha​‐

łem się skoń​czył i nie chcę mu ro ​bić na​dziei.
– Ale mo​gła​byś cza​sem do nie​go za​dzwo ​nić albo przy​je​chać w od​wie​dzi​‐

ny. Sko​ro on tego po ​trze​bu​je, to chy​ba tyle mo ​gła​byś zro​bić. – Jej głos wy ​dał
się na​gle zim​ny i ostry jak brzy​twa, aż Anna po ​czu​ła ciar​ki. Ton, ja​kim Aga​ta
to po ​wie​dzia​ła, przy​po​mniał jej brzmie​nie, któ​re cza​sem po​ja​wia​ło się u Mi​‐
cha​ła. – Bez obaw. Pręd​ko go stam​tąd nie wy​pusz​czą, więc nie bę​dzie cię na​‐
cho​dził – rzu​ci​ła sar​ka​stycz​nie.

– Za​sta​no​wię się. Mu ​szę już koń​czyć.
Ta roz​mo ​wa nie była do​brym po ​my​słem. Anna sta​ła opar​ta ple​ca​mi o

szaf​kę w kuch​ni i za​sta​na​wia​ła się, jak wiel​ką uru ​cho​mi​ła la​wi​nę. Więc cho​‐
ro​ba Mi​cha​ła sta​ła się fak ​tem. Trwa​ła w uśpie​niu, by na nowo się obu​dzić i
prze​jąć nad nim kon ​tro​lę. Ko​bie​ta nie zna​ła się na przy​pa​dło​ściach psy ​chicz​‐
nych, nie mia​ła więc po​ję​cia, czy z tego moż​na się wy ​le​czyć i jak czło ​wiek
funk​cjo​nu​je. Czy emo ​cje, któ ​rych była przed​mio ​tem, mo ​gły mu po​móc, czy
za​szko​dzić? Co po​win ​na zro​bić w tej sy​tu​acji?

Pierw​szy raz na​pi​sa​ła do Mar​ci​na krót​ko. Tyl​ko po to, by wie​dział, że
ode​bra​ła jego wia​do​mo ​ści i że dzię​ku​je mu za wspar​cie. Po​tem jed ​nak po​sta​‐
no​wi​ła po ​dzie​lić się z przy​ja​cie​lem męża ża​lem, któ​ry cią​gle się w niej cza​ił.

Wła​ści​wie to nie mam komu o tym wszyst​kim po​wie​dzieć. Moi hisz ​pań​scy
przy​ja​cie​le nie zna​li Ro​ber ​ta, a poza tym nie chcę obar ​czać ich swo ​ją ża​ło​bą.
Ni​ko​go nie chcę, więc je​śli po​czu​jesz się z tym nie​kom​for ​to​wo, po pro ​stu na​‐
pisz.

Od jego śmier ​ci wła​ści​wie nie mam chwi​li, by w spo​ko​ju prze​żyć tę stra​tę.
Szyb​ka prze​pro​wadz ​ka i za​mknię​cie spraw w Pol​sce, a po ​tem or ​ga​ni​zo​wa ​nie
no​we​go ży​cia tu to nie tyl​ko uciecz ​ka od kło ​po​tów. Do​pie​ro Twój mail uświa​‐
do​mił mi, że cały czas pró ​bu​ję za​jąć czymś my​śli, by nie od ​czu​wać tak bar ​dzo
tego bólu. Ro ​bię, co mogę, by dzie​ci nie były smut​ne, by po​lu​bi​ły nowe miej​‐
sce, by nie od​czu​wa​ły bra ​ku ojca, ale tak chy​ba się nie da. Chłop​cy już na​wet
o nim nie wspo ​mi​na​ją. Czyż ​bym do ​pro​wa​dzi​ła do tego, że tak ła ​two za​po​‐



mnie​li? A może uzna ​li, że sko ​ro ja nie wspo​mi​nam o Ro ​ber ​cie, to oni też nie
po​win​ni? Prze​cież nie o to cho​dzi​ło. Chcia​łam im po ​móc mniej cier ​pieć. Te​‐
raz do​pie​ro wi​dzę, że sama się z tym nie zmie​rzy​łam. Nie wy​pła​ka​łam do​sta ​‐
tecz ​nej ilo ​ści łez, nie mó​wi​łam o nim tyle, ile po ​win​nam, by po​czuć się le​piej.
Po​pa​dam ze skraj​no​ści w skraj​ność. Jed​ne​go dnia czu​ję się sil​na, a dru​gie​go
cał​kiem zre​zy​gno​wa​na. Nie​na​wi​dzę tak się czuć.

Jesz ​cze raz Ci dzię​ku​ję, Mar ​ci​nie, że by​łeś Jego przy​ja​cie​lem, że trzy​ma ​‐
łeś Jego stro​nę. To waż ​ne mieć po ​czu​cie, że ktoś taki koło Cie​bie jest. Ja chy​‐
ba ni​g​dy nie mia​łam praw​dzi​wej przy​ja​ciół​ki.

Jest dru​ga w nocy. Chłop​cy obu​dzą się za kil​ka go​dzin, a ja znów będę się
uśmie​chać i po​ka​zy​wać im, jak tu jest pięk​nie i ja ​kie ży​cie jest cu​dow​ne. Tak
bar ​dzo sama chcia​ła ​bym w to wie​rzyć.

Do ​bra​noc.
===LUIgTCVLIA5tAm9PfEt7T35IaAVqBG0GZ1ViEn4QUDlXI0Y0XTwSYg4=



Rozdział 6
Po​ło​wa stycz​nia za​sko​czy​ła wszyst​kich śnie​giem. Nie było go dużo, ale

mięk​kie płat​ki uno​szą​ce się w po​wie​trzu spra​wi​ły, że było ma​gicz​nie. To nic,
że le​d​wo do​tknę​ły zie​mi, top​nia​ły. Anna z dzieć​mi spa​ce​ro​wa​ła po pla​ży.
Mo​rze i wi​ru​ją​cy na wie​trze śnieg. Byli sami. Po ​je​cha​li me​trem do Bar​ce​lo​‐
ne​ty, a po​tem skie​ro​wa​li się na wschód. Na po​cząt​ku pro ​me​na​dy, aż do po​‐
mni​ka zło​tej ryby Fran​ka Geh ​ry’ego usta​wio ​nej obok ho​te​lu Arts i biu​row​ca
MAP​FRE, w któ​rym Anna kie​dyś pra​co​wa​ła, moż​na było spo​tkać spa​ce​ro​wi​‐
czów, ale da​lej, przy pla​żach Bo ​ga​tell czy Mar Bel​la, rzad​ko kie​dy ko​goś mi​‐
ja​li.

Trze​ba cie​szyć się ta​ki​mi drob​nost​ka​mi, czer​pać z ży​cia, bo nikt nie wie,
co nas spo​tka ju​tro, my​śla​ła. A kie​dy od​rzu ​casz małe ra​do​ści z my​ślą o wiel​‐
kim szczę​ściu, kie​dy przy​cho​dzi wy ​cze​ki​wa​ny mo ​ment, je​steś za sła​by, by
się na​sy​cić.

– Mama, chcę siu​siu! – Z za​my​śle​nia wy​rwał ją głos jed​ne​go z sy​nów.
Prze​cho​dzi​li wła​śnie koło rzę​du re​stau​ra​cji przy nad​mor​skiej pro​me​na​dzie.
Pierw​sza z nich była za​mknię​ta, ale w dru​giej świe​ci​ło się świa​tło.

– Wej​dzie​my i za​py​ta​my o to​a​le​tę – zde​cy​do​wa​ła. – Może mają go​rą​cą
cze​ko​la​dę?

Chłop​cy po​bie​gli do wej​ścia. W środ​ku za​ję​te były tyl​ko dwa sto​li​ki, a
wo​kół baru krę​ci​ło się kil​ka osób z ob ​słu​gi. Anna za​mó ​wi​ła trzy cie​płe na​po​‐
je. Obaj chłop​cy ru ​szy​li do ła​zien ​ki, więc przy​sia​dła na stoł​ku ba​ro​wym. Nie
ma​jąc nic lep​sze​go do ro​bo​ty, mi​mo ​wol​nie przy​słu​chi​wa​ła się roz​mo​wie ja​‐
kie​goś męż​czy​zny z kel​ner​ką.

– Ale dla​cze​go tak nas zo ​sta​wiasz? Nie​dłu ​go za​cznie się ruch, a ty mi
mó​wisz, że​bym so​bie ko ​goś zna​lazł na two​je miej​sce? Za ty​dzień wy​jeż​‐
dżam, nie mam cza​su prze​pro​wa​dzać roz​mów.

– Sze​fie, sor ​ry. Wiesz, jak jest. Taka ofer​ta dru​gi raz mi się nie tra​fi. Na
pew​no ktoś się znaj​dzie. Wrzu ​cisz ogło​sze​nie do in ​ter​ne​tu, a zgło​si się peł​no
dziew​czyn.

– Ja​sne. Przy​ja​dą w maju, czerw​cu za​ro​bić i przy oka​zji spę​dzić lato w
Hisz​pa​nii. Kto szu​ka pra​cy w lu ​tym? Nie​źle mnie urzą​dzi​łaś. Za mało nas.
Nie damy rady.



Kel​ner​ka przy​go​to ​wa​ła cze​ko​la​dy i po​sta​wi​ła przed Anną kub ​ki. Klient​ka
po​sta​no​wi​ła się wtrą​cić.

– Prze​pra​szam, ale usły​sza​łam wa​szą roz​mo ​wę. Czy szu ​ka​cie ko ​goś do
pra​cy?

– E, wła​ści​wie to chy​ba tak. Za​wo​łam sze​fa. – Pra​cow​ni​ca po​szła w ślad
za męż​czy​zną, któ ​ry znik​nął na za​ple​czu.

Po chwi​li wy​szli ra​zem i sta​nę​li po dru​giej stro​nie baru.
– To ta pani – po​wie​dzia​ła dziew​czy​na, wska​zu​jąc na Annę. – Po ​zbie​ram

ta​le​rze.
Ka​li​now​ska nie​śmia​ło pa​trzy​ła na męż​czy​znę mniej wię​cej w jej wie​ku.

Nie ukry​wał, że przy​glą​da jej się od stóp do głów. Wąt​pli​wo ​ści były wy​raź​‐
nie wi​docz​ne na jego twa​rzy. A jesz​cze bar​dziej się zdzi​wił, gdy do ko ​bie​ty
po​de​szło dwóch ma​łych chłop​ców, któ ​rzy mó ​wi​li w ob​cym ję​zy​ku.

– Po​lka?
Przy​tak​nę​ła.
Po​wie​dział, że wie​le Po​lek pra​co​wa​ło już w tej re​stau​ra​cji. Za​zwy ​czaj

przy​jeż​dża​ły na kil​ka let​nich mie​się​cy, a po se​zo​nie wra​ca​ły do kra​ju.
– Szu​kasz pra​cy?
Znów kiw​nę​ła gło ​wą.
– Masz do​świad​cze​nie?
Za​wa​ha​ła się. Ni​g​dy nie pra​co​wa​ła jako kel​ner​ka, ale na co dzień zaj​mo ​‐

wa​ła się do​mem. Ta pra​ca nie mo​gła zbyt​nio się od tego róż​nić. Lek​ko za​‐
prze​czy​ła ru ​chem gło​wy.

– Praw​da jest taka, że je​stem sama z dwój​ką dzie​ci. Miesz​kam tu i nie
mam pra​cy. Go​to​wa je​stem ro​bić nie​mal wszyst​ko.

Wła​ści​ciel re​stau​ra​cji pa​trzył na nią oszo​ło ​mio ​ny. Nie tego się spo ​dzie​‐
wał i nie tego po​trze​bo​wał. Nie mógł po​zwo​lić so​bie na ko ​goś, kogo bę​dzie
uczył. Mu​siał mieć sa​mo​dziel​ne​go pra​cow​ni​ka.

Chłop​cy byli znu ​dze​ni. Kuba po​biegł oglą​dać akwa​rium, a Ma​ciek roz​‐
siadł się przy sto​li​ku obok i po ​pro​sił o cze​ko​la​dę. Anna prze​pro​si​ła roz​mów​‐
cę i za​nio ​sła dziec​ku na​pój, przy oka​zji się​ga​jąc po ser​wet​ki sto ​ją​ce na ba​rze.
Syn chwy​cił ku​bek zbyt szyb ​ko i roz​lał swo​ją por​cję. W tym sa​mym cza​sie
dały się sły​szeć krzy​ki kel​ner​ki i pod​nie​sio ​ne gło​sy od sto ​li​ka obok. Je​den z
klien ​tów był czer​wo ​ny na twa​rzy i z tru​dem ła​pał od​dech. Jego to​wa​rzy​sze



pa​trzy​li na nie​go z prze​ra​że​niem, nie​zdol​ni, by wy​ko​nać ja​kiś ruch. Pra​cow​‐
ni​ca od​sta​wi​ła tacę z ze​bra​ny​mi ze sto​łu ta​le​rza​mi.

– Prze​cież on się za​raz udu​si! – krzyk​nę​ła Anna, w bie​gu ście​ra​jąc wy​‐
chla​pa​ną cze​ko​la​dę.

Kil​ka se​kund póź​niej była już przy drob​nym star​szym męż​czyź​nie, któ ​ry
naj​praw​do​po​dob​niej za​dła​wił się je​dze​niem. Ka​za​ła mu wstać, a po​tem sto ​jąc
za nim, ob ​ję​ła go jed​ną ręką w pa​sie, a dru ​gą ude​rza​ła w ple​cy. Gdy to nie
po​mo ​gło, chwy​ci​ła męż​czy​znę obie​ma rę​ka​mi na wy​so​ko​ści prze​po​ny i ener​‐
gicz​nie ści​snę​ła. Z jego ust wy ​le​cia​ła oliw​ka, a on ode​tchnął peł​ną pier​sią.
Wszy​scy zgro ​ma​dze​ni wo​kół za​czę​li kla​skać. Do ​pie​ro wte​dy Anna za​uwa​ży​‐
ła, że przy​glą​da​ją się jej z po ​dzi​wem. Obaj chłop​cy pod​bie​gli do mamy i
przy​tu ​li​li się do niej.

Ura​to ​wa​ny przed chwi​lą Hisz​pan wstał i uści​snął jej dłoń. Mó​wił po ka​ta​‐
loń ​sku, więc nie​wie​le zro​zu​mia​ła z jego prze​mo​wy, ale do ​my ​śli​ła się, że po
pro​stu jej dzię​ku​je. Spe​szo​na ukło ​ni​ła się i ode​szła do baru, by za​pła​cić za
cze​ko​la​dy i opu ​ścić re​stau​ra​cję.

– To było coś! – Wła​ści​ciel sta​nął tuż obok niej.
– Po​trze​bo​wał po ​mo ​cy, więc po​mo ​głam.
– Je​steś le​ka​rzem?
– Nie, mat​ką.
Pa​trzył na nią, jak ​by nad czymś się za​sta​na​wiał. Gdy za​ło ​ży​ła kurt​ki sy​‐

nom i go ​to ​wa była do wyj​ścia, za​wo​łał:
– Jak masz na imię?
– Anna.
– Anno, czy mo​żesz za​cząć pra​cę od pierw​sze​go lu​te​go?
– Ale prze​cież… ja nie mam do​świad ​cze​nia.
– Wiem, że dasz so​bie radę. Nie jest to pra​ca ma​rzeń, ale je​śli jej po​trze​‐

bu​jesz, to ja po ​trze​bu​ję cie​bie.
– Do Wiel​ka​no​cy będę przy​cho ​dzić tu z dzieć​mi, bo nie mam ich gdzie

zo​sta​wić.
– Vale.
– Vale? Żad​ne​go pro​ble​mu?
– Wi​dzi​my się pierw​sze​go! Mi​łe​go dnia!
Opu ​ści​ła lo​kal, nie mo ​gąc uwie​rzyć w to, co się przed chwi​lą sta​ło. Na​‐



wet aura na ze​wnątrz była inna. Po śnie​gu nie było już śla​du. Chmu​ry się ro ​‐
ze​szły, a na nie​bie po ​ja​wi​ło się słoń​ce.

Do ​sta​łam pra​cę! Mam pra​cę! Po ​wo​li do ​cie​ra​ło do niej, że los na​gle się
uśmiech​nął. Nie mam po​ję​cia o funk​cjo ​no​wa​niu re​stau ​ra​cji, a jed​nak ją do​‐
sta​łam! Ha! I to do ​kład ​nie wte​dy, gdy już po ​go​dzi​łam się, że na ra​zie nie
mam co ma​rzyć o sta​bi​li​za​cji. Cie​szy ​ła się, bo bar znaj​do​wał się za​le​d​wie
parę mi​nut od domu i mo ​gła za​bie​rać tam sy ​nów. Póki co, to roz​wią​zy​wa​ło
więk​szość pro ​ble​mów. Na​wet nie za​py​ta​ła, ile bę​dzie za​ra​biać, ale sko​ro nie
musi wy​naj​mo​wać opie​kun​ki, to każ​da pen​sja bę​dzie do​bra.

Wy​cią​gnę​ła te​le​fon i za​dzwo​ni​ła do Car​lo​sa, ale ten nie od ​bie​rał. Po​dob​‐
nie było, gdy pró​bo​wa​ła się po​łą​czyć z nu​me​rem Xa​vie​ra. Pew​nie byli w pra​‐
cy. Tak bar​dzo chcia​ła po​dzie​lić się z kimś tą wia​do​mo ​ścią. Po po ​wro​cie do
miesz​ka​nia za​raz spraw​dzi​ła skrzyn​kę ma​ilo ​wą. Po ​sta​no​wi​ła na​pi​sać Mar​ci​‐
no​wi, że coś u niej drgnę​ło. Zna​la​zła dwie wia​do​mo ​ści od nie​go. W pierw​‐
szej po​dzię​ko​wał, że po​dzie​li​ła się z nim swo ​imi tro​ska​mi, i po​cie​szał, że
wszyst​ko w koń​cu się uło​ży, w dru ​giej zaś sam się wy ​ża​lił.

Aga​ta nie daje mi spo​ko​ju. Ubz ​du​ra​ła so​bie, że ją od​rzu ​cam, bo uwa ​żam,
że jest wa​dli​wa – tak to po​wie​dzia​ła. Niby to, że ma cho ​re​go bra​ta, jest jej
wadą i ja na pew​no tak​że u niej do​szu​ku​ję się cho​ro ​by psy​chicz ​nej. Cał​kiem
po​wa​rio​wa​ła. Na​wet przez myśl mi nie prze​szło! Ona chy​ba nie ro​zu​mie tego,
że ja mam dość jej ga​da​nia w kół​ko o tym, a nie jej sa​mej. Wy​zna​ła, że na​pi​‐
sa​ła do Cie​bie. I że dzwo ​ni​łaś.

Nie wspo​mi​na​łaś ani o tym, ani o spra ​wie Mi​cha​ła, więc nie wiem, co my​‐
ślisz. Je​śli masz ocho​tę, na​pisz.

Odło​ży​ła ko​re​spon ​den​cję na wie​czór, bo chcia​ła prze​my​śleć, co i jak na​‐
pi​sać. Ra​dość mie​sza​ła się z oba​wa​mi. Mu​sia​ła spo​koj​nie ze​brać my​śli. Przy ​‐
go​to ​wa​ła dzie​ciom ką​piel i ko ​la​cję, a so​bie her​ba​tę. Nie mia​ła ape​ty​tu. W
ogó​le nie​wie​le ja​da​ła, co wi​dać było po co ​raz luź​niej​szej gar​de​ro​bie. Kie​dy
jed ​nak zbie​ra​ła ta​le​rzy​ki z nie​do​je​dzo​ny​mi kieł​ba​ska​mi, do ​ja​dła reszt​ki. Nie
lu ​bi​ła mar​no​wać je​dze​nia, więc koń​czy​ła po ​sił​ki sy​nów na​wet wte​dy, gdy nie
mia​ła ape​ty ​tu.

Gdy chłop​cy za​snę​li, po​now​nie za​sia​dła przed kom​pu​te​rem.
Mar ​ci​nie!
To praw​da, że Aga​ta się ze mną kon ​tak​to ​wa​ła. Bar ​dzo za ​le​ży jej na tym,



że​bym ode​zwa​ła się do Mi​cha​ła. Nie je​stem na to go ​to​wa. Nie pi​sa ​łam o tym
wcze​śniej, bo w kół​ko po​wta​rzasz, że masz dość tego te​ma​tu, więc nie chcia ​‐
łam za ​wra​cać Ci gło ​wy. Jest mi trud ​no, bo łą​czy​ło mnie z tym czło​wie​kiem
dużo i nie umiem my​śleć o nim ani jako o prze​stęp​cy, ani jako o cho ​rym. Ten,
któ ​re​go zna​łam, był zu ​peł​nie inny. A może wca​le go nie zna ​łam? Mam pro​‐
blem, żeby zro​zu​mieć, z kim by​łam i co do nie​go czu ​łam. Nie umiem tego wy​‐
ja ​śnić. Nie wiem, czy je​steś w sta​nie zro ​zu​mieć mój po ​krę​co​ny świat, bo sama
sie​bie nie​raz nie ro​zu ​miem. Ko​cha​łam Ro​ber ​ta, ale w pew​nym mo​men​cie o
tym za ​po​mnia​łam. Czy to moż ​li​we? Wy​da​wa​ło mi się, że ko​cham Mi​cha​ła, a
te​raz my​ślę, że to nie​re​al​ne. Gdzie jest praw​da? Któ​re uczu ​cia były praw​dzi​‐
we, a któ​re so​bie wy​obra​zi​łam?

Je​śli cho​dzi o Was, to chcia​łam Cię o coś za ​py​tać. Czy roz ​ma​wia ​łeś z
Aga​tą szcze​rze? Pa​mię​tasz, że tego nam z Ro​ber ​tem bra ​ko​wa​ło? To wła​śnie
uni​ka​nie ko​mu​ni​ka​cji do ​pro​wa​dzi​ło do se​rii po​my​łek. Nie do ​puść do tego.
Nie po​zwól, żeby kto​kol​wiek wszedł z bu ​ta ​mi w Wa ​sze ży​cie. Je​że​li zde​cy​du​je​‐
cie się ro​zejść, niech to wy​ni​ka wy​łącz ​nie z Wa​szej po​trze​by, a nie z po​wo​du
ko​go​kol​wiek in​ne​go. Gdy​bym tyl​ko mo​gła cof​nąć czas, nie za​wa​ha​ła​bym się i
zmie​ni​ła wie​le w moim po ​stę​po​wa ​niu. Ale nie mogę, nie​ste​ty.

Do ​brej nocy.
Dzię​ku​ję, że je​steś.
Wy​łą​czy​ła kom​pu​ter, nie spo​dzie​wa​jąc się szyb​kiej od ​po​wie​dzi. Przy​go​‐

to ​wa​ła się do snu, gdy usły ​sza​ła sy​gnał nad ​cho​dzą​ce​go ese​me​sa. Mar​cin po
raz pierw​szy użył nu​me​ru, któ​ry mu po​da​ła do kon ​tak ​tu. In​for​ma​cja była
krót​ka, ale jak ​że wy​mow​na. Emo​ti​kon​ka w kształ​cie ser​ca i skrót „thx sis”.
Nie była pew​na, co to ozna​cza, ale z pew​no​ścią coś mi​łe​go. Po​my ​śla​ła, że
na​za​jutrz spraw​dzi no ​wo​mo ​wę i za​snę​ła. Ostat​nią my ​ślą przed od​pły ​nię​ciem
w ob ​ję​cia Mor​fe​usza było to, że nie na​pi​sa​ła zna​jo​me​mu o tym, iż do​sta​ła
pra​cę.

Roz​mo ​wa na te​mat for​mal​no​ści do​ty​czą​cych za​trud ​nie​nia w re​stau​ra​cji
uświa​do​mi​ła An ​nie, że kom​plet​nie nie przy​go​to​wa​ła się do ży​cia w ob​cym
pań​stwie. Wpraw​dzie po przy​go​dzie ze skrę​co​ną kost​ką wy​stą​pi​ła o kar​ty
ubez​pie​cze​nia zdro​wot​ne​go dla sie​bie i dzie​ci, ale nie przy ​szło jej do gło ​wy,
by spraw​dzić, czy aby nie musi gdzieś się re​je​stro ​wać. Na​wet w szko​le za​ło​‐
ży​li, że spra​wy po ​by​to ​we ma ure​gu​lo​wa​ne. Za kil​ka ty​go​dni miał koń ​czyć się



ich trzy​mie​sięcz​ny po​byt w Hisz​pa​nii, więc po​win​ni zgło ​sić to od​po​wied​nim
or​ga​nom. Anna po ​cząt​ko​wo my ​śla​ła, że jako oby ​wa​tel Unii może swo ​bod​nie
prze​by​wać w Bar​ce​lo​nie i ni​ko​go o tym nie in ​for​mo ​wać, ale kie​dy for​mal​nie
mia​ła pod ​jąć pra​cę, sam sta​tus oby​wa​te​la Unii Eu​ro​pej​skiej oka​zał się nie​wy​‐
star​cza​ją​cy. Do ​brze, że wła​ści​ciel re​stau ​ra​cji miał do​świad ​cze​nie w tej kwe​‐
stii.

– Mu​sisz pójść do biu ​ra dla ob​co​kra​jow​ców i wy ​stą​pić o Cer​ty​fi​kat Re​je​‐
stra​cji Oby ​wa​te​la Unii oraz o nada​nie nu ​me​ru – in​stru ​ował ją.

Anna zo ​rien​to​wa​ła się, że cho​dzi o od ​po​wied​nik pol​skie​go NIP-u, któ​ry
musi po​sia​dać, je​śli chce pra​co​wać le​gal​nie i roz​li​czać się z hisz​pań ​skim or​‐
ga​nem po ​dat​ko​wym. Wy​szu​ka​ła w in ​ter​ne​cie nu ​mer do Re​gi​stro Cen​tral de
Extran​je​ros, gdzie po​wie​dzia​no jej, że rów​nie do​brze obie spra​wy może za​ła​‐
twić na naj​bliż​szym ko​mi​sa​ria​cie po ​li​cji.

– A ubez​pie​cze​nie będę mia​ła?
– Oczy ​wi​ście. Pra​co​daw​ca zgło ​si pa​nią do INSS3 oraz do SPEE4 i będą

pani przy​słu​gi​wa​ły ta​kie same pra​wa jak oby​wa​te​lom Hisz​pa​nii – po​in​for​mo​‐
wa​ła ją miła pani z ob ​słu​gi biu ​ra.

3 In​sti​tu ​to Na​cio​nal de Se​gu​ri​dad So​cial – Pań ​stwo ​wy Za​kład Ubez​pie​czeń Spo​łecz​‐
nych.

4 Se​rvi​cio Públi​co de Em​pleo Es​ta​tal – Pań ​stwo ​we Biu​ro ds. Za​trud​nie​nia.

Ucie​szy ​ło Annę przede wszyst​kim to, że bę​dzie za​trud​nio ​na le​gal​nie, bo
sły​sza​ła, że wie​le osób w re​stau ​ra​cjach i ba​rach pra​cu​je na czar​no. W jej
przy​pad​ku, gdy mia​ła na utrzy​ma​niu dzie​ci, waż​ne było, żeby wszyst​kie for​‐
mal​no​ści zo​sta​ły do ​peł​nio ​ne.

Pen​sja za​pro​po​no​wa​na przez wła​ści​cie​la po​cząt​ko​wo przy​pra​wi​ła ją o za​‐
wrót gło ​wy, kie​dy jed​nak uświa​do​mi​ła so​bie, że w Hisz​pa​nii ta kwo​ta nie po ​‐
wa​la na ko​la​na, zwłasz​cza gdy przyj​dzie jej opła​cić wy​na​ję​te miesz​ka​nie, nie
była już tak za​do​wo​lo ​na. Cóż, naj​waż​niej​sze, że do ​sta​ła pra​cę. Prze​cież nie
mia​ła żad ​ne​go do​świad​cze​nia, a pro​po​zy​cja spa​dła jak z nie​ba.

Pierw​sze​go dnia w pra​cy wszy ​scy przy​wi​ta​li ją życz​li​wie, po​ka​za​li, co
gdzie się znaj​du​je, i po ​krót​ce opi​sa​li jej obo​wiąz​ki. Dzie​ci, po ​cząt​ko​wo onie​‐



śmie​lo ​ne, sie​dzia​ły ci​chut​ko w ką​ci​ku za​baw, tak jak przy​ka​za​ła im mat​ka.
Prak ​tycz​nie nie było ich wi​dać. Anna jed ​nak zer​ka​ła co chwi​lę w ich stro ​nę,
do​py​ty ​wa​ła, czy nie są głod ​ni albo spra​gnie​ni. Ten dzień był dla niej bar​dzo
stre​su ​ją​cy.

– Po​cze​kaj, po ​ka​żę ci, jak to się robi. – Bar​man wy​jął z rąk Po​lki tacę, na
któ ​rej nie​bez​piecz​nie chwia​ły się bu​tel​ki z na​po​ja​mi. Spraw​nie chwy ​cił jed​ną
ręką i po​ka​zał, ja​kie wy​ko​ny​wać ru ​chy, żeby utrzy​mać rów​no​wa​gę. Anna pa​‐
trzy​ła z nie​po​ko​jem na swo​je na​rzę​dzie pra​cy. Le​d​wo da​wa​ła radę utrzy​mać
jed ​ną szklan​kę i bu ​tel​kę, a co do​pie​ro z trze​ma. Wszyst​ko jeź​dzi​ło tam i z po​‐
wro ​tem, gro​żąc upad​kiem.

Po​dob​nych sy ​tu​acji na po ​cząt​ku było wie​le, ale cier​pli​wy per​so​nel uczył
ją sztu​ki kel​ner​skiej. Stop​nio​wo więc ro​bi​ła co​raz mniej błę​dów. Mimo
wszyst​ko mia​ła oba​wy, że dłu​go tej pra​cy nie utrzy​ma.

Wie​czo​rem le​d​wo cią​gnę​ła nogę za nogą w dro​dze do domu, a chłop ​cy
ma​ru​dzi​li.

– Cio​cia? – Te​le​fon za​dzwo ​nił, gdy kła​dła dzie​ci spać.
– Do ​bry wie​czór, Aniu. Nie za póź​no dzwo ​nię?
– Nie! Co sły ​chać?
– A wszyst​ko do​brze u nas, tyl​ko mar​twię się, bo od kil​ku dni się nie od ​‐

zy​wasz.
– Prze​pra​szam, mia​łam dużo spraw na gło​wie.
– Sły​szę, że je​steś zmę​czo​na. Co z tą pra​cą? Za​czę​łaś?
– Tak. Dziś był mój pierw​szy dzień. Pa​dam z nóg.
– To nie prze​szka​dzam. Chcia​łam tyl​ko ci po ​wie​dzieć, że mó​wi​li w te​le​‐

wi​zji o tym pro ​ce​sie.
– Tak? – Anna nie była pew​na, czy ma ocho ​tę te​raz o tym słu​chać, ale nie

chcia​ła być nie​grzecz​na. Te​re​sa wy ​raź​nie mia​ła coś waż​ne​go do prze​ka​za​nia.
Była bar​dzo pod​eks ​cy ​to​wa​na.

– Sąd po​dob​no za​mie​rza umo​rzyć po​stę​po​wa​nie i skie​ro​wał go na ob ​ser​‐
wa​cję na od​dział psy​chia​trycz​ny. To po​sta​no​wie​nie jesz​cze nie jest pra​wo ​‐
moc​ne, ale mó ​wią, że pew​nie nikt tego nie za​skar​ży.

Anna po​smut​nia​ła. Cho​ciaż nie chcia​ła mieć już do czy​nie​nia z Mi​cha​‐
łem, ży ​czy​ła mu jak naj​le​piej.

– A mó​wi​li, na jak dłu​go go tam za​mkną?



– Nie. Po ​dob​no sąd nie de​cy​du​je z góry o cza​sie po​by​tu w za​kła​dzie. To
za​le​ży od po​stę​pów w le​cze​niu. Je​śli do​brze zro ​zu​mia​łam, sąd co pół roku
bę​dzie mógł prze​dłu ​żać ten po​byt. Pew​nie na pod​sta​wie opi​nii bie​głych.

– Dzię​ku​ję ci, cio ​ciu, za wia​do​mość. – Anna nie mo ​gła już dłu​żej po ​‐
wstrzy​mać zie​wa​nia. – Prze​pra​szam, ale chcia​ła​bym się po​ło​żyć. Za​dzwo​nię
ju​tro.

– Po​wiedz tyl​ko, co sły​chać u chłop​ców. Chcia​ła​bym też z nimi kie​dyś
po​roz​ma​wiać.

– Do ​brze. Do​bra​noc.
Kie​dy po​ło​ży​ła się do łóż​ka, sen nie nad​cho​dził. Bar​dzo bo​la​ły ją nogi od

wie​lo​go​dzin ​ne​go cho​dze​nia. Emo​cje zwią​za​ne z pra​cą i ostat​nia wia​do​mość
za​przą​ta​ły wciąż jej umysł.

Gdzie to on jest? Pró​bo​wa​ła so ​bie przy​po​mnieć na​zwę ośrod​ka. Ja​kieś
Bra​nie​wo, Bry ​ni​ce… Cie​ka​wa była, co to za miej​sce. Szpi​tal psy​chia​trycz​ny
– nie brzmia​ło to do ​brze, ale za​kład kar​ny – jesz​cze go​rzej. Się​gnę​ła po ko​‐
mór​kę i uru​cho​mi​ła wy​szu ​ki​war​kę. Po chwi​li zna​la​zła Bra​ni​ce. Ma​low​ni​czy
za​ką​tek nie​da​le​ko gra​ni​cy z Cze​cha​mi, miej​sce prze​zna​czo​ne do le​cze​nia
osób, któ​re po​pa​dły w kon ​flikt z pra​wem. Mia​ła na​dzie​ję, że bę​dzie tam Mi​‐
cha​ło​wi do​brze i że po​mo​gą mu w jego pro ​ble​mach. Nie czu​ła jed ​nak spo​ko​‐
ju. Sama wi​zja szpi​ta​la ko​ja​rzy​ła jej się z fil​ma​mi typu Lot nad ku​kuł​czym
gniaz ​dem, poza tym wciąż nie była pew​na, czy Mi​chał rze​czy​wi​ście po​wi​‐
nien się tam zna​leźć.

Do rana mę​czy​ły ją kosz​ma​ry.
Anna spoj​rza​ła w nie​bo z na​dzie​ją, że znów po​ja​wi się słoń ​ce. Od kil​ku

dni w Bar​ce​lo​nie było po​chmur​no. Traw​ni​ki jesz​cze po le​cie stra​szy ​ły kęp​ka​‐
mi sia​na, a drze​wa go ​ły​mi ga​łę​zia​mi. Wszy​scy cze​ka​li, aż na​dej​dzie wio​sna i
przy​ro ​da obu​dzi się do ży​cia. Zima w Hisz​pa​nii była ła​god​na, w ni​czym nie
przy​po​mi​na​ła pol​skiej, a mimo to miesz​kań​cy pra​gnę​li cie​pła. Tak samo
Anna, któ​rej Bar​ce​lo ​na ko​ja​rzy​ła się z la​tem i spę​dza​niem wol​ne​go cza​su na
pla​ży. Chłop​cy nie mo ​gli się do​cze​kać, kie​dy wresz​cie wy ​ką​pią się w mo​rzu,
tym​cza​sem od przy​jaz​du tyl​ko mo​czy​li nogi. Na​wet pia​sek na pla​ży był tak
zim​ny, że nie dało się nim ba​wić. Zbli​żał się okres przed​świą​tecz​ny i co ​raz
wię​cej tu ​ry​stów zjeż​dża​ło do mia​sta, zwłasz​cza że na cały Wiel​ki Ty​dzień
za​po​wia​da​no praw​dzi​wą wio​snę.



Re​stau​ra​cja, w któ​rej Anna pra​co​wa​ła od kil​ku ty​go​dni, skła​da​ła się z sali
głów​nej i za​da​szo​ne​go ogród ​ka. W le​cie w kuch​ni i sali re​stau​ra​cyj​nej włą​‐
cza​no kli​ma​ty​za​cję, a ogró​dek w za​leż​no​ści od po​go​dy był bar​dziej lub mniej
osło​nię​ty. Zimą do ​dat​ko​wo w czę​ści ze​wnętrz​nej usta​wia​no pie​ce w kształ​cie
słu​pów, któ​re da​wa​ły przy​jem​ne cie​pło i umoż​li​wia​ły ko​rzy​sta​nie z tej czę​ści
lo​ka​lu. Tam też znaj​do​wał się ką​cik za​baw dla dzie​ci, w le​cie po​łą​czo​ny z
ma​łym ba​se​nem, te​raz bez wody, ale za to wy​peł​nio​nym kloc​ka​mi. Anna
wraz z in ​ny​mi kel​ner​ka​mi za​mie​nia​ły się re​wi​ra​mi, tak by spra​wie​dli​wie ob​‐
słu​gi​wać obie czę​ści re​stau​ra​cji. Ob​słu​ga ogród ​ka była mniej atrak​cyj​na – w
le​cie ze wzglę​du na upał, w zi​mie z uwa​gi na od​le​głość od kuch ​ni i mniej​szy
ruch, jed​nak Anna wo​la​ła tę część, gdyż mia​ła tu oko na dzie​ci. Na ra​zie ruch
był umiar​ko​wa​ny, jak to przed se​zo​nem, choć week​en​dy po​tra​fi​ły być na​‐
praw​dę mę​czą​ce. Nie​raz zda​rza​ły się im​pre​zy za​mknię​te – we​se​la, uro​dzi​ny
czy inne zor​ga​ni​zo​wa​ne w więk​szej gru ​pie spo​tka​nia. Anna go​dzi​ła się pra​‐
co​wać w te dni, bo każ​dy za​ro​bio​ny grosz się dla niej li​czył. Pra​ca kel​ner​ki
nie była tym, cze​go ocze​ki​wa​ła, de​cy​du​jąc się na przy​jazd do Hisz​pa​nii, ale
w obec​nej chwi​li nie mia​ła wy​bo​ru. Za​le​tą pra​cy w tym miej​scu było zaś to,
że mo​gła przy​cho​dzić tu z dzieć​mi, a chwi​lo​wo nie mia​ła moż​li​wo ​ści zo​sta​‐
wić ich gdzie in​dziej. Przy​naj​mniej jesz​cze przez kil​ka ty​go​dni. Pod​czas pra​‐
cy wie​lo​krot​nie zer​ka​ła na swo​je po​cie​chy, zbie​ra​jąc za​mó ​wie​nia w ogród ​ku,
cza​sem zaś wo​ła​ła je na za​ple​cze, by na​pi​ły się wody albo coś zja​dły. Spę​‐
dza​li w re​stau ​ra​cji co ​dzien​nie dzie​sięć go​dzin. Na dłuż​szą metę było to bar​‐
dzo mę​czą​ce, zwłasz​cza w po ​chmur​ne dni, kie​dy nie po ​zwa​la​ła im wy​cho​‐
dzić na pla​żę. W te cie​plej​sze go ​dzi​ła się cza​sem, by chłop​cy po​bie​ga​li po
pia​sku w po ​bli​żu, jed​nak za​wsze prze​strze​ga​ła, aby nie zbli​ża​li się do wody.
Nie​raz z okien re​stau​ra​cji oglą​da​li wzbie​ra​ją​ce fale. Wte​dy mo​rze wy ​glą​da​ło
groź​nie.

Zda​rza​ły się okre​sy, gdy znacz​nie mniej osób od ​wie​dza​ło re​stau​ra​cję, a
wte​dy Anna nie mia​ła tak dużo pra​cy i mo​gła po ​świę​cić dzie​ciom dłuż​sze
chwi​le. Gra​li w kar​ty, czy​ta​li ksią​żecz​ki. Szef zgo ​dził się na​wet, by usta​wić
w ką​cie ogród ​ka dwa le​ża​ki, na któ ​rych chłop​cy od​po​czy​wa​li, drze​miąc w
cią​gu dnia.

Te​raz bar tęt​nił ży ​ciem. Spo​ro dzie​ci róż​nych na​ro ​do​wo​ści bie​ga​ło wo ​kół
wy ​peł​nio​ne​go za​baw​ka​mi bro​dzi​ka, a przed re​stau​ra​cją usta​wi​ły bram​ki i ko ​‐



pa​ły po pia​sku pił​kę. Wśród nich tak​że Ku ​buś i Ma​ciek ba​wi​li się ra​do​śnie,
do​sko​na​le in ​te​gru​jąc się z co​raz to no​wy ​mi ko​le​ga​mi. Była so​bo​ta, więc spo ​‐
ro osób od ​po​czy​wa​ło na pla​ży, czer​piąc sło​necz​ną wi​ta​mi​nę. Gdzie​nie​gdzie
wi​dać było pierw​szych ama​to​rów ką​pie​li mor​skiej, choć woda mu ​sia​ła być
jesz​cze bar​dzo zim​na. W po​rów​na​niu z Bał​ty​kiem była w sam raz, ale mimo
wszyst​ko Anna nie mia​ła​by ocho​ty się ką​pać. Na​to​miast po ​le​żeć na kocu i
po​czy​tać spo​koj​nie książ​kę, cze​mu nie. Była to przy​jem​na myśl, nie​ste​ty ak​‐
tu​al​nie nie​wy ​ko​nal​na.

Ja​kaś ha​ła​śli​wa gru ​pa z Wę​gier za​ję​ła kil​ka sto​li​ków w otwar​tej czę​ści re​‐
stau​ra​cji i dłu ​go nie mo ​gli zde​cy​do​wać, co wy​brać. Ka​li​now​ska spi​sa​ła za​‐
mó​wie​nia, jed ​nak gdy zbie​ra​ła kar​ty, kil​ka osób zmie​ni​ło zda​nie. Zro​bił się
cha​os, zwłasz​cza że ża​den z Wę​grów nie mó​wił po hisz​pań​sku, a ich an​giel​‐
ski nie​wie​le róż​nił się od ję​zy​ka oj​czy​ste​go. Naj​gor​sze było tłu ​ma​cze​nie
menu i Anna po raz ko ​lej​ny ża​ło ​wa​ła, że w tym lo​ka​lu nie ma zdjęć ob​ra​zu​ją​‐
cych da​nia, jak to prak​ty ​ko​wa​ły oko ​licz​ne bary. Cier​pli​wie tłu​ma​czy​ła, co
wcho​dzi w skład su​qu​et de peix5 i czym się róż​ni od escu​del​la carn d’olla6.

5 Da​nie z owo ​ców mo​rza, ziem​nia​ków, czosn ​ku i po​mi​do​rów.

6 Po​tra​wa z ka​wał​ków mię​sa, fa​so​li, ziem​nia​ków, ka​pu​sty, cza​sa​mi z do​dat​kiem ma​ka​‐
ro​nu, po​da​wa​na na dwóch ta​ler​zach: osob​no wy ​war z mię​sa i wa​rzyw, osob​no mię​so i wa​‐
rzy ​wa z wy​wa​ru.

– Co za ma​ru​dy – wy ​rzu​ci​ła z sie​bie, gdy po ​de​szła do baru i prze​ka​za​ła
do kuch​ni kar​tecz​kę z za​mó​wie​niem. – Na​uczy​li​by się mó​wić w ja​kimś cy​‐
wi​li​zo​wa​nym ję​zy​ku, bo prze​cież nie da się z nimi do​ga​dać.

Sto​ją​ca obok kel​ner​ka tyl​ko się uśmiech​nę​ła i za​bie​ra​jąc tacę z na​po​ja​mi,
ode​szła do swo​je​go re​wi​ru. Bar​man oka​zał wię​cej zro​zu​mie​nia. Pod​szedł do
Anny, pod ​su​nął jej sło​ne orzesz​ki. Łap​czy​wie chwy​ci​ła kil​ka i wło ​ży​ła do
ust.

– Świet​nie so​bie po​ra​dzi​łaś. W ogó​le po ​dzi​wiam twój spo​kój. Pa​me​la –
wska​zał na dziew​czy​nę, któ​ra przed chwi​lą ode​szła od baru – kie​dyś na​‐
wrzesz​cza​ła na klien ​ta. Był upier​dli​wy. Do​brze, że szef tego nie sły ​szał, a
gość po​trak​to​wał jej fu ​rię jako żart i się ro​ze​śmiał. Gdy​by było ina​czej, wy ​le​‐



cia​ła​by z hu​kiem. Jak Da​vid, któ ​ry się wdał w bój​kę.
Anna ro ​zej​rza​ła się po sali. Ba​da​ła, czy ktoś na nią cze​ka. Chwi​lo​wo był

spo​kój, więc się​gnę​ła jesz​cze po orzesz​ki. Wła​ści​wie to chcia​ło jej się pić, ale
po wodę mu​sia​ła​by pójść na za​ple​cze. Przy ​sia​dła na ba​ro​wym stoł​ku i uda​‐
wa​ła, że spraw​dza za​pi​ski w no ​tat​ni​ku. Chcia​ła chwi​lę od​po​cząć. Bar​man w
tym cza​sie wy​cie​rał szklan​ki, śle​dząc ją wzro ​kiem.

Była star​sza od nie​go o co naj​mniej dzie​sięć lat, ale wy​da​wa​ła mu się bar​‐
dzo po​cią​ga​ją​ca. Doj​rza​łe ko​bie​ty mia​ły dużo uro​ku, a Po​lka dała się po ​znać
jako bar​dzo sym​pa​tycz​na oso​ba. Kie​dy po​ja​wi​ła się w La Esca​li​va​da, wąt​pił,
żeby wy ​trzy​ma​ła dłu​żej niż dwa dni. W ogó​le zdzi​wił się, że szef ją za​trud​nił,
bo za​zwy​czaj pra​co​wa​ły tu stu​dent​ki czy mło ​de dziew​czy​ny, któ ​re chwi​lo​wo
nie mia​ły in​ne​go po​my​słu na ży​cie. Przy ​jeż​dża​ły z Eu​ro​py Wschod​niej, tak ​że
z Pol​ski, do​ra​bia​ły na wa​ka​cjach, a po ​tem wra​ca​ły do sie​bie i nikt o nich nie
pa​mię​tał. Przez pięć lat pra​cy bar​ma​na prze​wi​nę​ło się tu oko​ło trzy​dzie​stu
dziew​czyn. Nie​któ​re były ład​ne, z kil​ko​ma umó ​wił się na rand ​kę, ale po pew​‐
nym cza​sie w pa​mię​ci zle​wa​ły mu się ich twa​rze, za​cie​ra​ły imio ​na czy kra​je,
z któ​rych przy​je​cha​ły. Anna za​cie​ka​wi​ła go już pierw​sze​go dnia. Przy ​szła do
pra​cy z dzieć​mi, jak ​by to była naj​bar​dziej na​tu​ral​na rzecz na świe​cie. Chłop ​‐
cy byli grzecz​ni, ale mimo wszyst​ko bar to nie miej​sce dla mal​ców. Przez
pierw​sze dni ko​bie​ta nie mo​gła się skon​cen​tro ​wać na pra​cy. Kie​dy zaj​mo​wa​‐
ła się sto​li​ka​mi we​wnątrz re​stau​ra​cji, a dzie​ci har​co​wa​ły na ta​ra​sie, co chwi​lę
wy ​bie​ga​ła, żeby spraw​dzić, czy cze​goś im nie bra​ku​je. Choć dała się prze​ko​‐
nać, że nic im nie gro ​zi, czuj​ne oko mat​ki wciąż kon​tro ​lo​wa​ło sy​tu​ację.

– Boję się, że któ​ryś odej​dzie za da​le​ko i się zgu​bi – tłu ​ma​czy​ła Mar​ti​no​‐
wi, kie​dy za​py​tał ją, dla​cze​go jest tak po​de​ner​wo​wa​na. – Wciąż im po ​wta​‐
rzam, że nie wol​no zejść z po ​de​stu bez mo ​jej zgo​dy, żeby ni​g​dy z ni​kim nie
szli, na​wet je​śli nie​zna​jo​my za​ofe​ru​je im sło ​dy​cze albo po​wie, że za​pro ​wa​dzi
ich do mnie, ale to w koń​cu są dzie​ci, więc nie wiem, na ile mogę im za​ufać.

– Nie mam dzie​ci, nie znam się na wy​cho​wa​niu, ale two​je chło ​pa​ki wy​‐
glą​da​ją na mą​dre dzie​cia​ki. Czy kie​dy​kol​wiek cię nie po ​słu​cha​ły?

– Są grzecz​ni. To praw​da. Nie mam z nimi kło ​po​tów, ale wiesz, je​ste​śmy
w ob ​cym kra​ju. Tu wszyst​ko jest nowe. Coś może ich zde​ner​wo ​wać albo za​‐
in​te​re​so​wać. Sama już nie wiem…

Zda​wa​ła so​bie spra​wę, że jest prze​wraż​li​wio ​na, ale nade wszyst​ko mu​sia​‐



ła chro​nić swo ​je dzie​ci. Tyl​ko one jej zo ​sta​ły. Nie wy ​obra​ża​ła so​bie ży​cia
bez nich.

Wła​śnie mia​ła go​dzin​ną prze​rwę i ja​dła z chłop ​ca​mi piz​zę na za​ple​czu,
gdy za​dzwo​nił jej te​le​fon. Wy​świe​tlił się pol​ski nu​mer nie​za​pi​sa​ny w apa​ra​‐
cie.

– Słu​cham – ode​zwa​ła się w oj​czy​stym ję​zy​ku.
– Cześć, to ja. Aga​ta. Chcia​łam ci prze​ka​zać, że Mi​chał ma się dużo le​‐

piej. Do​sta​je leki, któ ​re bar​dzo po​pra​wi​ły jego na​strój. Sen​sow​nie roz​ma​wia,
ma świa​do​mość cho ​ro​by. Jego psy​cho​te​ra​peu ​ta mówi, że mój brat jest go​tów
na od​wie​dzi​ny in ​nych go​ści niż ja. To co? Wpad​niesz do nie​go?

Kie​dy Anna usły ​sza​ła, kto dzwo​ni, szep ​nę​ła dzie​ciom, żeby grzecz​nie ja​‐
dły, a sama wy ​szła do to​a​le​ty. Nie chcia​ła przy nich roz​ma​wiać, a w re​stau​ra​‐
cji było dużo klien​tów.

– Na​praw​dę nie wiem. Nie je​stem go​to​wa.
– Ty go da​lej wi​nisz? Tak jak Mar​cin.
– Nie, to nie tak. – Anna już daw​no prze​sta​ła wi​dzieć w Mi​cha​le prze​‐

stęp​cę. Po pro ​stu za​mknę​ła ten roz​dział i nie chcia​ła do nie​go wra​cać.
Cie​ka​wa była, czy Aga​ta wie, że jej mąż jest z nią w sta​łym kon ​tak​cie, ale

sama wo ​la​ła się nie przy​zna​wać. Nie chcia​ła an​ga​żo​wać się w ich pry ​wat​ne
spra​wy. Swój kon ​flikt mu​szą roz​wią​zać sami.

– A jak? Prze​kre​śla​cie czło ​wie​ka tyl​ko dla​te​go, że jest cho​ry. Wiesz co?
Może le​piej nie przy​jeż​dżaj. Mi​chał po ​ra​dzi so​bie bez cie​bie. – Dzwo ​nią​ca
roz​łą​czy​ła się ze zło​ścią.

Ka​li​now​ska mimo że nie mia​ła szcze​gól​nej ocho ​ty na roz​mo ​wy na ten te​‐
mat, nie mo ​gła tego tak zo​sta​wić. Wy ​bra​ła więc nu​mer, z któ​re​go dzwo ​ni​ła
Aga​ta. Ko ​le​żan​ka ode​bra​ła do​pie​ro po kil​ku sy​gna​łach, kie​dy Anna chcia​ła
już zre​zy​gno​wać.

– Tak?
– Aga​ta, po​słu​chaj mnie, pro​szę.
Od ​po​wie​dzia​ło jej mil​cze​nie.
– Jest mi bar​dzo przy ​kro, że tak to wszyst​ko wy ​glą​da. Mi​chał na​dal jest

dla mnie waż​ny, ale nie wró ​cę już do nie​go. Ostat​nie wy​da​rze​nia uświa​do​mi​‐
ły mi, że od lat by​łam w błę​dzie. Po​ko​cha​łam Mi​cha​ła, ale ko​cha​łam też Ro ​‐
ber​ta i nie po ​win​nam była od nie​go od​cho​dzić. To było nie​uczci​we i w sto​‐



sun​ku do mo ​je​go męża, i wo​bec two ​je​go bra​ta. Dziś tego nie cof​nę. Mu ​si​my
żyć da​lej z ba​ga​żem do​świad​czeń. Ja na​praw​dę ży​czę Mi​cha​ło​wi po ​wro​tu do
zdro​wia i jest mi bar​dzo przy ​kro, że to wszyst​ko go spo​tka​ło. Jesz​cze nie je​‐
stem go​to​wa na od​wie​dzi​ny. Zro​zum to. Spró​buj też po ​roz​ma​wiać z Mar​ci​‐
nem. On prze​ży​wa tę sy​tu ​ację i pró​bu​je so​bie z nią po ​ra​dzić na swój spo ​sób.
Nie prze​kre​ślaj go.

Roz​mów​czy​ni mil​cza​ła, tra​wiąc usły​sza​ne sło​wa. Je​dy​nie przy​spie​szo​ny
od​dech w słu ​chaw​ce zdra​dzał, że da​lej tam jest i prze​ży​wa roz​mo​wę.

– Ro​zu​miem… Dzię​ku​ję, że mi to wszyst​ko po​wie​dzia​łaś. Nie je​stem
pew​na co do in​ten​cji Mar​ci​na. Po tym, co mi wy ​krzy​czał, wy​pro ​wa​dza​jąc
się, mam wąt​pli​wo​ści. On gar​dzi mną i moją ro ​dzi​ną. Po​wie​dzia​łam mu o na​‐
szym wuj​ku.

– Na pew​no tak nie jest. Po​roz​ma​wiaj​cie.
– Aniu, wy​tłu ​macz mu, dla​cze​go tak bar​dzo an​ga​żu​ję się w po ​moc bra​tu.

Nie mogę go zo​sta​wić. Ma prze​cież tyl​ko mnie.
Ktoś do ​bi​jał się do to​a​le​ty, więc Anna nie mo ​gła dłu​żej jej zaj​mo ​wać.
– Mu​szę koń​czyć. Zo ​ba​czę, co da się zro​bić, ale to przede wszyst​kim wy

mu​si​cie ze sobą roz​ma​wiać. Sama do ​sko​na​le wiem, że brak ko ​mu​ni​ka​cji po ​‐
tra​fi po​grą​żyć na​wet naj​lep​szy zwią​zek. Wy​bacz, koń​czę…

Na ze​wnątrz stał Mar​tin. Wy​da​wał się za​nie​po​ko​jo​ny znik​nię​ciem kel​ner​‐
ki.

– Wszyst​ko w po ​rząd​ku?
– Tak – skła​ma​ła, choć jej spoj​rze​nie mó​wi​ło coś zu​peł​nie prze​ciw​ne​go. –

Już wra​cam do pra​cy. – Wy​łą​czy​ła ko​mór​kę i scho​wa​ła ją do to​reb​ki na za​‐
ple​czu. Do koń​ca dnia nie mo ​gła jed ​nak prze​stać my​śleć o roz​mo​wie. Wy ​glą​‐
da​ło na to, że prze​szłość wra​cać bę​dzie do niej jak bu ​me​rang.
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Rozdział 7
Zbli​ża​ły się świę​ta. Po ​mi​mo że w re​stau​ra​cji po​trzeb ​ne były ręce do pra​‐

cy, wła​ści​ciel za​pro ​po​no​wał, żeby Anna wzię​ła kil​ka dni wol​ne​go. Od kie​dy
się za​trud​ni​ła, ani razu nie po​pro​si​ła o urlop. Pra​co​wa​ła sześć dni w ty​go​dniu,
ni​g​dy się nie uskar​ża​jąc, ale wi​dać było, że jest wy ​koń​czo​na. Do​dat​ko​wo do ​‐
szedł stres zwią​za​ny z tym, że za​raz po Wiel​ka​no​cy dzie​ci za​czną na​ukę.
Wpraw​dzie do wa​ka​cji będą re​ali​zo​wać pro​gram przed ​szkol​ny, przy​go​to​wu ​‐
ją​cy do na​uki w szko​le pod ​sta​wo​wej, któ​ry w du ​żej czę​ści był przez chłop​‐
ców opa​no​wa​ny, ale te pierw​sze chwi​le mia​ły ogrom​ne zna​cze​nie dla ich dal​‐
szej edu​ka​cji. Ich mat​ce bar​dzo za​le​ża​ło na tym, żeby zin​te​gro​wa​li się z gru​‐
pą i by fak​tycz​nie szyb​ko na​uczy​li się ka​ta​loń ​skie​go. Do szko​ły mu​sie​li się
przy​go​to​wać. Ko​bie​ta otrzy​ma​ła li​stę rze​czy, któ ​re trze​ba za​ku​pić. Czas
przed świę​ta​mi rze​czy​wi​ście pra​gnę​ła spę​dzić z sy ​na​mi, an​ga​żu​jąc się całą
sobą w spra​wy dzie​ci, nie jak w pra​cy po​mię​dzy jed​nym a dru ​gim za​mó​wie​‐
niem.

Wiel​ka​noc pla​no​wa​li spę​dzić w domu, ale przed ​tem chcie​li wy​je​chać na
kil​ka dni do An​da​lu ​zji. Wiel​ki Ty​dzień był w tym re​jo​nie ob ​cho​dzo​ny bar​dzo
uro​czy​ście i Anna, któ​ra już daw​no o tym sły ​sza​ła, wie​le razy chcia​ła zo​ba​‐
czyć to na wła​sne oczy, jed ​nak do tej pory nie było oka​zji. Uzna​ła, że to do​‐
bry po​mysł za​brać tam chłop ​ców na kil​ka dni i po​ka​zać im zu ​peł​nie inny od
Bar​ce​lo​ny kli​mat Hisz​pa​nii.

Naj​pierw od​wie​dzi​li w Nie​dzie​lę Pal​mo ​wą ko​ściół Sa​gra​da Fa​mi​lia.
Anna już kil​ka lat wcze​śniej wi​dzia​ła, że od ​by​wa się tam uro​czy​sta msza z
po​świę​ce​niem palm, któ​re wy ​glą​da​ją zu ​peł​nie ina​czej niż w Pol​sce. Przy​go​‐
to​wu​je się je z za​su ​szo ​nych li​ści pal​mo ​wych, de​li​kat​nie ozda​bia​jąc wstąż​ką
czy kwia​tem. Są róż​nej wiel​ko​ści, od ma​leń ​kich przy​pi​na​nych do bu​to​nier​ki
po na​tu​ral​nej wiel​ko​ści li​ścia pal​mo ​we​go, ale wszyst​kie żół​te, po ​dob​nie
skrom​ne, a przez to bar​dzo ele​ganc​kie.

Tłum nad ​cią​gał do ko​ścio ​ła, by uczest​ni​czyć w na​bo​żeń​stwie. Tu ​ry​ści jak
co dzień ro​bi​li so​bie zdję​cia na tle tej nie​zwy​kłej bu​dow​li za​pro ​jek​to​wa​nej
przez Gau​die​go. Taka msza była oka​zją, by wejść do świą​ty ​ni za dar​mo, jed​‐
nak na​le​ża​ło mieć wej​ściów​kę wy​da​wa​ną w pa​ra​fiach. Anna zre​zy​gno​wa​na
ode​szła od bra​my.



– Chcia​ła pani wejść do środ​ka? – za​py​tał obcy star​szy pan.
– Tak, ale nie​ste​ty nie wie​dzia​łam, że trze​ba oka​zać kar​tę.
– Mam kil​ka wol​nych, bo ro ​dzi​na wy​je​cha​ła, więc je​śli pani chce, to

mogę je od ​dać.
Anna spoj​rza​ła na sy​nów, któ​rzy trzy ​ma​li w rącz​kach małe pa​lem​ki, a po​‐

tem z wdzięcz​no​ścią na star​sze​go pana. Jak cu​dow​nie, że uda im się wziąć
udział w uro​czy​sto​ści!

– Bar​dzo dzię​ku​ję! Z wiel​ką przy​jem​no​ścią sko​rzy​sta​my.
Chwi​lę póź​niej do​sta​li się do nawy bocz​nej. Pra​wie wszyst​kie ław​ki były

już za​ję​te, ale w ostat​nich rzę​dach mo​gli jesz​cze usiąść. Byli da​le​ko od oł​ta​‐
rza. Na każ​dej ko​lum​nie znaj​do​wa​ły się te​le​bi​my. Na​wet gdy ksiądz wy​szedł
przed ko​ściół, by po​świę​cić znaj​du​ją​cy się tam tłum i przy​nie​sio​ne pal​my,
ka​me​ra po​ja​wi​ła się za nim.

Chłop​cy i Anna wie​le razy prze​cho​dzi​li obok ko ​ścio​ła, oglą​da​jąc go z
każ​dej stro​ny, ale do środ ​ka nie wcho​dzi​li, gdyż za​wsze od​stra​sza​ły ich tłu​‐
my tu ​ry​stów i dro ​gie bi​le​ty. Te​raz Po​lka nie mo ​gła ode​rwać wzro​ku od prze​‐
pięk​nych skle​pień, zdo​bień i wi​tra​ży. Uwa​ża​ła tę świą​ty​nię za jed ​no z naj​‐
pięk​niej​szych miejsc na świe​cie, a jej ar​chi​tek​ta za wy​bit​ne​go i naj​ory​gi​nal​‐
niej​sze​go ar​ty ​stę wszech cza​sów. Bar​dzo lu​bi​ła dzie​ła Gau​die​go, za każ​dym
ra​zem od ​naj​dy​wa​ła w nich de​ta​le, któ​rych wcze​śniej nie za​uwa​ży​ła.

Na​stęp​ne​go dnia wy​bra​li się pod wska​za​ny w in​for​ma​cji ze szko​ły ad ​res,
by za​ku​pić baty. Były to spe​cjal​ne sze​ro​kie far​tusz​ki do ko ​lan, w któ​rych
dzie​ci pra​co​wa​ły w szko​le. Pre​fe​ro​wa​no baty w ko​lo ​rze nie​bie​skim, ze spe​‐
cjal​ny​mi gu​zicz​ka​mi i kie​sze​nia​mi. Resz​tę ma​te​ria​łów i przy​bo​rów, ta​kich
jak blo ​ki ry​sun​ko​we, ko​lo​ro ​we pa​pie​ry, far​by czy pla​ste​li​nę, moż​na było ku​‐
pić w do​wol​nym su​per​mar​ke​cie. Anna wy ​bra​ła chłop​com mięk ​kie te​ni​sów​ki
na gim​na​sty​kę i stro​je spor​to​we. Gdy przy​go​to​wa​nia do szko​ły zo ​sta​ły za​‐
koń​czo​ne, mo​gli udać się na krót​kie wa​ka​cje.

We wto​rek przed Wiel​ka​no​cą po​je​cha​li au​to​bu​sem do Gra​na​dy. Po​dróż
trwa​ła kil​ka go​dzin, ale w kom​for​to ​wym, kli​ma​ty ​zo​wa​nym po ​jeź​dzie z te​le​‐
wi​zor​ka​mi wbu​do​wa​ny​mi w każ​de sie​dze​nie nie od ​czu​wa​ło się aż tak bar​dzo
upły​wu cza​su.

Wi​do​ki za​pie​ra​ły dech w pier​siach. Gra​na​da po​ło ​żo​na jest u stóp pa​sma
gór​skie​go Sier​ra Ne​va​da, wiecz​nie ośnie​żo​nych szczy​tów, któ​re pięk ​nie



zgry​wa​ją się z ubo​gim w ro​śli​ny oto ​cze​niem. Niż​sze wzgó ​rza, któ​re tu​ry ​ści
po​dzi​wia​li z okien au ​to ​bu​su, przy​po​mi​na​ły An​nie sce​ne​rię fil​mów kow​boj​‐
skich sprzed lat. Do ​pie​ro w dro​dze po​wrot​nej do​wie​dzia​ła się, że ma słusz​ne
sko​ja​rze​nia, i po ​ża​ło ​wa​ła, że nie od​wie​dzi​li we​ster​no​we​go mia​stecz​ka po ​ło​‐
żo​ne​go w oko ​li​cy. To tam, w mini-Hol​ly ​wo​od, mo ​gli​by po​czuć się jak na
praw​dzi​wym Dzi​kim Za​cho​dzie. W po ​bli​żu mia​stecz​ka Ta​ber​nas na​krę​co​no
wie​le hol​ly ​wo​odz​kich pro​duk​cji. Tym ra​zem nie sko​rzy​sta​li ze wszyst​kich
atrak​cji. Obie​ca​ła so​bie, że jesz​cze wró ​cą do An ​da​lu​zji.

W Gra​na​dzie za​trzy​ma​li się w ma​łym ho ​ste​lu w cen​trum mia​sta, by mieć
bli​sko do wszyst​kich miejsc, któ ​re Anna chcia​ła zo ​ba​czyć, jed ​nak nie był to
do​bry po​mysł, gdyż do póź​nych go​dzin noc​nych sły​chać było ha​ła​sy i chłop​‐
cy bar​dzo ma​ru​dzi​li. Mia​sto tęt​ni​ło ży ​ciem nie​mal przez całą dobę, a o tej po ​‐
rze roku na​pły​wa​ły tu rze​sze tu​ry​stów z ca​łe​go świa​ta. Po ​go​da za​chwy​ca​ła,
mo ​men ​ta​mi wręcz było za go​rą​co. Kie​dy spa​ce​ro​wa​li wą​ski​mi ulicz​ka​mi
mia​sta, któ​re wzno​si​ły się, by w koń​cu do​pro​wa​dzić ich do punk ​tu wi​do​ko​‐
we​go San Ni​co​las, Kuba za​czął na​rze​kać:

– Po co my tam idzie​my? Ja chcę na lody!
– Stam​tąd jest pięk ​ny wi​dok na całe mia​sto i może na​wet bę​dzie wi​dać

ośnie​żo​ne góry. A je​śli tyl​ko będą lody, ku​pi​my je. Tak dziel​nie ma​sze​ru​je​‐
cie, że musi być na​gro​da. – Wy​obra​ża​ła so​bie, że dzie​ci są już bar​dzo zmę​‐
czo​ne, bo sama za​sa​pa​ła się na stro ​mym po​dej​ściu. W prze​wod​ni​ku na​pi​sa​li,
że to jed ​no z naj​cie​kaw​szych miejsc w Gra​na​dzie, skąd wi​dać nie tyl​ko całe
mia​sto i oko​licz​ne góry, ale tak​że Al​ham​brę, wa​row​ny ze​spół pa​ła​co​wy, któ ​‐
ry gó​ru​je nad mia​stem. Do pa​ła​cu nie pla​no​wa​ła wcho​dzić, zresz​tą bi​le​ty
wstę​pu na​le​ża​ło​by za​mó​wić wie​le mie​się​cy wcze​śniej, ale było war​to po​dzi​‐
wiać za​by​tek choć​by z ze​wnątrz.

Do ​tar​li na mały pla​cyk oko​lo ​ny mur​kiem, na któ ​rym sie​dzia​ło spo​ro tu​ry​‐
stów, po ​zu​jąc do zdjęć z wi​do​kiem na Al​ham​brę. Z jed​nej stro​ny roz​sia​dła
się gru​pa mło ​dzie​ży, ra​do​śnie śpie​wa​jąc roc​ko​we szla​gie​ry. Ktoś grał na gi​ta​‐
rze, inny ude​rzał w bęb ​ny.

Gdzie​nie​gdzie na pły ​tach chod ​ni​ko​wych roz​ło​żo​ne były tka​ni​ny, na któ ​‐
rych pre​zen​to ​wa​no ręcz​nie wy​ko​na​ną bi​żu​te​rię – od mi​ster​nie splą​ta​nych rze​‐
my ​ków i ko​ra​li​ków po wy​krę​co ​ne na kształt bran​so​le​tek wi​del​ce i pre​cjo ​za z
dru​tu. Anna tę​sk​nie spoj​rza​ła w kie​run​ku ozdób, któ ​re jej się po ​do​ba​ły, ale



ani nie mo ​gła so​bie po ​zwo​lić na taki zby ​tek, ani nie mia​ła​by gdzie ich no ​sić.
Do re​stau​ra​cji bi​żu​te​ria się nie nada​wa​ła, a przy co​dzien ​nych obo​wiąz​kach w
domu i z dzieć​mi wręcz prze​szka​dza​ła​by. Może na rand ​kę, ale ta​kich atrak​cji
w ogó ​le nie mia​ła w pla​nach.

– Siądź​cie na mur​ku, to zro​bię wam zdję​cie – po​pro ​si​ła sy​nów, do​strze​ga​‐
jąc wol​ne miej​sce, na któ​re już ostrzy ​ło so​bie zęby kil​ku tu​ry​stów. – Tyl​ko
ostroż​nie! Nie wy​chy​laj​cie się, że​by​ście nie spa​dli.

Dzie​ci po​słusz​nie usia​dły we wska​za​nym miej​scu, ale krzy ​wi​ły się, bo
słoń​ce je ra​zi​ło. W efek​cie na zdję​ciu ża​den z chłop​ców nie pa​trzył w obiek ​‐
tyw, lecz Anna przy​wy ​kła już, że nie uda się usta​wić obu jed ​no​cze​śnie w od​‐
po​wied​niej po ​zie. Byli zbyt ru​chli​wi, by cier​pli​wie cze​kać, dla​te​go na​le​ża​ło
ła​pać chwi​lę, bez wzglę​du na to, co wła​śnie ro​bi​li.

– A te​raz na lody! Lody! – wo ​ła​li.
– Do ​brze, już do​brze. Zo​ba​czy​my, czy w tej ka​wiar​ni mają coś do ​bre​go.

Sama chęt​nie na​pi​ła​bym się mro​żo​nej kawy.
Na szczę​ście uda​ło się speł​nić ży ​cze​nie dzie​ci, więc gdy po​si​li​li się i tro ​‐

chę od​po​czę​li, ru​szy​li na pod ​bój dziel​ni​cy Al​ba​icin znaj​du​ją​cej się na zbo​czu
wznie​sie​nia, na któ​rym był punkt wi​do​ko​wy. Błą​dzi​li tro​chę wą​ski​mi ulicz​‐
ka​mi, któ ​re to pię​ły się, to znów pro​wa​dzi​ły w dół, uka​zu​jąc je​dy​nie bra​my
do pięk ​nych ogro​dów, bo cała ich ta​jem​ni​ca za​zwy​czaj skry ​wa​na była za wy ​‐
so​kim mu ​rem. Od cza​su do cza​su Anna za​glą​da​ła przez kute z że​la​za par​ka​‐
ny, by na​sy​cić wzrok bu ​dzą​cą się do ży​cia przy​ro​dą. Wy​obra​ża​ła so​bie, jak
bę​dzie pięk ​nie za kil​ka ty ​go​dni, kie​dy kwia​ty nada​dzą ogro​dom barw.

Tro​chę ni​żej zro​bi​ło się tłocz​niej, po ​ja​wia​ło się co​raz wię​cej skle​pi​ków, a
więk​szość asor​ty​men ​tu wy ​sta​wio​na była na uli​cy. Sprze​da​wa​no głów​nie pa​‐
miąt​ki, ale też przy ​pra​wy i her​ba​ty. Ich aro ​mat uno ​sił się w po​wie​trzu, ku ​sił i
sy​cił zmy ​sły.

– Mamo, cze​mu tu tak śmier​dzi? – Ma​ciek był wraż​li​wy na za​pa​chy, a w
tej dziel​ni​cy nie trze​ba było mieć wy​czu​lo​ne​go wę​chu, by in​ten ​syw​nie od ​bie​‐
rać bodź​ce.

– Śmier​dzi? Dla mnie to miły za​pach in​dyj​skich przy​praw i ka​dzi​de​łek.
– Śmier​dzi. Chodź​my stąd!
Anna po​cią​gnę​ła no ​sem. Oprócz wy ​czu​wal​nej nuty kar​da​mo ​nu i – jak jej

się wy ​da​wa​ło – gał​ki musz​ka​to​ło ​wej za​re​je​stro​wa​ła inny za​pach. No tak, po​‐



my ​śla​ła, ła​twiej tu pew​nie ku​pić skrę​ta niż gumę do żu ​cia.
Zer​k​nę​ła na mapę wy ​świe​tlo ​ną w ko ​mór​ce i skie​ro​wa​ła się w stro ​nę ka​te​‐

dry. Po ​win​ni tu zna​leźć przy​ja​zne miej​sce na po ​si​łek.
Od rana wi​dać było pro​ce​sje. Wiel​ki Ty​dzień w An ​da​lu ​zji to jed​no z naj​‐

waż​niej​szych wy ​da​rzeń w ży ​ciu miesz​kań​ców. Każ​de brac​two zlo​ka​li​zo​wa​ne
przy ko​ścio​łach or​ga​ni​zu​je prze​marsz, dla​te​go jest ich w cią​gu ty​go​dnia na​‐
wet kil​ka​dzie​siąt. Pro ​ce​sje trwa​ją kil​ka go​dzin i znacz​nie róż​nią się od zna​‐
nych An​nie, dla​te​go po​sta​no​wi​ła zo​ba​czyć choć jed​ną na wła​sne oczy.

Nie prze​wi​dzia​ła tego, że dziw​ne po​sta​cie ko ​ja​rzą​ce się wie​lu z Ku Klux
Kla​nem, mimo że tra​dy​cja ich stro​jów wy ​wo​dzi się wła​śnie z An​da​lu​zji i zo ​‐
sta​ła za​po​ży​czo​na przez ame​ry​kań​ską or​ga​ni​za​cję, prze​ra​żą chłop ​ców. Dzie​ci
ukry​ły się za jej ple​ca​mi.

– Nie bój​cie się. To taki zwy ​czaj. Każ​da or​ga​ni​za​cja za​kła​da strój w in​‐
nym ko ​lo​rze. Tu są pąt​ni​cy, a więc ci, któ​rzy uczest​ni​czą w piel​grzym​ce do
miej​sca świę​te​go. Oni nie zro ​bią wam nic złe​go. Mo​dlą się do Pana Boga.

Dzie​ci nie​pew​nie, acz z cie​ka​wo ​ścią wy ​glą​da​ły zza mat​ki. Rze​czy​wi​ście
po​chód ro​bił wra​że​nie. Naj​pierw nie​sio ​no krzyż, po​tem kil​ku męż​czyzn szło
boso, a na​stęp​nie spo ​ra gru​pa w ha​bi​tach ze szpi​cza​sty​mi czap ​ka​mi za​kry​wa​‐
ją​cy​mi twa​rze. Małe otwo ​ry na oczy do​da​wa​ły gro​zy. Uczest​ni​cy nie​śli świe​‐
ce. Za nimi po ​ja​wi​ły się ko​bie​ty ubra​ne na czar​no, z ko​ron ​ko​wy​mi man ​ty​la​‐
mi przy​pię​ty​mi do koka za po​mo​cą ozdob​ne​go grze​bie​nia. Każ​da w rę​kach
trzy​ma​ła wa​chlarz i ró ​ża​niec. W po​cho​dzie nie bra​kło prze​bra​nych za rzym​‐
skich ry​ce​rzy dzie​ci z pal​ma​mi czy róż​nych grup za​wo ​do​wych w stro​jach ga​‐
lo ​wych.

Za za​kap​tu ​rzo​ny​mi po ​sta​cia​mi po ​ja​wi​ła się pierw​sza, a ka​wa​łek da​lej ko ​‐
lej​na ol​brzy​mia plat​for​ma z fi​gu​ra​mi Je​zu​sa nio​są​ce​go krzyż i Mat​ki Bo​skiej.
Dru ​gą po​stać osła​niał bal​da​chim roz​po​star​ty na srebr​nych ko​lum​nach. Wo​kół
fi​gur usta​wio ​no dzie​siąt​ki świec i kan​de​la​brów oraz kwia​ty. Anna wy ​ja​śni​ła
sy​nom, że każ​da taka kon ​struk​cja jest bar​dzo cięż​ka i nie​sie ją kil​ku​dzie​się​‐
ciu męż​czyzn scho​wa​nych pod ma​te​ria​łem zwi​sa​ją​cym z po​de​stu.

Pro ​ce​sja trwa​ła kil​ka go​dzin. Po​lka za​mie​rza​ła uczest​ni​czyć w niej je​dy​‐
nie przez chwi​lę. Tłum ga​piów stał po obu stro ​nach uli​cy, po któ ​rej szedł po​‐
chód. Na​gle wszy​scy się za​trzy ​ma​li. Zga​sły świe​ce i za​mil​kła mu​zy​ka, a po​‐
tem dał się sły ​szeć po​je​dyn​czy śpiew bez akom​pa​nia​men ​tu. An ​nie pieśń sko​‐



ja​rzy​ła się z na​wo ​ły​wa​niem mu ​ezi​na w me​cze​cie.
Uczest​nic​two w pro ​ce​sji, choć​by chwi​lo ​we, było dla nich wiel​kim prze​‐

ży​ciem. No​wym do ​zna​niem du​cho​wym i kul​tu​ral​nym, ja​kie​go się nie spo​‐
dzie​wa​li. Praw​dą było to, co mó ​wio​no Po ​lce, że ża​den opis czy zdję​cia nie
od​da​dzą at​mos ​fe​ry Wiel​kie​go Ty​go​dnia w An​da​lu ​zji.

Tym ra​zem świę​ta spę​dzi​li sami, dla​te​go Anna przy ​go​to ​wa​ła je tak, jak w
Pol​sce. Nie do ​sta​ła chrza​nu. Chłop​cy i tak go nie ja​da​li, więc nie była to
wiel​ka stra​ta, oraz żur​ku – jed ​nej z ulu ​bio​nych po ​tra​wy.

– Bę​dzie ro​so ​łek, do​brze?
– Ale z górą ma​ka​ro ​nu? – za​py​tał Kuba prze​zor​nie.
– Oczy ​wi​ście, ma​ka​ron musi być.
Na świą​tecz​nym sto​le po ​ja​wi​ły się go​to ​wa​na szyn​ka, sa​łat​ka ja​rzy​no​wa i

jaj​ka na twar​do, a na de​ser mona de pa​squa, bab​ka droż​dżo​wa, któ​rą Anna
ku​pi​ła w cu​kier​ni. Nie za​uwa​ży​ła, żeby w Ka​ta​lo​nii ob ​cho​dzo ​no Wiel​ka​noc
tak hucz​nie jak w nie​daw​no od​wie​dzo​nej An​da​lu​zji. Tam każ​da wy​sta​wa nie​‐
za​leż​nie od asor​ty​men ​tu skle​pu okle​jo​na była pla​ka​ta​mi in ​for​mu​ją​cy​mi o pla​‐
no​wa​nych pro ​ce​sjach, nie​jed ​no​krot​nie usta​wia​no fi​gur​ki uczest​ni​ków po ​cho​‐
du, a w re​stau​ra​cjach i ba​rach roz​da​wa​no pro​gra​my uro ​czy​sto​ści. W Bar​ce​lo ​‐
nie je​dy​nie w mar​ke​tach moż​na było zna​leźć cze​ko​la​do​we jaj​ka mię​dzy​na​ro​‐
do​wych kon​cer​nów. Więk​szość miesz​kań​ców, ko​rzy​sta​jąc z kil​ku dni wol​ne​‐
go, po pro​stu wy ​jeż​dża​ła za mia​sto. Tak samo zro ​bi​li Car​los i Xa​vier z ro​dzi​‐
na​mi.

An ​nie, przy​zwy​cza​jo ​nej do re​li​gij​ne​go wy​mia​ru tych świąt, bra​ko​wa​ło at​‐
mos ​fe​ry. Dzie​ci upar​ły się, by przy​go​to ​wać tra​dy​cyj​ne ko​szycz​ki ze świę​con​‐
ką, więc pół so ​bo​ty spę​dzi​li na wy ​pla​ta​niu ich z pa​sków pa​pie​ru. Za​miast
buksz​pa​nu wy ​ko​rzy​sta​li ga​łąz​ki krze​wu, któ​ry rósł obok domu, a jego list​ki
przy​po​mi​na​ły li​ście lau​ro​we.

Od ​by​li dłu​gą roz​mo ​wę z Te​re​są, tym ra​zem za po ​śred ​nic​twem Sky​pe’a,
żeby mo ​gli się wza​jem​nie zo ​ba​czyć. Ciot​ka się po​pła​ka​ła, kie​dy chłop​cy za​‐
czę​li wy​sy ​łać jej bu​zia​ki.

– Moje skar​by! Tak za wami tę​sk​nię, że na​wet so ​bie nie wy​obra​ża​cie…
– Cio​ciu, za​wo​łaj Fo​rêta! – po ​pro​sił Kuba, a pies, sły ​sząc jego głos, szyb​‐

ko się po​ja​wił.
Bliź​nia​ki wo​ła​li go je​den przez dru​gie​go. Bied​ne zwie​rzę nie wie​dzia​ło,



jak do ​trzeć do uko​cha​nych dzie​ci. Anna zda​ła so​bie spra​wę, jak bar​dzo wszy ​‐
scy za sobą tę​sk ​nią. To był zde​cy​do​wa​ny mi​nus wy​pro​wadz​ki. Czło ​wiek jed​‐
nak przy​ra​sta do miejsc, rze​czy, a przede wszyst​kim przy​zwy​cza​ja się do lu​‐
dzi i zwie​rząt. De​cy​zja o zmia​nach nie po ​zo​sta​je bez wpły ​wu na te re​la​cje.
Bu​do​wa​nie no​we​go ży​cia wią​za​ło się z wie​lo​ma po​świę​ce​nia​mi. Nie​ste​ty
cza​sem po pro​stu nie ma in ​ne​go wyj​ścia.

– To kie​dy, Aniu, przy ​je​dzie​cie? Sy ​tu​acja w Pol​sce wy​da​je się dla was
bez​piecz​na. – Ciot​ka przy chłop​cach mó​wi​ła ogród​ka​mi.

– Hm, nie wiem. Te​raz dzie​ci pój​dą do szko ​ły, ja mam pra​cę… Je​śli tyl​ko
uda mi się coś zor​ga​ni​zo​wać, to dam znać. Może pod ko ​niec maja albo w
czerw​cu… Wa​ka​cje to w re​stau​ra​cji naj​cięż​szy okres i wte​dy nie do​sta​nę
urlo​pu. Po​ga​dam z sze​fem. A może wy nas kie​dyś od​wie​dzi​cie?

– Wiesz, dziec​ko, jak ja się boję la​tać, a au​tem to za da​le​ko. Poza tym
gdzie ty byś nas przy​ję​ła? Mó​wi​łaś, że masz małe miesz​kan​ko.

– To praw​da, ale gdy tyl​ko sta​nę na nogi, to wy​naj​mie​my coś więk ​sze​go.
Lu​bię tu miesz​kać, ale praw​da jest taka, że nie mam miej​sca dla go​ści. Wa​‐
run​ki spar​tań​skie i cia​sno.

– A cie​pło u was? Bo tu w nocy były przy ​mroz​ki. To już chy​ba tra​dy​cja.
Od kil​ku lat w Wiel​ka​noc jest bar​dzo zim​no.

Anna spoj​rza​ła przez okno. Pro ​mie​nie roz​świe​tla​ły bez​chmur​ne nie​bo.
– U nas jest pięk ​nie. Pew​nie nie​dłu ​go pój​dzie​my na pla​żę.
– Ką​pać się? Nie prze​zię​bi​cie się?
– Nie, cio​ciu, nie ką​pie​my się jesz​cze, ale pia​sek już jest cie​pły, więc

moż​na miło spę​dzić czas.
– Bu​du​je​my zam​ki! – krzyk​nął Ma​ciek, wy ​chy​la​jąc się zza ra​mie​nia

Anny.
– Mamo, chodź​my już! – Z przed ​po​ko​ju sły​chać było dru ​gie​go syna, któ ​‐

re​go znu​dzi​ła dłu ​ga roz​mo ​wa z krew​ną.
Sio​strze​ni​ca po​że​gna​ła się z Te​re​są, ży​cząc jej uda​ne​go świę​to​wa​nia. Do​‐

brze, że mo​gły nie tyl​ko roz​ma​wiać, ale też się wi​dzieć. To nie to samo, co
kie​dyś, gdy dru​ga ciot​ka – Li​dia – wy ​je​cha​ła do Sta​nów. Kon ​tak​ty ro​dzin​ne
szyb​ko się roz​luź​ni​ły, po ​nie​waż li​sty szły bar​dzo dłu ​go, a roz​mo​wy te​le​fo​‐
nicz​ne kosz​to ​wa​ły ma​ją​tek. Te​raz było o wie​le ła​twiej utrzy ​my​wać re​la​cje.

Pla​ża tęt​ni​ła ży​ciem. Mło ​dzież gra​ła w pił​kę, dzie​ci wspi​na​ły się po



sznur​ko​wych pi​ra​mi​dach, a do​ro​śli po pro​stu od ​po​czy​wa​li. Tem​pe​ra​tu​ra była
ide​al​na. Nie za go​rą​co, ale wy ​star​cza​ją​co po​god​nie, by na​cie​szyć cia​ło cie​‐
płem kwiet​nio​we​go słoń​ca.

Chłop​cy no​si​li wodę w wia​der​kach i wy ​le​wa​li ją w po​bli​żu ręcz​ni​ka. To,
że na​tych​miast wsią​ka​ła w pia​sek, nie zra​ża​ło ich wca​le. Wciąż mo ​zol​nie
tasz​czy​li ku​bły z wodą.

– Je​śli chce​cie mieć mo ​kry pia​sek, to plac bu​do​wy trze​ba zor​ga​ni​zo​wać
bli​żej mo​rza, gdzie pla​ża scho ​dzi w dół. Tam pia​sek jest wil​got​niej​szy. Mogę
przy​su​nąć ręcz​nik, że​by​śmy mie​li sie​bie na oku.

Anna czy​ta​ła książ​kę, jed​nak co chwi​lę od​ry ​wa​ła wzrok od tek ​stu, by
przy​glą​dać się sy ​nom i ich pra​cy. To wi​dok, któ ​rym nie da się na​sy​cić. Choć
lek​tu ​ra była bar​dzo cie​ka​wa, odło​ży​ła książ​kę i po​sta​no​wi​ła, że po​czy​ta wie​‐
czo​rem. Na​za​jutrz nie mu​sia​ła iść do pra​cy, więc mo​gła na​wet za​rwać noc,
za​głę​bia​jąc się w ory​gi​nal​ną wer​sję Gry anio ​ła Car​lo​sa Ru​iza Za​fó​na. Wie​le
lat wcze​śniej czy​ta​ła po pol​sku Cień wia​tru tego au ​to​ra, ale w Hisz​pa​nii po ​‐
sta​wi​ła przed sobą wy​zwa​nie. Nie ma lep​sze​go spo​so ​bu na kon​takt z ję​zy​‐
kiem, jak czy ​ta​nie. Do ​dat​ko​wą atrak​cją było to, że ak ​cja po​wie​ści dzie​je się
wła​śnie w Bar​ce​lo​nie, choć w in​nych cza​sach, nie​mniej fa​scy ​nu​ją​ce wy​da​je
się wy ​obra​że​nie, że cho ​dzi się tymi sa​my​mi uli​ca​mi co bo ​ha​ter.

Roz​my​śla​jąc na te​mat książ​ki, Anna wpa​dła na po​mysł, jak spę​dzić wiel​‐
ka​noc​ny po​nie​dzia​łek. Po​sta​no​wi​ła za​brać chłop ​ców na Ti​bi​da​bo, wzgó​rze,
gdzie oprócz pięk​nej ba​zy​li​ki Naj​święt​sze​go Ser​ca z fi​gu​rą Chry ​stu​sa na ko​‐
pu​le znaj​do​wał się park roz​ryw​ki z ol​brzy ​mim ko​łem młyń ​skim. Wi​dok ze
wzgó​rza był nie​sa​mo​wi​ty, a przy do​brej po​go​dzie moż​na było zo​ba​czyć na​‐
wet Pi​re​ne​je.

Mar​ta wy ​ja​śni​ła kie​dyś An​nie, jak do ​stać się pod klasz​tor, uni​ka​jąc kosz​‐
tów ko​lej​ki dla tu ​ry​stów. Na​le​ża​ło opła​cić tyl​ko wej​ście do par​ku z atrak​cja​‐
mi.

Dzie​ci były za​chwy ​co​ne, tyl​ko ich mat​ka na drżą​cych no​gach i bla​da jak
ścia​na opu​ści​ła wa​go​nik dia​bel​skie​go mły ​na. Zgo​dzi​ła się wsiąść do tej ka​ru​‐
ze​li do ​pie​ro po wie​lo ​krot​nych na​mo ​wach sy​nów, jed​nak nie była w sta​nie
po​dzi​wiać nie​sa​mo​wi​tych wi​do​ków. Kur​czo​wo trzy ​ma​ła chłop​ców i sku ​pia​ła
się na tym, by nie ze​mdleć. Lu​na​park to nie miej​sce, w któ ​rym mo​gła​by się
od​prę​żyć. Lęk wy ​so​ko​ści i za​wro​ty gło ​wy sku​tecz​nie obrzy​dza​ły jej tę for​mę



roz​ryw​ki. Nie dała się wcią​gnąć w dal​szą za​ba​wę. Po ​zwa​la​ła chłop​com iść
tyl​ko tam, gdzie nie po​trze​bo​wa​li opie​ki. Ma​lu​chy były za​chwy ​co​ne czer​wo ​‐
nym sa​mo​lo​tem, któ​ry uda​wał prze​lot nad Bar​ce​lo​ną. Nie​któ​re atrak​cje wy​‐
da​ły się An​nie zna​jo​me, choć ni​g​dy wcze​śniej z nich nie ko​rzy​sta​ła. Pró​bo​‐
wa​ła so ​bie przy​po​mnieć, skąd je zna. Do​pie​ro póź​niej któ ​ryś tu​ry ​sta wspo​‐
mniał, że tu krę​co​no kil​ka scen do fil​mu Wo​ody’ego Al​le​na Vic​ky Cri​sti​na
Bar ​ce​lo​na.

Po ty​go​dnio ​wej prze​rwie za​ło​ga re​stau​ra​cji cze​ka​ła na Ka​li​now​ską z utę​‐
sk​nie​niem. Każ​de ręce były po​trzeb ​ne do pra​cy, bo do mia​sta przy​by​wa​ło co​‐
raz wię​cej tu​ry ​stów. Po​go​da do​pi​sy ​wa​ła. Wy ​glą​da​ło na to, że wio​sna na do​‐
bre roz​go​ści​ła się w Bar​ce​lo​nie, a wie​lu tem​pe​ra​tu​ra ko ​ja​rzy ​ła się już z peł​nią
lata.

– Je​steś mi po​trzeb ​na w week​en​dy. Mo ​żesz wziąć wol​ne dwa dni w ty​go​‐
dniu, ale w so​bo​tę i nie​dzie​lę mu ​sisz być w pra​cy, bo ina​czej nie damy rady.

Anna nie była za​chwy ​co​na tą per​spek​ty​wą, ale zda​wa​ła so​bie spra​wę z
tego, że nie może ma​ru ​dzić. Przy​ję​ła su​ge​stię sze​fa i za​bra​ła się do przy​go​to​‐
wa​nia za​mó​wio ​nych na​po​jów.

– Jak chłop​cy w szko​le? – za​py​tał wła​ści​ciel re​stau​ra​cji, gdy waż​ne dla
nie​go spra​wy zo ​sta​ły usta​lo​ne.

– Wszyst​ko jest nowe, cie​ka​we. Wra​ca​ją okrop ​nie zmę​cze​ni, ale chy ​ba
za​do​wo ​le​ni. Póki co nie wy ​ma​ga​ją od nich ni​cze​go, a bliź​nia​ki przy​słu​chu​ją
się tyl​ko za​ję​ciom. Gdy py​tam, czy ro​zu​mie​ją, przy​ta​ku​ją, ale nie wiem, czy
to praw​da.

– Da​dzą so ​bie radę. Re​zo​lut​ni są.
– No wiem, ale to jesz​cze małe dzie​ci… Szko ​ła musi być dla nich stre​su ​‐

ją​ca.
– Mam wra​że​nie, że ty bar​dziej to prze​ży​wasz niż oni. Póki nie na​rze​ka​ją,

nie może być tak źle, jak to so​bie wy ​obra​żasz.
Anna przy ​zna​ła sze​fo​wi ra​cję. Co mo​gła jed​nak po​ra​dzić na to, że się za​‐

mar​twia​ła? Mat​ki tak mają. Przy ​naj​mniej nie​któ ​re.
Do ​ga​da​ła się z ze​spo​łem, że weź​mie wol​ne po​nie​dział​ki i czwart​ki, bo w

te dni chłop ​cy koń​czą tro​chę wcze​śniej niż zwy ​kle, a ona chęt​nie od​bie​ra​ła​by
ich ze szko​ły za​raz po lek​cjach. W week ​en​dy bę​dzie przy​cho​dzi​ła do pra​cy
ra​zem z nimi. Szko ​da. Wo​la​ła​by ten czas spę​dzać ina​czej, ale mu ​sia​ła się do​‐



sto​so​wać. Nie mo ​gła po​zwo ​lić so​bie na ma​ru​dze​nie, bo ży​cie w Bar​ce​lo​nie
nie było ta​nie.

– Mam tyl​ko jed ​ną proś ​bę – do​da​ła, gdy usta​la​li gra​fik na naj​bliż​szy mie​‐
siąc. – W czerw​cu chcia​ła​bym wziąć ty​dzień wol​ne​go. Pla​nu​ję wy ​jazd do
Pol​ski.

Tę​sk​ni​ła za kra​jem, za Te​re​są i jej ro​dzi​ną, na​wet za psem. Chcia​ła od​‐
wie​dzić gro​by ro ​dzi​ców i Ro​ber​ta, spo​tkać się z Mar​ci​nem. Ta ostat​nia myśl
ją za​sko​czy​ła, ale w du​chu przy ​zna​ła, że sko​ro tak do​brze im się ko​re​spon​du​‐
je, to mo ​gli​by po​roz​ma​wiać w czte​ry oczy. Za kil​ka dni przy ​pa​da rocz​ni​ca jej
ślu​bu. Co roku pod ko​niec kwiet​nia za​pra​sza​li z Ro​ber​tem przy​ja​ciół. Tu,
choć oto​czo​na ludź​mi, wciąż czu​ła się sa​mot​na.

Kie​dy wie​czo​rem wró​ci​ła do domu, spo​tka​ła ją nie​spo​dzian ​ka. Je​dli ko ​la​‐
cję, gdy ktoś za​dzwo ​nił do drzwi.

– Spo​dzie​wa​my się ko​goś? – za​py​ta​ła sy​nów, a oni zdzi​wie​ni po​krę​ci​li
gło​wa​mi. Peł​na obaw spoj​rza​ła przez wi​zjer. Nie mo​gła uwie​rzyć w to, co
zo​ba​czy​ła. Szyb​ko otwo ​rzy​ła zam​ki i wpu​ści​ła go​ścia do środ​ka.

– Lau​ra! Skąd się tu wzię​łaś? – Rzu ​ci​ła się przy​ja​ciół​ce na szy ​ję.
– Wszyst​ko ci po​wiem, je​śli mnie pu ​ścisz. Udu​sisz mnie.
– Mamo, kto to? – za​py​tał Ma​ciek, przy​glą​da​jąc się nie​zna​jo​mej ko​bie​cie.
Anna nie mo​gła wyjść ze zdu ​mie​nia. Przy​ja​ciół​ka swo​ją wi​zy​tą zro​bi​ła

jej ol​brzy​mią przy​jem​ność. Go​spo ​dy​ni po​pro​wa​dzi​ła ją do po​ko​ju, py ​ta​jąc,
cze​go się na​pi​je, i pro​po​nu​jąc jej ko ​la​cję. Były tyl​ko ka​nap​ki, ale zro​bi​ła ich
wy ​star​cza​ją​co dużo, by zje​dli we czwór​kę. Wy​ja​śni​ła sy​nom, że Lau​ra to jej
przy​ja​ciół​ka z cza​sów, gdy przed laty pra​co​wa​ła w Bar​ce​lo​nie, i ogrom​nie się
cie​szy, że ją wi​dzi.

– Xa​vier po ​wie​dział mi, że przy ​je​cha​łaś. Ko​niecz​nie chcia​łam cię zo ​ba​‐
czyć, ale nie mo ​głam tak od razu wziąć wol​ne​go w pra​cy. Bo wiesz, ja te​raz
miesz​kam w Pa​ry​żu i pra​cu​ję w du​żym kon​cer​nie far​ma​ceu​tycz​nym. A ty jak
so​bie tu ra​dzisz?

Anna opo​wie​dzia​ła jej po​krót​ce o swo​jej pra​cy i o szko​le sy​nów. Wi​dzia​‐
ła, że przy​ja​ciół​ka przy​glą​da się dzie​ciom z odro​bi​ną nie​śmia​ło​ści i fa​scy​na​‐
cji.

– Nie​sa​mo​wi​te. Kil​ka lat temu nie przy ​pusz​cza​ła​bym, że wró​cisz i to
jesz​cze z dzieć​mi. Oni są tacy ślicz​ni! I tacy po​dob​ni do sie​bie, ale nie iden ​‐



tycz​ni. Xa​vier po​wie​dział mi, że twój mąż… nie żyje – za​wa​ha​ła się.
– Jak wi​dzisz, los róż​nie się ukła​da. No ale mó​wię so ​bie „gło ​wa do góry”

i ja​koś daję radę.
Lau​ra chwy​ci​ła ją za rękę.
– Do ​brze cię wi​dzieć. Je​stem pew​na, że wszyst​ko się uło​ży.
– A ty? Co u cie​bie? Je​steś tam szczę​śli​wa?
– Bar​dzo. Mój mąż jest Fran ​cu​zem. Pra​cu ​je​my ra​zem. To wspa​nia​ły czło​‐

wiek. Pla​nu​je​my mieć dzie​ci. Wresz​cie do tego doj​rza​łam. Tro​chę się boję,
ale bar​dzo chcę.

Anna uśmiech ​nę​ła się do swo​ich po ​ciech, któ​re za​ja​da​ły się ka​nap​ka​mi.
Chłop​cy uwiel​bia​li ket​chup, w związ​ku z tym ich bu​zie były umo ​ru​sa​ne na
czer​wo ​no.

– To naj​wspa​nial​sze isto​ty na zie​mi. Kie​dyś nie wie​rzy​łam, że moż​na ko​‐
goś ko​chać mi​ło​ścią ab​so​lut​ną. Co​dzien​nie dzię​ku​ję za nich. To oni na​da​ją
sens mo​je​mu ży ​ciu – wy ​zna​ła z ra​do​ścią, a po chwi​li do​da​ła po ​waż​nie: –
Cie​szę się, że je​steś szczę​śli​wa i zna​la​złaś swo​je miej​sce. Pa​mię​tam, że mia​‐
łaś ma​rze​nia, by otwo ​rzyć wła​sną fir​mę i dużo po​dró ​żo​wać. Speł​ni​ły się?

– Wiesz co, ma​rze​nia są do dupy. Le​piej sta​wiać so ​bie cele i je re​ali​zo ​‐
wać. Kie​dy czło ​wiek tyl​ko ma​rzy, to nie dzia​ła, a gdy sta​wia so​bie cele, to
choć​by ma​ły ​mi krocz​ka​mi, ale co​raz bar​dziej się do nich zbli​ża. Nie mam
wła​snej fir​my. Pra​cu​ję na bar​dzo do ​brych wa​run ​kach i w przy​ja​znym śro​do​‐
wi​sku. Mam wspa​nia​łe​go męża i raz do roku jeź​dzi​my w ja​kieś eg ​zo​tycz​ne
miej​sce na wa​ka​cje. W ogó​le Fran ​cja jest pięk​na. Mam oka​zję zwie​dzać, jeż​‐
dżąc po przed​sta​wi​ciel​stwach na​szej fir​my. Ro​bię to, co spra​wia mi przy​jem​‐
ność, i re​ali​zu​ję swo ​je pla​ny.

– Lau​ra, prze​pra​szam cię, ale mu ​szę po​ło ​żyć ich do łó​żek. Chcia​ła​bym
jesz​cze z tobą po​roz​ma​wiać. Po​sie​dzisz chwi​lę sama? – Anna z wy​rzu​ta​mi
su​mie​nia prze​rwa​ła ko ​le​żan​ce, gdyż chłop​cy po​kła​da​li się już na sto​le ze
zmę​cze​nia. Na​za​jutrz mu ​sie​li wstać do szko ​ły.

– Nie mam pla​nów, więc mogę zo ​stać u cie​bie, jak dłu​go mi po ​zwo ​lisz.
Może na​pi​ły​by​śmy się wina?

– Chęt​nie, tyl​ko nie mam żad​ne​go. Rzad​ko ku​pu​ję, bo sama ra​czej nie pi​‐
jam, a zbyt wie​le osób mnie nie od ​wie​dza.

– Okej. Za​tem kładź dzie​ci spać, a ja sko​czę do skle​pu. Będę za pięt​na​‐



ście mi​nut.
Lau​ra opu​ści​ła miesz​ka​nie, a Anna za​sta​na​wia​ła się, jak ją ugo ​ści. Nie

mia​ła ani nic szcze​gól​ne​go do prze​gry​za​nia, ani na​wet miej​sca, gdzie mo​gły​‐
by kom​for​to​wo usiąść. Dzie​ci spa​ły na pię​tro​wym łóż​ku, a ona na roz​kła​da​‐
nej so​fie. Wszyst​ko mie​ści​ło się w jed ​nym po ​miesz​cze​niu, więc ra​czej nie
były to wa​run​ki do przyj​mo​wa​nia go ​ści. Po​cie​sza​ła ją myśl, że przy​ja​ciół​ka
prze​cież to wi​dzia​ła, a za​pro​po​no​wa​ła wspól​ny wie​czór. Anna mu​sia​ła brać
pod uwa​gę, że Lau ​ra rów​nie do​brze może zo ​stać u niej do rana. Gdy​by zde​‐
cy​do​wa​ła się no​co ​wać, będą mu​sia​ły spać w jed​nym łóż​ku. Szyb ​ko prze​bra​ła
świe​żą po​ściel.

Ko ​le​żan​ka wró ​ci​ła nie tyl​ko z wi​nem, ale też z se​ra​mi, oliw​ka​mi i ba​giet​‐
ką.

Nie mi​nę​ło wie​le cza​su, gdy Anna za​czę​ła opo​wia​dać, co się wy ​da​rzy​ło
od cza​su, gdy opu​ści​ła staż w Or​te​ga Espa​ña. Już wte​dy, gdy pra​co​wa​ły ra​‐
zem, do​brze im się roz​ma​wia​ło. Anna ufa​ła jej, tym bar​dziej było jej smut​no,
gdy po przy​jeź​dzie do​wie​dzia​ła się, że przy ​ja​ciół​ka nie miesz​ka już w Bar​ce​‐
lo​nie. Bra​ko​wa​ło jej ko​goś, komu mo​gła​by wszyst​ko opo​wie​dzieć. Choć po​‐
krót​ce roz​ma​wia​ła już wcze​śniej z Car​lo ​sem i Xa​vie​rem, to jed​nak ogra​ni​‐
cza​ła się do su​chych fak​tów, pró ​bu​jąc ha​mo​wać uczu​cia to ​wa​rzy​szą​ce wspo​‐
mnie​niom. Roz​mo​wa z męż​czy​zną za​wsze była inna niż po​mię​dzy ko​bie​ta​‐
mi. Przed Lau ​rą otwo​rzy​ła się cał​ko​wi​cie. W pew​nym mo ​men​cie się roz​pła​‐
ka​ła. Przy ​ja​ciół​ka przy​tu​li​ła ją moc​no.

– Jesz​cze za​świe​ci dla cie​bie słoń​ce. Zo​ba​czysz. Wszy​scy po ​peł​nia​my
błę​dy. Nie​raz chcie​li​by​śmy cof​nąć czas, ale tak się nie da. Trze​ba po​pra​wić
ko​ro​nę i da​lej iść przed sie​bie.

– Cią​gle to so​bie po​wta​rzam – chli​pa​ła w ra​mię przy​ja​ciół​ki. – Są dni,
kie​dy je​stem szczę​śli​wa, ale nie​ste​ty jest wie​le ta​kich, kie​dy my​ślę, że moje
sta​ra​nia i tak nie mają sen ​su. Czu​ję się bar​dzo sa​mot​na. Wiem, mam chłop ​‐
ców, a oprócz tego przy​ja​ciół, ko​le​gów z pra​cy, ale oni mają swo​je ży​cie.
Sie​dzę wie​czo​rem w domu i wy​obra​żam so​bie, że każ​dy z nich wła​śnie spę​‐
dza czas na roz​mo​wach z part​ne​rem, ma do kogo się przy​tu​lić… A ja? Ja
mam po ​dusz​kę.

– Sa​mot​ność to stan du​cha. Znam wie​le osób, któ​re wy​bie​ra​ją ży​cie sin​‐
gla, bo to daje im nie​za​leż​ność. Nie czu ​ją się wy​ob​co​wa​ne. Wy​cho​dzą, kie​dy



mają na to ocho ​tę. I z kim mają ocho​tę. A je​śli chcą po​sie​dzieć same, to sie​‐
dzą i wca​le się nie umar​twia​ją.

– Ja nie mogę tak po pro​stu wyjść. Zresz​tą na​wet bym nie po​tra​fi​ła. Co
mia​ła​bym ro​bić?

– Słu​chaj, jest wie​le sa​mot​nych ma​tek. Mogę so ​bie tyl​ko wy ​obra​zić, jak
jest ci trud​no, ale spró​buj zna​leźć w tej sy ​tu​acji ja​kieś po​zy​ty ​wy.

– Ni​g​dy nie by​łam sama. Za​wsze wpa​da​łam ze związ​ku w zwią​zek. Kie​‐
dy po​zna​łam Ro​ber​ta, by​łam z Krzysz​to​fem, gdy Mi​cha​ła, był jesz​cze Ro​‐
bert. A te​raz pust​ka. Choć gdy po​my​ślę, że mia​ła​bym cho​dzić na rand ​ki albo
za​miesz​kać z ja​kimś fa​ce​tem, to ciar​ki mi prze​cho​dzą po ple​cach. Chy​ba do
koń​ca ży​cia już tak zo ​sta​nie.

– To oczy​wi​ste, że masz oba​wy. Ale nie myśl w ten spo​sób. Je​śli tra​fisz
na tego wła​ści​we​go, to po ​czu​jesz spo​kój.

Lau​ra roz​la​ła wino do koń ​ca. Al​ko​hol ła​god​nie szu​miał im w gło ​wach,
lecz nie na tyle, żeby po ​czu​ły się źle. Anna za​pro​po​no​wa​ła, by przy​ja​ciół​ka
zo​sta​ła u niej do rana i nie włó​czy​ła się po mie​ście w środ​ku nocy, a ona na
to przy​sta​ła. Była trze​cia dwa​dzie​ścia, naj​wyż​szy czas, by się po ​ło​żyć,
zwłasz​cza że w per​spek ​ty​wie było od​pro​wa​dze​nie dzie​ci na dzie​wią​tą do
szko​ły.

– Wiesz, jaki mamy plan z Phe​li​pe na naj​bliż​sze wa​ka​cje? – ode​zwa​ła się
na​gle Lau​ra, gdy le​ża​ły już obie pod koł​drą.

– Jaki? – za​py​ta​ła ci​cho Anna, dys ​kret​nie przy tym zie​wa​jąc.
– Nowy Jork. Chcia​ła​bym spę​dzić tam mie​siąc. Może na​wet kie​dyś tam

się prze​pro ​wa​dzi​my. To moje ma​rze​nie. Tfu! To cel.
Anna nie ode​zwa​ła się. Mia​ła za​mknię​te oczy, a w gło​wie lek​ko jej wi​ro ​‐

wa​ło. Sama kie​dyś chcia​ła po​je​chać do No ​we​go Jor​ku, ale po ​tem prze​sta​ła
już na​wet o tym ma​rzyć. Aku ​rat tam mia​ła ciot​kę, sio​strę ojca, któ​rej od wie​‐
lu lat nie wi​dzia​ła. Nie kon​tak​to ​wa​ły się, od kie​dy umar​ła tra​dy​cja wy ​sy​ła​nia
pa​pie​ro​wych li​stów i kar​tek z ży​cze​nia​mi.

Kto wie, może nad ​szedł wła​ści​wy mo ​ment, by od​bu​do​wać wię​zy ro ​dzin​‐
ne?
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Rozdział 8
Po​ra​nek był nie​zwy​kle cięż​ki, gdyż Anna rzad​ko piła al​ko​hol, a już pra​‐

wie ni​g​dy w ta​kiej ilo​ści, jak po​przed ​nie​go wie​czo​ru. Bo ​la​ła ją gło​wa, czu​ła
ucisk w żo​łąd​ku, dla​te​go je​dy​ne, co mo ​gła rano prze​łknąć, to pa​ra​ce​ta​mol i
woda. Dzie​ci zdzi​wi​ły się, że w łóż​ku mamy śpi Lau​ra. Z uwa​gi na go ​ścia nie
ma​ru​dzi​ły, tyl​ko spraw​nie od ​by​ły po ​ran​ną to ​a​le​tę, zja​dły śnia​da​nie i wy​szły
do szko​ły. Świe​że po​wie​trze odro ​bi​nę po​pra​wi​ło sa​mo ​po​czu​cie Anny, ale po​‐
trze​bo ​wa​ła przede wszyst​kim snu. Zga​ni​ła się w my ​ślach za to, do ja​kie​go
sta​nu się do​pro​wa​dzi​ła, lecz za​raz po ​tem przy​po​mnia​ła so ​bie, że daw​no już
nie spę​dzi​ła tak mi​łe​go wie​czo​ru. A co tam, po​my ​śla​ła, wol​no mi cza​sem za​‐
sza​leć. Wy​pi​cie bu ​tel​ki wina z przy​ja​ciół​ką nie jest zbyt​nią eks ​tra​wa​gan​cją.
Sko​ro choć na chwi​lę prze​sta​ła kon ​tro​lo ​wać sie​bie i wszyst​ko wo​kół, to na​‐
praw​dę się wy ​lu​zo​wa​ła.

Lau​ra się zdzi​wi, gdy się obu​dzi i zo​ba​czy, że zo​sta​ła sama w domu.
Anna uśmiech​nę​ła się do swo​ich my ​śli. Po ​ca​ło​wa​ła dzie​ci na po​że​gna​nie i
zo​sta​wi​ła ich w szkol​nej szat​ni. Te​raz mu​szą już so ​bie ra​dzić sami. Ich mama
przez kil​ka go​dzin bę​dzie mo​gła od ​po​cząć. Ja​kie szczę​ście, że nie mu ​sia​ła iść
dziś do pra​cy!

W dro​dze po​wrot​nej po​sta​no​wi​ła wstą​pić do pie​kar​ni po świe​żą ba​giet​kę
dla sie​bie i słod ​kie ro​ga​li​ki dla Lau​ry, któ ​ra za​pew​ne fran​cu​skim zwy​cza​jem
ja​da​ła na śnia​da​nie cro​is ​san ​ty.

Po​lka lu​bi​ła po ​ran​ki w Bar​ce​lo ​nie. Za​spa​ne mia​sto bar​dzo po​wo​li bu​dzi​ło
się do ży​cia. Było tu ina​czej niż w Kra​ko​wie, gdzie od wcze​snych go ​dzin tłu​‐
my zdą​ża​ły do pra​cy, sa​mo​cho​dy za​jeż​dża​ły so​bie dro​gę, wła​ści​cie​le czwo​ro​‐
no​gów wy​pro​wa​dza​li pu​pi​le na traw​ni​ki. Tu na​wet śmie​ciar​ki nie po ​ja​wi​ły
się jesz​cze, gdzie​nie​gdzie tyl​ko ja​kiś pra​cow​nik kor​po​ra​cji pod kra​wa​tem
kie​ro​wał swe kro​ki ku biu​row​com. Nie​mal wszyst​kie skle​py i lo​ka​le usłu​go​‐
we były za​mknię​te. W po ​bli​żu wa​la​ły się ko​sze peł​ne od​pad​ków z po ​przed​‐
nie​go dnia, nie​rzad ​ko roz​grze​ba​ne przez bez​pań​skie koty po​szu ​ku​ją​ce po​ży​‐
wie​nia. Do​pie​ro otwie​ra​ły się ka​wiar​nie ser​wu​ją​ce tyl​ko dwa ro​dza​je kawy:
cafe cor ​ta​do – małą czar​ną z odro​bi​ną mle​ka, po​da​wa​ną w nie​wiel​kiej fi​li​‐
żan​ce – i cafe con le​che – z mle​kiem, naj​czę​ściej w szklan​ce. Żad ​ne tam ca​‐
puc​ci​no czy lat​te, ja​kie zwy​kła pi​jać w Kra​ko​wie.



Był po​god​ny dzień. Słoń​ce da​wa​ło na​dzie​ję, że nie wy ​da​rzy się nic złe​go.
A gdy​by tak nic dzi​siaj nie ro​bić? – po ​my​śla​ła. Po​trze​bo​wa​ła ta​kich chwil.
Do tej pory nie wie​dzia​ła, co to wol​ny czas. Na​wet kie​dy dzie​ci były w szko​‐
le, sta​ra​ła się wy ​ko​rzy​stać każ​dą chwi​lę na nie​zbęd​ne spra​wun​ki, pra​nie, pra​‐
so​wa​nie czy inne waż​ne do​mo​we spra​wy. Tego dnia pierw​szy raz za​świ​ta​ła
w jej gło​wie myśl, że może świat się nie za​wa​li, je​że​li nie wy​pra​su ​je chło​pię​‐
cych ko​szu​lek. Może to sła​bość, któ​rą od ​czu​wa​ła, tak na nią wpły​wa​ła, albo
po pro​stu wie​czór z przy​ja​ciół​ką uświa​do​mił An ​nie, że ży ​cie to nie tyl​ko do​‐
mo​we obo​wiąz​ki.

Do​tar​ła do pie​kar​ni. Za​pach de​li​kat​nie po ​bu​dził jej śli​nian​ki. Za​nio​sła
pie​czy​wo do domu, ale zmie​ni​ła zda​nie co do miej​sca, gdzie będą ja​dły śnia​‐
da​nie.

– Lau​ra, wsta​waj! Jest pięk​ny dzień.
Przy​ja​ciół​ka prze​tar​ła oczy, a po​tem się prze​cią​gnę​ła.
– Skąd ty, ko​bie​to, masz tyle siły? Jest śro ​dek nocy – ziew​nę​ła.
– Już dzie​wią​ta! O tej po​rze za​wsze je​stem na no ​gach. Wiesz, na co mam

ocho​tę? Na kawę w ka​wiar​ni. Kie​dyś w Kra​ko​wie lu​bi​łam za​trzy​my ​wać się
w ta​kich miej​scach, gdy od​pro​wa​dzi​łam dzie​ci, ale tu jesz​cze tego nie ro​bi​‐
łam. Tam na rogu tak za​pach​nia​ło! Ko​niecz​nie mu​si​my pójść.

– Ja ni​g​dy w domu nie pi​jam kawy. Na​wet nie mam eks ​pre​su. W Pa​ry​żu
ka​fej​ki są na każ​dym rogu.

– Wiem, wiem. By​łam tam kie​dyś. Daw​no temu…
– Tak? Nie wie​dzia​łam. Opo​wiedz.
– Opo​wiem przy śnia​da​niu. Zbie​raj się. Wsko​czę pod prysz​nic. Za pięć

mi​nut jest twój, je​śli masz ocho​tę.
Lau​ra po​sta​no​wi​ła wy​ko​rzy ​stać oka​zję, by po ​le​niu ​cho​wać. Na​cią​gnę​ła na

sie​bie prze​ście​ra​dło.
– Nie spiesz się. Ja so​bie tro​chę po​le​żę.
Anna z uda​wa​ną dez​apro​ba​tą po ​krę​ci​ła gło ​wą, po czym uda​ła się do ła​‐

zien​ki.
Prysz​nic do ​brze jej zro​bił. Ból gło​wy prak​tycz​nie mi​nął. Jesz​cze tyl​ko

kawa, małe śnia​da​nie i może funk​cjo ​no​wać. Kie​dy stru​mie​nie lały się na jej
gło​wę, wspo​mi​na​ła wie​czor​no-noc​ne roz​mo ​wy. Przy ​po​mnia​ła so​bie o pla​no​‐
wa​nej po​dró​ży Lau ​ry do No​we​go Jor​ku.



Mu​szę od​no​wić kon ​takt z Li​dią, tak nie​wie​le ro​dzi​ny mi zo​sta​ło, po ​my​‐
śla​ła. Je​że​li ciot​ka nie zmie​ni​ła miej​sca za​miesz​ka​nia, na​wią​za​nie kon ​tak ​tu
nie po ​win​no na​strę​czać trud​no​ści. Anna mia​ła gdzieś za​pi​sa​ny jej ad ​res. Na
po​czą​tek mo ​gła wy​słać list, a gdy już uzy ​ska nu​mer te​le​fo​nu czy ad​res elek ​‐
tro​nicz​ny do Li​dii, kon ​takt bę​dzie ła​twiej​szy. Myśl o ciot​ce uświa​do​mi​ła jej,
że daw​no nie roz​ma​wia​ła z Te​re​są, a prze​cież wkrót​ce chcia​ła po ​je​chać do
Pol​ski. Dzi​siej​szy dzień bę​dzie więc cza​sem kon​tak ​tów z naj​bliż​szy​mi. Do ​‐
szła do wnio​sku, że sko ​ro tak, to na​pi​sze ma​ila do Mar​ci​na. Jego też ostat​nio
za​nie​dba​ła.

– Two ​ja ko​lej, śpio ​chu! – Znów wy ​rwa​ła przy​ja​ciół​kę z drzem​ki.
Lau​ra po​słusz​nie po​czła​pa​ła do ła​zien ​ki, pod ​czas gdy Anna otwo​rzy​ła

kom​pu​ter i ko​rzy​sta​jąc z wol​nej chwi​li, od ​czy​ta​ła nową wia​do​mość od Mar​‐
ci​na:

Dro ​ga Aniu!
Nie będę owi​jał w ba ​weł​nę. Po​trze​bu​ję zmie​nić kli​mat. Tu ​tej​sze spra​wy

już mnie prze​ra​sta​ją, a ta ​kie ma​ilo ​we, zdaw​ko​we wy​mia​ny zdań nie do koń ​ca
po​ma ​ga​ją. Po​trze​bu​ję po ​ga​dać z przy​ja​cie​lem. Tak od ser ​ca, twa​rzą w twarz.
Przyj​miesz mnie na kil​ka dni, je​śli przy​ja​dę?

Spraw​dza ​łem już loty. Mógł​bym być w na ​stęp​ny week​end.
Je​śli nie masz ocho ​ty na moje od​wie​dzi​ny albo z ja​kie​goś po​wo ​du jest Ci

to nie na rękę, to na ​pisz mi wprost. Zro ​zu​miem.
Mi​łe​go dnia, Aniu.

Mar ​cin
Tego się nie spo​dzie​wa​ła.
Ow​szem, do​brze im się ko​re​spon​do​wa​ło, ale żeby od razu przy​jeż​dżał? A

gdzie ona go ugo ​ści?! Prze​cież na​wet nie bę​dzie miał gdzie spać, bo do swo​‐
je​go łóż​ka go nie wpu​ści.

Kie​dy sie​dzia​ły z Lau​rą w przy​tul​nej ka​wia​ren ​ce, te​mat ten wciąż nie da​‐
wał jej spo​ko​ju. Opo ​wie​dzia​ła przy​ja​ciół​ce, kim jest Mar​cin i ja​kie łą​czą ich
re​la​cje.

– Ro​zu​miesz, że to dziw​ny układ. Mąż sio ​stry mo​je​go by​łe​go part​ne​ra,
przed któ​rym ucie​kłam do Bar​ce​lo ​ny. Niby po co tu chce przy ​je​chać?

– Dziw​ny układ to już mie​li​ście wcze​śniej, sko​ro to twój part​ner był bra​‐
tem żony ku ​zy​na two​je​go męża.



Obie wy ​buch​nę​ły śmie​chem, zda​jąc so​bie spra​wę, jak to brzmi.
– No do ​bra, wy​gra​łaś. Ale co mam mu od​po​wie​dzieć?
– Niech przy ​jeż​dża.
– Jak to? Gdzie bę​dzie spał? Co po​wiem dzie​ciom? A jak on coś…
– Bo​isz się, że bę​dzie się do cie​bie do​bie​rał? No i co z tego. Je​steś wol​na,

a mó ​wi​łaś, że on jest in​te​re​su ​ją​cy.
– Ale nie w tym sen ​sie! Jest tro ​chę jak brat. Nie, nie mo​gła​bym. No co

ty?! – Anna po ​stu​ka​ła się pal​cem w czo​ło. Ja​kie​kol​wiek re​la​cje poza przy ​ja​‐
ciel​ski​mi nie wcho​dzi​ły w ra​chu​bę. Nie tyl​ko z Mar​ci​nem. Z kim​kol​wiek.
Dość mia​ła kło ​po​tów wy​ni​ka​ją​cych z re​la​cji dam​sko-mę​skich.

– Naj​wy ​żej z tobą bę​dzie spał któ​ryś z chło ​pa​ków, a jemu od​stą​pi​cie dół
pię​tro​we​go łóż​ka. Nie prze​sa​dzaj. Przez kil​ka dni da​cie radę. Szko ​da, że już
mnie tu nie bę​dzie, bo chęt​nie bym go po ​zna​ła, sko​ro taki faj​ny. – Mru ​gnę​ła.

Ka​li​now​ska trą​ci​ła ją w ra​mię.
– Ej, no prze​stań. On jest żo ​na​ty, a ty mę​ża​ta. Daj spo​kój.
– Prze​cież nie o mnie cho​dzi. Dziś jest żo ​na​ty, ale nie wia​do​mo, jak bę​‐

dzie za ja​kiś czas. Mó​wi​łaś, że im się nie ukła​da.
Anna się za​my​śli​ła i na​gle spo​waż​nia​ła.
– Wiesz co? Je​śli tyl​ko będę w sta​nie, to ich ze sobą po ​go​dzę. Na pew​no

nie za​mie​rzam do​kła​dać się do roz​pa​du mał​żeń​stwa. A tak z in ​nej becz​ki:
chcę skon​tak ​to ​wać się z cio​cią miesz​ka​ją​cą w Sta​nach. Je​śli mi się uda, to
dam ci na nią na​mia​ry. Za​wsze do ​brze mieć ko​goś na miej​scu. Tak na wszel​‐
ki wy​pa​dek.

Dal​sza część dnia upły ​nę​ła rów​nie przy​jem​nie jak po ​ra​nek. Lau​ra po
śnia​da​niu po ​że​gna​ła się, dłu ​go przy​tu ​la​jąc przy​ja​ciół​kę. Pla​no​wa​ła tyl​ko kil​‐
ku​dnio ​wy po​byt w Bar​ce​lo ​nie, a mia​ła jesz​cze spo​ro spraw do za​ła​twie​nia i
wie​le osób do od​wie​dze​nia. Tym​cza​sem Anna prze​szu​ka​ła no​tes i ze smut​‐
kiem stwier​dzi​ła, że nie ma w nim ad ​re​su ciot​ki Li​dii. Upły​nę​ło tyle lat, że
ten, w któ​rym go za​pi​sy ​wa​ła, daw​no gdzieś się za​po​dział. Mia​ła na​dzie​ję, że
Te​re​sa prze​cho​wu​je gdzieś no​wo ​jor​ski ad​res krew​nej, choć sama wi​dzia​ła Li​‐
dię za​le​d​wie dwa razy w ży​ciu, na ślu​bie ro ​dzi​ców Anny i na po ​grze​bie jej
ojca.

– Cześć, cio​ciu. Co u was sły​chać?
– Ania! Jak się cie​szę, że dzwo ​nisz! U nas wszyst​ko do​brze, ale opo​wia​‐



daj, co u cie​bie. Czy chłop ​cy już cho​dzą do szko ​ły? Jak so​bie ra​dzą? A ję​zy​‐
ka już się na​uczy​li?

Te​re​sa chcia​ła za​dać jesz​cze wię​cej py​tań, ale sio ​strze​ni​ca jej prze​rwa​ła:
– Do ​brze, do​brze, cio​ciu. Za​raz wszyst​ko ci po ​wiem – zre​la​cjo​no​wa​ła, co

dzia​ło się u nich od świąt, kie​dy ostat​nio roz​ma​wia​ły.
– A ty pew​nie w pra​cy te​raz je​steś?
– Nie. Aku ​rat dziś mam wol​ne i od​po​czy​wam.
– Po​go​dę pew​nie ma​cie, co? U nas po​chmur​no. Deszcz co chwi​lę pada.

Na​wet Fo ​rêt nie chce do ogro​du wy ​cho​dzić.
– Tak. Tu jest sło​necz​nie. Jak tam mój psiak? Wciąż jest oso ​wia​ły czy już

się za​do​mo ​wił? Chłop​cy za nim tę​sk​nią.
– My​ślę, że on też za wami tę​sk ​ni. Ile razy sły​szy głos dziec​ka, bie​gnie w

jego stro​nę. Raz na​wet sko ​czył na ta​kie​go chłop​ca mniej wię​cej w wie​ku
two​ich. Chciał się przy​wi​tać, mer​dał ogo​nem, ale mama tego dziec​ka bar​dzo
się zde​ner​wo ​wa​ła. Krzy ​cza​ła, że jak tak moż​na, żeby ta​kie​go du​że​go psa bez
smy​czy i ka​gań​ca pusz​czać. A prze​cież wiesz, że nasz Fo​rêt to sama ła​god​‐
ność.

– No i co? Były ja​kieś pro ​ble​my?
– Nie. Bo prze​cież nic nie zro ​bił. Wy​tłu ​ma​czy​łam jej, że się po ​my​lił, bo

tę​sk​ni za swo ​imi pa​na​mi, że jest ła​god​ny i tak da​lej, i w koń​cu wszy ​scy go
gła​ska​li, a on się cie​szył, że ma to​wa​rzy​stwo.

– Uści​skaj go ode mnie. Cio​ciu, masz może ad​res Li​dii, sio​stry mo​je​go
taty? Może mama mia​ła w swo​ich pa​pie​rach?

– Li​dii? Po​cze​kaj. Po​win ​nam mieć kart​kę ze świąt. Two ​ja ma​mu ​sia co
roku wy ​pi​sy​wa​ła jej ży ​cze​nia, a Li​dia przy​sy​ła​ła nam. Tyl​ko nie wiem, czy
na tej kart​ce od niej jest ad ​res. Je​śli nie ma, to po ​szu​kam w rze​czach po Ja​dzi.
Sko​ro do niej pi​sa​ła, to ad​res musi gdzieś być. Po​cze​kasz?

– Ja​sne. – Anna w my​ślach prze​li​czy​ła, ile wy​nie​sie ją ta roz​mo​wa. Ża​ło ​‐
wa​ła, że nie za​dzwo ​ni​ła przez Sky​pe’a, tyl​ko z ko​mór​ki, ale mach ​nę​ła na to
ręką. To był dzień kon​tak ​tów z bli​ski​mi, a poza tym ostat​nio nie mia​ła cza​su
na​wet na krót​ką roz​mo ​wę.

– O, mam tę kart​kę… – Te​re​sa wró​ci​ła do te​le​fo​nu. – Brak ad ​re​su, ale jest
nu​mer te​le​fo​nu. Li​dia na​pi​sa​ła, żeby cza​sem do niej za​dzwo​nić. Ty wiesz, że
ta kart​ka jest za​adre​so​wa​na na Ja​dwi​gę?! Szwa​gier​ka chy​ba nie wie, że two ​ja



mama nie żyje… – Po ​da​ła nu​mer te​le​fo​nu wy​pi​sa​ny na kart​ce pocz​to​wej i
wkrót​ce po​tem się po​że​gna​ły.

Mimo obiet​nic, że nic nie bę​dzie ro ​bić tego dnia, Anna na​sta​wi​ła pra​nie i
za​mio ​tła miesz​ka​nie. Uspo ​ko​iw​szy su​mie​nie, za​sia​dła przed kom​pu​te​rem.
Po​czy​ta​ła tro​chę wia​do​mo​ści z Pol​ski i ze świa​ta, przej​rza​ła stro​ny Po​lo ​nii w
Bar​ce​lo ​nie w po ​szu​ki​wa​niu cie​ka​wych wy​da​rzeń, w któ ​rych mo​gła​by uczest​‐
ni​czyć, po czym po​sta​no​wi​ła w koń ​cu na​pi​sać do Mar​ci​na.

Hej!
Przy​jeż ​dżaj, kie​dy chcesz, ale moż ​li​wo​ści lo​ka​lo ​we są spar​tań​skie. Bę​‐

dziesz spał na łóż ​ku pię​tro​wym. Mo​żesz wy​brać górę albo dół. A, i wa​ru​nek
jest taki, że nie chra​piesz, bo ja się mu ​szę wy​sy​piać.

Miej miej​sce w wa ​liz ​ce, bo w dro​gę po​wrot​ną za ​pa​ku​ję Ci kil​ka rze​czy
dla mo​jej ciot​ki. Daj znać, kie​dy do​kład​nie przy​la​tu ​jesz, to po​in​stru ​uję Cię,
jak do mnie tra​fić. Nie​ste​ty nie wyj​dę na lot​ni​sko, bo z chło​pa​ka​mi to zbyt
duża wy​pra ​wa, a nie mam sa​mo​cho​du.

Co Aga​ta na to? Nie chcia ​ła​bym, żeby uzna​ła mnie za wro ​ga nu​mer je​‐
den, choć i tak z pew​no​ścią pla​su​ję się w pierw​szej piąt​ce.

A.
Je​den rzut oka na ze​gar uświa​do​mił An​nie, że musi już wy ​cho​dzić po sy​‐

nów. Te​le​fon do Li​dii odło​ży​ła na inną chwi​lę, zresz​tą wcze​śniej bę​dzie mu ​‐
sia​ła ob ​li​czyć róż​ni​cę cza​su, żeby przy​pad​kiem nie za​dzwo ​nić do niej w
środ ​ku nocy.

– Co ro​bi​li​ście dziś w szko​le?
Miny dzie​ci nie wró​ży ​ły nic do​bre​go, więc Anna pró​bo​wa​ła wy​ba​dać, co

jest tego przy​czy​ną.
Chłop​cy mil​cze​li.
– Kuba?
Syn po​krę​cił gło​wą, a po ​tem wska​zał pal​cem na bra​ta.
– Ma​ciuś? Po ​wiedz​cie, co się sta​ło!
– Nie lu​bi​my już tej szko ​ły – za​de​kla​ro​wał za​py​ta​ny.
– To po​waż​na spra​wa. Co jest tego po ​wo​dem?
– Po pierw​sze nie po​tra​fią pra​wi​dło ​wo wy​ma​wiać mo​je​go imie​nia. Mó ​‐

wią na mnie Ma​czek i mnie to wku​rza.
– Oj! Ja​kie ostre sło​wa. To było po pierw​sze. Jest coś jesz​cze?



– Tak. Śmie​ją się z nas. Zwłasz​cza tacy chłop​cy ze star​szej kla​sy. Na​‐
uczy​li się jed ​ne​go sło​wa po pol​sku i w kół​ko szep​czą za nami.

– Ja​kie to sło​wo?
– Czar​ne​go. Na​wet nie po​tra​fią po​praw​nie wo ​łać na mnie „czar​ny”, tyl​ko

cią​gle czar​ne​go i czar​ne​go.
Anna już kie​dyś to sły​sza​ła. Nie​ste​ty ko ​le​ga ze szko​ły nie był po ​li​glo​tą.

Użył ob​raź​li​we​go zwro ​tu z wła​sne​go ję​zy​ka. Xar ​ne​go wo ​ła​no cza​sem za
kimś, kto nie zna ka​ta​loń​skie​go i z tego po​wo ​du nie po ​tra​fi zin​te​gro​wać się z
gru​pą. Je​śli tak na​zy​wa​no jej sy​nów, ozna​cza​ło to, że wca​le nie jest w szko​le
tak do ​brze, jak my​śla​ła, a brak zna​jo ​mo ​ści pod​sta​wo ​we​go ję​zy​ka po​wo ​du​je
po​dzia​ły. Za​no​to​wa​ła w my ​ślach, by omó​wić tę spra​wę z na​uczy​cie​lem, któ​‐
ry na pierw​szym ze​bra​niu pro​sił, by zgła​szać wszel​kie nie​po​ko​ją​ce za​cho​wa​‐
nia, zwłasz​cza ta​kie, któ ​re no​si​ły​by ce​chy dys ​kry​mi​na​cji.

– My​ślę, że szyb ​ko wszyst​ko się uło​ży. Pój​dzie​my dziś na spa​cer? Ram​‐
bla na nas cze​ka!

Wie​dzia​ła, że spra​wi tą pro ​po​zy​cją ra​dość dzie​ciom, któ​re uwiel​bia​ły
przy​glą​dać się ulicz​nym ar​ty ​stom i pa​pu​gom wy​sta​wia​nym na dep​ta​ku. Anna
nie lu ​bi​ła tego miej​sca, głów​nie z po​wo​du tłu ​mów, ale tego dnia za​pla​no​wa​‐
no tam do ​dat​ko​wą atrak​cję, któ ​ra na​wet ją przy ​cią​ga​ła. Był to dzień San Jor​di
– świę​te​go Je​rze​go, pa​tro​na Ka​ta​lo​nii. Oprócz tej oczy ​wi​stej oka​zji do świę​‐
to ​wa​nia w sto ​li​cy re​gio​nu był to rów​nież Świa​to ​wy Dzień Książ​ki, tu ​taj
Świę​to Książ​ki i Róży. Nie​mal całe cen​trum za​mie​ni​ło się w księ​gar​nię, na
uli​cach wy​sta​wio ​no sto​li​ki i stra​ga​ny ugi​na​ją​ce się pod cię​ża​rem wo​lu​mi​‐
nów. Kie​dy do​tar​li na miej​sce wraz z ko​lej​ną falą miesz​kań​ców wy​mie​sza​‐
nych z tu ​ry​sta​mi, od ​kry​li, że rów​nie dużo jak ksią​żek, jest też kwia​tów. Za​‐
pach prze​pięk​nych róż mie​szał się z wo ​nią far​by dru​kar​skiej. Ze​wsząd sły ​‐
chać było na​wo​ły ​wa​nia, by ku ​pić książ​kę i kwiat. Fak​tycz​nie nie​mal każ​dy
niósł coś w ręce. Jak po​in​for​mo​wa​no Annę, w tym dniu każ​dy po​wi​nien ku​‐
pić ko ​muś i sa​me​mu do ​stać lek​tu​rę. Wy​bra​ła więc dwie ksią​żecz​ki dla swo​‐
ich sy​nów, by tra​dy​cji sta​ło się za​dość. Nie li​czy​ła na to, by kto ​kol​wiek po​‐
da​ro​wał jej książ​kę, dla​te​go sama spra​wi​ła so​bie pre​zent. Aku​rat na sto​isku
był au ​tor, któ​ry za chwi​lę miał pod​pi​sy​wać po ​wie​ści. Po​mi​mo że już cze​ka​ła
do nie​go dłu​ga ko​lej​ka, za​gad​nął Annę.

– Wie pani, że w jed​nej z mo ​ich ksią​żek bo​ha​te​ra​mi są bliź​nia​cy? Tro​chę



star​si od pani po​ciech, ale tak samo cie​kaw​scy.
– Przy ​kro mi, nie znam pana twór​czo​ści.
– Wła​śnie nada​rzy​ła się oka​zja, by to zmie​nić. Dziś jest do​sko​na​ły dzień,

by za​opa​trzyć się w książ​ki. Chłop ​cy, wi​dzę, już mają. A pani?
– Jesz​cze nic nie zna​la​złam. – Anna po​czu​ła się onie​śmie​lo ​na, że po​pu​lar​‐

ny, są​dząc po ko​lej​ce ocze​ku​ją​cych na nie​go czy​tel​ni​ków, pi​sarz tak swo​bod​‐
nie z nią roz​ma​wia. Po ​sta​no​wi​ła, że kupi jed ​no z jego dzieł. W koń​cu się​gnę​‐
ła po książ​kę, któ​rą wska​zał jako pierw​szą, gdzie wy ​stę​po​wa​li bliź​nia​cy. Po​‐
de​szła z nią do kasy i za​pła​ci​ła. Spoj​rza​ła jesz​cze w kie​run​ku au​to ​ra, a ten
pod​chwy​cił jej wzrok.

– Jak pani ma na imię? Wpi​szę de​dy​ka​cję.
– Anna.
– Pro ​szę tu po​dejść. – Męż​czy​zna chwy ​cił w rękę jed​ną ze swo ​ich po​wie​‐

ści le​żą​cych na sto​si​ku obok sto​li​ka.
– Ale ja tu mam swo ​ją… – za​pro​te​sto​wa​ła.
Uspo ​ko​ił ją cza​ru ​ją​cym uśmie​chem.
– Dziś książ​ka po​win​na być pre​zen​tem, więc pro ​szę przy​jąć ją ode mnie.

To praw​do​po​dob​nie naj​lep​sza moja po​wieść. Czy ży​czy so​bie pani, że​bym
wpi​sał de​dy​ka​cję rów​nież do tej, któ ​rą pani ku​pi​ła? Dla kogo?

– Dla Lau ​ry – od​par​ła. – Dla mo​jej przy​ja​ciół​ki – do​da​ła po chwi​li.
Tłum za​czy​nał się nie​cier​pli​wić, bo ich uko​cha​ny au​tor uci​nał so​bie po​ga​‐

du​chy z oso​bą, któ ​ra wca​le nie sta​ła w ko​lej​ce. Po​dob​nie dzie​ci, któ ​re cią​gnę​‐
ły już mat​kę za rę​ka​wy. Ona sta​ła tam jak za​cza​ro ​wa​na. Nie przy ​pusz​cza​ła,
że może tak zwy​czaj​nie roz​ma​wiać z pi​sa​rzem. Do tej pory wy​da​wa​ło jej się,
że au​to​rzy be​st​sel​le​rów są nie​przy​stęp ​ni i za​mknię​ci w czte​rech ścia​nach
swo ​je​go ga​bi​ne​tu. Sama ni​g​dy nie od​wa​ży​ła​by się na​pi​sać po​wie​ści. Nie
mia​ła​by po​ję​cia o czym, choć samo ży​cie do​star​cza​ło wie​lu te​ma​tów. Któż
chciał​by czy​tać o mo​ich pro ​ble​mach, po​my​śla​ła. Lu​dzie dość mają wła​snych.
Kie​dy jed​nak, wie​le dni póź​niej, od ​da​ła się lek​tu​rze po​wie​ści ofia​ro​wa​nej jej
przez ka​ta​loń​skie​go au​to​ra, od​kry ​ła, że książ​ka nie słu​ży tyl​ko roz​ryw​ce, że
moż​na od​na​leźć w niej nutę po​ru​sza​ją​cą naj​głęb​sze emo​cje. Au​tor pi​sał o
śmier​ci żony w taki spo ​sób, że całą sobą czu​ła jego ból. Być może zna​cze​nie
mia​ły jej wspo​mnie​nia, ale kie​dy prze​pła​ka​ła pół nocy, mo​cząc kar​ty książ​ki,
po​czu​ła na​głą ulgę.



Oczysz​cza​ją​ce łzy były jej bar​dzo po​trzeb ​ne.
W pra​cy z cza​sem Anna na​by​ła wpra​wy i sta​ła się cen​nym człon ​kiem ze​‐

spo​łu re​stau​ra​cji. Nie​ste​ty obo​wiąz​ki do ​mo​we ko​li​do​wa​ły z dys ​po​zy​cyj​no​‐
ścią i nie​raz mu​sia​ła od​ma​wiać, kie​dy pro​szo ​no, by zo​sta​ła dłu​żej. Wy​ma​‐
wia​ła się od​bie​ra​niem chłop​ców ze szko​ły albo z domu kul​tu​ry, któ​ry spra​‐
wo ​wał opie​kę świe​tli​co​wą nad dzieć​mi dłu ​go pra​cu​ją​cych ro​dzi​ców. Bliź​nia​‐
ki wra​ca​ły do domu za​wsze bar​dzo zmę​czo​ne i prak​tycz​nie nie było oka​zji z
nimi po ​roz​ma​wiać. Ko​bie​ta na​rze​ka​ła, że przez pra​cę prze​sta​je się orien​to​‐
wać w spra​wach swo​ich sy​nów. Bała się, że prze​ga​pi mo​ment, w któ​rym za​‐
dzie​je się coś złe​go, albo że nie za​uwa​ży waż​nych chwil w ży​ciu dzie​ci.

Spra​wa nie​mi​łe​go ko​le​gi roz​wią​za​ła się, jesz​cze za​nim Anna do​tar​ła do
szko​ły. Na​uczy​ciel przy​uwa​żył nie​sto​sow​ne za​cho​wa​nie ucznia i go sku ​tecz​‐
nie na​po​mniał. Z cza​sem Kuba i Ma​ciek co​raz wię​cej ro​zu​mie​li i po​tra​fi​li już
pro​wa​dzić pro​ste roz​mo ​wy z ró​wie​śni​ka​mi. Na szczę​ście na tym eta​pie edu​‐
ka​cji nie uczy ​li się jesz​cze pi​sa​nia i czy​ta​nia, a nie​skom​pli​ko​wa​ne za​ba​wy
zwią​za​ne z li​cze​niem i po ​wta​rza​niem słó​wek nie spra​wia​ły im więk​szych
kło​po​tów.
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Rozdział 9
Na pla​ży zbie​ra​ło się co​raz wię​cej lu ​dzi. Pierw​sze na​praw​dę cie​płe dni

spra​wi​ły, że wszy​scy spra​gnie​ni słoń​ca wy​le​gli na pla​żę. Od sa​me​go rana po
pro​me​na​dzie spa​ce​ro ​wa​ło wie​lu miesz​kań​ców i tu ​ry​stów. Pla​ża i jej oko​li​ce
były ulu​bio​nym miej​scem week ​en​do​we​go wy ​po​czyn​ku. Wzdłuż bul​wa​ru
roz​po​ście​rał się park urzą​dzo​ny tak, by każ​dy zna​lazł coś dla sie​bie. Jed​ni
więc roz​kła​da​li koce w cie​niu drzew i tam gra​li w kar​ty, inni jeź​dzi​li na rol​‐
kach czy ro​we​rach albo ba​wi​li się na pla​cach za​baw, któ ​rych peł​no było co
ka​wa​łek. Dla ama​to ​rów pły​wa​nia otwar​to już pla​że strze​żo​ne, ale nie bra​ko​‐
wa​ło też nie​mo​ni​to​ro​wa​nych miejsc, gdzie tłu​my roz​kła​da​ły swo​je chu​s ​ty.
Co kil​ka mi​nut dało się sły​szeć na​wo​ły​wa​nia do kup​na roz​ma​itych na​po​jów
albo ko​lo​ro​wych tka​nin do​sko ​na​le za​stę​pu​ją​cych ręcz​nik na pla​ży. An​nie
spodo​bał się ten po​mysł, bo chu​s ​ta o roz​mia​rach dwa na dwa me​try spraw​‐
dza​ła się na pia​sku, a była lek​ka i zaj​mo ​wa​ła dużo mniej miej​sca niż trzy
ręcz​ni​ki. Na​wet moż​na było się w nią wy​trzeć po ką​pie​li. Ma​te​riał na​tych​‐
miast na​ma​kał, ale też bar​dzo szyb ​ko sechł, speł​nia​jąc jed ​no​cze​śnie swo​ją
rolę. Kie​dyś ku ​pi​ła tka​ni​nę w in ​dyj​skie wzo​ry, ale jak do tej pory uży​ła jej
tyl​ko raz. Ostat​nie week ​en​dy spę​dza​ła z chłop ​ca​mi w pra​cy. Ona wy​ko​ny​wa​‐
ła swo​je obo​wiąz​ki, a dzie​ci ba​wi​ły się przy re​stau​ra​cyj​nym ba​se​nie lub gra​ły
w pił​kę w po ​bli​żu. W po​rze obia​do​wej ruch w lo​ka​lu był spo​ry. Gru​pa Fran​‐
cu​zów po​pro ​si​ła o zsu​nię​cie kil​ku sto​li​ków. Anna wraz z ko​le​gą zza baru
wspól​nie przy ​go​to​wa​li od ​po​wied​nią licz​bę miejsc i na​kryć oraz roz​da​li
menu.

– O mat​ko, nie mam już siły – wes ​tchnę​ła, zno​sząc ostat​nie na​czy​nia do
kuch​ni. Ob​słu​ga obia​du była bar​dzo wy​czer​pu​ją​ca.

– Ruch dziś jak w środ​ku se​zo​nu. Nie je​stem pew​na, czy mo​że​my zro​bić
so​bie nor​mal​ną prze​rwę. Za​py​tam sze​fa. – Pa​me​la do​sko ​na​le ro​zu​mia​ła
Annę. Też była zmę​czo​na.

– Zrób to, a ja pój​dę spraw​dzić, czy chłop ​cy cze​goś nie po​trze​bu​ją.
Zna​la​zła Kubę ukła​da​ją​ce​go mi​ster​nie mu ​szel​ki na zam​ku z pia​sku, któ​ry

bra​cia wy​bu​do​wa​li tuż przed wej​ściem do re​stau ​ra​cji. Wo ​kół krę​ci​ło się kil​‐
ko​ro dzie​ci w po​dob​nym wie​ku. Wi​dać było, że ze​spo ​ło​wa pra​ca do​brze im
wy​cho​dzi i każ​dy ma przy ​pi​sa​ną rolę.



– Syn​ku, gdzie jest Ma​ciuś? – za​py​ta​ła po pol​sku, ale dziec​ko tyl​ko wzru ​‐
szy​ło ra​mio​na​mi za​ję​te swo​ją pra​cą. – Kuba, gdzie jest twój brat?!

– Nie wiem. Był tu. Nie za​uwa​ży​łem, gdzie po​szedł.
– Czy ktoś wi​dział Mać​ka? – Tym ra​zem zwró ​ci​ła się do po​zo​sta​łych

dzie​ci po hisz​pań​sku. W jej gło ​sie dało się sły​szeć zde​ner​wo ​wa​nie.
Jed​na z dziew​czy​nek spoj​rza​ła na nią i po chwi​li za​sta​no​wie​nia po ​wie​‐

dzia​ła:
– Koń​czą się mu​szel​ki. Może po ​szedł po​zbie​rać?
Anna ro ​zej​rza​ła się. Pla​ża w tym miej​scu była dość sze​ro​ka. Do brze​gu

dzie​lił ich dy​stans oko ​ło trzy​dzie​stu me​trów, a samo zej​ście do mo​rza z tej
per​spek ​ty​wy było nie​wi​docz​ne. Nie przy​pusz​cza​ła, żeby syn bez py​ta​nia od ​‐
da​lił się od re​stau​ra​cji, ale fak​tycz​nie ni​g​dzie w po​bli​żu go nie było. Kuba
po​ło​żył na ścia​nie zam​ku ostat​nie mu​szel​ki i za​py​tał, czy ktoś już przy​niósł
nowe.

– Wy też cho​dzi​cie nad brzeg? – za​py​ta​ła za​tro​ska​na Anna, ale Kuba
przy​znał, że jesz​cze im się to nie zda​rzy​ło.

– Za​py​tał​bym cię, ma​mu​siu, czy mogę.
Przy​tu​li​ła syna, jed​no​cze​śnie roz​glą​da​jąc się za dru ​gim. Ser​ce jej ło ​mo ​ta​‐

ło, a do gło ​wy przy​cho​dzi​ły my​śli, któ​rych nie chcia​ła słu​chać. Mu​sia​ła pod ​‐
jąć ja​kieś dzia​ła​nie – po​dejść do brze​gu i spraw​dzić, czy tam bawi się Ma​‐
ciek.

– Słu​chaj, Kuba. Idź do re​stau​ra​cji, do Pa​me​li, i zo​stań w środ​ku. Ja po ​‐
bie​gnę szu​kać Ma​ciu​sia. Że​byś mi ni​g​dzie nie wy ​cho​dził, bo dwój​ki nie dam
rady zna​leźć. Po ​patrz, ilu tu jest lu​dzi. Ła​two się zgu ​bić.

Za​ło​ży​ła, że syn po​szedł w kie​run​ku brze​gu, a po​tem za​gu​bił dro​gę po​‐
wrot​ną wśród ko​lo​ro ​wych pa​ra​so ​li, ręcz​ni​ków i dzie​siąt​ków lu​dzi krą​żą​cych
to tu, to tam. Po ​de​szła do mo​rza, ale nie za​uwa​ży​ła chłop ​ca przy brze​gu. W
co​raz więk​szym zde​ner​wo​wa​niu bie​ga​ła po pla​ży, py ​ta​jąc na​po​tka​ne oso​by,
czy wi​dzia​ły kil​ku​let​nie​go chłop​ca w nie​bie​skiej ko ​szul​ce i w cza​pecz​ce.
Więk​szość wzru​sza​ła ra​mio​na​mi albo mó ​wi​ła, że im przy​kro, ale nie​ste​ty nie
ko​ja​rzą.

Na​gle star​sza pani chwy​ci​ła ją za rękę.
– Se​ño​ra, był tu taki chło ​piec. Zwró​ci​łam na nie​go uwa​gę, bo mi prze​‐

biegł po ręcz​ni​ku i za​sy​pał wszyst​ko pia​skiem. Na​wet na​krzy​cza​łam na nie​‐



go. – Ostat​nie zda​nie po​wie​dzia​ła to​nem, któ ​ry su​ge​ro​wał, że jest jej przy​kro.
– W któ ​rą stro ​nę po​szedł? Wi​dzia​ła pani? – Anna mia​ła na​dzie​ję, że za​raz

tra​fi na trop syna.
– Hm, chy​ba tam. – Sta​rusz​ka wska​za​ła w kie​run​ku Bar​ce​lo ​ne​ty. – Ba​wił

się tu nad wodą, a po​tem przy​szedł po nie​go tata, chwy ​cił za rękę i po​szli.
– Tata? – Tym ra​zem złe my ​śli wdar​ły się do gło ​wy Anny z siłą hu​ra​ga​‐

nu. Za​drża​ła po​mi​mo upa​łu. Ko​bie​ta, wi​dząc to, po​pra​wi​ła się.
– Nie wiem, czy tata. Ja​kiś pan. Ja, wie pani, po​my ​śla​łam, że tata, bo sko ​‐

ro…
Po​lka nie słu​cha​ła ani chwi​li dłu ​żej. Nie po​dzię​ko​wa​ła na​wet za in​for​ma​‐

cję, tyl​ko bie​giem ru ​szy​ła we wska​za​nym kie​run​ku. Nie usły​sza​ła, kie​dy star​‐
sza pani za​wo ​ła​ła za nią, że chło ​piec nie miał na gło​wie czap ​ki.

Wy​obraź​nia Anny pod ​po​wia​da​ła jej, że na pla​ży na​gle po ​ja​wił się Mi​‐
chał. Od​na​lazł ją i po ​sta​no​wił upro​wa​dzić jed ​ne​go z sy​nów. Nie ana​li​zo​wa​ła
tego, czy jego przy​jazd do Bar​ce​lo ​ny był​by w ogó​le moż​li​wy. Lęk przy ​krył
ra​cjo ​na​lizm i po ​ka​zał naj​gor​szą stro​nę. Pa​ni​ko​wa​ła. Łzy ci​sną​ce się do oczu
przy​sła​nia​ły wi​docz​ność. Wo​ła​ła dziec​ko po imie​niu, mo ​dląc się, żeby to nie
było po ​rwa​nie. Od​bie​gła do ​syć da​le​ko, ale ni​g​dzie nie do​strze​gła zna​jo ​mej
ko​szul​ki Mać​ka. Po pla​ży bie​ga​ło spo ​ro mal​ców. Nie wie​dzia​ła, czy upły​nę​ła
do​pie​ro chwi​la, czy szu​ka dziec​ka od kil​ku go​dzin. Czas był względ ​ny, dzie​‐
lił się tyl​ko na ten, gdy byli ra​zem, i ten, gdy dziec​ka nie ma przy niej.

Do ​bie​gła w po ​bli​że Ryby Ghe​ry’ego. Za​trzy​ma​ła się, by za​czerp​nąć tchu.
Nie była pew​na, czy nie prze​oczy​ła syna. Nie wie​dzia​ła, czy gdy​by znaj​do​‐
wał się na tej czę​ści pla​ży, któ ​rą przed chwi​lą prze​mie​rzy​ła, to czy za​uwa​ży​‐
ła​by go. Pla​że były sze​ro ​kie, lu​dzi mnó ​stwo, a do ​dat​ko​wo w bli​skiej od​le​gło ​‐
ści znaj​do​wa​ły się pla​ce za​baw. Dziec​ko mo ​gło być do ​słow​nie wszę​dzie.
Speł​niał się jej naj​gor​szy sen, że gubi któ​re​goś z chłop​ców i nie może go od​‐
na​leźć. Tak bar​dzo bała się tej chwi​li. Wie​le razy prze​strze​ga​ła sy​nów, by ni​‐
g​dzie się nie od ​da​la​li. Do nie​daw​na wie​rzy​ła, że to się nie zda​rzy, a jed​nak.
W koń​cu to tyl​ko dzie​ci. Może Ma​ciek po ​czuł się już pew​nie w po ​bli​żu re​‐
stau​ra​cji? Tyle razy ba​wi​li się tam sami. A może na​mó​wi​ło go któ ​reś z dzie​‐
ci, by po ​szedł po mu​szel​ki bez py ​ta​nia? Po​dob​no wie​le z nich nie przej​mo ​‐
wa​ło się i swo ​bod​nie cho ​dzi​ło, gdzie chce. To była w sta​nie zro​zu​mieć. Ale
po​rwa​nie? Nie, tego naj​czar​niej​sze​go sce​na​riu​sza nie dało się prze​wi​dzieć.



Był tak nie​praw​do​po​dob​ny.
O, Boże! Co ja mam ro ​bić?! Moje bied​ne ma​leń​stwo! – roz​pa​cza​ła.
Po​sta​no​wi​ła wró​cić do re​stau​ra​cji i za​wia​do​mić wła​ści​we służ​by.
Nie mia​ła siły biec. Strach o syna za​ty​kał ją, za​bie​rał od​dech.
Na​gle spo ​strze​gła zbie​go​wi​sko mniej wię​cej na wy ​so​ko​ści re​stau ​ra​cji.

Przy ​spie​szy​ła kro​ku. Coś tam się dzia​ło. Lu​dzie gro​ma​dzi​li się w jed​nym
miej​scu, a cie​kaw​skich przy ​by​wa​ło. Upo ​rczy​wy głos w gło​wie mó​wił, że tam
jest jej syn. Z da​le​ka zo​ba​czy​ła sa​mo ​chód stra​ży miej​skiej wjeż​dża​ją​cy na
pla​żę. Tłum roz​stą​pił się, by prze​pu​ścić po​jazd. Gdy się prze​ci​ska​ła, w luce
po​mię​dzy ludź​mi Anna do​strze​gła nie​wiel​ki kształt na zie​mi, nad któ​rym po ​‐
chy​la​li się lu ​dzie. Był czymś przy​kry​ty. Czy to ręcz​nik? Była wciąż zbyt da​‐
le​ko, by za​uwa​żyć szcze​gó​ły, ale oko​licz​no​ści zda​wa​ły się ja​sne. Ta​kie zbie​‐
go​wi​sko na pla​ży mo ​gło ozna​czać tyl​ko jed ​no: coś się sta​ło. Ktoś się uto ​pił.
Nikt go nie re​ani​mo ​wał, więc było już za póź​no. Na​gle wszyst​ko do sie​bie
pa​so​wa​ło. Ma​ciek od ​da​lił się od re​stau​ra​cji w po​szu ​ki​wa​niu mu ​sze​lek. Zbli​‐
żył się za bar​dzo do wody i fala po ​cią​gnę​ła go ze sobą. Na pla​ży peł​nej lu ​dzi
pa​ra​dok​sal​nie trud​niej coś za​uwa​żyć niż wte​dy, gdy jest tyl​ko kil​ka osób. Po​‐
szedł pod wodę. Nie miał szans. Do ​pie​ro po chwi​li mo ​rze od​da​ło małe ciał​‐
ko.

Na​raz wszyst​ko wo​kół prze​sta​ło się li​czyć. Anna wi​dzia​ła swo ​je​go syna
le​żą​ce​go na pia​sku. Rzu​ci​ła się w jego kie​run ​ku, wciąż roz​trą​ca​jąc lu ​dzi. Nie
zwa​ża​ła na to, czy po​py​cha ich moc​no, czy tyl​ko prze​su​wa. Prze​dzie​ra​ła się
przez zbie​go​wi​sko, prze​raź​li​wie krzy ​cząc imię syna: Ma​ciek! Ma​ciuś! Ką​tem
oka wi​dzia​ła, że straż​nik po​wo ​li wy​sia​da z auta i rów​nież się zbli​ża, ale Anna
do​pa​dła do syna pierw​sza. Zdar​ła ener​gicz​nie ręcz​nik, la​men​tu ​jąc z roz​pa​czą
roz​ry ​wa​ją​cą ser​ce. Na​gle grunt za​czął usu​wać jej się spod nóg i ciem​ność
ogar​nę​ła umysł.

– Ma​mu ​siu! Ma​mu ​siu!
Do świa​do​mo ​ści ko​bie​ty do ​tarł głos dziec​ka. Nie pa​mię​ta​ła, gdzie się

znaj​du​je, ale myśl, że jej syn się uto ​pił, wciąż aż hu​cza​ła w jej gło​wie. Po​wo ​‐
li otwo​rzy​ła oczy. Po ​chy​lał się nad nią chło​piec w nie​bie​skiej ko​szul​ce, a łzy
spły​wa​ły mu po po​licz​kach.

– Ma​mu ​siu! – wo ​łał prze​ra​żo​ny. – Co ci jest? Nie martw się. Pa​me​la po​‐
wie​dzia​ła, że on po ​szedł za tę​czo​wy most.



Anna pró ​bo​wa​ła się pod​nieść. Wo​kół gro​ma​dzi​ło się wciąż spo ​ro lu​dzi.
Szu​ka​ła cia​ła dziec​ka, do któ​re​go się zbli​ży​ła tuż przed tym, gdy stra​ci​ła
przy​tom​ność, ale go nie było. Kil​ka osób py​ta​ło, czy wszyst​ko w po​rząd ​ku i
czy nie po ​trze​bu​je le​ka​rza, ale ma​cha​ła na nich ręką, jak ​by od​ga​nia​jąc się od
de​ner​wu ​ją​cej mu​chy.

– Gdzie jest Ma​ciek? – za​py​ta​ła sła​bym gło ​sem w od ​po​wie​dzi. Dziec​ko,
któ ​re koło niej sta​ło, przy​tu ​li​ło się.

– Tu je​stem, ma​mu​siu.
– Ku ​bu​siu, szu​kam two​je​go bra​ta. Był tu. Za​bra​li go.
Chło​piec roz​pła​kał się na do​bre. Mama za​cho​wy ​wa​ła się dziw​nie. Był

przy niej, a ona go szu​ka​ła. Pod​biegł do Pa​me​li, któ​ra sta​ła nie​opo​dal i trzy​‐
ma​ła Kubę za rękę.

– Mama jest cho​ra – pła​kał. – Kuba, mama jest cho​ra.
Dru ​gi chło​piec wy ​rwał się z uści​sku opie​ku​ją​cej się nim dziew​czy​ny i ra​‐

zem po ​de​szli do mamy. Przy​tu​li​li ją. Te​raz już pła​ka​li we trój​kę. Lu​dzie za​‐
czy​na​li od ​cho​dzić, bo wcze​śniej​sze wy ​da​rze​nie było bar​dziej eks ​cy​tu ​ją​ce niż
pła​czą​ca ko​bie​ta z dwój​ką dzie​ci. Wi​docz​nie przy​tra​fi​ło się im coś przy​kre​‐
go, ale nie wy​glą​da​li, jak ​by po​trze​bo​wa​li pil​nej po​mo ​cy. Zresz​tą mó ​wi​li w
ob​cym ję​zy​ku, któ ​re​go nikt nie ro​zu​miał.

Anna tu​li​ła czu ​le swo ​ich sy​nów, wra​ca​jąc do świa​do​mo​ści. Do ​strze​ga​ła,
co dzie​je się wo​kół. Wciąż sie​dzia​ła na pia​sku, a obok niej klę​cza​ło dwóch
chłop ​ców, je​den w nie​bie​skiej, a dru ​gi w zie​lo ​nej ko​szul​ce. Przy ​glą​da​ła im
się z nie​do​wie​rza​niem.

– Ma​ciek? Boże, Ma​ciek! – Zwró​ci​ła oczy ku nie​bu, dzię​ku​jąc po sto​‐
kroć, że obu​dzi​ła się z kosz​ma​ru. Nie mia​ło już zna​cze​nia, co jest praw​dą, a
co nie – czy spa​ła, czy stra​ci​ła przy​tom​ność. Li​czy​ło się tu i te​raz. Mia​ła przy
so​bie obu sy​nów. Nikt ich nie po ​rwał, nie zgu​bi​li się, nie uto ​pi​li.

Onie​śmie​lo ​na po​cząt​ko​wo Pa​me​la po​de​szła te​raz do ko​le​żan​ki i po ​da​ła
jej rękę, by uła​twić wsta​nie.

– Prze​stra​szy​łam się, że coś ci się sta​ło. Przy​biegł Kuba i po​wie​dział, że
po​szłaś szu ​kać Macz​ka. Chwi​lę po ​tem przy​szedł Ma​czek, któ​ry był w to​a​le​‐
cie. Py​tał o cie​bie. Przy​da​rzył mu się kło​pot, ale po ​ra​dzi​li​śmy so​bie. Wte​dy
ktoś wpadł do re​stau​ra​cji z in ​for​ma​cją, że coś dzie​je się na pla​ży. Po​my ​śla​‐
łam, że może ty tam bę​dziesz, więc wzię​łam chłop ​ców za ręce i po​szli​śmy.



Wi​dzie​li​śmy, jak po​chy ​lasz się nad tym psem, a po​tem się prze​wra​casz. Ze​‐
mdla​łaś.

– Nad ja​kim psem?
– No tym, co go mo​rze wy ​rzu​ci​ło. Kuba po​wie​dział, że ma​cie w Pol​sce

psa i pew​nie bar​dzo się za nim stę​sk​ni​łaś. I to pew​nie dla​te​go…
– Nic z tego nie ro​zu​miem. Pa​mię​tam, że bie​głam, bo tam był mój syn.

Nie, sko ​ro był z tobą, to zna​czy, że tam go nie było. Tak my​śla​łam. O, Boże!
By​łam pew​na, że to Ma​ciuś, że on…

Pa​me​la zro​zu​mia​ła wresz​cie, na czym po ​le​ga​ło nie​po​ro ​zu​mie​nie.
Po​skła​da​ła hi​sto​rię z tego, co po​wie​dzia​ła Anna i co usły​sza​ła od lu ​dzi

zgro​ma​dzo​nych na pla​ży. Woda wy​rzu ​ci​ła mar​twe​go psa. Nie wia​do​mo, czy
sam się uto​pił, co było mało praw​do​po​dob​ne, czy ktoś go wrzu​cił do mo ​rza
zu​peł​nie gdzie in​dziej, a fala przy ​nio​sła zwie​rzę na brzeg. Anna, szu​ka​jąc
dziec​ka, po​my​śla​ła, że za​wi​nię​ty w ręcz​nik kształt to jej syn, ale nim zdą​ży​ła
się prze​ko​nać, stra​ci​ła przy​tom​ność. Przy​je​cha​ła straż miej​ska i ja​kaś inna
służ​ba od​po​wie​dzial​na za uprząt​nię​cie tru​chła.

– Ma​mu​siu, prze​pra​szam. – Ma​ciek zo ​rien​to ​wał się, że to on nie​świa​do​‐
mie stał się po ​wo​dem roz​pa​czy mat​ki.

– Syn​ku, nie masz za co prze​pra​szać. Po ​my​śla​łam, że od​da​li​łeś się od re​‐
stau​ra​cji bez py ​ta​nia.

– Prze​cież mó​wi​łaś, że nie wol​no. Czy te​raz też mamy py ​tać, gdy idzie​my
siu​siu albo kupę?

– Nie, skar​bie. Tak jak do​tych ​czas. Ko​cham was. Dzię​ki Bogu, nic się nie
sta​ło.

Trzy​ma​ła ich moc​no za ręce, gdy wra​ca​li do re​stau​ra​cji. Na szczę​ście
zbli​ża​ła się pora sje​sty i ruch zma​lał. W drzwiach stał wła​ści​ciel lo ​ka​lu,
chcąc się do​wie​dzieć, dla​cze​go dwie jego pra​cow​ni​ce od​da​li​ły się na tak dłu ​‐
gi czas. Pa​me​la wzię​ła go na bok, by wy​ja​śnić sy​tu​ację i nie na​ra​żać Anny na
emo ​cje zwią​za​ne z nie​mi​łą hi​sto​rią.

Szef wy​ka​zał zro​zu​mie​nie i za​pro​po​no​wał, by Po ​lka po ​szła z dzieć​mi do
domu. Wciąż była bla​da. Nie chciał, by tym ra​zem za​sła​bła w pra​cy.

Anna obu​dzi​ła się z go​rącz​ką. Zbyt dużo emo​cji dało o so​bie znać, osła​‐
bia​jąc or​ga​nizm. Za​dzwo​ni​ła do re​stau​ra​cji z in​for​ma​cją, że nie przyj​dzie,
choć zwy​cza​jo​wo nie​dzie​la była dla niej dniem pra​cy. Na​stęp ​nie za​py​ta​ła



Mar​tę, czy ta mo ​gła​by wziąć chłop​ców do sie​bie na kil​ka go ​dzin, żeby po​ba​‐
wi​li się z Ame​lią, bo sama nie mia​ła siły się nimi zaj​mo​wać. Gdy tyl​ko Car​‐
los po nich przy​je​chał, Anna wró​ci​ła do łóż​ka. Spa​ła przez pięć go​dzin, nie
śniąc o ni​czym. Pew​nie prze​spa​ła​by cały dzień, gdy ​by nie te​le​fon Mar​ty.

Anna wciąż czu ​ła ogrom​ną sła​bość.
Jesz​cze przed po ​wro ​tem chłop​ców do ​sta​ła ese​me​sa od Mar​ci​na, że ten nie

może się do​cze​kać przy​jaz​du do Bar​ce​lo​ny. Miał po​ja​wić się już w naj​bliż​szy
czwar​tek. Za​sta​na​wia​ła się, czy in​for​mo​wać go o tym, że jest cho​ra, ale
stwier​dzi​ła, że nic jej nie jest, a szok, ja​kie​go do​zna​ła, mi​nie.

Na szczę​ście po​nie​dzia​łek mia​ła wol​ny, więc za​pla​no​wa​ła, że spę​dzi go
na od​po​czyn​ku i za​ła​twie​niu za​le​głych spraw. Może na​wet pój​dzie na za​ku​‐
py, by spra​wić so ​bie ja​kąś rzecz, któ​ra po ​pra​wi​ła​by jej na​strój. Lato roz​kwi​‐
ta​ło, a ona wciąż no​si​ła sta​re za luź​ne ciu ​chy.

– Dzień do​bry, cio​ciu. Tu Ania, two ​ja bra​ta​ni​ca – po​wie​dzia​ła do te​le​fo​‐
nu, gdy wresz​cie zde​cy​do​wa​ła się za​dzwo ​nić za oce​an.

Li​dia za​nie​mó ​wi​ła. Anna była ostat​nią oso​bą, któ​rej się spo ​dzie​wa​ła. Pa​‐
mię​ta​ła tę miłą dziew​czyn​kę, po​dob​ną jak dwie kro ​ple wody do jej zmar​łe​go
bra​ta, ale z cza​sem kon​tak ​ty po ​mię​dzy Li​dią a jego ro​dzi​ną znacz​nie się roz​‐
luź​ni​ły. Od​le​głość ro​bi​ła swo ​je. Wpraw​dzie wy​sy​ła​ła i otrzy​my ​wa​ła kart​ki
świą​tecz​ne od żony bra​ta, ale ze swo​ją chrze​śni​cą ostat​ni raz roz​ma​wia​ła,
gdy ta zda​wa​ła ma​tu ​rę.

– Ania?! Co za nie​spo​dzian​ka! Co u cie​bie? Opo​wia​daj!
– Cio​ciu, nie wiem, od cze​go za​cząć. Nie prze​szka​dzam?
– Nie, wła​śnie zja​dłam śnia​da​nie i mam czas na od​po​czy​nek.
– Już daw​no chcia​łam do cie​bie za​dzwo ​nić, ale za​wsze coś wy ​pa​da​ło.

Wiesz, od kie​dy zmar​ła mama, a po ​tem mój mąż…
– Ja​dwi​ga nie żyje? Przy​kro mi. Kie​dy zmar​ła? Co się sta​ło?
Anna opo​wie​dzia​ła po ​krót​ce o wy​le​wie mamy, a po​tem o wy​pad ​ku męża,

na​stęp​nie o tym, że sama wy​cho​wu ​je dwóch chłop​ców i miesz​ka w Bar​ce​lo​‐
nie.

– Sama wi​dzisz, nie​wie​lu bli​skich mi zo​sta​ło. Prze​pra​szam, że przez tyle
lat nie kon ​tak​to​wa​łam się z tobą. Nie mam nic na swo​je uspra​wie​dli​wie​nie.

– Aniu, ja też nic nie ro​bi​łam w tym kie​run​ku. Nie py ​ta​łam, jak so​bie uło ​‐
ży​łaś ży​cie. Przy ​kro mi, że ta​kie nie​szczę​ścia cię spo​tka​ły, dziec​ko. Masz ra​‐



cję, mu ​si​my trzy​mać się ra​zem. Może kie​dyś mnie od​wie​dzi​cie?
– Na ra​zie nie dam rady, ale w przy​szło​ści, kto wie… Nie​ba​wem moja

przy​ja​ciół​ka je​dzie do No​we​go Jor​ku.
Po​roz​ma​wia​ły jesz​cze chwi​lę i wy ​mie​ni​ły się ad​re​sa​mi. Od​no​wie​nie kon ​‐

tak​tów było dla Anny bar​dzo waż​ne. Oczy ​wi​ście nie da się w jed ​nej roz​mo​‐
wie stre​ścić ca​łe​go ży​cia. Nie wy​py​ta​ła o wie​le spraw, o któ​rych chcia​ła​by
wie​dzieć. Ale te​raz, gdy już zro ​bi​ła pierw​szy krok, mia​ły dużo cza​su, by po ​‐
znać się na nowo. I ame​ry​kań​ska cio​cia, i Te​re​sa były przy ​szy​wa​ny​mi bab ​‐
cia​mi jej dzie​ci, je​dy​ny​mi, ja​kie mie​li.

Mar​cin za​dzwo ​nił z lot​ni​ska. Przy ​po​mnia​ła mu, na któ​rym przy ​stan​ku
me​tra ma się prze​siąść, by do ​je​chać jak naj​bli​żej jej domu. Go​dzi​nę póź​niej
za​dzwo​nił do drzwi.

– Cześć, jaka tu pięk​na po​go​da! – za​ga​ił od wej​ścia.
Obo ​je byli skrę​po​wa​ni. Ni​g​dy do tej pory nie wi​dy​wa​li się bez swo ​ich

part​ne​rów, a tu na​gle oko​licz​no​ści spra​wi​ły, że Mar​cin bę​dzie no​co ​wał u
Anny.

Za​wsty ​dzi​ła się i po​ża​ło​wa​ła, że zgo ​dzi​ła się na jego przy​jazd. Do​brze
było jak do ​tych​czas – życz​li​we ma​ile i nic poza tym. Wła​ści​wie po co on
przy​je​chał do Bar​ce​lo​ny?

– Faj​nie, że je​steś – skła​ma​ła. – Za​raz zro ​bię coś do je​dze​nia, bo pew​nie
zgłod​nia​łeś.

Wszedł do po​ko​ju i ro​zej​rzał się za miej​scem, gdzie mógł​by po​ło​żyć swo​‐
je rze​czy. Rze​czy​wi​ście miesz​kan​ko było bar​dzo małe, a przez to krę​pu​ją​ce.
Nie po​wie​dział jed​nak nic, tyl​ko usiadł przy sto​le. Anna krzą​ta​ła się w kuch​‐
ni. Wy​mie​ni​li kil​ka zdaw​ko​wych zdań, kil​ka uprzej​mo ​ści. Kie​dy wy ​pi​li her​‐
ba​tę i coś prze​ką​si​li, ona oznaj​mi​ła, że musi ode​brać dzie​ci ze szko​ły.

– Pra​cu​ję i ju​tro, i przez week ​end, więc bę​dzie​my się wi​dy​wa​li do​pie​ro
wie​czo​ra​mi. Dam ci za​pa​so​we klu​cze, że​byś mógł swo ​bod​nie ko​rzy​stać z
miesz​ka​nia, kie​dy nas nie bę​dzie.

Fak​tycz​nie, przez więk ​szość dnia męż​czy​zna był sam, więc zwie​dzał Bar​‐
ce​lo​nę. Po​po​łu ​dnia i wie​czo​ry spę​dza​li we czwór​kę. Pierw​sze​go dnia Anna
za​pro​po​no​wa​ła, żeby po​szli na ko​la​cję do mia​sta. Chłop​cy, po​cząt​ko​wo skrę​‐
po​wa​ni, szyb ​ko przy​wy​kli do obec​no​ści wuj​ka, któ​ry przy​wiózł im pol​skie
sło​dy​cze. Daw​no nie mie​li oka​zji roz​ko​szo ​wać się mie​szan​ką kra​kow​ską i



krów​ka​mi, a jak się oka​za​ło, bar​dzo za tymi sma​ka​mi tę​sk​ni​li.
– Ależ oni wy ​ro​śli! – Mar​cin nie mógł się na​pa​trzeć na sy ​nów Anny. – Są

tacy sa​mo​dziel​ni. Wi​dzia​łem ich ostat​nio pół roku temu, a jak ​by mi​nę​ła
wiecz​ność. Ro ​bert był​by z nich dum​ny. I z cie​bie…

Ko ​bie​ta uśmiech​nę​ła się, choć było w niej wię​cej smut​ku niż ra​do​ści.
Opo ​wie​dzia​ła zna​jo​me​mu ostat​nie prze​ży​cia z pla​ży, czu​jąc, jak po​now​nie
cierp​nie jej skó​ra na wspo​mnie​nie lęku, któ​ry wów​czas od​czu​wa​ła.

– Nie wiem, po pro​stu nie wiem, co bym zro​bi​ła, gdy​by to była praw​da.
Osza​la​ła​bym. Wiesz, że boję się te​raz iść z nimi nad wodę? To ir​ra​cjo​nal​ne,
ale się boję. A na myśl, że w so​bo​tę mu​szę ich za​brać do pra​cy, do​sta​ję
dresz​czy. Nie wiem, jak sku​pię się na za​mó ​wie​niach, kie​dy będę cały czas
my​śleć o ich bez​pie​czeń​stwie.

– To może – Mar​ci​no​wi za​świ​ta​ła w gło​wie pew​na myśl – może ja się
nimi zaj​mę? W nie​dzie​lę też mógł​bym, bo lot mam do​pie​ro wie​czo​rem.

– Nie wiem, czy to do​bry po ​mysł. Oni są… No wiesz, to żywe sre​bra.
Dasz so​bie z nimi radę?

– Aniu, wiem, że nie mam do​świad ​cze​nia w opie​ce nad dzieć​mi, ale są
już duzi, więc my​ślę, że so​bie po​ra​dzi​my.

Chłop​cy, któ​rzy ba​wi​li się do tej pory w ką​ci​ku dla dzie​ci, przy ​szli wła​‐
śnie do sto​li​ka, żeby się na​pić. Kuba się​gnął po pierw​sze z brze​gu na​czy​nie z
żół​tym pły​nem, ale Anna w porę za​re​ago​wa​ła.

– To nie dla cie​bie. Two​ja fan​ta jest tu ​taj. – Przy ​su​nę​ła dziec​ku wła​ści​wą
szklan​kę, za​bie​ra​jąc piwo z jego rącz​ki.

Mar​cin po​sta​no​wił wy​ko​rzy ​stać sy​tu ​ację.
– Chłop​cy, wy ​bra​li​by​ście się ze mną na wy ​ciecz​kę?
– A gdzie?
– Jesz​cze nie wiem. Coś za​raz wy ​my​śli​my. Na ra​zie py ​tam tyl​ko, czy po​‐

szli​by​ście sami ze mną.
– Bez mamy? – za​nie​po​ko​ił się Ma​ciek.
– Tak. Ma​mu​sia bę​dzie w pra​cy, a wy, za​miast sie​dzieć w re​stau​ra​cji,

spę​dzi​cie ten czas ze mną.
– Może po​je​dzie​cie do Par​ku Gu​ell? Tyle razy pla​no​wa​łam, ale za​wsze

coś nam wy ​pa​da. To wy​ciecz​ka na kil​ka go​dzin, a ża​den z was jesz​cze tam
nie był.



Chłop​cy zgo​dzi​li się, choć Ma​ciek z pew​nym ocią​ga​niem. Do​pie​ro kie​dy
Anna za​pew​ni​ła go, że będą w kon​tak ​cie te​le​fo​nicz​nym i gdy ​by coś się dzia​‐
ło, to po nich przy​je​dzie, zgo​dził się i na​wet za​czął cie​szyć na myśl, że od ​‐
wie​dzą park, o któ ​rym mama tyle razy wspo​mi​na​ła.

So​bo​ta oka​za​ła się bar​dzo przy ​jem​nym dniem dla wszyst​kich. Anna
wpraw​dzie pra​co​wa​ła, ale ruch był umiar​ko​wa​ny, więc dzień nie był tak wy ​‐
czer​pu​ją​cy, jak cza​sem się zda​rza​ło. Po​cząt​ko​wo spię​ta, stop​nio ​wo uspo​ka​ja​‐
ła się, kie​dy po kil​ku te​le​fo ​nach do Mar​ci​na słu​cha​ła za​do​wo ​lo​nych dzie​ci.

Po trwa​ją​cej nie​mal go​dzi​nę po​dró ​ży me​trem i au​to ​bu​sem wy ​sie​dli pod
bra​mą Par​ku Gu​ell. Na​tknę​li się tam na spo​rą gru ​pę tu​ry​stów. Wraz z nimi
skie​ro​wa​li się do naj​bar​dziej zna​ne​go punk​tu, w któ​rym wszy ​scy obo​wiąz​ko​‐
wo ro ​bi​li so​bie zdję​cia. Każ​dy chciał do​tknąć ko​lo​ro ​wej sa​la​man​dry, więc
chłop​cy mu ​sie​li grzecz​nie cze​kać na swo​ją ko​lej, ale opła​ci​ło się, co Mar​cin
uwiecz​nił na zdję​ciu. Cały park był nie​sa​mo​wi​cie barw​ny nie tyl​ko ze wzglę​‐
du na ko​lo​ro​we mo ​zai​ki, ale też wszel​kie mo​ty​wy ro ​ślin​ne i baj​ko​we, któ​‐
rych ten ogród jest pe​łen. Naj​pierw chłop​ców za​chwy​cił do​mek przy​po​mi​na​‐
ją​cy ten z pier​ni​ka, o któ​rym sły​sze​li w baj​ce. Prze​ści​ga​li się w po​my​słach,
co też może się znaj​do​wać w środ​ku. Za​wie​dli się, za​glą​da​jąc do środ ​ka.
Skle​pu z pa​miąt​ka​mi nie było na li​ście ich po​my​słów. Po​tem ba​wi​li się w
ber​ka w sali ko ​lum​no​wej znaj​du​ją​cej się bez​po​śred​nio pod pla​cem, na któ ​‐
rym moż​na usiąść na jed​nej z naj​słyn​niej​szych ła​wek świa​ta. Naj​więk ​sze
wra​że​nie zro​bi​ła na nich aku​sty ​ka tego miej​sca. Mar​cin zaś nie mógł ode​rwać
oczu od ko​lo​ro​wych pla​fo​nów i mo​zai​ki. Park ofe​ro​wał dużo atrak​cji, włącz​‐
nie z pla​ca​mi za​baw dla dzie​ci i wie​lo ​ma punk​ta​mi wi​do​ko​wy​mi. Drob ​ną
prze​szko​dą były scho ​dy i stro​me po ​dej​ścia, na któ​rych chłop​cy cza​sem od​‐
ma​wia​li dal​szej wę​drów​ki. Wu ​jek jed​nak zna​lazł na nich spo ​sób. Obie​cał im
lody na sam ko​niec zwie​dza​nia, pod wa​run​kiem że nie będą na​rze​kać. Chłop​‐
cy pod​ję​li wy​zwa​nie. W naj​wy ​żej po ​ło​żo​nej czę​ści ogro​du urzą​dzi​li so​bie
pik​nik. Anna przy ​go​to​wa​ła ich na każ​dą oko​licz​ność. Mar​cin dźwi​gał spo ​ry
ple​cak wy​peł​nio ​ny róż​ny​mi rze​cza​mi. Oprócz spode​nek i ko​szu​lek na zmia​‐
nę, gdy​by chłop​cy wy​la​li na sie​bie pi​cie albo po ​bru​dzi​li się lo​da​mi, bluz i pe​‐
le​ryn, gdy​by za​miast za​po​wia​da​ne​go słoń​ca spo ​tka​ła ich bu​rza, koca pik​ni​ko​‐
we​go w ra​zie bra​ku wol​nej ław​ki, bu​te​lek wody i so​ków, ple​cak krył całą
masę je​dze​nia. Męż​czy​zna wy ​kła​dał więc wszyst​ko na koc i za​chę​cał dzie​ci



do po​si​le​nia się.
– Słu​chaj​cie, nie mo ​że​my z tym wró​cić do domu, bo mama za​bro​ni mi

za​bie​rać was na wy​ciecz​ki. Po ​wie, że was gło​dzi​łem.
– Ale ja nie je​stem aż tak głod ​ny! – Kuba pró​bo​wał się bro​nić, lecz jego

wzrok mó ​wił co in​ne​go. Róż​no​rod​ność sma​ko​ły​ków spra​wia​ła, że nie wie​‐
dział, na co się zde​cy​do​wać.

Ba​wi​li się w sko​ja​rze​nia, sie​dząc w cie​niu pal​my. Nie​da​le​ko nich cho​dzi​‐
ła po zie​mi ko​lo​ro ​wa pa​pu​ga. Zje​dli po ka​nap​ce, by się​gnąć po her​bat​ni​ki i
słod​kie bu​łecz​ki. Z po​jem​nicz​ków zni​ka​ły też wi​no​gro​na, man ​da​ryn​ki i mi​‐
nia​tu ​ro​we ba​na​ny.

– Hej, zo​staw​cie coś na dro​gę po​wrot​ną. Prze​cież mamy nie​zły ka​wał do
me​tra. Da​cie radę iść po ta​kim ob​żar​stwie?

– Dro ​ga pro​wa​dzi w dół, to sto​czy​my się jak pił​ki – za​uwa​żył Ma​ciek
bły​sko​tli​wie.

– Do ​bra, do​bra. A lody gdzie zmie​ści​cie?
Chłop​cy spoj​rze​li po so​bie. Ża​den z nich nie miał te​raz ocho​ty na do ​dat​‐

ko​wy de​ser.
– Co się od​wle​cze, to nie ucie​cze. Od ​pocz​nij​cie jesz​cze tro ​chę, niech się

w brzu ​chach uło​ży, i ru​sza​my na dół. Ten Gau​di był nie​sa​mo ​wi​ty. Pa​trzę na
park i nie mogę uwie​rzyć, jak mógł stwo ​rzyć coś tak pięk​ne​go.

– Mama za​wsze to po ​wta​rza.
– Bo wa​sza mama jest bar​dzo mą​dra.
Kie​dy wcze​snym wie​czo​rem do ​tar​li do domu, Anna już na nich cze​ka​ła.

Przy ​szła chwi​lę wcze​śniej. Wy ​ca​ło​wa​ła chłop ​ców, któ​rzy je​den przez dru ​gie​‐
go opo​wia​da​li jej, jak cie​ka​wie spę​dzi​li dzień. Wciąż byli pod​eks ​cy​to​wa​ni,
ale i ogrom​nie zmę​cze​ni.

– Ma​cie ocho ​tę na ko​la​cję? Naj​szyb​ciej bę​dzie, je​śli zro​bię piz​zę. Pew​nie
je​ste​ście bar​dzo głod​ni – po ​wie​dzia​ła mama, wy​cią​ga​jąc dwa krąż​ki z za​mra​‐
żal​ni​ka.

– Po tej ilo​ści je​dze​nia, któ ​rą nam da​łaś, to chy​ba do ju​tra nie bę​dzie​my
głod​ni. Wstaw tyl​ko jed​ną piz​zę. Wy​star​czy nam wszyst​kim.

Ma​ciek ziew​nął, a Kuba po​ło ​żył się na ka​na​pie, nie zdej​mu​jąc bu ​tów.
– Do ​brze, chłop​cy, do ła​zien​ki. Umyj​cie ręce i mo​że​cie od razu prze​brać

się w pi​ża​my. Wiem, że jest wcze​śnie, ale wi​dzę, że dziś szyb​ko pój​dzie​cie



do łó​żek. Po je​dze​niu umy​je​cie ząb​ki i mo​że​cie się po​ba​wić.
Anna za​kła​da​ła, że o siód​mej będą już spa​li. Mar​cin dał im nie​zły wy​cisk.
– Na​pi​je​my się wina?
Choć był w Bar​ce​lo ​nie od kil​ku dni, nie roz​ma​wia​li z Anną o spra​wach,

któ​re naj​bar​dziej le​ża​ły im na ser​cu. Albo spę​dza​li czas osob​no, albo z dzieć​‐
mi. Tego wie​czo​ru nada​rzy​ła się oka​zja, bo chłop​cy po​ło​ży​li się wcze​śnie.

Anna za​sta​no​wi​ła się chwi​lę, czy aby na pew​no może po​zwo​lić so​bie na
pi​cie al​ko​ho​lu, bo po ostat​nim wie​czo​rze z Lau​rą i wi​nem nie nada​wa​ła się
na​za​jutrz do ni​cze​go, jed ​nak uzna​ła, że prze​cież może ogra​ni​czyć się do jed​‐
nej, dwóch lam​pek.

– Do ​brze, ale nie siedź​my dłu​go, bo ju​tro mu​szę być w for​mie. Lu​bię tę
pra​cę, ale ta​kie week​en​dy mnie wy ​kań​cza​ją. Wo​la​ła​bym spę​dzać je z dzieć​‐
mi. Tak jak ty dzi​siaj.

– Pra​ca w re​stau​ra​cji to nie jest chy​ba szczyt ma​rzeń, co? Nie szu ​ka​łaś
cze​goś in​ne​go?

– Oczy ​wi​ście, że tak. Choć tam wca​le nie jest tak źle. Cały pro ​blem w
tym, że ni​g​dzie mnie nie chcą.

– Se​rio? A do ilu firm wy ​sy​ła​łaś za​wo​do​wy ży ​cio​rys?
– Do kil​ku. Za​raz po przy ​jeź​dzie. Wąt​pię, że​bym coś zna​la​zła. – W gło ​sie

Anny dało się sły ​szeć re​zy​gna​cję.
– No co ty! Mu​sisz wy ​sy​łać po​da​nia, gdzie się da. I ro​bić to cały czas.

Zgłoś się do firm re​kru​tu​ją​cych. Śledź ry​nek pra​cy na bie​żą​co. Jak masz zna​‐
leźć po​sa​dę, je​śli jej nie szu​kasz, co? Zresz​tą… po​każ mi swo​je CV i li​sty
mo​ty ​wa​cyj​ne.

– Ale one są po hisz​pań​sku.
– No to mi prze​tłu ​macz.
Anna przy ​nio​sła se​gre​ga​tor z do​ku​men​ta​mi i wy​ję​ła jed​ną z ko​szu​lek, do

któ​rej skrzęt​nie od​kła​da​ła do​ku​men​ty apli​ka​cyj​ne wy ​sy​ła​ne do firm. Mar​cin
przy​glą​dał się im uważ​nie, a po​tem za​czął wska​zy​wać, co by zmie​nił.

– Nie ob​raź się, ale ta​kie CV się pi​sa​ło dwa​dzie​ścia lat temu. Te​raz to się
robi zu​peł​nie ina​czej. Wklej swo​je zdję​cie, na​pisz o za​in ​te​re​so​wa​niach, nie
wy ​mie​niaj tyl​ko miejsc pra​cy i sta​no​wisk. Za​znacz, w czym je​steś spe​cja​list​‐
ką. Mogę? – Mar​cin wska​zał lap ​top i nie cze​ka​jąc na od​po​wiedź, otwo​rzył
go, by przy​go​to ​wać nowy do​ku​ment.



Kie​dy ulep​szo ​na wer​sja ży​cio​ry ​su była go​to​wa, spraw​dzi​li stro​ny z ogło​‐
sze​nia​mi. Na pol​skich por​ta​lach po​śred ​ni​cy ofe​ro​wa​li pra​cę w Bar​ce​lo​nie, ale
były to głów​nie ofer​ty se​zo​no​we, a nie tego Anna po​trze​bo​wa​ła. Po​tem za​‐
głę​bi​li się w por​ta​le pro​wa​dzo​ne tyl​ko w ję​zy​ku hisz​pań​skim czy ka​ta​loń​‐
skim. Ko​bie​ta mu ​sia​ła tłu ​ma​czyć na głos. Uda​ło im się wy ​brać kil​ka in​te​re​‐
su​ją​cych ofert.

– Wy​ślij do nich. Co ci szko​dzi? I co​dzien​nie spraw​dzaj ogło ​sze​nia, bo
ni​g​dy nie wia​do​mo, kie​dy po​ja​wi się coś cie​ka​we​go. – Mar​cin po​now​nie na​‐
peł​nił kie​lisz​ki wi​nem, a Anna po​szła do kuch​ni, by przy​go​to​wać coś do
prze​gry​zie​nia.

Dzie​ci już spa​ły, przy​tu​lo​ne do sie​bie. Wy​jąt​ko​wo zgod​nie spę​dzi​li cały
dzień, a wie​czo​rem za​pra​gnę​li po​ło​żyć się w jed ​nym łóż​ku. Mama po​pra​wi​ła
im prze​ście​ra​dło, któ ​rym byli przy​kry ​ci, choć wca​le nie było zim​no. Na​wet
w naj​więk ​szy upał lu​bi​li być czymś otu​le​ni, dla​te​go na​rzu​ci​ła na dzie​ci lek​ki
ma​te​riał. Mar​cin przy​glą​dał się, z jaką czu ​ło​ścią pa​trzy na sy ​nów.

– Za​zdrosz​czę ci – po​wie​dział, za​ska​ku​jąc ją.
– Cze​go?
– Dzie​ci. Dłu ​go zwle​ka​li​śmy z Aga​tą, bo wy ​da​wa​ło się, że mamy czas.

Po​tem ona chcia​ła, a ja cią​gle nie by​łem go ​to​wy. Te​raz my​ślę, że to wła​śnie
dziec​ko by nas sca​li​ło. No i po dzi​siej​szym dniu spę​dzo ​nym z chło​pa​ka​mi
prze​ko​na​łem się, że wspa​nia​le by​ło​by być oj​cem.

– Był​byś cu​dow​nym tatą. Masz świet​ny kon​takt z dzieć​mi.
Mar​cin uśmiech​nął się do Anny. Miał ogrom​ną ocho​tę wziąć ją za rękę,

ale po​wstrzy ​mał się w ostat​niej chwi​li. Mo​gła​by nie​opatrz​nie zro​zu​mieć ten
gest, a prze​cież nie chciał stwa​rzać nie​po​trzeb​nej ilu​zji. Wi​dział jej smu ​tek,
zmę​cze​nie co ​dzien​ny​mi zma​ga​nia​mi, a wy​da​rze​nia sprzed kil​ku mie​się​cy
wciąż były w niej żywe.

Po​roz​ma​wia​li jesz​cze o Ro​ber​cie, śmie​jąc się na wspo ​mnie​nie róż​nych
za​baw​nych hi​sto​ry ​jek. Męż​czy​zna za​uwa​żył, że Anna je​dy​nie upi​ja łyk wina,
trzy​ma​jąc w ręce kie​li​szek. On na​to​miast do ​lał so​bie już kil​ka razy. Przy ​jem​‐
nie szu​mia​ło mu w gło​wie, a miłe to​wa​rzy ​stwo spra​wi​ło, że czuł się na​praw​‐
dę zre​lak ​so​wa​ny.

– Po​wiedz mi, co ja mam zro​bić. – Przy ​brał na​gle po​waż​ny ton. – Jak od​‐
cza​ro​wać Aga​tę?



– Ko ​chasz ją?
– Bar​dzo. I dla​te​go wła​śnie tak mnie wku​rza. Gdy​by mi była obo​jęt​na, to

daw​no bym się roz​wiódł.
– Wiesz co, Mar​cin – Anna przy​sia​dła się bli​żej i klep​nę​ła go dło ​nią w

ko​la​no – ty się le​piej weź w garść i za​walcz o swo​ją żonę. Za​ło​żę się, że ona
też cię ko ​cha, że sie​dzi te​raz sama i pró​bu​je roz​k​mi​nić, co zro​bi​ła źle. Pew​nie
wy ​obra​ża so​bie, że już jej nie chcesz, że może na​wet masz inną, że stra​ci​li​‐
ście szan​sę. A to wszyst​ko jest tu – wska​za​ła gło ​wę – tu two​rzą się pro​ble​my.
Te zdra​dy i odej​ścia to sku​tek tego, co naj​pierw wy​two ​rzy​ło się w nas. Ni​ko​‐
go nie uspra​wie​dli​wiam, zda​rza​ją się przy​pad​ki wy​ra​cho​wa​nia, ale mogę się
za​ło​żyć, że wie​le związ​ków da​ło​by się ura​to​wać, gdy​by lu​dzie ze sobą roz​‐
ma​wia​li. Gdy​by na​uczy​li się em​pa​tii, choć przez chwi​lę prze​sta​li my​śleć tyl​‐
ko o so​bie i za​sta​no​wi​li się, co dzie​je się w gło​wie dru​gie​go czło​wie​ka. Z ja​‐
kie​goś po​wo​du się po​bra​li​ście, zna​li​ście się prze​cież wcze​śniej. Za​ko​cha​li​‐
ście się w so​bie i da​lej mo​że​cie two​rzyć szczę​śli​wy zwią​zek. Otwórz​cie się
na sie​bie.

– Masz ra​cję, tyl​ko żeby Aga​ta chcia​ła roz​ma​wiać…
– Bę​dzie chcia​ła, a je​śli nie, to ją na​mó​wię.
Mar​cin wes ​tchnął. My​ślał o tym, jak brat jego żony na​mie​szał w ich

związ​ku. Nie tyl​ko w ich, bo przede wszyst​kim zma​ni​pu​lo ​wał Annę. Mar​cin
za​wsze uwa​żał ją za roz​sąd ​ną i war​to​ścio​wą oso​bę.

– Wiesz co? Mam ocho​tę… A co tam, nie będę py​tał o po​zwo ​le​nie! –
Przy ​tu​lił ją moc​no i wy​szep ​tał jej do ucha: – Dzię​ku​ję.

Po​czu​ła jego cie​pło. Sil​ne mę​skie ra​mio​na, któ​re ją opla​ta​ły, przy​po​mnia​‐
ły, że od wie​lu mie​się​cy jest sama. Tak bar​dzo bra​ko​wa​ło jej do​ty​ku, po​czu​‐
cia bez​pie​czeń​stwa w mę​skich ra​mio​nach. Do oczu na​pły​nę​ły łzy. Chcia​ła to
ukryć, ale Mar​cin usły​szał, że po​cią​ga no​sem.

– Hej, co się dzie​je? – Od​su​nął się odro​bi​nę, ale da​lej trzy​mał ją za rękę.
– Po​wie​dzia​łem coś, co spra​wi​ło ci przy​krość?

– Nie. Ja tyl​ko… – Tym ra​zem nie po​wstrzy​ma​ła już łez, któ​re jed​na za
dru​gą pły ​nę​ły po po​licz​kach. Wraz z nimi wy​la​ła z sie​bie cały ból i tę​sk​no​tę
do daw​ne​go ży​cia. My ​śla​ła, że już so​bie z tym po​ra​dzi​ła, ale gdzieś głę​bo​ko
wciąż mia​ła nie​za​go​jo​ną ranę.

– Aniu, da​łaś mi dziś tyle mą​drych rad i na​dzie​ję. Je​stem pe​wien, że sama



znaj​dziesz szczę​ście, bo wiesz, jak żyć z ludź​mi. W koń​cu ktoś to za​uwa​ży.
Tra​fisz na wła​ści​we​go czło​wie​ka. Zo​ba​czysz. Tego z ko​lei ja je​stem pe​wien.
No, chodź tu, jesz​cze raz cię przy ​tu​lę, moja sio ​strzycz​ko.

Anna po​wo ​li się uspo​ka​ja​ła. Czu​ła, że ma w Mar​ci​nie po ​krew​ną du​szę.
Był przy​ja​cie​lem i bra​tem, któ ​re​go ni​g​dy nie mia​ła. Pod ​po​rą. To dziw​ne –
my​śla​ła – że przez tyle lat zna​jo ​mo​ści ni​g​dy szcze​rze nie roz​ma​wia​li. Ona
była tyl​ko żoną jego ku ​zy​na, on po ​tem tyl​ko mę​żem sio​stry Mi​cha​ła, z któ​‐
rym się zwią​za​ła.

Gdy ​by nie póź​na go​dzi​na, pew​nie roz​ma​wia​li​by jesz​cze dłu​go, ale bli​żej
było do po​ran​ka niż wie​czo​ra. Obo​wiąz​ko​wość Anny nie po​zwo​li​ła jej dłu​żej
sie​dzieć. Mu​sia​ła być w for​mie w pra​cy. Przed snem pod ​ję​ła de​cy​zję: nie bę​‐
dzie pra​co​wać w week​en​dy, na​wet gdy​by to mia​ło od ​bić się na jej za​rob​kach.
To był czas, któ​ry chcia​ła po​świę​cić dzie​ciom.
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Rozdział 10
Mar​cin wy ​je​chał, ale kon​tak ​to​wa​li się nie​mal co​dzien ​nie. Aga​ta, po​cząt​‐

ko​wo nie​chęt​na do roz​mów, dała się za​pro​sić na ko​la​cję, pod ​czas któ​rej mąż
po​wie​dział jej wszyst​ko to, co An​nie, i po ​pro​sił o dru ​gą szan​sę. Przy​zna​ła, że
bar​dzo cze​ka​ła na tę chwi​lę, i już po​go​dze​ni ra​zem wró ​ci​li do domu. Na​stęp​‐
ne​go dnia Mar​cin wpro​wa​dził się do żony i znów pla​no​wa​li wspól​ną przy ​‐
szłość.

Anna mia​ła po ​czu​cie do ​brze wy ​ko​na​ne​go za​da​nia. Czu​ła ra​dość, że choć
odro​bi​nę przy ​czy​ni​ła się do ich szczę​ścia. Wie​rzy​ła w to, co po ​wie​dział jej
przy​ja​ciel – do niej też któ ​re​goś dnia szczę​ście się uśmiech​nie.

W pra​cy tak​że na​sta​ły zmia​ny. Po​lka po ​wie​dzia​ła sze​fo ​wi wprost, że nie
bę​dzie pra​co​wać w so ​bo​ty i w nie​dzie​le. Na szczę​ście za​czął się se​zon i po​ja​‐
wi​ło się wie​lu pra​cow​ni​ków chęt​nych do​ro ​bić na wa​ka​cjach. Już kil​ka dni
póź​niej w re​stau​ra​cji za​an​ga​żo​wa​no dwie stu​dent​ki z Czech.

W week​end, ko​rzy ​sta​jąc z wol​ne​go, Anna po​sta​no​wi​ła za​brać dzie​ci za
mia​sto. Po​je​cha​li do Bla​nes. Ni​g​dy nie była w żad ​nym z ku​ror​tów na Co​sta
Bra​va, dla​te​go kie​dy ktoś w re​stau​ra​cji wspo ​mi​nał, że są tam ład​ne pla​że, po​‐
my​śla​ła: „Cze​mu nie? Może być Bla​nes!”.

Mo​rze le​ni​wie omy ​wa​ło jej sto ​py. Pra​wie nie było wia​tru, dla​te​go od​czu​‐
wal​ność wyż​szej tem​pe​ra​tu​ry była dużo wy ​raź​niej​sza niż po​przed​nie​go dnia.
Woda przy​jem​nie chło ​dzi​ła cia​ło. Maj w Pol​sce by ​wał bar​dzo cie​pły, ale
Anna ni​g ​dy nie od​wa​ży​ła​by się wejść do Bał​ty​ku o tej po ​rze roku. Tu w Bar​‐
ce​lo​nie jed​nak se​zon pla​żo​wa​nia już się roz​po​czął. Do ​brze, że chłop​cy lu ​bi​li
ba​wić się na pla​ży, gdy ona od​po​czy​wa​ła po cięż​kim ty​go​dniu pra​cy. Lu​dzi
jesz​cze nie było tak dużo, jak w środ​ku se​zo​nu. Głów​nie oso​by star​sze i mat​‐
ki z dzieć​mi, więc ci, któ​rzy wolą od​po​czy​nek przed wa​ka​cja​mi ze wzglę​du
na mniej​szy upał.

Ko​cham mo​rze, po ​my ​śla​ła. Ten szum i te wi​do​ki to coś, co ni​g​dy mi się
nie znu​dzi. Kra​ków jest pięk ​nym mia​stem, ale ży ​cie tam pę​dzi tak szyb​ko, że
czło​wiek cały czas czu ​je się spię​ty. Wiecz​nie bie​gnie, coś za​ła​twia, a gdy
może od ​po​cząć, czę​sto nie jest w sta​nie. Or​ga​nizm do ​ma​ga się dzia​ła​nia. Na​‐
to​miast kli​mat śród ​ziem​no​mor​ski roz​le​ni​wia. Ro​zu​mia​ła już, dla​cze​go Hisz​‐
pa​nie są tacy wy​lu ​zo​wa​ni. Sje​sta i kawa przed po ​łu​dniem to obo​wiąz​ko​we



punk​ty pro​gra​mu. Dziś rów​nież była świad​kiem sy​tu ​acji, któ​ra po ​cząt​ko​wo
ją za​dzi​wi​ła, a po​tem ko ​bie​ta uśmiech​nę​ła się do sie​bie na myśl, że w jej kra​‐
ju ta​kie rze​czy by nie prze​szły. Je​cha​li rano au​to​bu​sem z Bar​ce​lo ​ny na dwo​‐
rzec w Bla​nes. Po dro​dze w jed​nej z ma​łych miej​sco​wo ​ści, któ​rej na​zwy nie
za​pa​mię​ta​ła, na​gle na jed​nym z przy ​stan​ków kie​row​ca włą​czył świa​tła awa​‐
ryj​ne i opu​ścił po​jazd. Tyl​ko Anna i chłop​cy ze zdzi​wie​niem roz​glą​da​li się
wo​kół i ko​men ​to​wa​li, co też dzie​je się z szo​fe​rem. Tym​cza​sem ten prze​biegł
skrzy​żo​wa​nie na dru​gą stro​nę i znik​nął w na​roż​nej ka​fe​te​rii. Po chwi​li moż​na
było do​strzec przez szy ​bę, jak za​ma​wia kawę. Nie wziął jej jed ​nak na wy​nos,
jak przy​pusz​cza​ła pa​sa​żer​ka, tyl​ko spo ​koj​nie po​sło ​dził i wy​pił przy sto​li​ku,
nie zwa​ża​jąc na lu​dzi cze​ka​ją​cych w au​to​bu​sie. Po oko ​ło pię​ciu mi​nu​tach
męż​czy​zna wró​cił do po​jaz​du i ru ​szył da​lej. Nikt nie re​ago​wał, nie miał do
nie​go pre​ten​sji. Miesz​kań​cy mu​sie​li być przy​zwy ​cza​je​ni do ta​kich sy​tu ​acji.
Anna już wy​obra​zi​ła so​bie ko​men​ta​rze w pol​skich re​aliach, lu​dzi spie​szą​cych
się do pra​cy czy ocze​ku​ją​cych na przy ​stan​kach na spóź​nia​ją​cy się au​to ​bus.

– Mamo, je​stem głod​ny! – Głos Kuby wy ​rwał ją z za​my ​śle​nia.
– Ja też! – pod​chwy​cił brat.
Pod​nio​sła się z ręcz​ni​ka, by ro​zej​rzeć się po pla​ży. W po​bli​żu znaj​do​wa​ło

się kil​ka dro​gich re​stau ​ra​cji ser​wu​ją​cych głów​nie owo​ce mo ​rza. Nie było tam
ni​cze​go, na co chłop ​cy mie​li​by ocho​tę. Do naj​bliż​sze​go skle​pu czy bu​dek z
owo​ca​mi, lo​da​mi lub ciast​ka​mi było da​le​ko. Zresz​tą re​stau​ra​cje, na​wet gdy ​by
zna​leź​li coś dla sie​bie, nie wy​da​wa​ły te​raz po​sił​ków. Trwa​ła sje​sta. Miesz​‐
kań​cy po​si​li​li się i uda​li do do​mów na spo​czy​nek.

– Prze​cież nie​daw​no je​dli​ście ka​nap​ki. Nie wzię​łam ni​cze​go wię​cej.
– Ale je​ste​śmy głod​ni!
Za​wsze wy​ostrza się im ape​tyt, kie​dy ba​wią się w wo ​dzie, po ​my ​śla​ła.

Spoj​rza​ła na ze​ga​rek. O tej po​rze mo​gli po ​szu​kać tyl​ko ka​wiar​nię ser​wu​ją​cą
de​se​ry, bo na po ​rząd ​ne je​dze​nie nie mie​li co li​czyć. Nie chcia​ło jej się scho​‐
dzić z pla​ży. Było przy​jem​nie, ale chłop​cy za​czy​na​li ma​ru​dzić. Ża​ło ​wa​ła, że
nie wzię​ła wię​cej prze​ką​sek. Cza​sem nie je​dli nic, a in​nym ra​zem po ​chła​nia​li
wszyst​kie za​pa​sy. Au​to​bus po​wrot​ny mie​li do ​pie​ro za dwie go​dzi​ny.

Za​py​ta​ny prze​cho​dzień po ​kie​ro​wał ich do kok ​tajl​ba​ru.
– Prze​pra​szam, czy my się zna​my? – Gdy tam do​tar​li, męż​czy​zna w bia​‐

łym far​tu ​chu wy​szedł zza lady i ukło​nił się An ​nie. – Je​stem pe​wien, że gdzieś



pa​nią wi​dzia​łem.
Po​lka ro ​zej​rza​ła się nie​pew​nie. W lo ​dziar​ni było pu ​sto o tej po ​rze, a

zwra​ca​ją​ce​go się do niej czło​wie​ka nie ko​ja​rzy ​ła.
Po​krę​ci​ła gło ​wą, jed ​no​cze​śnie wy​szu ​ku​jąc wzro​kiem dzie​ci, któ ​re ba​wi​ły

się tuż obok baru na mi​nia​tu ​ro​wym pla​cu za​baw. We​szła, by ku​pić dla nich
lody. Męż​czy​zna spoj​rzał w tym sa​mym kie​run ​ku co ona i jego twarz roz​ja​‐
śni​ła się uśmie​chem.

– Pa​mię​tam! To pani ura​to​wa​ła mo​je​go przy ​ja​cie​la.
– Oba​wiam się, że nie ro ​zu​miem.
– W re​stau​ra​cji w Bar​ce​lo ​nie. Za​krztu​sił się oliw​ką. Ci chłop​cy też tam

byli.
– Ach, rze​czy​wi​ście! Pan to wi​dział? – za​da​ła głu ​pie py ​ta​nie, by za​głu ​‐

szyć zmie​sza​nie.
Męż​czy​zna wy ​dał jej się sym​pa​tycz​ny, ale nie pa​mię​ta​ła go. W ogó ​le

tam​ten dzień wspo​mi​na​ła jak przez mgłę.
Nie​zna​jo ​my mó ​wił z ob​cym ak ​cen​tem.
Na pew​no nie jest Ka​ta​loń ​czy​kiem, po ​my ​śla​ła.
– Prze​pra​szam, chcia​łam ku ​pić dzie​ciom lody – przy​po​mnia​ła so​bie, po

co przy​szła.
– Oczy ​wi​ście. Ja​kie po ​dać?
– Cy​try​no​we i wa​ni​lio ​we. Dwie por​cje.
– A dla pani?
– Ja dzię​ku​ję.
– Pro ​szę usiąść, przy ​nio​sę do sto ​li​ka.
– Ale oni będą jeść na ze​wnątrz…
– Tam też jest sto​lik. Bar​dzo pro​szę chwi​lę po ​cze​kać. Za​raz po​dam.
Anna, zdzi​wio ​na tym, że nie do​sta​ła lo​dów w wa​fel​ku czy po​jem​nicz​ku i

nie mo ​gła za nie od razu za​pła​cić, wy​szła z lo​ka​lu. Po​wie​dzia​ła chłop ​com, że
de​ser bę​dzie za chwi​lę i skry​ła się w cie​niu pa​ra​so​la. Wiał przy​jem​ny wie​‐
trzyk. Od razu po ​czu​ła, że przyj​ście tu to do ​bry po​mysł.

Dzie​ci grzecz​nie usia​dły w ocze​ki​wa​niu na swo ​je sma​ko​ły ​ki. Chwi​lę roz​‐
ma​wia​li, gdy po ​ja​wił się męż​czy​zna z tacą. Wy ​sta​wił na stół dwa pu ​char​ki z
za​mó ​wio​ny​mi lo ​da​mi, z bitą śmie​ta​ną i po ​syp​ką z po​kru ​szo​nych cia​ste​czek.
Przed Anną po​ja​wi​ła się mro​żo ​na kawa i ta​le​rzyk owo​ców.



– Ale ja nie za​ma​wia​łam…
– Od fir​my – od ​po​wie​dział męż​czy​zna po pol​sku.
Anna spoj​rza​ła na nie​go za​sko​czo​na.
– Prze​pra​szam, ale usły​sza​łem, jak pani roz​ma​wia z sy​na​mi, więc nie

było sen​su mó​wić po hisz​pań​sku.
Chłop​cy łap ​czy​wie rzu​ci​li się na de​se​ry, wdzięcz​ni, że mama za​mó ​wi​ła

lody z do ​dat​ka​mi. Rzad ​ko kie​dy po​zwa​la​ła im na tak wy​szu​ka​ne ze​sta​wy.
– Dzię​ku​ję. – Anna chcia​ła do​dać, że to nie​po​trzeb​ne, ale wy ​star​czy​ło

spoj​rzeć na dzie​ci, by za​milk ​nąć.
– Nie chcę się na​rzu ​cać, ale czy mógł​bym to ​wa​rzy​szyć pani przez chwi​‐

lę? I po​roz​ma​wiać?
Nor​mal​nie od ​mó​wi​ła​by, gdyż nie mia​ła w zwy ​cza​ju za​wie​rać w ten spo​‐

sób zna​jo ​mo ​ści, ale ten czło ​wiek wy ​dał się sym​pa​tycz​ny. A kie​dy oka​za​ło
się, że jest jej ro​da​kiem, zdo ​był do​dat​ko​wy punkt. Wła​ści​wie co jej szko​dzi​ło
za​mie​nić kil​ka słów?

Po​roz​ma​wia​li chwi​lę o po ​go​dzie, a po​tem męż​czy​zna za​czął mó ​wić o so ​‐
bie:

– Przy ​je​cha​łem do Hisz​pa​nii dzie​sięć lat temu po śmier​ci żony. Ścią​gnął
mnie tu ko ​le​ga, któ​ry pra​co​wał na bu​do​wie, ale ja się do tego nie nada​wa​łem.
Za​wsze chcia​łem mieć wła​sną cu​kier​nię. W Pol​sce pra​co​wa​łem w jed​nej z
naj​więk​szych sie​ci. Tu po​zna​łem Jor​ge, któ​re​go pani ura​to ​wa​ła. Jest dla mnie
jak oj​ciec. Pra​co​wa​łem w jego fir​mie, ale biu ​ro mnie nuży. W wol​nym cza​sie
pie​kłem cia​sta. Kie​dy jego cór​ka wy ​cho​dzi​ła za mąż, wła​sno​ręcz​nie przy​go​‐
to ​wa​łem wszyst​kie słod​ko​ści. Po im​pre​zie Jor​ge po​wie​dział, że po ​mo ​że mi
speł​nić ma​rze​nie. I tak po​wstał ten lo​kal.

– Sam pan go pro​wa​dzi? Pie​cze i sprze​da​je?
– Nie. Mam lu​dzi, tyl​ko aku​rat dziew​czy​na, któ​ra stoi za ladą, się roz​cho​‐

ro​wa​ła. Za​dzwo​ni​ła dziś rano, że nie przyj​dzie, więc je​stem. Za​trud​niam
osiem osób. To już mała fa​brycz​ka – za​śmiał się.

– Dla​cze​go Bla​nes?
– Po​cząt​ko​wo chcia​łem osiąść w Bar​ce​lo​nie, ale wolę spo ​kój, któ ​ry tu pa​‐

nu​je, niż gwar du​że​go mia​sta. Oczy ​wi​ście w se​zo​nie jest spo​ry ruch, masa tu ​‐
ry​stów, ale tu jed ​nak żyje się przy​jem​niej. A pani dłu ​go miesz​ka w Bar​ce​lo ​‐
nie?



– Od pół roku. Zmarł mój mąż i… też po​trze​bo​wa​łam wy​je​chać.
– Na​sze losy są po ​dob​ne. – Uśmiech ​nął się, ale tym ra​zem gry ​mas był

wy ​mu​szo ​ny. Na jego twa​rzy ma​lo​wał się smu ​tek. – No nic, nie prze​szka​‐
dzam wam. Od ​po​czy​waj​cie, bo za​kła​dam, że przy​je​cha​li​ście tu się ro​ze​rwać.
Prze​pra​szam, po​wi​nie​nem od tego za​cząć… mam na imię Da​niel.

– Anna. – Po ​da​li so​bie dło ​nie. – Dzię​ku​ję, Da​nie​lu, za miłą roz​mo​wę i za
po​czę​stu​nek. Za​raz mamy au​to​bus. Gdy ​byś był kie​dyś w Bar​ce​lo ​nie i miał
ocho​tę po ​ga​dać, to wiesz, w któ​rej re​stau​ra​cji pra​cu ​ję.

Sama nie wie​rzy​ła, że to po ​wie​dzia​ła. Pierw​szy raz w ży​ciu za​pro​po​no​‐
wa​ła spo ​tka​nie ob​ce​mu męż​czyź​nie. Za​czer​wie​ni​ła się na tę myśl.

Nie​dłu ​go po​tem Ka​li​now​ska wraz z dzieć​mi po​le​cia​ła do Pol​ski. Spa​ce​ry
po Kra​ko​wie, od​wie​dzi​ny na cmen ​ta​rzu i usta​la​nie spraw zwią​za​nych z wy ​‐
naj​mem miesz​ka​nia po Ro​ber​cie ode​rwa​ły ją od co ​dzien​no​ści. Po po ​wro​cie
do Hisz​pa​nii mar​twi​ła się już tyl​ko o zdro ​wie Ma​ciu​sia. Je​dy​ną ra​do​sną
iskier​ką był fakt, że otrzy​ma​ła szan​sę na pra​cę w fir​mie Ma​cro​Ta​il​ler, któ​ra
wy ​da​wa​ła się ide​al​nym miej​scem dla niej.
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Rozdział 11
Emo​cje zwią​za​ne z cho​ro ​bą syna oraz nie​daw​ny po​byt w Pol​sce moc​no

wpły​nę​ły na psy​chi​kę Anny. Znów schu ​dła, nie mo​gła spać i cho​dzi​ła roz​ko​‐
ja​rzo​na. Wszyst​ko, co tak mi​ster​nie ukła​da​ła od kil​ku mie​się​cy, na​gle prze​‐
sta​ło mieć dla niej zna​cze​nie. Dziec​ko, jego zdro ​wie, to było cen​trum jej my​‐
śli. Choć wma​wia​ła so​bie, że musi być sil​na, czu​ła, że po raz ko​lej​ny tra​ci
kon​tro​lę nad swo ​im ży​ciem. Za​dzi​wia​ją​ce było to, że ile razy za​czy​na​ła my ​‐
śleć, że jest do​brze, ja​kieś nie​szczę​ście spa​da​ło na nią jak grom z ja​sne​go nie​‐
ba.

Prze​pro​wa​dzo​ne kil​ka dni póź​niej ba​da​nie usg wę​złów chłon​nych Mać​ka
nie dało jed​no​znacz​nych wy​ni​ków. Wi​docz​ne były ja​kieś nie​pra​wi​dło​wo​ści
gru​czo​łów wy​glą​da​ją​ce na zwap​nie​nia. Nie moż​na było jed​nak po​twier​dzić
lub wy​klu​czyć żad​nej cho​ro ​by. Co​raz wię​cej cza​su spę​dza​li na dia​gno​sty​ce.

Anna po​sta​no​wi​ła zło ​żyć wy​po​wie​dze​nie w re​stau ​ra​cji. Nie​za​leż​nie od
tego, czy roz​pocz​nie pra​cę w fir​mie, któ ​ra była nią za​in​te​re​so​wa​na, czy bę​‐
dzie mu​sia​ła szu​kać da​lej, jej przy ​go​da z re​stau​ra​cją się skoń​czy​ła. Zbyt dużo
za​an​ga​żo​wa​nia od niej wy​ma​ga​ła. To było do ​bre za​ję​cie dla mło​dych lu​dzi
bez zo​bo​wią​zań, ale ona chcia​ła spę​dzać po​po​łu ​dnia, wie​czo​ry i week​en​dy z
dzieć​mi. Nie jest w sta​nie ni​czym in​nym im tego wy​na​gro ​dzić. Wszyst​ko ma
swój czas i żad ​na pra​ca nie jest war​ta ta​kich wy ​rze​czeń. Ro​dzi​na jej po ​trze​‐
bo​wa​ła, a Anna po ​trze​bo​wa​ła bli​skich. Zwłasz​cza te​raz, gdy przy​szłość Mać​‐
ka była tak nie​pew​na. Nie dzie​li​ła się ze współ​pra​cow​ni​ka​mi szcze​gó​ła​mi
swo​jej de​cy​zji. Wie​dzie​li zresz​tą, że nie było jej ła​two wy ​peł​niać obo ​wiąz​ki
służ​bo​we i te zwią​za​ne z opie​ką nad dzieć​mi.

– Bę​dzie nam cie​bie bra​ko​wa​ło! – po​wie​dzia​ła Pa​me​la ze szcze​rym wzru​‐
sze​niem w gło ​sie i przy​tu ​li​ła Annę.

Mar​tin przy​bił jej piąt​kę, ży​cząc po​wo​dze​nia. Po ​zo​sta​ła eki​pa rów​nież
ser​decz​nie się że​gna​ła.

Kie​dy Ka​li​now​ska od ​wró​ci​ła się ku wyj​ściu, w drzwiach zo​ba​czy​ła zna​‐
jo​mą twarz, któ​rej jed ​nak się nie spo ​dzie​wa​ła.

– Da​niel?
– Na​resz​cie cię zła​pa​łem. Je​stem tu czwar​ty raz i ja​koś nie mia​łem szczę​‐

ścia.



– Wła​śnie wy​cho​dzę.
– I nie wró​cisz? Do​brze usły​sza​łem?
– Wy​po​wie​dzia​łam umo ​wę. Mam inne spra​wy, któ​ry ​mi mu​szę się te​raz

za​jąć.
– Mogę cię od​pro​wa​dzić do domu?
– Wo​la​ła​bym nie.
– To może cho​ciaż dasz mi swój nu​mer te​le​fo ​nu?
– Da​niel, ja…
– Wiem, nie masz ocho ​ty na bliż​szą zna​jo​mość. Może mógł​bym cza​sem

za​pro​sić cię na kawę, tak bez zo ​bo​wią​zań? My, Po ​la​cy, po ​win​ni​śmy się trzy​‐
mać ra​zem. Ni​g​dy nie wia​do​mo, czy nie bę​dzie​my sie​bie po ​trze​bo​wać.

– Do​brze. Za​pisz mój nu ​mer – wes ​tchnę​ła i po​da​ła mu rząd cyfr. – Ale w
naj​bliż​szych dniach będę bar​dzo za​ję​ta. Do​pie​ro kie​dy wy ​ja​śnią się pew​ne
spra​wy, może się spo​tka​my. Te​raz mu​szę już iść.

– Aniu, co się dzie​je? Masz ja​kieś pro​ble​my? Mogę ci po ​móc?
– Ra​czej nie. Prze​pra​szam.
Chłop​cy pa​mię​ta​li pana, któ​ry dał im pu ​char​ki z lo ​da​mi. Nie tyl​ko dla​te​‐

go, że nie spo​dzie​wa​li się wte​dy ta​kich atrak​cji, ale przede wszyst​kim mama
z ni​kim w Hisz​pa​nii nie roz​ma​wia​ła po pol​sku.

– Bo ja, pro​szę pana, je​stem cho​ry i mama nie wie na co – ode​zwał się
Ma​ciek nie​spo​dzie​wa​nie.

Anna już chcia​ła go zga​nić, ale uświa​do​mi​ła so​bie, że dziec​ko prze​cież
nie ro​zu​mie, dla​cze​go nie na​le​ży trą​bić na pra​wo i lewo o swo​ich pro​ble​‐
mach.

Da​niel spoj​rzał na Annę, ale ta po ​krę​ci​ła tyl​ko gło​wą i dała znak dzie​‐
ciom, żeby już szły. Po​zwo​lił jej odejść. Miał nu​mer te​le​fo​nu i na​dzie​ję, że
po​da​ła mu praw​dzi​wy kon​takt.

Od ich ostat​nie​go spo ​tka​nia wie​le razy o niej my​ślał. Za​uro​czy​ła go swo​‐
ją skrom​no​ścią, tro ​ską o dzie​ci i me​lan ​cho​lią. Był jed ​nak pe​wien, że w od ​po​‐
wied​nich wa​run​kach po​tra​fi​ła​by się śmiać na głos i cie​szyć ży​ciem. Miał czas
i chciał na nią po​cze​kać. Na chwi​lę, w któ​rej po ​zwo​li mu się do sie​bie zbli​‐
żyć. Nie​raz trze​ba wal​czyć, ale są też mo​men​ty, kie​dy war​to od ​pu​ścić. Wie​‐
dział o tym aż za do​brze.

Le​karz pro​wa​dzą​cy Mać​ka po​sta​no​wił po ​brać prób​kę z wę​zła chłon​ne​go



do ba​da​nia hi​sto​pa​to ​lo​gicz​ne​go. Wią​za​ło się to z po​zo​sta​wie​niem dziec​ka na
od​dzia​le i prze​pro​wa​dze​niem ba​da​nia w znie​czu​le​niu ogól​nym. Anna po ​pro​‐
si​ła Car​lo ​sa, by za​opie​ko​wał się Kubą na czas jej po​by​tu w szpi​ta​lu. Nie wy​‐
obra​ża​ła so​bie, że zo​sta​wi prze​ra​żo​ne​go Mać​ka sa​me​go. Poza chwi​la​mi, któ ​‐
re spę​dził na sali za​bie​go​wej, była przy nim bez prze​rwy. Nie dała się prze​‐
ko​nać pie​lę​gniar​kom, że dziec​ko ma do​brą opie​kę i nie po​trze​bu​je sta​łej asy​‐
sty mat​ki. Wie​dzia​ła, że nie może uro​nić choć​by mi​nu​ty z ich wspól​ne​go ży​‐
cia. Na wy ​ni​ki ba​da​nia mi​kro​sko ​po​we​go wy ​cin​ka trze​ba było cze​kać kil​ka
dni. Tym​cza​sem za​bra​no chłop ​ca na to ​mo ​gra​fię klat​ki pier​sio​wej i jamy
brzusz​nej. Za każ​dym ra​zem uprze​dza​no, że ba​da​nia są od​płat​ne, ale ta ma​‐
cha​ła tyl​ko ręką. Nie było ta​kiej ceny, któ ​rej nie za​pła​ci​ła​by za zdro​wie syna.
Tym​cza​so​wo pła​cił za to jej były szef, ale obie​ca​ła mu, że kie​dyś zwró​ci
wszyst​ko co do cen​ta. Kie​dy więc za​pro ​po​no​wa​no jesz​cze ba​da​nie szpi​ku,
bez wa​ha​nia wy​ra​zi​ła zgo ​dę.

Da​niel dzwo ​nił kil​ka razy, naj​czę​ściej jed​nak od​rzu​ca​ła po ​łą​cze​nie. Za
któ ​rymś ra​zem ode​bra​ła. Po​wie​dzia​ła mu, że jest w szpi​ta​lu i nie może roz​‐
ma​wiać. W jej gło​sie mu​sia​ło być coś, co na​ka​za​ło męż​czyź​nie zgo ​dzić się z
tym i nie dys ​ku​to​wać. Szyb​ko się roz​łą​czył. Czuł jej ból, jej strach i nie​cier​‐
pli​wość. Wie​dział, że jest ze wszyst​kim sama, a czło ​wiek w ta​kich chwi​lach
nie po ​wi​nien po ​zo​stać bez wspar​cia. Kie​dy umie​ra​ła jego żona, ni​ko​go nie
było z nim w szpi​ta​lu. Sam zma​gał się z roz​pa​czą, a po​tem wa​lił pię​ścia​mi aż
do krwi w ścia​nę szpi​tal​ne​go holu. Nie było ni​ko​go, kto przy​tu ​lił​by go i po​‐
cie​szył. Za​miast tego po ​ja​wił się ochro​niarz, któ​ry zmu​sił go do opusz​cze​nia
bu​dyn​ku. Wy​ry​wał się, ko ​pał, bo po​stę​po​wa​nie męż​czy​zny wy​da​wa​ło mu się
bez​dusz​ne i nie​spra​wie​dli​we, jak cała sy​tu ​acja, któ ​ra go spo​tka​ła. Te​raz już
wie​dział, że na ta​kie chwi​le czło ​wiek ni​g​dy nie jest przy​go​to​wa​ny. Stan żony
po wy ​pad​ku był bar​dzo cięż​ki, mimo to on wie​rzył, że sta​nie się cud. Gdy
opusz​czał szpi​tal, wy ​bie​gła za nim mło ​da le​kar​ka, spoj​rza​ła mu głę​bo​ko w
oczy i po ​wie​dzia​ła tyl​ko jed​no zda​nie:

– Mo​gła​by jesz​cze ura​to​wać kil​ka ist​nień.
Zro​zu​miał od razu, co ko​bie​ta mia​ła na my ​śli. I wte​dy spły​nął na nie​go

spo​kój. Dał się po ​pro​wa​dzić do ga​bi​ne​tu le​kar​skie​go, gdzie pod ​pi​sał od​po​‐
wied​nie zgo ​dy. Le​ka​rze przy ​stą​pi​li do po ​bra​nia na​rzą​dów w ostat​niej chwi​li.

Myśl, że ja​kaś część uko ​cha​nej bę​dzie na​dal żyła, ko​iła roz​pacz, jed ​nak



sa​mot​ność moc​no da​wa​ła się we zna​ki. Nie dbał o re​la​cje to ​wa​rzy​skie, wy​‐
star​cza​ła mu tyl​ko ona, uko ​cha​na żona, poza któ​rą nie po​trze​bo​wał ni​ko​go.
Od jej śmier​ci upły ​nę​ło wie​le lat i po ​go​dził się już ze stra​tą. Na​uczył się żyć
bez po​wie​trza. Przez wie​le lat zu ​peł​nie nie in ​te​re​so​wał się in​ny​mi ko ​bie​ta​mi,
żad​na nie mo ​gła​by za​stą​pić jej, aż pew​ne​go dnia w Bla​nes po​czuł przy ​spie​‐
szo​ne bi​cie ser​ca.

Nie za​mie​rzał ni​cze​go pla​no​wać, nie był​by w sta​nie zło ​żyć żad​nej de​kla​‐
ra​cji, ale czuł po ​trze​bę bli​sko​ści z Anną. Chciał po​znać ją bli​żej. Wy ​obra​żał
so​bie, że i ona jego po ​trze​bu​je, na​wet je​śli jesz​cze nie zda​wa​ła so​bie z tego
spra​wy.

Za​sta​no​wił się, w któ ​rym może być szpi​ta​lu. Z pew​no​ścią wy ​bra​ła je​den
z naj​lep ​szych w mie​ście. Spraw​dził li​stę pla​có​wek i wy ​ty​po​wał Sant Ge​rva​si
i Sant Joan de Déu. Dru ​gi szpi​tal znaj​do​wał się bli​żej miej​sca, gdzie męż​czy​‐
zna za​trzy​mał się w Bar​ce​lo​nie. Jako fan pił​ki noż​nej za​wsze wy​naj​mo ​wał
po​kój w oko​li​cach Camp Nou. Dla​te​go naj​pierw po​sta​no​wił spraw​dzić w
Sant Joan de Déu.

To był do​bry wy ​bór, o czym prze​ko​nał się, gdy wje​chał na pię​tro, na któ​‐
rym znaj​do​wał się od​dział on ​ko​lo​gicz​ny. Nie​da​le​ko win ​dy zo​ba​czył sku​lo ​ną
po​stać, któ​ra obej​mo ​wa​ła się ra​mio ​na​mi. Pa​trzy​ła w pod​ło ​gę, jak ​by tam moż​‐
na było zna​leźć od ​po​wie​dzi na nur​tu​ją​ce py​ta​nia. W dru​giej czę​ści ko​ry​ta​rza
za​uwa​żył au ​to​mat z kawą. Pod ​szedł i wy​cią​gnął dwa kub ​ki. Za​ło​żył, że Anna
nic nie ja​dła i nie piła od daw​na.

Kie​dy go za​uwa​ży ​ła, naj​pierw wzdry​gnę​ła się, po chwi​li jed ​nak ra​mio ​na
jej opa​dły i znów sku​li​ła się w so ​bie. Usiadł obok.

– Po​my​śla​łem, że chcia​ła​byś na​pić się kawy.
– Praw​dę mó ​wiąc… tak. Nie po ​zwa​la​ją mi do nie​go wcho ​dzić.
– Coś wia​do​mo?
– Nic. To zna​czy wy ​ni​ki ba​da​nia hi​sto ​pa​to​lo​gicz​ne​go są do ​bre. Cze​kam

na opis to​mo ​gra​fii. Ma być za go​dzi​nę.
– Dla​cze​go nie mo ​żesz być z sy ​nem?
– Bo gdy przy nim je​stem, to pła​czę. Tam są inni mali pa​cjen ​ci. Pie​lę​‐

gniar​ka po​wie​dzia​ła, że źle wpły​wam na ich sa​mo ​po​czu​cie. Bar​dzo się sta​ra​‐
ją, żeby te dzie​ci nie my​śla​ły o cho ​ro​bie, i one to chy ​ba po​tra​fią, ja nie.

– Nie wia​do​mo, czy twój syn jest cho​ry.



– Nie wia​do​mo. Ale boję się.
– Ro​zu​miem. Choć pew​nie nie umiem wy ​obra​zić so ​bie, co tak na​praw​dę

czu​je mat​ka. Je​steś sil​na.
– Nie je​stem.
– Je​steś. Ży ​cie sta​wia przed tobą wy​zwa​nia, a ty da​jesz radę. Te​raz też

tak bę​dzie.
– Co bę​dzie? Je​śli on ma raka? To co bę​dzie?
– Bę​dzie, co ma być. Nie zmie​nisz tego, co zo​sta​ło wam za​pi​sa​ne.

Wszyst​ko ma swój sens. Je​śli twój syn jest cho​ry, to nie mo ​żesz się cały czas
za​mar​twiać, bo to z pew​no​ścią mu nie po ​mo​że. Mu​sisz my​śleć po​zy​tyw​nie i
tego go uczyć. Z no​wo ​two​rem da się wy ​grać. Wie​le dzie​ci z tego wy​cho​dzi.
Kie​dyś czy ​ta​łem sta​ty ​sty​ki. Im szyb ​ciej po​sta​wią dia​gno​zę, tym szyb​ciej da
się coś zro ​bić.

– Ale wie​le dzie​ci…
– Nie myśl o tym. To przy​kre, że tak ten świat jest skon ​stru ​owa​ny. Nie​‐

ste​ty dzie​ci giną też w wy​pad ​kach, pod​czas wo​jen. Róż​ne są po ​wo​dy, ale pa​‐
mię​taj, że ni​g​dy, prze​nig​dy nie na​le​ży się pod​da​wać. Trze​ba da​wać na​dzie​ję.

– Dzię​ku​ję ci, Da​nie​lu. – Anna po raz pierw​szy od kil​ku dni się uśmiech​‐
nę​ła. Nie mia​ła po ​ję​cia, jak ją od​na​lazł, jak tra​fił na wła​ści​wy od​dział, ale
cie​szy​ła się, że jest przy niej.

– Ma​ciuś jest pod do​brą opie​ką. Za​ufaj le​ka​rzom. – Chwy-cił ją za rękę, a
ona jej nie cof​nę​ła.

Na​za​jutrz or​dy​na​tor we​zwał Ka​li​now​ską do swo ​je​go ga​bi​ne​tu.
– Prze​pro​wa​dzi​li​śmy sze​reg ba​dań, gdyż po​cząt​ko​wo wy​ni​ki nie były

jed ​no​znacz​ne. Jed​nak te​raz mamy już pew​ność. In ​fek​cja, na któ ​rą cier​pi pani
syn, nie ma pod​ło ​ża no​wo​two ​ro​we​go. Wy ​klu​czy​li​śmy ist​nie​nie ja​kich​kol​‐
wiek ko​mó ​rek ra​ko​wych. Do​dat​ko​wo po​da​li​śmy lek prze​ciw​za​pal​ny naj​now​‐
szej ge​ne​ra​cji i wę​zły chłon​ne za​czę​ły się zmniej​szać. Ju​tro może pani za​brać
dziec​ko do domu.

– Czy​li że… jest zdro​wy?
– Może nie cał​kiem, bo do ​pa​dła go bli​żej nie​okre​ślo ​na in​fek ​cja, któ​ra

spo​wo ​do​wa​ła stan za​pal​ny w or​ga​ni​zmie, ale już so ​bie z tym po​ra​dzi​li​śmy.
Jesz​cze kil​ka dni i wró ​ci do for​my. Na na​szym od ​dzia​le nie ma cze​go szu​kać.

Anna onie​mia​ła. Nie wie​dzia​ła, czy pła​kać ze wzru ​sze​nia, czy rzu ​cić się



le​ka​rzo​wi na szy ​ję. Spo​dzie​wa​ła się wszyst​kie​go, ale nie tego. Szła z na​sta​‐
wie​niem, że usły ​szy wy ​rok, nie​wia​do​mą był tyl​ko czas, jaki im po ​zo​stał, a
wszyst​kie jej oba​wy zo​sta​ły roz​wia​ne. Ser​decz​nie po​dzię​ko​wa​ła za po​moc i
do​bre wie​ści. Wy​szła.

Kie​dy wy ​cią​ga​ła z kie​sze​ni ko ​mór​kę, ręce jej drża​ły i apa​rat upadł na
pod​ło ​gę.

– Pro ​szę uwa​żać, żeby się nie roz​bił. – Usły​sza​ła cie​niut​ki gło ​sik, gdy
schy​la​ła się po te​le​fon.

Od ​wró​ci​ła się i uj​rza​ła w drzwiach do sali cho​rych oko​ło sied​mio ​let​nią
dziew​czyn​kę. Gło ​wa bez wło ​sów zna​czą​co uwy ​dat​ni​ła jej wiel​kie nie​bie​skie
oczy. Przy ​glą​da​ły się so​bie.

– Ma pani pięk​ne wło​sy. Też kie​dyś ta​kie mia​łam – ode​zwa​ło się dziec​ko.
Anna od​ru ​cho​wo po​gła​dzi​ła ko ​smyk opa​da​ją​cy jej na ra​mio ​na. Za​wsty​‐

dzi​ła się. Po​czu​ła się skrę​po​wa​na. Była do​ro ​sła, zdro​wa, mo​gła wszyst​ko, a
jed ​nak czu​ła się sła​ba i nic nie​war​ta wo ​bec tej ma​łej isto ​ty. Nie wie​dzia​ła, jak
roz​ma​wiać z cho ​rym dziec​kiem. Wte​dy przy​po​mnia​ły jej się sło ​wa Da​nie​la,
by za​wsze da​wać na​dzie​ję. Uśmiech ​nę​ła się więc i po ​wie​dzia​ła:

– Jesz​cze bę​dziesz ta​kie mia​ła.
Dziew​czyn​ka w od​po​wie​dzi po ​ki​wa​ła gło ​wą.
– Mam na imię Do​lo​res.
– Miło cię po ​znać, Do​lo ​res. Ja je​stem Anna.
– Przyj​dziesz tu jesz​cze?
– Nie wiem – od ​rze​kła zgod​nie z praw​dą. Nie chcia​ła​by ni​g​dy wię​cej po ​‐

ja​wić się na tym od​dzia​le, ale nie mia​ła ser​ca po​wie​dzieć tego dziec​ku, dla
któ ​re​go szpi​tal był do ​mem.

– Nie szko ​dzi. Ty je​steś mamą tego chłop​ca spod czwór​ki? Też ma faj​ne
wło​sy, krót​kie, ale gę​ste. Jak mój brat.

Anna bała się py​tać o bra​ta. Lę​ka​ła się tej roz​mo​wy. Po​dzi​wia​ła lu​dzi,
któ ​rzy po​tra​fi​li roz​ma​wiać o cho ​ro​bie spo​koj​nie, bez nie​po​trzeb​nej eg ​zal​ta​cji.
Wy​star​czy​ło zro​zu ​mie​nie po​trzeb dru ​giej oso​by i zwy​kła sym​pa​tia, ale to
wca​le nie było pro​ste. Z jed​nej stro ​ny ludź​mi kie​ro​wa​ła cie​ka​wość, z dru​giej
żal i nie​wie​dza. Cięż​ko było tak po pro​stu roz​ma​wiać, od ​kła​da​jąc cho​ro ​bę na
dru​gi tor.

– Mu​szę już iść do syna, a po ​tem od ​wie​dzić dru​gie​go, któ​ry zo​stał u zna​‐



jo ​mych. – Anna po​czu​ła po​trze​bę, by wy ​tłu​ma​czyć się ob​ce​mu dziec​ku. –
Coś ci może przy​nieść?

– Nie, dzię​ku​ję. Mam tu wszyst​ko, cze​go mi po ​trze​ba. Mi​łe​go dnia, pro​‐
szę pani.

Anna po​sie​dzia​ła chwi​lę przy Mać​ku, usta​la​jąc, co będą ro​bić po po ​wro​‐
cie do domu. Gdy uspo​ko​iła się tro ​chę, po​sta​no​wi​ła, że pój​dzie na spa​cer.
Pierw​szy raz od kil​ku dni. Za​pra​gnę​ła po​dzie​lić się do ​brą wia​do​mo​ścią z Da​‐
nie​lem. Po​przed​nie​go dnia nie​spo​dzie​wa​nie bar​dzo pod​niósł ją na du​chu. Był
sym​pa​tycz​ny, dys ​kret​ny, zda​wał się szcze​ry. Mimo wszyst​ko nie była pew​na,
czy po​tra​fi mu za​ufać. Nie była go ​to​wa na bliż​szą re​la​cję. Jesz​cze nie te​raz.

Ra​dość z opusz​cze​nia szpi​ta​la wią​za​ła się z wy​rzu​ta​mi su​mie​nia, że na​ra​‐
zi​ła zna​jo ​me​go na po ​waż​ne kosz​ty. Fak ​tu​ra za usłu ​gi me​dycz​ne opie​wa​ła na
kil​ka ty ​się​cy euro, ale kie​dy tyl​ko do​star​czy​ła do ​ku​ment, Mi​gu​el bez mru​‐
gnię​cia okiem go ure​gu​lo ​wał. Anna prze​pra​sza​ła, że tak dużo wy​szło, i po​‐
now​nie zło​ży​ła obiet​ni​cę spła​ty dłu ​gu, gdy tyl​ko sta​nie na nogi.

Były szef mach​nął ręką, jed​nak zo​bo​wią​zał ją do cze​goś in ​ne​go.
– Za​dzwoń do Ma​cro​Ta​il​ler. Chcę cię tam spo​tkać. To wła​ści​we miej​sce

dla cie​bie. Po​trze​ba ci spo​ko​ju i sta​bi​li​za​cji.
Rze​czy​wi​ście, kil​ka dni póź​niej była już po roz​mo​wach. Pra​cę mia​ła roz​‐

po​cząć od wrze​śnia, bo na cały sier​pień fir​ma za​wie​sza​ła pro​jek​ty, wy​sy ​ła​jąc
pra​cow​ni​ków na urlop. W ten spo​sób od ​padł jej ko​lej​ny pro​blem: opie​ka nad
chłop ​ca​mi do cza​su roz​po​czę​cia szko​ły.

Ma​ciek fak​tycz​nie od​zy​skał siły, dla​te​go Anna po​sta​no​wi​ła zor​ga​ni​zo​wać
ko​la​cję dla hisz​pań​skich zna​jo​mych. Za​pro​si​ła Xa​vie​ra i Car​lo ​sa z ro​dzi​na​mi.
Wpraw​dzie jej miesz​kan​ko nie nada​wa​ło się do od ​wie​dzin, ale ko​bie​ta mia​ła
po​mysł, jak wszyst​kich po ​mie​ścić. Po ​prze​su​wa​ła me​ble, menu mia​ło być w
for​mie szwedz​kie​go sto​łu, a wła​ści​wie ta​pa​sów – ma​łych prze​ką​sek, któ​re
albo wkła​da się bez​po​śred ​nio do buzi, albo na mały ta​le​rzyk. Chłop​cy ba​wi​li
się przed​nio, przy ​go​to​wu ​jąc ko​recz​ki z oli​wek, moz​za​rel​li i po ​mi​dor​ków
kok​taj​lo ​wych. Kie​dy pę​kła jed ​na z czar​nych oli​wek i opa​dła na kul​kę bia​łe​go
sera, two ​rząc tu​łów pin​gwi​na, chłop​cy wpa​dli na po ​mysł, by przy​go​to​wać
tac​kę prze​ką​sek przy ​po​mi​na​ją​cych zwie​rząt​ka. Anna szyb​ko pod​chwy ​ci​ła ich
za​miar i z mar​chew​ki wy ​cza​ro​wa​ła stóp​ki oraz dzio​by dla ro​dzi​ny pin​gwi​‐
nów. Po ​wsta​ły jesz​cze żab ​ki z zie​lo​ne​go ogór​ka, mysz​ki z ja​jek na twar​do i



bie​dron​ki z po​mi​do​rów.
– Mamo, a bę​dzie pan Da​niel?
– Nie, ko​cha​nie. To ko​la​cja dla hisz​pań​skich przy ​ja​ciół.
– Ale on prze​cież jest hisz​pań​skim przy​ja​cie​lem, tyl​ko mówi po pol​sku.
– No tak, ale jesz​cze za mało go zna​my, żeby za​pra​szać do domu.
W grun​cie rze​czy nie chcia​ła na​ra​żać się na py​ta​nia i in ​sy​nu​acje ze stro​ny

przy​ja​ciół, któ ​rzy z pew​no​ścią uzna​li​by go za jej no ​we​go part​ne​ra i wzię​li
ostro w ob​ro​ty. To nie ten etap zna​jo​mo​ści. Nie była pew​na, czy chcia​ła​by,
żeby ja​ki​kol​wiek kie​dyś na​stą​pił.

Pa​trzy​ła na chłop​ców zgod ​nie pra​cu​ją​cych przy ku​chen​nym sto​le i po ​my​‐
śla​ła, jak bar​dzo ich ko​cha. Byli dla niej wszyst​kim.

Przy ​dłu​gie, lek​ko po​krę​co ​ne wło​sy opa​da​ły im na czo ​ła. Co ja​kiś czas od​‐
gar​nia​li ko​smy​ki, któ ​re wpa​da​ły do oczu. Za​no​to​wa​ła, że musi pójść z nimi
do fry​zje​ra, bo w tak buj​nych wło​sach od daw​na mu​sia​ło im być go ​rą​co.
Przy ​po​mnia​ła so​bie Do ​lo ​res, dziew​czyn​kę peł​ną cier​pie​nia, ale też po ​zy​tyw​‐
nej ener​gii. Je​dy​nym jej zmar​twie​niem był brak wło​sów. Anna za​sta​no​wi​ła
się, czy ta​kim ma​łym dzie​ciom też robi się pe​ru​ki, i po ​sta​no​wi​ła za​py​tać o to
fry​zje​ra.

– No to wa​sze zdro​wie! – Car​los wzniósł to ​ast za Annę i jej dzie​ci. – By​‐
łem pe​wien, że wszyst​ko do​brze się skoń ​czy.

– Wca​le nie mu ​sia​ło, ale do​brze, że jest jak jest.
Miło spę​dza​li czas do póź​nych go​dzin wie​czor​nych. Anna na​praw​dę czu​‐

ła się szczę​śli​wa, a to nie przy ​cho​dzi​ło jej ła​two. Chcia​ła wie​rzyć, że li​mit
złych prze​żyć już ma za sobą. Te​raz wszyst​ko mu​sia​ło się uło​żyć.

– Może wy ​bie​rze​my się wszy ​scy w na​stęp​ny week ​end do Bla​nes? Przy​‐
jeż​dża Lau​ra i na pew​no z nami po​je​dzie – za​pro​po​no​wa​ła Mar​ta.

– Su​per! – krzyk ​nął Kuba. – Ame​lia, tam są pysz​ne lody. Da​niel da nam
wiel​kie pu ​char​ki.

– A kto to jest Da​niel? – za​cie​ka​wi​ła się dziew​czyn​ka.
– Mamy przy​ja​ciel. Ale pol​ski, a nie hisz​pań​ski – wy ​ja​śnił, żeby nie było

żad​nych wąt​pli​wo ​ści.
Ka​li​now​ska za​ru​mie​ni​ła się, co nie uszło uwa​dze go​ści.
– Mhm… Ja​kiś zna​jo​my, o któ ​rym nic nie wie​my. Anno, pro ​szę nam coś

opo​wie​dzieć.



– Nie ma o czym. Po ​zna​li​śmy się przy ​pad​kiem. Miły czło​wiek.
– Ale…
– Nie ma żad​ne​go „ale”. Zwy ​kły zna​jo​my.
– Już mie​li​śmy na​dzie​ję, że masz fa​ce​ta, któ ​re​go przed nami ukry​wasz.
– Nie mam ni​ko​go. Po​wie​dzia​ła​bym wam prze​cież.
Za​śmia​li się ser​decz​nie.
– Trzy​ma​my cię za sło ​wo. Gdy​by jed​nak ten ta​jem​ni​czy Da​niel oka​zał się

faj​niej​szy niż zwy ​kły, to ko​niecz​nie nam go przed​staw. To co, pla​nu​je​my
wy ​jazd? Zo​sta​nie​my tam na noc?

Na szczę​ście nie drą​ży​li już te​ma​tu Po ​la​ka. Anna tyl​ko za​śmia​ła się w du​‐
chu na myśl, że je​śli tyl​ko chce się coś ukryć przed zna​jo​my​mi, to dzie​ci z
pew​no​ścią cię zde​ma​sku ​ją.

Sta​now​czość krew​nej zza oce​anu wy​klu​cza​ła pro​te​sty. Ka​li​now​ska ode​‐
bra​ła te​le​fon i usły​sza​ła:

– Wy​sła​łam ci za​pro​sze​nie i dwie​ście do​la​rów, że​byś wy​ro​bi​ła so​bie wizę
– oznaj​mi​ła Li​dia na wstę​pie, wpra​wia​jąc tym Annę w osłu ​pie​nie. – Ja nie
mogę już la​tać sa​mo​lo​tem, bo mam pro​blem z krą​że​niem, więc ty mu ​sisz
przy​le​cieć do mnie.

– Ale, cio​ciu, taka po ​dróż to cała wy ​pra​wa! Nie wiem, czy chłop​cy znie​‐
śli​by tak dłu ​gi lot.

– Prze​cież nie mó​wię, że już mu​sisz przy ​la​ty ​wać, a poza tym gdy​by zo​‐
sta​li pod czy​jąś opie​ką, to mo ​gła​byś przy ​le​cieć sama.

– Prze​pra​szam, ale chy​ba nie mo ​gła​bym ich zo​sta​wić tak da​le​ko. Zu​peł​‐
nie nie​po​trzeb​nie cio ​cia…

– Aniu, wy​sła​łam, bo tak chcia​łam. Wy​rób tę wizę jak naj​szyb​ciej. Nie
mam ni​ko​go oprócz cie​bie, więc mu​szę mieć pew​ność, że je​śli coś mi się sta​‐
nie, to przy​le​cisz się ze mną zo​ba​czyć.

Anna była za​sko ​czo​na tą dziw​ną roz​mo​wą. Li​dia nie wspo​mi​na​ła wcze​‐
śniej, że ma pro​ble​my ze zdro​wiem. Przez całe lata zresz​tą nie utrzy​my​wa​ły
kon​tak​tu, a te​raz na​gle oka​za​ło się, że bra​ta​ni​ca musi być do dys ​po​zy​cji.
Ciot​ka za​wsze była nie​co eks ​cen​trycz​na, a mama opo​wia​da​ła, że bywa
okrop​nie upar​ta. Jak coś so ​bie umy ​śli, to nie spo​cznie, do​pó​ki tego nie osią​‐
gnie.

– Cio​ciu, czy coś ci do​le​ga?



– Nie, ko​cha​na, tak tyl​ko po​wie​dzia​łam, że​byś zro ​bi​ła pa​pie​ry. Obie​caj
mi, że tego nie za​nie​dbasz. Chcia​ła​bym ci po​ka​zać ka​wa​łek mo​je​go świa​ta.

– Obie​cu​ję.
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Rozdział 12
Wspól​ny wy​pad na Co ​sta Bra​va był świet​nym po ​my ​słem, nim jed​nak do

nie​go do​szło, Anna zre​ali​zo​wa​ła swo​je za​mie​rze​nie.
Wy​bra​ła sa​lon fry​zjer​ski w dziel​ni​cy Eixam​ple, nie​da​le​ko ko​ścio ​ła Sa​gra​‐

da Fa​mi​lia. Wy ​szu​ka​ła w in ​ter​ne​cie, któ​ry za​kład bie​rze udział w ak ​cji prze​‐
ka​zy​wa​nia wło ​sów na pe​ru ​ki dla dzie​ci ze szpi​ta​la Sant Joan de Déu, a po ​tem
po​je​cha​ła tam wraz z chłop​ca​mi.

– Pro​szę im skró​cić wło ​sy. Chcia​ła​bym też ściąć swo​je.
Po​nie​waż umó​wi​ła wi​zy​ty, dwa sta​no​wi​ska jed​no​cze​śnie były wol​ne.

Chłop​cy kon​ku​ro​wa​li ze sobą, któ​ry pierw​szy bę​dzie miał nową, ład​niej​szą
fry​zu​rę. W efek​cie wy ​glą​da​li nie​mal iden​tycz​nie. Pa​nie bar​dzo się sta​ra​ły, by
ich ob​ciąć po ​dob​nie. Było przy tym dużo śmie​chu.

– Wie​cie, jaka fry​zu​ra jest te​raz naj​po​pu​lar​niej​sza? Na Mes ​sie​go.
– To ja chcę! Ja! – krzy​czał Ma​ciek.
– Nie, jemu zrób ​cie na Ro​nal​do, a mi na Mes ​sie​go!
Anna nie wi​dzia​ła po ​do​bień ​stwa do któ​re​go​kol​wiek z pił​ka​rzy, ale wi​‐

docz​nie moda na fry​zu​ry tych dwóch pa​nów była tak roz​po​wszech​nio​na, że
wy​star​czy​ło ha​sło i dzie​ci już po ​tul​nie cze​ka​ły, aż fry ​zjer​ki wy ​cza​ru​ją im kla​‐
sycz​ne uło​że​nie.

– A pani jak so​bie ży ​czy?
– Nie chcę na żad ​ne​go pił​ka​rza – za​śmia​ła się Anna. – Ani na żonę pił​ka​‐

rza. Pro​szę zro ​bić, co pani uwa​ża. Za​le​ży mi na tym, żeby jak naj​wię​cej wło ​‐
sów prze​ka​zać na pe​ru​kę dla kon ​kret​nej dziew​czyn​ki.

– To pięk​ny gest. Dziec​ko bę​dzie za​chwy​co​ne.
– Nie ma pro​ble​mu, że są far​bo​wa​ne?
– Nie, bo od ​cień jest na​tu​ral​ny. Pani wło ​sy są zdro​we i pięk ​nie błysz​czą.
– Chcę spra​wić ra​dość pew​nej dziew​czyn​ce.
– W ta​kim ra​zie strzy​że​nie gra​tis.
– Dla​cze​go? Chcę ob​ciąć wło ​sy, a że przy oka​zji je prze​ka​żę, to nie ma

wpły​wu na za​pła​tę za usłu​gę. Prze​cież to pani pra​ca.
– Nie ma mowy. Za​pła​ci pani za sy​nów.
Anna przy ​mknę​ła oczy. Wy ​obra​zi​ła so ​bie Do​lo ​res, dziew​czyn​kę z wiel​ki​‐

mi nie​bie​ski​mi ocza​mi. Czy ucie​szy się z pe​ru ​ki? Jak bę​dzie wy​glą​da​ła w



brą​zo​wych lo ​kach? Anna mia​ła na​dzie​ję, że mała Hisz​pan​ka zdą​ży się o tym
prze​ko​nać.

Fry​zjer​ka splo​tła ko​smy ​ki w war​ko​cze, a po ​tem spraw​nie je od​cię​ła. Mi​‐
ni​mal​na dłu​gość na pe​ru​ki to dwa​dzie​ścia pięć cen​ty ​me​trów, ale Anna chcia​‐
ła od​dać dużo wię​cej. Tyle, ile była w sta​nie, po​zo​sta​wia​jąc so​bie na gło ​wie
pię​cio ​cen​ty​me​tro​wą dłu​gość. Nie dba​ła o to, jak bę​dzie wy ​glą​dać. Wło​sy od ​‐
ra​sta​ją, więc wcze​śniej czy póź​niej bę​dzie mia​ła ta​kie jak te​raz, a ra​dość
dziec​ka nie ma ceny.

Kie​dy otwo ​rzy​ła oczy, onie​mia​ła z wra​że​nia. Wła​ści​wie ni​g​dy nie no ​si​ła
tak krót​kiej fry​zu​ry, a oka​za​ło się, że wy​glą​da świet​nie. Być może spra​wi​ła
to wpraw​na ręka fry​zjer​ki, ale efekt prze​szedł naj​śmiel​sze ocze​ki​wa​nia Anny.
Po​do​ba​ła się so​bie.

– Jesz​cze pani pod​kre​śli oko tu​szem i bę​dzie ide​al​nie – do ​ra​dzi​ła sty​list​‐
ka. – Ko​niecz​nie czer​wo​na szmin​ka na usta.

– Tusz, ow​szem, ale czer​wień na ustach to nie moje kli​ma​ty.
– Pro​szę spró​bo​wać. Bę​dzie pani za​chwy​co​na.
Może kie​dyś so​bie ku​pię taką szmin​kę, po​my​śla​ła Anna, choć​by po to, by

przed lu​strem w domu prze​ko​nać się, czy fry​zjer​ka ma ra​cję.
Od razu zo ​sta​wi​ła in ​for​ma​cję, dla kogo ma być pe​ru​ka oraz gdzie ją do​‐

star​czyć.
– Będę do pani przy​sy ​łać zna​jo​me. Czy​ni pani cuda z wło​sa​mi – po​chwa​‐

li​ła na od​chod​ne. – A my idzie​my te​raz na lody.
Dzie​ci za​czę​ły ska​kać z ra​do​ści. Lu​bi​ły, gdy mama była we​so​ła, a wi​zy​ta

u fry​zje​ra znacz​nie po​pra​wi​ła jej hu ​mor.
Tego dnia spo​tka​ła się z Da​nie​lem, któ​ry za​dzwo ​nił pod pre​tek ​stem po​ra​‐

dy, jak ugo​to ​wać zra​zy.
– Raz pró​bo​wa​łem, ale wy​szły twar​de jak po ​de​szwa. Co zro​bi​łem nie

tak?
– Zra​zy! Jak ja daw​no ich nie ja​dłam. Wiesz co, może wpad​niesz do nas i

ra​zem ugo ​tu​je​my? Mam na​dzie​ję, że nie wy​szłam z wpra​wy. Kie​dyś ro​bi​łam
bar​dzo smacz​ne.

– Świet​ny po​mysł! – Da​niel był za​sko​czo​ny, gdy tak nie​spo​dzie​wa​nie za​‐
pro​si​ła go do sie​bie. – Po​wiedz, co mam ku ​pić, to zja​wię się ze wszyst​kim. O
któ​rej?



Umó​wi​li się na sie​dem​na​stą, żeby nie go​to​wać w naj​więk ​szy upał, choć o
tej po ​rze nie​wie​le chłod ​niej było niż w po​łu ​dnie. Da​niel do ​star​czył ka​wa​łek
chu​dej wo​ło ​wi​ny, be​kon i ce​bu​lę. Za​miast ki​szo ​nych ogór​ków przy ​wiózł
kor​ni​szo​ny.

– Szu​ka​łem, ale tu ni​g​dzie nie moż​na do​stać.
– To ja​sne, prze​cież Hisz​pa​nie nie wie​dzą, co to ogó ​rek ki​szo​ny. Ale ja

mam!
– Jak to?
– Zro​bi​łam dwa mie​sią​ce temu kil​ka sło​icz​ków. Li​czę na to, że będą ta​kie

jak w Pol​sce. Tu wszyst​ko ma tro​chę inny smak.
– A skąd wzię​łaś chrzan?
– Z Pol​ski. Ciot​ka mi za​pa​ko​wa​ła do wa​liz​ki, gdy by​li​śmy w Kra​ko​wie.
Wspól​ne go​to ​wa​nie oka​za​ło się bar​dzo przy​jem​ne. Anna lu​bi​ła spę​dzać

czas w to ​wa​rzy​stwie Da​nie​la. Mię​dzy zwy ​kły​mi roz​mo ​wa​mi o co ​dzien​no​ści
opo​wia​da​li co ​raz wię​cej o so​bie. Po​zna​wa​li się.

– Pięk​nie wy ​glą​dasz w tej fry​zu ​rze.
– My​śla​łam, że nie za​uwa​ży​łeś – wy ​rwa​ło się An​nie, któ ​ra li​czy​ła na to,

że od razu usły​szy kom​ple​ment. Za​wsty ​dzi​ła się chwi​lo ​wej próż​no​ści.
– Za​uwa​ży​łem. Dech mi za​par​ło już w drzwiach, ale za​ga​da​łaś mnie tymi

ogór​ka​mi, a póź​niej nie mia​łem śmia​ło ​ści.
– Jed​nak się od​wa​ży​łeś – za​śmia​ła się.
– Do od ​waż​nych świat na​le​ży.
Anna opo​wie​dzia​ła mu o mo​ty​wach swo ​jej de​cy​zji. I o dziew​czyn​ce, któ​‐

rej imię na​wią​zy​wa​ło do bólu.
Da​niel pa​trzył na ko​bie​tę z mie​sza​ni​ną cie​ka​wo​ści i po​dzi​wu. Co jesz​cze

skry ​wa​ła? Za​ska​ki​wa​ła go na każ​dym kro​ku.
– Czu​ję, że zro​bi​łam za mało. Chcia​ła​bym po​móc. Tam jest dużo dzie​ci.

Na pew​no nie tyl​ko Do​lo ​res ma​rzy o pięk​nych wło ​sach.
– Trze​ba na​gło​śnić tę ak​cję. Za​chę​cić inne ko ​bie​ty do ścię​cia wło​sów. Po​‐

roz​ma​wiaj z fry ​zjer​ką. Cie​ka​we, czy się zgo ​dzi, żeby kie​ro ​wać do niej lu​dzi,
a po​tem żeby od ​sy​ła​ła ma​te​riał na pe​ru​ki do ko​goś, kto je wy​ko​nu​je. Przy ​go​‐
tu ​je​my ulot​ki i bę​dzie​my roz​da​wać na pla​ży.

– Świet​ny po​mysł. Tyl​ko jaki to może być koszt?
– Po​ga​dam z Jor​ge. Ma fir​mę po​li​gra​ficz​ną. Na pew​no za​an​ga​żu​je się w



ak​cję.
– Chy​ba mam szczę​ście do do​brych lu​dzi. Tyle osób chce mi po ​ma​gać…
– Bo je​steś wspa​nia​łym czło ​wie​kiem. A do​bro przy ​cią​ga do​bro.
– Czy ty przy​pad​kiem nie je​steś fi​lo​zo​fem? Albo przy ​naj​mniej psy ​cho​lo​‐

giem? Masz cie​ka​we spo ​strze​że​nia.
– Je​stem zwy ​kłym cu ​kier​ni​kiem, ale kie​dy czło ​wiek pie​cze cia​stecz​ka

czy ozda​bia tort, po ​trze​bu​je spo​ko​ju. A wte​dy do​brze się my​śli, róż​ne re​flek​‐
sje przy​cho​dzą do gło​wy. Poza tym je​stem ob​ser​wa​to ​rem ży​cia, przy​glą​dam
się re​la​cjom mię​dzy​ludz​kim i wy​cią​gam wnio​ski.

– To te​raz wy ​cią​gnij, pro​szę, ziem​nia​ki z wody, bo się roz​go​tu​ją, a ja
zdej​mę zra​zy z pa​tel​ni. Chłop ​cy! Ko​la​cja!

Kie​dy zje​dli pysz​ny pol​ski obiad, zro​bi​ło się już póź​no. Anna zer​ka​ła na
ze​ga​rek, by spraw​dzić, czy po​win ​na przy​go​to ​wać dzie​ci do snu. Po ​czu​ła się
nie​zręcz​nie, gdy po ​my ​śla​ła, że zo ​sta​ną sami z Da​nie​lem. Le​piej by ​ło ​by, żeby
już po ​szedł. Ci​sza, któ​ra na​sta​ła, spra​wi​ła, że męż​czy​zna do​my ​ślił się, iż po​‐
wi​nien już wra​cać do sie​bie.

– Za​sie​dzia​łem się, a ty masz pew​nie swo ​je spra​wy.
– Nie szko ​dzi – po​wie​dzia​ła, ale z tonu jej gło​su wy ​ni​ka​ło, że my​śli ina​‐

czej.
– Tak, tak. Pój​dę już. Zo​ba​czy​my się jesz​cze w tym ty​go​dniu?
– W week​end wy ​bie​ra​my się do Bla​nes z przy ​ja​ciół​mi.
– O! Pla​no​wa​łem zo​stać do nie​dzie​li w Bar​ce​lo ​nie, ale może wró​cę wcze​‐

śniej.
– Nie, szko ​da zmie​niać pla​ny.
Da​niel ina​czej zro​zu​miał sło ​wa Anny. Zro​bi​ło mu się przy​kro, że nie chce

go wi​dzieć w week​end, ale nie miał od ​wa​gi jej tego po ​wie​dzieć.
– No tak, chy​ba le​piej zo ​sta​nę. Chcia​łem obej​rzeć mecz na żywo.
– No wi​dzisz!
Znów na​sta​ła nie​zręcz​na ci​sza. Męż​czy​zna wziął swój swe​ter i po​że​gnał

się z Anną.
– Za​dzwo ​nię, gdy do​wiem się, kie​dy będą ulot​ki. Masz świet​ny po​mysł.

Zre​ali​zuj go.
Za​mknę​ła za nim drzwi i opar​ła się o ścia​nę obok wej​ścia. Ostat​nia wy ​‐

mia​na zdań była na​zbyt for​mal​na. Zim​na. Nie taka, jak wcze​śniej, gdy ra​zem



go​to ​wa​li. Za​sta​na​wia​ła się, co było tego po ​wo​dem. Czy po​wie​dzia​ła coś nie
tak? A może Da​niel nie chciał po​zo​sta​wiać jej złu​dzeń i dla​te​go się wy ​co​fał?
Nie mia​ła​by nic prze​ciw​ko temu, żeby w week​end spo ​tka​li się na wy ​brze​żu,
ale nie chcia​ła krzy​żo​wać mu pla​nów. Sam przy​znał, że ma bi​le​ty na mecz.
Nie czu​ła się upo​waż​nio​na do tego, by wy​ma​gać od nie​go cze​go​kol​wiek,
zwłasz​cza że sama nie była pew​na, ile jest w sta​nie mu za​ofe​ro ​wać. Lu​bi​ła
jego to ​wa​rzy​stwo. Przy Da​nie​lu nie mu ​sia​ła uda​wać ko​goś, kim nie jest. Nie
przy​go​to​wy ​wa​ła się na spo​tka​nie z nim, nie ko ​kie​to​wa​ła go. Po​ka​zy​wa​ła
wręcz, że jest bez​na​dziej​nie nud​na i jej ży ​cie krę​ci się tyl​ko wo​kół dzie​ci.
Albo ją taką za​ak​cep​tu ​je, albo nie ma cze​go szu​kać w jej to​wa​rzy ​stwie. Zu​‐
peł​nie nie zda​wa​ła so​bie spra​wy z tego, że jej na​tu ​ral​ność naj​bar​dziej go po ​‐
cią​ga​ła.

Kie​dy do​je​cha​li na miej​sce, Ma​ciek bar​dzo chciał za​pro​wa​dzić Ame​lię do
zna​jo ​me​go kok​tajl​ba​ru i tak dłu ​go na​le​gał, aż całe to ​wa​rzy​stwo ule​gło.

– Do ​brze, za​czy​na​my od lo​dów, a po ​tem pój​dzie​my na pla​żę.
Anna nie była pew​na, czy to do ​bry po​mysł. Co, je​śli się oka​że, że Da​niel

jed ​nak przy​je​chał do swo ​jej cu​kier​ni? Czy ma uda​wać, że go nie zna? To się
prze​cież nie uda, bo dzie​ci na​tych ​miast ich zde​ma​sku​ją. Je​że​li go przed​sta​wi
przy​ja​cio ​łom, na pew​no będą pró​bo​wa​li wy​cią​gnąć Po​la​ka na pla​żę. On prze​‐
cież nie chciał spę​dzać tego week​en​du z Anną, więc by ​ło ​by to dla niej krę​pu​‐
ją​ce.

Kie​dy do​tar​li na miej​sce, za ladą z lo​da​mi sta​ła mło​da dziew​czy​na.
– Mamo, czy do​sta​nie​my ta​kie pu​char​ki jak ostat​nio?
– Nie, skar​bie. Wy​bierz​cie so​bie po dwie gał​ki lo ​dów i wy​star​czy.
Kuba zwie​sił gło​wę z usta​mi wy ​gię​ty​mi w pod ​ków​kę, lecz za​ak​cep​to ​wał

de​cy​zję mat​ki.
Kie​dy prze​ko​na​ła się, że Da​nie​la nie ma w pra​cy, z jed ​nej stro​ny roz​luź​‐

ni​ła się, a z dru​giej po ​czu​ła lek ​kie ukłu​cie za​wo ​du. Prze​cież mó ​wił, że zo​sta​‐
je w Bar​ce​lo ​nie, tłu​ma​czy​ła so​bie w my​ślach jego nie​obec​ność. Tym​cza​sem
sy​no​wie nie​zwy ​kle ob ​ra​zo​wo jak na po ​ziom ich zna​jo ​mo ​ści hisz​pań​skie​go
opo​wia​da​li, ja​kie wspa​nia​łe lody je​dli tu ostat​nio.

Pla​ża po po​łu​dniu była za​lud​nio ​na, ale zna​leź​li miej​sce, gdzie mo​gli roz​‐
bić swój obóz. Po ​trze​bo​wa​li spo​ro prze​strze​ni dla trój​ki bie​ga​ją​cych dzie​cia​‐
ków i jed​ne​go nie​mow​la​ka, dla któ ​re​go Xa​vier przy​wiózł spe​cjal​ny na​miot.



Było ich dużo, więc za​wsze ktoś po​zo​sta​wał i pil​no​wał dzie​ci oraz rze​czy, a
po​zo​sta​li ra​do​śnie ką​pa​li się w mo ​rzu.

– Świet​nie wy​glą​dasz w tych wło​sach! – Mar​ta po​chwa​li​ła fry​zu​rę Anny.
– Do ​sko​na​łe cię​cie. Wi​dzę, że nic nie mu ​sisz ro​bić, bo na​wet mo ​kre ukła​da​ją
się re​we​la​cyj​nie. Nie żal ci dłu​gich wło​sów?

– Nie, bo wiem, że ktoś bę​dzie miał z tego ko​rzyść.
Kie​dy Mar​ta za​py​ta​ła, co ma na my​śli, Anna opo ​wie​dzia​ła jej o od ​dzia​le

on​ko​lo ​gicz​nym peł​nym dzie​ci po che​mio ​te​ra​pii oraz o swo ​im po ​my​śle na
spo​pu​la​ry​zo​wa​nie ak​cji zbie​ra​nia wło​sów na pe​ru​ki.

– Je​śli tak, to ja też ze​tnę – po ​sta​no​wi​ła ko ​le​żan​ka, któ​ra no​si​ła blond
war​kocz.

– I ja! – za​wtó ​ro​wa​ła Lau​ra.
– O czym mó​wi​cie? – wtrą​ci​ła się Lu​cia, a gdy Anna po ​wtó​rzy​ła hi​sto​rię,

stwier​dzi​ła: – Szko​da, że mam krót​kie, bo też bym od​da​ła. Mogę po​py​tać
wśród zna​jo ​mych. Czy mę​skie wło​sy mogą być?

– Chy​ba tak, je​śli są wy ​star​cza​ją​co dłu​gie.
Dziew​czy​ny za​czę​ły wy​my​ślać spo ​so​by, jak na​gło​śnić ak ​cję.
– A może za​ło ​ży​ła​byś fun ​da​cję? – Lu​cia wpa​dła na po ​mysł.
– Hm, nie wiem, bo to trze​ba for​mal​nie pro​wa​dzić. Nie, wolę pod ​piąć się

pod ja​kąś ist​nie​ją​cą or​ga​ni​za​cję. Choć za​le​ży mi, żeby pe​ru​ki tra​fia​ły do
dzie​ci z kon​kret​ne​go od​dzia​łu, a jak bę​dzie wię​cej, to też do in​nych szpi​ta​li.

– We Fran ​cji jest kil​ka ta​kich fun​da​cji. Tu na pew​no też są. A je​śli nie, to
same za​ło ​ży​my.

– Może mo​gła​bym uszyć la​lecz​ki dla tych dzie​ci? Jako do​da​tek do pe​ru ​‐
ki…

Anna przy ​po​mnia​ła so ​bie, że w domu La​Cal​lów peł​no jest szma​cia​nych
przy​tu​la​nek przed​sta​wia​ją​cych róż​ne po​sta​cie. Ni​g​dy nie py​ta​ła, skąd się
wzię​ły, za​kła​da​jąc, że to za​baw​ki Ame​lii, ale te​raz Mar​ta przy​zna​ła, że szy​cie
gał​gan​ko​wych ma​sko​tek to jej hob ​by.

– Wy​kra​jam je we​dług sza​blo​nu, a po​tem per​so ​na​li​zu​ję, jak chcę. Więc
mo ​gła​bym zro​bić dla chłop​ców na przy ​kład fi​gur​ki pił​ka​rzy, a dla dziew​czy​‐
nek ja​kieś pio​sen​kar​ki, ak ​tor​ki czy księż​nicz​ki. Moja cór​ka naj​bar​dziej lubi
księż​nicz​ki.

Po​my ​sły na pre​zen​ty dla dzie​ci ze szpi​ta​la za​czę​ły się mno ​żyć. Całe po​‐



po​łu ​dnie roz​ma​wia​li, jak je wdro​żyć. Nie​mal ze wszyst​kim wią​za​ły się kwe​‐
stie fi​nan​so​we. Anna mia​ła na​dzie​ję, że uda im się zor​ga​ni​zo​wać przy​naj​‐
mniej część za​mie​rzeń.

Już w po ​nie​dzia​łek do Anny za​dzwo​nił Da​niel. Jego zna​jo​my zgo​dził się
ufun​do​wać ty ​siąc ulo​tek. Nie była to duża licz​ba, ale war​to roz​dać choć tyle.
Mie​li świa​do​mość, że więk​szość lu​dzi wy ​rzu​ci bro​szu​rę do ko ​sza bez czy​ta​‐
nia, ale je​śli pięć pro​cent zde​cy​du​je się ob​ciąć wło​sy i od​dać je na szczyt​ny
cel, osią​gną suk​ces.

Jor​ge za​de​kla​ro ​wał rów​nież, że za​an​ga​żu​je swo​je​go gra​fi​ka, żeby przy​go​‐
to ​wał kil​ka pro​po​zy​cji ulot​ki. Anna mia​ła pod ​jąć de​cy​zję, któ​rą wer​sję wy ​‐
dru​ku​ją.

– Je​steś nie​sa​mo ​wi​ty! – po​chwa​li​ła zna​jo​me​go. – Tyle za​ła​twi​łeś w tak
krót​kim cza​sie!

– A jak było w Bla​nes?
– Cu​dow​nie. To miłe miej​sce do miesz​ka​nia.
– W na​szej czę​ści, gdzie są same ho ​te​le, nie jest już tak spo ​koj​nie. Dzi​kie

tłu ​my tu ​ry​stów i knaj​pa na knaj​pie. Miesz​kam na ubo​czu. Tam rze​czy​wi​ście
jest przy​jem​nie.

– A jak mecz?
– Nie by​łem. Nie mia​łem na​stro​ju.
– A te​raz gdzie je​steś? – za​py​ta​ła Anna nie​śmia​ło.
– W dro​dze do Bla​nes. W sa​mo ​cho​dzie. Mu​szę za​ła​twić parę spraw w cu​‐

kier​ni. Mam duże za​mó ​wie​nie na czwar​tek, więc po po​wro ​cie we​zmę się za
pie​cze​nie tor​tów.

– O! Po​waż​na spra​wa. No to nie prze​szka​dzam, jedź bez​piecz​nie.
– Za dwa ty ​go​dnie ko​niec wa​ka​cji, a ty idziesz do pra​cy. Pla​nu​jesz jesz​‐

cze krót​ki od ​po​czy​nek za mia​stem?
Anna nie była pew​na, o co Da​nie​lo ​wi cho​dzi. Czy chciał ją do sie​bie za​‐

pro​sić?
– Nie my​śla​łam o tym.
– Wiesz, to czwart​ko​we za​mó ​wie​nie musi do​trzeć do Al​me​rii, więc po​‐

my ​śla​łem, że może wy​bra​li​by​ście się tam ze mną na wy​ciecz​kę.
– To kło​pot.
– Ża​den kło ​pot! Prze​cież gdy ​bym nie mógł albo nie chciał, to bym nie



pro​po​no​wał, praw​da? By​łaś kie​dyś w Al​me​rii?
– Nie. Tyl​ko w Gra​na​dzie, je​śli cho​dzi o An ​da​lu​zję.
– To małe mia​stecz​ko, ale cał​kiem przy​jem​ne. Też mają ład ​ne pla​że.

Chciał​bym coś ci po​ka​zać. Coś szcze​gól​ne​go.
– Co?
– Cabo de Gata.
– Co to jest? Ja​kieś schro ​ni​sko dla ko​tów?
– Nie – za​śmiał się. – To przy ​lą​dek na obrze​żach mia​sta. Cud na​tu ​ry. Jed​‐

no z pięk​niej​szych miejsc, ja​kie w ży​ciu wi​dzia​łem. I chy​ba jed​no z ostat​nich
dzie​wi​czych w Eu ​ro​pie.

– Musi być pięk​nie!
– Prze​ko​nasz się sama, je​śli ze mną po​je​dzie​cie. To co?
– Prze​my​ślę i dam ci znać.
– Masz czas do śro​dy! – Udał su ​ro​wy ton wy​ma​ga​ją​ce​go sze​fa. – Mu ​szę

koń​czyć, bo do​jeż​dżam na miej​sce.
Nie była pew​na, co mia​ła ozna​czać ta pro​po​zy ​cja. Co in​ne​go spo ​ty​kać się

na swo ​im grun​cie, a co in​ne​go spę​dzić ra​zem kil​ka dni w ob​cym miej​scu,
zda​ni na sie​bie przez cały czas. Po ​sta​no​wi​ła prze​ga​dać to z Lau​rą, ko​rzy ​sta​‐
jąc z oka​zji, że przy​ja​ciół​ka jest jesz​cze w Bar​ce​lo​nie.

– Wła​śnie wró ​ci​łam do domu od fry​zje​ra. Zro​bi​ły​śmy to! – Lau​ra ode​bra​‐
ła po pierw​szym sy​gna​le.

– Co? – Anna nie od razu za​ła​pa​ła, o co cho​dzi.
– Ob ​cię​ły​śmy wło ​sy! Ja i Mar​ta. Pe​ru​ki pój​dą do lo​so​wo wy​bra​nych dzie​‐

ci.
– Lau! To cu​dow​nie! Dzię​ku​ję… – wzru ​szy​ła się.
– Praw​dę mó​wiąc, po​pła​ka​łam się. Do koń ​ca nie by​łam pew​na, czy się

od​wa​żę. Mar​ta mnie za​cią​gnę​ła nie​mal siłą. Ta fry ​zjer​ka rze​czy​wi​ście jest
bar​dzo miła. Ty wiesz, że ona już się zo ​rien​to​wa​ła w po​trze​bach tego szpi​ta​la
i ma li​stę dzie​ci? Wstęp ​nie z nią roz​ma​wia​łam, czy nie utwo​rzy​ła​by z nami
fun​da​cji, ale ona mówi, że już taka jest. Na​zy​wa się Pe​lu​si​ta i ist​nie​je od pół
roku. To wła​śnie przez nich prze​ka​zu​je wło ​sy z sa​lo​nu i oni zaj​mu​ją się resz​‐
tą. Prze​ślę ci na​mia​ry na ma​ila, bo może war​to by​ło​by z nimi po​ga​dać i
współ​pra​co​wać za​miast za​kła​dać nową fun​da​cję.

– To do​bry po​mysł. Dzię​ki, Lau​ra, za za​an​ga​żo​wa​nie. I oczy ​wi​ście za



wło​sy. To pięk ​ny gest.
– Wiem. I te​raz już nie mam wąt​pli​wo​ści, że zro ​bi​łam do​brze, choć była

to trud​na de​cy​zja. Co tam, od ​ro​sną. Cie​ka​wa je​stem, jak za​re​agu​je mój mąż,
gdy mnie zo ​ba​czy – za​śmia​ła się. – A co u cie​bie?

– Chcia​łam się po​ra​dzić. Masz dziś czas? Wo​la​ła​bym oso​bi​ście, a nie
przez te​le​fon.

– Wpad​nę do cie​bie po po ​łu​dniu na kawę. Może być?
An ​nie to od​po​wia​da​ło, umó​wi​ły się więc, tym​cza​sem nad​szedł czas na

przy​go​to ​wa​nie obia​du.
Lau​ra do​tar​ła oko​ło sie​dem​na​stej. Do ​brze, że Anna była uprze​dzo​na, bo

nie po​zna​ła​by ko​le​żan​ki. Fry​zu​ra na​praw​dę po​tra​fi zmie​nić czło​wie​ka. Do
tego dziew​czy​na no​si​ła te​raz oku​la​ry z cha​rak ​te​ry​stycz​ny​mi nie​bie​ski​mi
opraw​ka​mi za​miast nie​od​łącz​nych so​cze​wek kon ​tak ​to​wych.

– Wow! Nor​mal​nie nie wiem, co po​wie​dzieć! – Ka​li​now​ska nie mo​gła
ode​rwać wzro ​ku. – Ale się zmie​ni​łaś! Wy​glą​dasz dużo po​waż​niej.

– To praw​da, pew​nie przy​by​ło mi kil​ka lat, ale w su​mie to mi się po ​do​ba.
No, opo ​wia​daj, co się dzie​je – zmie​ni​ła te​mat.

Anna przy ​nio​sła wodę z li​mon​ką i mię​tą oraz dwie szklan ​ki. Dzie​ci oglą​‐
da​ły baj​kę na kom​pu​te​rze, ko ​bie​ty mia​ły więc chwi​lę na spo​koj​ną roz​mo​wę.

– Po​zna​łam ja​kiś czas temu fa​ce​ta.
– O! Za​czy​na się cie​ka​wie.
– Nie ma nic cie​ka​we​go. Nic się nie dzie​je.
– Chy​ba jed​nak coś jest na rze​czy, sko​ro chcesz o tym roz​ma​wiać. Jak ma

na imię?
– Da​niel. Jest Po ​la​kiem i miesz​ka w Bla​nes.
– No pro ​szę! To cze​mu go nie spo​tka​li​śmy w week​end?
– Bo aku​rat był w Bar​ce​lo​nie. Czę​sto tu przy​jeż​dża. To w jego lo​dziar​ni

je​dli​śmy de​ser.
Lau​ra usia​dła wy ​god​nie na ka​na​pie, pod​cią​ga​jąc nogi pod sie​bie. Za​po​‐

wia​da​ła się in​te​re​su ​ją​ca roz​mo​wa. Pra​gnę​ła, żeby przy​ja​ciół​ka uło​ży​ła so​bie
ży​cie z war​to​ścio ​wym męż​czy​zną.

Anna kon​ty​nu​owa​ła:
– Spo​ty​ka​my się od cza​su do cza​su, ale nic mię​dzy nami nie ma. Taki

zwy​czaj​ny zna​jo​my. Bar​dzo mnie wspie​rał, kie​dy Ma​ciuś był cho​ry. W su ​‐



mie to mało go znam. Coś tam opo​wie​dział o so​bie. Jest miły, ale nie wiem,
ja​kie ma za​mia​ry. No i dziś za​pro​po​no​wał, że​by​śmy po​je​cha​li z nim do Al​‐
me​rii na kil​ka dni.

– A chcesz?
– Niby tak, ale nie wiem, jak ten wy​jazd miał​by wy​glą​dać. Wspól​na po​‐

dróż au​tem, po ​tem miesz​ka​nie w ja​kimś ho​te​lu, cały czas ra​zem. A je​śli się
oka​że, że jed​nak nie na​da​je​my na tych sa​mych fa​lach?

– Za​cze​kaj. Miesz​kać bę​dzie​cie w osob ​nych po​ko​jach, a jak ​by coś się po​‐
psu​ło, to prze​cież są tam au ​to​bu​sy czy po​ciąg i w naj​gor​szym ra​zie wró ​ci​cie
sami.

– Stre​su​je mnie ta myśl. To ka​wał dro ​gi. Nie chcia​ła​bym, żeby była taka
ko​niecz​ność. Może w ogó​le nie po ​ja​dę.

– Coś mi się wy ​da​je, że chcesz i sama kom​pli​ku​jesz.
Anna się uśmiech ​nę​ła. Lau​ra do​brze od​czy​ty​wa​ła jej pra​gnie​nia.
– Czu​ję się jak na​sto​lat​ka. Kie​dy on jest w po ​bli​żu, robi mi się su​cho w

gar​dle, tra​cę wą​tek, czer​wie​nię się. Daw​no tak się nie czu ​łam.
– A on?
– No wła​śnie nie wiem. Z jed​nej stro​ny ini​cju​je spo​tka​nia, te​raz ten po​‐

mysł z wy ​jaz​dem, ale z dru​giej stro ​ny nic ta​kie​go nie robi i nie mówi, że​bym
była pew​na, że jest mną za​in ​te​re​so​wa​ny.

– Może nie chce cię spło​szyć?
– Nie je​stem pew​na, ja​kie są jego in​ten​cje. Może po pro ​stu szu​ka to​wa​‐

rzy​stwa? Mam wra​że​nie, że nie ma zbyt wie​lu zna​jo​mych.
– Ana, ten wy​jazd pew​nie od ​po​wie​dział​by na two ​je py​ta​nia. Je​śli masz

ocho​tę na tego fa​ce​ta, a on na cie​bie, to szyb​ko to wy​ja​śni​cie, a je​śli nie, to
naj​wy​żej po po​wro ​cie zna​jo ​mość się roz​luź​ni. Tak bywa. Je​ste​ście do​ro​śli.
Da​cie so ​bie radę.

– Tyl​ko że ja… – za​sta​na​wia​ła się, jak wy ​ra​zić swo ​je uczu​cia. – Nie
wiem, czy po​win ​nam.

– To nic złe​go chcieć z kimś być. Wszy​scy po​trze​bu​je​my bli​sko​ści dru ​‐
giej oso​by.

– Ale wiesz, po mo​ich do ​świad​cze​niach…
– To, że nie wy​szło ci z po​przed ​nim fa​ce​tem, nie ozna​cza, że nie po​znasz

ko​goś war​to​ścio​we​go. Nie mo ​żesz za​mknąć się w klasz​to​rze, zdła​wić swo​ich



po​trzeb tyl​ko z lęku przed po​raż​ką. Mu​sisz pró ​bo​wać.
– Boję się ry​zy​ko​wać. Boję się zwią​za​ne​go z tym bólu. No i dzie​ci… O

nie też się boję. Nie chcę im fun​do​wać huś ​taw​ki emo ​cjo​nal​nej.
– Wrzuć na luz. Nikt ci nie każe wy ​cho​dzić za nie​go ani na​wet za​miesz​‐

kać z nim. Po pro​stu baw się, ko ​rzy​staj z ży​cia i ni​cze​go nie ża​łuj.
– No do ​brze. Po​ja​dę. Raz się żyje – za​śmia​ła się. – Mam na​dzie​ję, że nie

oka​że się se​ryj​nym mor​der​cą.
Ciar​ki jej prze​szły, gdy wy ​po​wie​dzia​ła ostat​nie zda​nie. Kie​dyś by ją to

roz​ba​wi​ło, ale ży​cie po​ka​zu​je, że na​wet tak nie​praw​do​po​dob​ne stwier​dze​nie
może stać się praw​dą. Mia​ła na​dzie​ję, że li​mit ta​kich zna​jo​mo​ści już w swo ​‐
im ży ​ciu wy​czer​pa​ła.

– A co z two​im wy​jaz​dem do Sta​nów?
– Le​ci​my w paź​dzier​ni​ku. Po ​cząt​ko​wo pla​no​wa​li​śmy mie​sięcz​ny po​byt,

ale Phe​li​pe nie do​sta​nie tyle urlo ​pu, więc wy​bie​ra​my się na dzie​sięć dni. Już
ku​pi​li​śmy bi​le​ty.

– Za​raz dam ci na​mia​ry na moją ciot​kę, tak na wszel​ki wy​pa​dek. Wiesz,
że wy ​sła​ła mi kasę na wizę? Wczo​raj zło​ży​łam wnio​sek.

– Może kie​dyś po​le​ci​my tam ra​zem?
– Za ja​kieś dzie​sięć lat, do​bra?
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Rozdział 13
Sło​wo się rze​kło, wspól​ny wy​jazd stał się fak ​tem. Anna była po​de​ner​wo​‐

wa​na. Co chwi​lę spraw​dza​ła, czy spa​ko​wa​ła wszyst​kie nie​zbęd​ne rze​czy.
Cze​ka​li na Da​nie​la, któ ​ry wy ​je​chał już z Bla​nes i za kil​ka​na​ście mi​nut miał
po​ja​wić się w Bar​ce​lo​nie. Chłop ​cy cie​szy​li się na wy ​ciecz​kę. Anna obie​ca​ła,
że je​śli tyl​ko Da​niel się zgo ​dzi, to po ​ja​dą do po​ło ​żo​ne​go w gó​rach nie​opo​dal
Al​me​rii mia​stecz​ka kow​boj​skie​go.

Był to ostat​ni wy​jazd w naj​bliż​szym cza​sie, gdyż za ty​dzień chłop​cy za​‐
czy​na​li szko​łę, a ona pra​cę.

Wy​pa​try​wa​ła zna​jo ​me​go przez okno, na prze​mian z kon​tro​lo​wa​niem ze​‐
gar​ka. Chłop​cy wy ​czu​wa​li jej zde​ner​wo​wa​nie, choć nie bar​dzo je ro​zu​mie​li.
W cią​gu pół go ​dzi​ny ocze​ki​wa​nia kil​ka razy zdą​ży​ła ża​ło​wać de​cy​zji albo
cie​szyć się ze wspól​nych chwil, któ​re mogą do​pro ​wa​dzić do bliż​sze​go po​zna​‐
nia.

Z za​my​śle​nia wy ​rwał ją dźwięk te​le​fo ​nu.
– Cześć, Aniu. – Usły ​sza​ła w słu​chaw​ce głos Mar​ci​na. – Co sły​chać?
– Cześć. Okej, tyl​ko nie bar​dzo mogę roz​ma​wiać, bo wła​śnie wy​jeż​dża​‐

my.
– O! Gdzie?
– Do An​da​lu ​zji na czte​ry dni. Co u cie​bie?
– Nie będę prze​szka​dzać. Dzwo​nię tyl​ko, żeby ci po ​wie​dzieć, że zna​la​‐

złem stu ​den​tów, któ​rzy wy ​naj​mą two​je miesz​ka​nie. Wy ​glą​da​ją na spo ​koj​‐
nych, więc mam na​dzie​ję, że nie bę​dzie z nimi pro​ble​mów. Wi​dzia​łaś zdję​‐
cia, któ​re ci wy ​sła​łem na ma​ila?

– Nie, nie za​glą​da​łam od kil​ku dni do skrzyn ​ki. Co to za zdję​cia?
– Miesz​ka​nie po re​mon ​cie. Parę rze​czy tam po ​zmie​nia​łem. Zo​bacz ko​‐

niecz​nie.
– O mat​ko, Mar​cin, prze​pra​szam, że zrzu ​ci​łam wszyst​ko na cie​bie. Nie

mam cza​su od​pa​lać te​raz kom​pu​te​ra, bo już wy​cho​dzi​my. Ode​zwę się po po​‐
wro​cie. Dzię​ki! – Odło​ży​ła te​le​fon, bo wła​śnie zo​ba​czy​ła przez okno, że Da​‐
niel par​ku​je pod jej do​mem. – Chło ​pa​ki, wy ​cho​dzi​my! – za​wo​ła​ła sy​nów.

Każ​dy wziął swój ple​ca​czek, a Anna dużą tor​bę z rze​cza​mi ca​łej trój​ki.
Da​niel wy ​siadł z auta i pod​szedł, by ode​brać od niej cięż​ki ba​gaż.



– Cześć! – przy​wi​tał się i na​chy​lił, by po​ca​ło​wać zna​jo ​mą w po​li​czek.
Choć był to nie​zo​bo​wią​zu​ją​cy hisz​pań​ski zwy ​czaj, mię​dzy nimi do tej pory
nie funk​cjo​no​wał.

Po​czu​ła się lek​ko skrę​po​wa​na, ale męż​czy​zna już się od​su​nął i przy​bił
piąt​ki bliź​nia​kom.

– No to ru​sza​my. Przed nami kil​ka go​dzin jaz​dy. Zro​bi​my so​bie po ​stój w
Wa​len​cji.

Po​cząt​ko​wo roz​mo​wa się nie kle​iła, ale po chwi​li już wy​mie​nia​li się tym,
co u każ​de​go sły​chać. Anna opo​wia​da​ła o week​en​dzie spę​dzo​nym z przy ​ja​‐
ciół​mi, a Da​niel o za​mó​wie​niu cu​kier​ni​czym, któ ​re wła​śnie miał zre​ali​zo​wać.
Gdy skoń ​czy​ły się te​ma​ty, na​sta​ła nie​zręcz​na ci​sza. Anna pró​bo​wa​ła na siłę
za​ga​dy​wać męż​czy​znę albo roz​ma​wiać z dzieć​mi, ale wszy​scy byli już zmę​‐
cze​ni.

– Za go​dzi​nę zro​bi​my po​stój. Na​pi​je​my się kawy, co?
– Do​bry po ​mysł. W ta​kim ra​zie nie będę te​raz da​wać chło ​pa​kom ka​na​‐

pek, żeby nie na​bru​dzi​li w au​cie. Zje​my w cza​sie po ​sto​ju.
– Nie ma pro​ble​mu, niech je​dzą, kie​dy chcą. Mnie to nie prze​szka​dza.
– Ja już je​stem głod​ny – pod​chwy​cił Kuba.
– Ja też – za​wtó​ro ​wał mu brat.
Nie było więc sen​su cze​kać. Mama wy ​cią​gnę​ła z tor​by dwie ka​nap​ki i po ​‐

da​ła dzie​ciom.
– Chcesz? – za​pro​po​no​wa​ła kie​row​cy.
– Z przy​jem​no​ścią, ale po​cze​kam na po​stój.
Za​trzy​ma​li się na obrze​żach Wa​len ​cji, na par​kin ​gu nie​da​le​ko au​to ​stra​dy.

Nie było cza​su zwie​dzać mia​sta. Anna sły​sza​ła, że war​to za​trzy​mać się tam
choć​by na je​den dzień. Ich ce​lem jed​nak była Al​me​ria. Po​dróż mia​ła trwać
jesz​cze oko​ło pię​ciu go ​dzin.

Po przy​jeź​dzie za​mel​do​wa​li się w ho​te​lu i wy​ru​szy ​li na po​szu ​ki​wa​nie
przy​jem​ne​go miej​sca, gdzie mo​gli​by zjeść coś cie​płe​go. Sta​re mia​sto oka​za​ło
się bar​dzo małe, ale kli​ma​tycz​ne. Re​stau ​ra​cje mie​ści​ły się wła​ści​wie tyl​ko na
skrzy​żo​wa​niu kil​ku ulic, więc nie mu​sie​li błą​dzić. Chłop​cy zmę​czy​li się po ​‐
dró​żą i naj​le​piej było po​ło​żyć ich szyb​ko do łó​żek.

– Ju​tro mu​szę spo ​tkać się z klien​tem i do​star​czyć wy ​pie​ki. Całe szczę​ście,
że są w lo​dów​ce, bo tu pa​nu​je okrop​ny upał. W Bar​ce​lo ​nie tego tak nie od ​‐



czu​wam. Co wy bę​dzie​cie ro​bić? Może pój​dzie​cie na pla​żę?
– Pew​nie tak. Zo ​ba​czę rano, w ja​kim na​stro​ju będą dzie​ci. Może da​dzą

się na​mó ​wić na zwie​dza​nie.
Za​do​wo ​li​li się fryt​ka​mi i pie​czo​ną rybą. Na szczę​ście w ich ho ​te​lu był bar

przy re​cep​cji, więc kie​dy dzie​ci za​snę​ły, Anna i Da​niel mo ​gli po ​sie​dzieć
chwi​lę przy drin ​ku.

– No to za wspól​ny wy ​jazd! – Męż​czy​zna wzniósł szkla​necz​kę tin​to de
ve​ra​no, a jego to ​wa​rzysz​ka przy​bi​ła to ​ast.

Tyl​ko jed ​na por​cja, obie​ca​ła so​bie, żeby nie utra​cić ani na chwi​lę kon ​tro​‐
li. Była od ​po​wie​dzial​na za dzie​ci, któ ​re smacz​nie spa​ły w po​ko​ju na gó​rze.

Na​resz​cie upał tro ​chę ze​lżał, po ​ja​wił się na​wet przy ​jem​ny wia​te​rek. Na​‐
sta​ła ide​al​na po​go​da na spa​cer.

– Może się przej​dzie​my? – za​pro​po​no​wał Da​niel, ale Anna po​krę​ci​ła gło​‐
wą.

– Nie mogę ich zo​sta​wić. I tak już mam wy ​rzu​ty su​mie​nia, że są w po ​ko​‐
ju bez opie​ki.

– Ja​sne, prze​pra​szam, nie mam do ​świad​cze​nia z dzieć​mi.
– Ależ to zro​zu ​mia​łe. Za​pew​ne wie​lu ro​dzi​ców zo ​sta​wi​ło ​by ma​lu ​chy na

chwi​lę, wie​dząc, że smacz​nie śpią, ale ja je​stem na tym punk ​cie prze​wraż​li​‐
wio​na.

– Je​steś wspa​nia​łą mat​ką. Taką tro​skli​wą i cier​pli​wą. Po​dzi​wiam cię. Na​‐
praw​dę.

Anna się za​ru​mie​ni​ła. W tym męż​czyź​nie było coś uj​mu ​ją​ce​go. Z jed​nej
stro​ny zde​cy​do​wa​nie, z dru​giej nuta nie​śmia​ło​ści. Nie, nie​śmia​łość nie była
do​brym okre​śle​niem. To pa​so ​wa​ło ra​czej do Mi​cha​ła. Da​niel był po pro​stu
ostroż​ny. Wie​dział, kie​dy się wy​co ​fać, nie na​ci​skać. Wy ​czu​wał jej na​stro​je i
je ak ​cep​to ​wał. Po​dob​nie było te​raz. Nie ura​zi​ła go od ​mo​wa, nie pró​bo​wał do
ni​cze​go prze​ko​ny​wać. Po pro​stu usza​no​wał jej wolę.

– Je​stem nor​mal​ną mat​ką. Chy​ba. Nie wy ​obra​żam so​bie, że moż​na ina​‐
czej.

– Nie​ste​ty nie każ​da ma tyle cier​pli​wo​ści co ty. Tę​sk ​nisz za Pol​ską? –
zmie​nił te​mat.

– Cza​sa​mi bar​dzo, a cza​sa​mi my​ślę, że nie chcia​ła​bym tam ni​g​dy wra​cać.
Nie wspo​mnia​ła ni​g​dy o praw​dzi​wym po ​wo​dzie wy​jaz​du z kra​ju. Znał



tyl​ko pół praw​dy, tę część o śmier​ci Ro​ber​ta.
– Ro​zu​miem, że wie​le prze​ży​łaś i pew​nie wszyst​ko tam ko​ja​rzy ci się z

mę​żem, tak jak mi z moją żoną – wes ​tchnął.
Anna się za​my​śli​ła. Mo​gła oczy​wi​ście pod​trzy​my ​wać jego prze​ko​na​nie,

że to był je​dy​ny po​wód wy​jaz​du, tym bar​dziej że nie chcia​ła dzie​lić się
wspo ​mnie​nia​mi do ​ty ​czą​cy​mi Mi​cha​ła, jed ​nak nie za​mie​rza​ła go okła​my​wać.
Kie​dy już na po​cząt​ku zna​jo ​mo ​ści po​ja​wią się kłam​stwa, będą to ​wa​rzy​szy ​ły
ca​łej re​la​cji. Zbyt ła​two wpaść w pę​tlę nie​do​po​wie​dzeń, a to ni​g​dy nie przy​‐
no​si nic do​bre​go.

– Wiesz, Da​niel, śmierć Ro​ber​ta to był cios, ale w tym cza​sie wy ​da​rzy ​ło
się coś jesz​cze. Przyj​dzie czas, to ci o tym opo ​wiem. Dziś jesz​cze nie je​stem
go​to ​wa. Nie chcę kła​mać, więc pro​szę, przyj​mij po pro​stu, że mia​łam po ​wo​‐
dy, by się tu zna​leźć. To dla mnie bar​dzo trud​ne.

– Prze​pra​szam. Nie chcia​łem być wścib ​ski.
– Nie je​steś. Prze​cież nie wie​dzia​łeś.
Sie​dzie​li przez chwi​lę w mil​cze​niu. Anna co​raz czę​ściej zer​ka​ła na ze​ga​‐

rek. Nie była zmę​czo​na, po pro ​stu za dłu​go już dzie​ci były w po ​ko​ju same.
Da​niel do ​my ​ślił się, że o to wła​śnie jej cho ​dzi.

– Od ​pro​wa​dzę cię, a po​tem sam jesz​cze się przej​dę. Mu ​szę za​dzwo​nić.
Jej po​kój znaj​do​wał się w ofi​cy​nie, do któ ​rej nie do​cho​dzi​ły gło​sy z uli​cy.

Otwo ​rzy​ła okno, by wpu​ścić tro ​chę chłod ​ne​go po​wie​trza. Chłop​cy spa​li w
mał​żeń​skim łożu. Pla​no ​wa​ła, że je​den z sy​nów bę​dzie spał na do​staw​ce, a
ona z dru​gim w du ​żym łóż​ku. Kie​dy jed​nak zo​ba​czy​ła, że wy​god​nie im ra​‐
zem i szko​da by​ło ​by prze​no​sić jed​ne​go z nich, mach ​nę​ła ręką i przy​mie​rzy​ła
się do ma​łe​go roz​kła​da​ne​go po​sła​nia. Ja​koś dam radę, po ​my​śla​ła i po​szła
wziąć prysz​nic. Cie​ka​wa była, kie​dy Da​niel wró​ci do swo ​je​go po​ko​ju i do
kogo dzwo​ni o tej po ​rze. Nie za​py​ta​ła, bo jej nie wy​pa​da​ło, ale po​czu​ła nut​kę
za​zdro​ści. Kie​dy oświad​czył, że chce za​dzwo ​nić, po ​wie​dzia​ła, żeby jej nie
od​pro​wa​dzał do po​ko​ju, bo to zbęd​na fa​ty​ga. Po ​że​gna​li się więc w ba​rze.

Tym​cza​sem on spa​ce​ro ​wał pu​sty​mi uli​ca​mi Al​me​rii. W przy​ho​te​lo ​wych
re​stau​ra​cjach byli lu​dzie, ale w po​rów​na​niu z miej​scem, gdzie miesz​kał i pra​‐
co​wał, mia​sto wy ​glą​da​ło na wy​lud ​nio​ne. Z po​przed​nich wy​jaz​dów pa​mię​tał,
że w po ​bli​żu pla​ży, gdzie znaj​du​ją się dys ​ko​te​ki i więk​sze re​stau​ra​cje, wie​‐
czo​ra​mi by ​wa​ło tłocz​no, ale w sta​re czę​ści po go​dzi​nach za​mknię​cia atrak​cji



tu ​ry​stycznych mało kto się za​pusz​czał. Uli​ca pię​ła się aż do gó​ru ​ją​cej nad
mia​stem twier​dzy. Po ​my​ślał, że musi wy ​słać tam Annę z dzieć​mi, bo for​ty​fi​‐
ka​cja ro​bi​ła wra​że​nie nie tyl​ko z dołu, ale i od środ​ka. Te​raz, pięk ​nie pod​‐
świe​tlo​na, zda​wa​ła się nie do zdo​by​cia. Za dnia otwar​ta bra​ma przy​jaź​nie wi​‐
ta​ła tu ​ry​stów. Za​dzwo​nił do klient​ki, dla któ ​rej przy ​wiózł tort i cia​sta. Zna​li
się od kil​ku lat, więc mógł so​bie po ​zwo​lić na te​le​fon o tej po​rze.

– Cześć, Mo ​ni​ca, czy mógł​bym przy​je​chać ju​tro wcze​śnie rano? Wiem,
że uma​wia​li​śmy się na po​łu​dnie, ale chciał​bym coś jesz​cze za​ła​twić i im
szyb​ciej przy​ja​dę do cie​bie, tym le​piej. Nie masz nic prze​ciw​ko temu?

– Da​niel! A o któ ​rej chcesz być?
– Może o ósmej?
– O, to za wcze​śnie! Wiesz, rzad ​ko mam oka​zję po ​spać dłu​żej, więc aku ​‐

rat ju​tro… No do ​bra. O dzie​wią​tej?
Umó​wi​li się. Dla cu​kier​ni​ka to była do ​bra wia​do​mość, bo w ten spo ​sób

przed po​łu​dniem bę​dzie z po​wro​tem w Al​me​rii i spę​dzi nie​mal cały dzień z
Anną i z chłop​ca​mi. Prze​cież za​pro​po​no​wał ten wy​jazd, żeby im to ​wa​rzy ​‐
szyć, a nie po​zo​sta​wić sa​mych so​bie. Miał na​dzie​ję, że i Anna ucie​szy się z
ta​kie​go ob​ro​tu spra​wy. Było zbyt póź​no, by ją o tym po​wia​do​mić. Zro​bi im
nie​spo​dzian ​kę. Oby miłą, po​my ​ślał i za​wró ​cił w kie​run​ku ho​te​lu.

Upał szyb ​ko wy​cią​gnął ich z łó ​żek. Anna nie włą​czy​ła kli​ma​ty​za​cji, bo
nie lu ​bi​ła szu​mu i du ​żej róż​ni​cy tem​pe​ra​tur, a otwar​te okno za​miast prze​wie​‐
wu wpusz​cza​ło go​rą​ce po​wie​trze. Je​dy​ne, co moż​na było ro​bić w taki dzień,
to pójść na pla​żę. Po​mi​mo że do ​cho​dzi​ła do ​pie​ro dzie​wią​ta, mat​ka przy​go​to​‐
wa​ła chłop ​ców na wy​ciecz​kę nad mo ​rze. Na​kre​mo ​wa​ła ich, by nie ro ​bić tego
od razu po przyj​ściu na pla​żę. Zo ​rien​to​wa​ła się, że ta​kie po​spiesz​ne sma​ro ​‐
wa​nie na miej​scu na nie​wie​le się zda​je, bo skó ​ra nie zdą​ży wchło​nąć fil​tra, a
już zo ​sta​je go po ​zba​wio​na to tar​za​niem się w pia​sku, to ką​pie​lą w mo ​rzu. No
i trud​no było za​pa​no​wać nad chłop​ca​mi, któ ​rym spie​szy​ło się do za​ba​wy.
Na​rze​ka​li na ko​niecz​ność sma​ro​wa​nia i ucie​ka​li przed tym za​bie​giem.

Kie​dy wszy ​scy byli go​to ​wi, wy ​po​sa​że​ni w chu ​s ​ty, ką​pie​lów​ki, czap​ki z
dasz​kiem i oku ​la​ry prze​ciw​sło​necz​ne, ze​szli na śnia​da​nie.

– Na​jedz​cie się, bo nie wiem, kie​dy wró ​ci​my z pla​ży. Pew​nie po​cze​ka​my
tam na Da​nie​la, a to może po ​trwać – upo​mnia​ła, po ​ma​ga​jąc chłop ​com wy​bie​‐
rać pro​duk​ty ze szwedz​kie​go sto​łu.



– Weź​my coś na za​pas! – za​pro​po​no​wał Kuba re​zo​lut​nie.
– Nie, to nie wy ​pa​da. Na miej​scu mo​żesz jeść, ile chcesz, ale nie wy ​no​si

się je​dze​nia z ho ​te​lu. Mam wodę i pacz​kę bisz​kop​tów. W ra​zie po​trze​by znaj​‐
dzie​my sklep albo pój​dzie​my do re​stau​ra​cji.

Do pla​ży był ka​wa​łek, więc nim zna​leź​li się na miej​scu, do​cho​dzi​ła je​de​‐
na​sta. Le​d​wo się roz​ło ​ży​li, a już Anna do​sta​ła ese​me​sa od Da​nie​la z py​ta​‐
niem, gdzie są. Ro​zej​rza​ła się w po ​szu​ki​wa​niu cha​rak​te​ry ​stycz​nych punk​tów
i opi​sa​ła lo ​ka​li​za​cję naj​le​piej, jak po ​tra​fi​ła. Za​kła​da​ła, że za kil​ka go ​dzin zna​‐
jo ​my ich tu znaj​dzie. Ja​kież było jej zdzi​wie​nie, gdy dzie​sięć mi​nut póź​niej
po​ja​wił się na pla​ży.

– Nie po​je​cha​łeś? Gdy ​bym wie​dzia​ła, to za​pu​ka​ła​bym do cie​bie.
– Już wró​ci​łem. Uda​ło mi się wszyst​ko szyb​ko za​ła​twić. Znaj​dzie się koło

was miej​sce? – Rzu ​cił wo​rek ze swo​imi rze​cza​mi nie​opo​dal Anny. – A ty
opa​lasz się w su​kien ​ce? – Zwró​cił uwa​gę, że nie ro​ze​bra​ła się do ko​stiu​mu.

Chłop​cy bie​ga​li już w majt​kach.
– Nie – za​śmia​ła się. – Za​my​śli​łam się, a ty mnie za​sko​czy​łeś. Roz​kła​daj

się. Miej​sce się znaj​dzie.
Da​niel zdjął ko ​szul​kę i szor​ty. Ko ​bie​ta dys ​kret​nie go ob ​ser​wo ​wa​ła. Nie

miał fi​gu​ry spor​tow​ca, był na​wet tro​chę przy ko​ści, ale opa​lo​ne cia​ło wy ​glą​‐
da​ło ape​tycz​nie. Za​uwa​żył, że mu się przy​glą​da, i spe​szył się swo​im wy ​glą​‐
dem, co Annę roz​czu​li​ło. Nie po ​wie​dzia​ła jed ​nak nic, tyl​ko za​ję​ła się swo ​ją
gar​de​ro​bą. Rze​czy​wi​ście wy ​pa​da​ło ro​ze​brać się do ko​stiu​mu, choć w tej sy ​‐
tu ​acji czu ​ła się skrę​po​wa​na. Z pew​no​ścią Da​niel tak​że bę​dzie się jej przy​glą​‐
dał. A co mi tam, po ​my​śla​ła i jed ​nym ru​chem ścią​gnę​ła z sie​bie su​kien ​kę.

Za​raz przy nich po ​ja​wił się Ma​ciek i za​py​tał męż​czy​znę, czy wej​dzie do
wody. Dzie​ci szu​ka​ły ko ​goś, kto bę​dzie z nimi ska​kał przez fale. Da​niel
ocho​czo przy​stał na pro ​po​zy​cję i po chwi​li ra​do​śnie we trój​kę plu​ska​li się w
wo ​dzie. An​nie to się po​do​ba​ło. Przez mo​ment po ​my​śla​ła, że tak wła​śnie po​‐
win​no wy ​glą​dać jej ży ​cie, ale szyb​ko od​rzu​ci​ła tę myśl. Nie da​wa​ła so​bie
pra​wa do ma​rzeń. Nie chcia​ła kar​mić się mrzon​ka​mi, któ ​re mają mar​ne szan​‐
se na po​wo ​dze​nie.

Jesz​cze tego dnia po po ​łu​dniu wspię​li się na Al​ca​za​bę, twier​dzę gó​ru ​ją​cą
nad mia​stem. Wi​do​ki na da​chy oraz mo ​rze były fa​scy​nu​ją​ce, a samo miej​sce
bar​dzo cie​ka​we. Prze​szli ka​wał​kiem mu​rów, zo ​ba​czy​li ogro​dy oraz reszt​ki



daw​nej świet​no​ści sie​dzi​by arab​skie​go wład ​cy.
– Po​dob​no w na​szym ho​te​lu jest dziś wie​czo​rem po​kaz fla​men​co i tań ​ce

dla go ​ści. Za​czy​na się o dzie​więt​na​stej – za​ga​ił Da​niel.
– O, to faj​nie. Może dzie​ci wy ​trzy​ma​ją. Z przy​jem​no​ścią bym to zo ​ba​‐

czy​ła.
Anna nie chcia​ła zo​sta​wiać już sy ​nów sa​mych w po​ko​ju. Mimo że nie bu ​‐

dzi​li się w nocy, ni​g​dy nie mia​ła pew​no​ści, że tym ra​zem rów​nież będą spać
spo​koj​nie. Dzie​więt​na​sta brzmia​ła roz​sąd​nie. Nie​raz bie​ga​li na​wet do dwu ​‐
dzie​stej dru​giej, była więc szan​sa, że po ​zwo​lą jej obej​rzeć po​kaz. Zna​ła kil​ka
tań ​ców la​ty​no​skich, po​pu​lar​nych rów​nież w Hisz​pa​nii, ale fla​men ​co się nie
uczy​ła. Mu​zy​ka za​wsze ją po ​ry​wa​ła, dla​te​go gdy sie​dzie​li wie​czo​rem przy
sto​li​ku, nogi cały czas jej się ru​sza​ły. Pra​gnę​ła wy​rwać się i wy​biec na par​‐
kiet. Na​wet dzie​ci przy​tu​py​wa​ły gdzieś z boku za​ję​te sobą.

Da​niel bacz​nie ob​ser​wo​wał to​wa​rzysz​kę. Miał ogrom​ną ocho​tę wziąć ją
w ra​mio​na i za​tań ​czyć. Nie mó ​wił jej tego jesz​cze, ale kil​ka lat temu uczęsz​‐
czał do szko​ły sal​sy w Bar​ce​lo​nie. Ko​chał mu​zy​kę, zwłasz​cza la​ty​no​skie ryt​‐
my, ale nie to było mo​to​rem, by za​pi​sać się na kurs. Po​cząt​ko​wo miał na​dzie​‐
ję, że po ​zna tam ko ​bie​tę, z któ ​rą wspól​na pa​sja go po​łą​czy. Z cza​sem po pro ​‐
stu wcią​gnął się w ta​niec, mimo że wy​bran​ki ser​ca nie zna​lazł. Za​pro​sze​nie
na wie​czór fla​men ​co mia​ło być nie​ja​ko te​stem dla Anny, od​po​wie​dzią na py​‐
ta​nie o jej wraż​li​wość mu ​zycz​ną i mi​łość do tań​ca. Nie mógł tra​fić le​piej.
Czuł to wcze​śniej pod skó ​rą, ale chciał prze​ko ​nać się na wła​sne oczy. Wi​‐
dział, jak ko ​bie​ta rwie się na par​kiet, i sam z tru​dem się po​wstrzy ​my​wał, by
nie wziąć jej w ra​mio​na. Kie​dy więc po​kaz się za​koń​czył i za​pro​szo ​no
wszyst​kich do wspól​nej na​uki, chwy ​cił Annę za rękę i bez py​ta​nia po ​cią​gnął
na śro​dek sali.

Choć za​sko​czo​na, z przy ​jem​no​ścią po​bie​gła za męż​czy​zną. Jej po​przed​ni
part​ne​rzy ra​czej stro​ni​li od par​kie​tu, tym bar​dziej nie mo​gła się na​dzi​wić, że
Da​niel prze​ja​wiał chęć na​uki tań​ca. Szło im do​sko ​na​le, a po chwi​li do ​sta​li
owa​cje od po​zo​sta​łych go​ści. Anna czu ​ła się jak ryba w wo​dzie. Kie​dy tań​‐
czy​ła, pusz​cza​ły wszel​kie za​ha​mo​wa​nia, czu ​ła się wol​na. Kil​ka lat wcze​śniej
wsty ​dzi​ła się, gdy lu​dzie pa​trzy​li, jak tań ​czy, krę​po​wa​ła przy ero​tycz​nych
ryt​mach, na przy​kład przy rum​bie, ale te​raz od​kry ​ła, że ruch i mu​zy ​ka ją wy​‐
zwa​la​ją. Pod ​da​ła się cał​ko​wi​cie, czu​jąc nie​wy​po​wie​dzia​ne szczę​ście.



– Jak ty tań​czysz! Ko​bie​to, je​stem oszo​ło ​mio​ny – szep ​nął Da​niel, gdy
zdy​sza​ni wra​ca​li do sto ​li​ka.

– Ko ​cham to!
– To wi​dać.
– Ty też je​steś tan​ce​rzem ni​cze​go so​bie – po​chwa​li​ła. – Nie spo​dzie​wa​‐

łam się tego.
– Po​tra​fię za​ska​ki​wać – za​śmiał się.
Na​gle po​ja​wił się ko ​lej​ny te​mat do roz​mów. Te​mat, któ​ry obo ​je lu​bi​li.

Da​niel opo​wie​dział o kur​sie sal​sy, a Anna od ​wza​jem​ni​ła się wspo​mnie​niem o
za​ję​ciach w ra​mach te​ra​pii mał​żeń​skiej, w któ​rych uczest​ni​czy​li kie​dyś z Ro ​‐
ber​tem. Ta hi​sto​ria wy ​wo​ła​ła jed​nak smu​tek na jej twa​rzy. Ile by dała, żeby
móc za​tań ​czyć jesz​cze raz z mę​żem. Nie​ste​ty to nie mo ​gło już się zda​rzyć.
Mimo wszyst​ko cie​szył ją fakt, że Da​niel po ​dzie​la jej pa​sję.

– Nie pa​mię​tam, kie​dy ostat​nio tań​czy​łam. To było jesz​cze, za​nim uro​dzi​‐
ły się dzie​ci. My​śla​łam, że już wszyst​ko za​po​mnia​łam, ale kie​dy tak sta​li​śmy
na par​kie​cie, moje nogi same od ​na​la​zły wła​ści​we kro ​ki.

– To pa​mięć cia​ła. Kie​dy po​zwo​li​my mu swo ​bod​nie funk​cjo ​no​wać, bez
ogra​ni​czeń na​szych my​śli, cia​ło pa​mię​ta to, cze​go zo ​sta​ło na​uczo​ne.

– Cie​ka​wa teo​ria. Może coś w tym jest.
– Chy​ba mu​si​my to po​wtó​rzyć w Bar​ce​lo​nie. Co ty na to, że​by​śmy re​gu​‐

lar​nie wy ​cho​dzi​li na wie​czor​ki ta​necz​ne?
– Je​śli tyl​ko ktoś bę​dzie mógł w tym cza​sie za​jąć się dzieć​mi, to cze​mu

nie. – Anna pro ​mie​nia​ła, a en ​tu​zjazm do tań ​ca z niej nie ucho​dził.
– Coś wy​my ​śli​my. Trzy​mam cię za sło ​wo. Tym​cza​sem chy​ba mu​si​my się

zbie​rać. – Wska​zał ru ​chem gło​wy w kie​run​ku ka​na​py sto​ją​cej w czę​ści re​lak​‐
su nie​da​le​ko re​cep​cji. Na nie​wiel​kiej so​fie spa​ły zwi​nię​te w kłę​bek dwie
małe po ​sta​ci.

Anna nie za​uwa​ży​ła, kie​dy jej dzie​ci ze​szły z par​kie​tu i zna​la​zły so​bie
miej​sce do spa​nia. Prze​nie​śli je więc do po ​ko​ju, gdzie je​dy​nie ścią​gnę​ła z
chłop​ców spodnie, skar​pe​ty oraz buty i po​ło ​ży​ła ich do łóż​ka.

– Dzię​ki za po​moc i za miły wie​czór – po​wie​dzia​ła do sto​ją​ce​go w
drzwiach Da​nie​la.

– To ja dzię​ku​ję. Już się cie​szę na ko​lej​ne wy ​pa​dy. Zro ​bi​łaś mi nie​sa​mo​‐
wi​tą nie​spo​dzian​kę tym, że ko ​chasz tań​czyć. – Miał ocho​tę po​dejść do niej i



po​ca​ło​wać na do​bra​noc, ale po​czuł, że ze​psuł​by tym cu​dow​ny na​strój, jaki
się wy ​two​rzył. Na​uczył się słu​chać swo​jej in​tu​icji, więc po​wstrzy​mał pra​‐
gnie​nie i szyb​ko się po​że​gnał. – Aha, je​śli chce​cie je​chać do miej​sco​we​go
Hol​ly​wo ​od, to pro​po​nu​ję wstać ju​tro wcze​śnie i wy​ru ​szyć nie póź​niej niż o
ósmej trzy​dzie​ści, bo po​tem upał bę​dzie nie do znie​sie​nia, a to kow​boj​skie
mia​stecz​ko jest na pu​sty​ni.

Anna dłu​go nie mo ​gła za​snąć, tar​ga​na roz​ma​ity​mi emo ​cja​mi, jed​nak na​‐
sta​wi​ła na rano bu​dzik, by nie​za​leż​nie od tego, czy się wy ​śpi, czy nie, speł​nić
ma​rze​nie sy​nów.

Wy​ru​szy ​li z ho​ste​lu na pół​noc tuż po ósmej. Mię​dzy gó​ra​mi Fi​la​bres i Al​‐
ha​mil​la kry​ło się nie​sa​mo ​wi​te miej​sce. Naj​pierw zo ​ba​czy​li wą​wóz, a na jed ​‐
nym ze zbo​czy ich oczom uka​za​ło się we​ster​no​we mia​stecz​ko. Od sa​me​go
wej​ścia dało się po​czuć kli​mat Dzi​kie​go Za​cho​du, dla​te​go od razu zmie​ni​li
się w wę​drow​ców z cza​sów go ​rącz​ki zło ​ta. Ar​chi​tek​tu​ra mia​stecz​ka zo​sta​ła
wier​nie od​wzo​ro​wa​na. Dzie​ci cie​szy​ły się na wi​dok kow​bo​jów w wy​so ​kich
bu​tach i w ka​pe​lu ​szach, po​szu ​ku​jąc tego jed​ne​go z gwiaz​dą sze​ry​fa, na​to​‐
miast same za​bu​do​wa​nia nie ro​bi​ły na nich ta​kie​go wra​że​nia jak na do​ro ​‐
słych. To oni, wy ​cho​wa​ni na we​ster​nach, za​chwy​ca​li się szcze​gó​ła​mi ar​chi​‐
tek​tu ​ry. Mia​stecz​ko wy ​bu​do​wa​ne zo​sta​ło po obu stro ​nach piasz​czy​stej dro​gi.
Mi​ja​li więc ko​lej​no bank, re​stau​ra​cję Ari​zo​na Gar​den, biu​ro sze​ry​fa, kar​cer i
sa​lo ​on. Nie za​bra​kło tak​że skle​pu, rzeź​ni​ka, za​kła​du po​grze​bo​we​go i ko​lej​ne​‐
go wy ​szyn​ku. Dzie​ci bie​ga​ły to tu, to tam, za​glą​da​jąc do​słow​nie w każ​dą
dziu​rę. Zresz​tą nie tyl​ko one, bo od​wie​dza​ją​cych było dużo wię​cej. Anna ro​‐
bi​ła zdję​cia, od cza​su do cza​su po​zwa​la​jąc Da​nie​lo​wi i ją uwiecz​nić na fo​to​‐
gra​fii. Zwie​dzi​li mu​zeum po ​wo ​zów i daw​ne stu ​dio fil​mo​we, pusz​cza​li mu ​zy​‐
kę z sza​fy gra​ją​cej i dali się na chwi​lę za​mknąć za kra​ta​mi.

W samo po​łu​dnie mie​li oka​zję uczest​ni​czyć w we​stern show. Na​gle na
uli​cy za​ro​iło się od kow​bo​jów. Naj​pierw na jed ​nym z bal​ko​nów sa​lo​onu do​‐
szło do szar​pa​ni​ny dwóch męż​czyzn. Po​cząt​ko​wo nie wia​do​mo było, co się
dzie​je, ale po chwi​li je​den z nich na​gle wy​padł przez ba​rier​ki i spadł na wiel​‐
ką górę tro​cin, któ ​ra ja​kimś cu​dem znaj​do​wa​ła się do ​kład​nie pod nim. Część
zwie​dza​ją​cych biła bra​wo, inni, zwłasz​cza ci naj​młod ​si, pa​trzy​li na wy​da​rze​‐
nie z roz​dzia​wio​ny​mi bu ​zia​mi. Do le​żą​ce​go na zie​mi męż​czy​zny pod​bie​gło
trzech in​nych kow​bo​jów i, po​mi​mo szar​pa​ni​ny, za​cią​gnę​ło zło​czyń​cę na sza​‐



fot. Wy​glą​da​ło na to, że za chwi​lę doj​dzie do eg ​ze​ku​cji przez po​wie​sze​nie,
ale osta​tecz​nie męż​czy​znę uwol​nio​no i sta​nął do po ​je​dyn​ku. Na pla​cu mię​dzy
bu​dyn​ka​mi za​ro​iło się od męż​czyzn w dłu​gich płasz​czach i w ka​pe​lu​szach.
Anna po​czu​ła, jak pot ob ​le​wa jej cia​ło. Wy​obra​ża​ła so​bie, co mu ​szą czuć ak​‐
to​rzy w swo​ich ko​stiu​mach. Na​gle je​den dał znak i dwóch in ​nych wy​cią​gnę​ło
pi​sto​le​ty. Kow​boj, któ​ry wcze​śniej pró ​bo​wał ucie​kać, prze​wró ​cił się po​strze​‐
lo​ny. Anna nie była pew​na, czy po​do​ba się jej ta in​sce​ni​za​cja, ale chłop ​cy
byli za​chwy​ce​ni. Kuba kur​czo​wo ści​skał jej rękę, a Ma​ciek przy​tu​lił się do
Da​nie​la. Bali się, a jed ​no​cze​śnie pa​trzy​li jak za​cza​ro​wa​ni.

Kie​dy spek ​takl się za​koń​czył, wszy​scy ak​to​rzy sta​nę​li na środ​ku i ukło ​ni​li
się w pas. Wśród nich był tak​że ten, któ ​ry rze​ko​mo przed chwi​lą zgi​nął. Do​‐
pie​ro kie​dy po​ma​chał ręką w ich kie​run​ku, chłop​cy się po​ru ​szy​li, jak ​by zdję​‐
to z nich za​klę​cie. Pu​blicz​ność biła bra​wo. Nie​któ​re dzie​ci pod​bie​gły do ak​‐
to​rów i pró ​bo​wa​ły prze​jaż​dżek na ko​niach, ale bliź​nia​ki za bar​dzo bały się
du​żych zwie​rząt, dla​te​go skie​ro ​wa​li się w stro​nę skle​pu z pa​miąt​ka​mi. Dzie​ci
ko​niecz​nie chcia​ły mieć kow​boj​skie ka​pe​lu​sze. Anna, choć uwa​ża​ła, że to
nie​po​trzeb​ny wy​da​tek, po​zwo ​li​ła, żeby Da​niel im ta​kie ku​pił. Wy ​brał rów​‐
nież trze​ci dla sie​bie, a kie​dy chciał uszczę​śli​wić i ją, gło​śno za​pro​te​sto​wa​ła.

– Wszyst​ko ma swo ​je gra​ni​ce, okej? Prze​bierz​cie się w stro​je z epo​ki, to
zro​bię wam pięk​ne zdję​cia w sty ​lu re​tro.

Na ko​niec po​zo​sta​ła jesz​cze jed​na atrak​cja, nim jed ​nak tam do ​tar​li, zna​‐
leź​li ka​wa​łek cie​nia i zje​dli dru​gie śnia​da​nie. Na obrze​żach kow​boj​skie​go
mia​sta znaj​do​wał się park wod​ny, w któ​rym dzie​ci mo ​gły ochło​dzić się nie
tyl​ko po emo​cjach, ale też po nie​mi​ło ​sier​nym skwa​rze, jaki pa​no​wał.

– Z pew​no​ścią na dłu​go za​pa​mię​ta​ją tę wy​ciecz​kę. Dzię​ki, że nas tu za​‐
bra​łeś – po​wie​dzia​ła Anna, gdy wsia​da​li do sa​mo​cho​du.

– Cała przy​jem​ność po mo​jej stro​nie. A to ​bie się po​do​ba​ło?
– Pew​nie! Choć i tak naj​więk​sze wra​że​nie robi na mnie to, co nas tu ota​‐

cza. – Wska​za​ła ręką na na​tu​ral​ne wa​lo ​ry oko​li​cy, a przede wszyst​kim na De​‐
sier​to de Ta​ber​nas.
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Rozdział 14
Wy​ciecz​ka do Al​me​rii była do ​sko​na​łym za​koń​cze​niem wa​ka​cji, zwłasz​‐

cza ostat​nia z atrak​cji: Cabo de Gata. Anna wie​dzia​ła, że jest to cie​ka​wy za​‐
ką​tek o cha​rak​te​ry​stycz​nym wul​ka​nicz​nym pod ​ło​żu, z ubo​gą ro ​ślin​no​ścią i
pięk​ny​mi wi​do​ka​mi, ale to, co za​ser​wo​wał im Da​niel, prze​szło jej ocze​ki​wa​‐
nia. Gdy do​tar​li na miej​sce, naj​pierw uda​li się do re​stau​ra​cji, skąd mo​gli po ​‐
dzi​wiać kra​jo ​braz. Je​dze​nie było prze​pysz​ne, ale wi​dać było, że nie jest to
ko​niec atrak​cji. Gdy za​czy​nał się zmierzch, Da​niel za​brał ich do sa​mo​cho​du,
by pod​wieźć w od ​lud​ne miej​sce. Usie​dli na sa​miut​kim brze​gu i po ​dzi​wia​li
ab​so​lut​nie naj​pięk​niej​szy za​chód słoń ​ca, jaki kie​dy​kol​wiek wi​dzie​li. Męż​czy​‐
zna do​brze wie​dział, ja​kie to wy ​wo​ła wra​że​nie. Gdy się zbie​ra​li, Anna rzu ​ci​ła
mu się na szy​ję i przy ​tu​li​ła jak sta​re​go przy​ja​cie​la.

– Dzię​ku ​ję… – wy​szep​ta​ła wzru​szo ​na.
Da​niel oka​zał się prze​mi​łym to ​wa​rzy​szem po ​dró​ży, a ona na​ła​do​wa​ła

aku​mu​la​to​ry przed roz​po​czę​ciem no​wej pra​cy. Co naj​waż​niej​sze, ode​rwa​ła
się od pro​ble​mów. Na​wet zna​jo ​mi zwró​ci​li uwa​gę, że wró ​ci​ła roz​pro​mie​nio​‐
na, zdy​stan​so ​wa​na i wy​po​czę​ta.

W Bar​ce​lo​nie cze​kał na nią list z kon ​su​la​tu. Otrzy​ma​ła za​pro​sze​nie na
roz​mo​wę w spra​wie wizy ame​ry ​kań​skiej. Oprócz tego mu​sia​ła przy​szy ​ko​wać
chłop​ców do szko​ły i za​in​te​re​so​wać się spra​wą wy​naj​mu kra​kow​skie​go
miesz​ka​nia, któ ​rą cał​ko​wi​cie zrzu ​ci​ła na Mar​ci​na. Ze wsty​dem skon ​sta​to​wa​‐
ła, że na​wet nie przej​rza​ła zdjęć po re​mon ​cie, o któ​rych wspo​mi​nał w roz​mo​‐
wie te​le​fo​nicz​nej. Nie chcia​ło jej się od​pi​sy​wać, się​gnę​ła więc po ko​mór​kę.

– Cześć, Mar​cin! – przy​wi​ta​ła się. – Mo ​żesz roz​ma​wiać? Tak? To do ​brze.
Prze​pra​szam, że za​nie​dba​łam swo​je spra​wy, ale po​trze​bo​wa​łam tego wy​jaz​‐
du. Wszyst​ko ci wy ​na​gro​dzę. Po ​wiedz, jak się spra​wy mają.

– No cóż, za​de​cy​do​wa​łem, że prze​ro​bi​my z ko ​le​gą two​je miesz​ka​nie. Ale
nic się nie martw, wszyst​ko da się od ​wró​cić.

– Już się boję! – za​żar​to​wa​ła Anna. – Opo ​wia​daj.
– Zro ​bi​łem ro​ze​zna​nie na ryn ​ku i wy ​szło mi, że nie opła​ca się wy​naj​mo ​‐

wać tak du​że​go miesz​ka​nia, więc roz​dzie​li​li​śmy je na dwa mniej​sze.
– Co? Jak to moż​li​we?
– Tak jak się uma​wia​li​śmy, biu​ro Ro ​ber​ta zo​sta​ło nie​tknię​te. Po ​zo​sta​ła



część dała się po​dzie​lić. Dwa po​ko​je z tą małą ła​zien ​ką są od​dziel​nym lo ​ka​‐
lem, do któ​re​go wcho​dzi się ze wspól​ne​go przed​po​ko​ju. Wsta​wi​łem zam​ki w
drzwiach. A resz​ta, czy​li trzy po​ko​je, kuch​nia i dru​ga ła​zien ​ka, utwo​rzy ​ły
dru​gie lo ​kum.

– Nie ro​zu​miem, jak się wcho ​dzi do tego dru ​gie​go, prze​cież każ​de drzwi
były po​łą​czo​ne z przed​po​ko​jem.

– Za​mu​ro​wa​li​śmy dwie pary drzwi i prze​bi​li​śmy się od in​nej stro​ny. Ten
pierw​szy, wasz daw​ny sa​lon, te​raz jest po​ko​jem przej​ścio​wym do resz​ty
miesz​ka​nia. W mniej​szym po​ko​ju zro ​bi​li​śmy ma​leń ​ki aneks ku​chen​ny. Prze​‐
pra​szam, że tak po​rzą​dzi​łem, ale wy​da​wa​ło mi się, że nie chcesz się tym zaj​‐
mo​wać, a nie ukry​wam, że mnie to spra​wi​ło wiel​ką fraj​dę. Mam już pod​pi​sa​‐
ne umo​wy ze stu​den​ta​mi. Wy​cią​gniesz pięć ty​się​cy mie​sięcz​nie z wy​naj​mu.
Faj​nie, co?

– O mat​ko! Mar​cin! Je​steś nie​sa​mo ​wi​ty! Po ​ło​wa z tego jest two ​ja. Oczy ​‐
wi​ście za pra​cę i za ma​te​ria​ły, któ​re ku ​pi​łeś, bo pew​nie nie dało rady bez
prze​kro ​cze​nia bu​dże​tu.

– Tak. Naj​pierw trze​ba spła​cić po​życz​kę na re​mont. Wy​szło tro​chę wię​‐
cej, niż mi zo​sta​wi​łaś, ale za trzy mie​sią​ce po​win​ni​śmy być na zero.

– Pro​szę cię, licz to wszyst​ko tak, że​byś nie był strat​ny i ko ​niecz​nie weź
dla sie​bie umó ​wio​ny pro​cent. Nie je​stem w sta​nie stąd tego ogar​niać. Mam
do cie​bie peł​ne za​ufa​nie. A co u was? Co u Aga​ty?

– Do​brze. Po​zdra​wia cię. Za​war​li​śmy pakt, że nie roz​ma​wia​my o jej bra​‐
cie. Nie​ste​ty za bar​dzo dzia​ła​ło mi to na ner​wy. Na szczę​ście mam wra​że​nie,
że ona za​czy​na mnie ro​zu​mieć.

Anna chcia​ła za​py​tać, co sły​chać u Mi​cha​ła, ale po ta​kiej de​kla​ra​cji roz​‐
mów​cy po​sta​no​wi​ła nie po​ru​szać tego te​ma​tu.

– Za dwa dni za​czy​nam nową pra​cę. Tro​chę mnie to stre​su​je – przy​zna​ła.
– Dasz radę. Kto, je​śli nie ty?
– No wiem, ale to nie zmie​nia fak​tu, że się de​ner​wu ​ję. O, po​cze​kaj! Ktoś

się do​bi​ja do mnie na ko​mór​kę. Dzię​ki, Mar​cin, je​steś nie​oce​nio​ny. Po ​zdrów
żonę i wszyst​kich. Pa! – Szyb​ko za​koń​czy​ła roz​mo ​wę, wi​dząc, że to Li​dia
pró​bu​je się z nią po ​łą​czyć.

Od​dzwo​ni​ła do ciot​ki i chwi​lę roz​ma​wia​ły. Star​sza pani była cie​ka​wa, co
z wizą Anny. Upły​nę​ło kil​ka ty ​go​dni i bra​ta​ni​ca po​win ​na była już otrzy ​mać



do​ku​men ​ty.
– Nie martw się, cio ​ciu, ju ​tro mam roz​mo​wę.
– Och, to do​brze. Szu ​kaj w ta​kim ra​zie bi​le​tu, bo ja cze​kam tu na cie​bie.
Anna oba​wia​ła się, że Li​dia nie od ​pu​ści, a prze​cież ona nie mo ​gła te​raz

za​pla​no​wać wy​jaz​du, nie tyl​ko ze wzglę​du na dzie​ci, ale i na nową pra​cę. Po​‐
sta​no​wi​ła jed​nak nie tłu ​ma​czyć ciot​ce tego po raz ko​lej​ny.

– To jest two ​je sta​no​wi​sko pra​cy. Ma​te​ria​ły biu​ro ​we przy​nie​sie ci Su ​sa​‐
na, na​sza se​kre​tar​ka. – Sam szef fir​my opro​wa​dzał Annę po biu​rze.

Mia​ła oka​zję po ​znać go już pod ​czas roz​mo ​wy o pra​cę, ale wte​dy wy ​dał
jej się dużo star​szy. Choć jego gło​wę zdo ​bił już siwy włos, przy bliż​szym po​‐
zna​niu oka​za​ło się, że męż​czy​zna jest mniej wię​cej w tym sa​mym wie​ku, co
Po​lka. Był sym​pa​tycz​ny, lecz bar​dzo za​sad ​ni​czy. Nie wy​po​wia​dał zbęd​nych
słów, a wszyst​ko, co mó ​wił, mia​ło okre​ślo ​ny cel.

– Dzię​ku​ję – od​par​ła Anna z nutą zde​ner​wo ​wa​nia w gło​sie.
– To Ca​ro​li​na – wska​zał dziew​czy​nę sie​dzą​cą przy biur​ku obok – któ​ra

za​po​zna cię z resz​tą ze​spo​łu. Tym​cza​sem wra​cam do sie​bie. Mam te​le​kon​fe​‐
ren​cję.

Anna uści​snę​ła dłoń dziew​czy​ny i uśmiech ​nę​ła się, by ukryć zde​ner​wo ​‐
wa​nie. Była spię​ta. Nie tyl​ko stre​so​wa​ła się no​wy​mi obo ​wiąz​ka​mi, ale my ​‐
śla​mi czę​sto wra​ca​ła do po​ran​ka, kie​dy to chłop ​cy nie chcie​li po ​zo​stać w
szko​le. Cięż​ko jest wró ​cić do szkol​nej ław​ki po dwóch mie​sią​cach wa​ka​cji,
któ ​re spę​dza​li z mat​ką. Nie mo​gła jed ​nak po​zwo​lić so​bie na emo ​cje. Zo​sta​‐
wi​ła ich szyb​ko pod opie​ką na​uczy​ciel​ki i po ​szła do swo​jej pra​cy.

– Chodź​my do kuch ​ni. Pi​jesz kawę?
Po​lka przy​tak ​nę​ła i po ​słusz​nie uda​ła się za dziew​czy​ną. W po​miesz​cze​niu

so​cjal​nym były tłu​my. Wi​dać o tej po ​rze pra​cow​ni​cy ro​bi​li so​bie prze​rwę.
Ca​ro​li​na przed​sta​wi​ła nową ko​le​żan​kę i wszyst​kich po ko ​lei, ale Anna nie za​‐
pa​mię​ta​ła więk​szo​ści imion.

Nie​dłu ​go po​tem wró ​ci​ły do po ​ko​ju, a ra​zem z nimi przy​szły dwie inne
dziew​czy​ny: Ma​ria i Núria. We czte​ry sta​no​wi​ły ze​spół. Na biur​ku Anna zna​‐
la​zła pu ​deł​ko z ma​te​ria​ła​mi biu ​ro​wy ​mi, roz​lo​ko​wa​ła je więc w szu ​fla​dach i
uru​cho​mi​ła kom​pu​ter. Ko​le​żan​ki po ​wo ​li wpro​wa​dza​ły ją w obo​wiąz​ki. At​‐
mos ​fe​ra była miła, więc Po ​lka dzień za​koń​czy​ła z wra​że​niem, że tra​fi​ła do
miej​sca, w któ​rym się od ​naj​dzie. Mia​ła na​dzie​ję, że i jej sy ​no​wie przy​jem​nie



spę​dzi​li czas.
Anna szyb ​ko dała się wcią​gnąć w biu ​ro​we kli​ma​ty. Nie​za​leż​nie od pro​‐

ble​mów za​wo ​do​wych, na któ​re mu​sia​ła szu ​kać od​po​wie​dzi, ko​le​żan​ki szyb​‐
ko wpro ​wa​dzi​ły ją w pry ​wat​ne spra​wy. Ca​ro​li​na, zwa​na przez wszyst​kich
prócz sze​fa Lolą, oraz Ma​ria były mę​żat​ka​mi i mat​ka​mi, do ​sko​na​le więc się
ro​zu​mia​ły, na​to ​miast Núria, naj​młod ​sza, wciąż szu​ka​ła tego je​dy​ne​go. Każ​da
mia​ła inny cha​rak​ter, ale ra​zem sta​no​wi​ły świet​ny ze​spół, do któ​re​go bez
chwi​li wa​ha​nia przy​ję​ły Po​lkę.

– Słu​chaj, Ana, mu​sisz nam po ​móc umó ​wić Núrię na rand​kę z in ​for​ma​ty ​‐
kiem. Przy​cho​dzi tu do nas cza​sem taki je​den i oczu od niej nie może ode​‐
rwać, ale po ​wol​ny jest i mu ​si​my go spro​wo ​ko​wać.

– Jak to my mu ​si​my? Co mia​ły ​by​śmy zro​bić? Prze​cież jak we czte​ry na
nie​go na​sko​czy​my, to się prze​stra​szy i uciek​nie. – Anna mia​ła wąt​pli​wo​ści,
czy to słusz​na dro​ga. Męż​czyź​ni, któ ​rych zna​ła, ra​czej uni​ka​li​by wścib ​skich
ko​le​ża​nek i wię​cej by ​ło ​by z tego kło ​po​tu niż po​żyt​ku dla naj​bar​dziej za​in ​te​‐
re​so​wa​nej.

Hisz​pan​ki jed​nak do​sko ​na​le ba​wi​ły się, pla​nu​jąc pod ​ryw. Po chwi​li wa​‐
ha​nia i Anna przy ​łą​czy​ła się do nich, wy ​my ​śla​jąc co ​raz to now​sze sce​na​riu​‐
sze za​sa​dze​nia pu​łap​ki na in ​for​ma​ty ​ka. Naj​więk​szy pro ​blem był z tym, że nie
wia​do​mo było, kie​dy się po​ja​wi.

– Mu​si​my go we​zwać. Núria, weź no ze​psuj coś w swo ​im kom​pu​te​rze.
– Ale jak?
– Nie wiem, ścią​gnij ja​kie​goś wi​ru​sa albo co.
– Chcesz, żeby mnie wy ​wa​li​li z pra​cy? Nie ma mowy.
– No to wy ​ka​suj ja​kieś pli​ki sys ​te​mo ​we i bę​dzie mu ​siał je po ​now​nie za​in​‐

sta​lo ​wać.
Wszyst​kie zgod​nie uzna​ły, że jest to do ​bry po​mysł, więc dziew​czy​na

przy​stą​pi​ła do ak ​cji sa​bo​ta​żo​wej. Rze​czy​wi​ście kom​pu​ter za​czął spra​wiać
kło ​po​ty. Włą​cza​ły się nie​zro​zu​mia​łe ko​mu ​ni​ka​ty.

– Te​raz dzwoń do nie​go, żeby przy​szedł jak naj​szyb​ciej, bo mu ​sisz pra​co​‐
wać.

Núria wy​stu​ka​ła nu​mer te​le​fo​nu chło​pa​ka, któ ​ry już od daw​na zna​ła na
pa​mięć. Ko​le​żan​ki za​sty​gły w mil​cze​niu, na​słu​chu​jąc. Głos Núrii zro​bił się
mniej zde​cy​do​wa​ny, uwo ​dzi​ciel​ski i odro ​bi​nę bez​rad ​ny.



– Al​ber​to? Czy mógł​byś spraw​dzić, co dzie​je się z moim kom​pu​te​rem?
Co? By​łam na prze​rwie, a gdy przy​szłam, to prze​stał dzia​łać. To zna​czy nie
wy ​łą​czył się, ale dzie​ją się dziw​ne rze​czy. Nie, nie wiem, co się mo​gło stać.
Tak, był włą​czo​ny. Nie, nikt w nim nie grze​bał. Przyj​dziesz? Ale jak to nie
mu ​sisz oso​bi​ście spraw​dzić? Aha…

Współ​pra​cow​ni​ce nie sły​sza​ły roz​mów​cy, ale zda​wa​ło się, że kon​wer​sa​‐
cja nie prze​bie​ga tak, jak so​bie Núria ży​czy​ła.

– No do ​brze… Ale może jed​nak le​piej do nie​go zaj​rzeć? Bę​dziesz to ro​bił
z da​le​ka? O! – wy​rwa​ło się dziew​czy​nie. – Nie, nic nie szko ​dzi. Sko​ro mó​‐
wisz, że dasz radę zdal​nie… No, ale jak​by trze​ba było, to ja zwol​nię biur​ko.

Anna ob​ser​wo​wa​ła ko ​le​żan​ki. Ma​ria prze​wra​ca​ła ocza​mi i ro​bi​ła głu​pie
miny, na​śla​du​jąc tę, któ ​rej nie uda​ło się ścią​gnąć in​for​ma​ty​ka do biu ​ra. Lola
na​to ​miast ge​sta​mi pró​bo​wa​ła prze​ka​zać Núrii, żeby się nie pod ​da​wa​ła i
wmó​wi​ła chło​pa​ko​wi, że musi przyjść.

W koń​cu roz​mów​czy​ni odło​ży​ła słu​chaw​kę.
– On ta​kie rze​czy za​ła​twia przez zdal​ny pa​nel. Cho​le​ra, ro​bi​łam z sie​bie

idiot​kę, a on nic.
Ma​ria na​dal na​śla​do​wa​ła ko​le​żan​kę, a gdy ta to za​uwa​ży​ła, rzu​ci​ła w nią

kul​ką pa​pie​ru, któ​ra od​bi​ła się od czo​ła Ma​rii i wpa​dła do jej kub ​ka z kawą.
– Mier ​da! – wrza​snę​ła po​szko​do​wa​na, bo kawa wy​chla​pa​ła się na do​ku​‐

men ​ty.
W tym mo ​men​cie do po​ko​ju zaj​rzał ko​le​ga z po​ko​ju obok.
– Núria, wy​sła​łem ci te pil​ne ana​li​zy, o któ​re rano pro ​si​łaś. Mo​żesz je

sko​ry ​go​wać i ode​słać da​lej?
– Nie mogę.
– Jak to? Prze​cież mó​wi​łaś, że to na wczo​raj.
– Tak, ale ze​psuł mi się kom​pu​ter.
– Dzwo​ni​łaś do in​for​ma​ty​ka? Na pew​no szyb​ko przyj​dzie.
– Nie​ste​ty nie. – Głos Núrii wy ​ra​żał wiel​kie roz​cza​ro ​wa​nie.
– To może ja zo ​ba​czę, co się sta​ło? Tro​chę się na tym znam.
– Nie, Leon… – za​pro​te​sto​wa​ła, ale chło ​pak już do​sta​wił krze​sło i prze​jął

jej mysz​kę. Po​czu​ła dusz​ny za​pach potu.
– Hm, rze​czy​wi​ście ja​koś dziw​nie re​agu​je. – Ko​le​ga kli​kał to tu, to tam,

wcho​dząc w usta​wie​nia kom​pu​te​ra, ale nie mógł zlo ​ka​li​zo ​wać przy​czy​ny.



Na​gle na biur​ku Núrii za​dzwo​nił te​le​fon. Się​gnę​ła bez en​tu ​zja​zmu po słu​‐
chaw​kę, nie pa​trząc na nu​mer na wy ​świe​tla​czu:

– Tak? – burk​nę​ła.
– Núria? Słu ​chaj, nie rób nic na kom​pu​te​rze, bo ja cały czas szu​kam przy​‐

czy​ny i to mi prze​szka​dza.
– Ale ja…
– Wi​dzę prze​cież, że wcho​dzisz w róż​ne fol​de​ry. Zo ​staw to. Albo wiesz

co? Ja jed​nak przyj​dę, bo to po​dej​rza​na spra​wa.
Anna za​uwa​ży​ła, że ko ​le​żan​ka po​bla​dła, a słu​chaw​kę, któ ​rą po​win ​na

odło ​żyć, przy​trzy​my​wa​ła przy pier​si.
– Oba​wiam się, że trze​ba zgrać bie​żą​ce fol​de​ry i prze​in​sta​lo​wać sys ​tem.

Wiesz, mógł​bym to zro​bić, ale będę po ​trze​bo​wał pro​gra​my, żeby je na nowo
wgrać. Mój ostat​ni do​mo ​wy kom​pu​ter zła​pał wi​ru ​sa i wte​dy mu ​sia​łem… –
Za Núrią sły ​chać było dy​wa​ga​cje nie​lu ​bia​ne​go ko​le​gi.

– Leon, idź już. Za​raz bę​dzie in ​for​ma​tyk.
– A to po​cze​kam. Sam je​stem cie​kaw, co się sta​ło. In​te​re​su​ję się kom​pu​‐

te​ra​mi. Kie​dyś, gdy…
– Nie! – krzyk ​nę​ły jed ​no​cze​śnie Ma​ria i Lola, wy​wo ​łu ​jąc wresz​cie re​flek​‐

sję chło​pa​ka.
– No do ​bra, już do​bra. Idę. Co​ście ta​kie ner​wo ​we? Czło​wiek chce po ​móc,

a wy na​ska​ku​je​cie. Żal mi tego in​for​ma​ty ​ka, któ​ry tu przyj​dzie.
– Nie bój się o to – rze​kła Ma​ria, gdy drzwi do po​ko​ju za​mknę​ły się za

Le​onem. – Co za mę​czy​du​pa!
– Przyj​dzie. – Głos Núrii drżał. – Jaki mamy plan? Rany, zde​ner​wo​wa​łam

się jak cho​le​ra.
My​śla​ły in ​ten ​syw​nie, ale nic nie przy​cho ​dzi​ło im do gło ​wy. Núria ner​wo ​‐

wo przy ​cze​sy​wa​ła wło​sy i po​pra​wia​ła sta​nik pod bluz​ką.
Anna na​gle do​sko ​czy​ła do biur​ka ko​le​żan​ki i chwy ​ci​ła w dłoń jej bez​‐

prze​wo ​do​wą mysz​kę.
– Gdzie są te sta​re ba​te​rie? Szyb​ko, gdzieś tu po​win ​ny być!
– Ale po co ci one? Co ty kom​bi​nu​jesz?
– Wy​mie​niam na wy​czer​pa​ne. Te po​ło ​ży​my na sza​fę, niech Núria po nie

się​ga. Nie da rady i po ​pro​si Al​ber​to o po​moc.
Ko ​le​żan​ki spoj​rza​ły na nią z po​dzi​wem. To był nie​zły plan, zwa​żyw​szy,



że Núria mia​ła na so​bie kró ​ciut​ką spód ​nicz​kę i bluz​kę pod​kre​śla​ją​cą ko​bie​ce
kształ​ty.

– Ko ​niecz​nie roz​puść wło ​sy.
– Nie, do​brze jest ze spię​ty ​mi.
– Żar​tu ​jesz? Fa​ce​ci lu ​bią roz​pusz​czo​ne wło​sy. – Choć Anna mó ​wi​ła prze​‐

ko​nu​ją​co, ko​bie​ty spoj​rza​ły na nią z uwa​gą. Nie wie​dzia​ły, że nie​daw​no
zmie​ni​ła fry​zu​rę.

Nie zdą​ży​ły jed ​nak sko​men ​to​wać, gdy dało się sły ​szeć pu​ka​nie do drzwi i
uka​za​ła się roz​czo​chra​na gło​wa in ​for​ma​ty ​ka.

– Cześć – po​wie​dział nie​śmia​ło. – Zo​bacz​my, co da się zro ​bić. To ten
kom​pu​ter?

– Tak, pro​szę, usiądź na moim fo ​te​lu. – Núria szyb​ko we​szła w swo​ją
rolę. Wsta​jąc, otar​ła się lek​ko o chło ​pa​ka.

– Dzię​ku​ję. Co my tu mamy? – Zda​wał się skon ​cen​tro​wa​ny tyl​ko na pra​‐
cy.

Za​lot​ni​ca nie wie​dzia​ła, co ze sobą zro​bić. Opar​ła się więc o brzeg biur​ka,
ale w tej po​zie sta​ła ty ​łem do kom​pu​te​ra.

– Coś nie dzia​ła ta mysz​ka. Dziw​ne, bo przez pa​nel wi​dzia​łem, jak nią
po​ru​szasz.

– Mó​wi​łam ci, że tego nie ro​bię. – Spoj​rza​ła za​lot​nie na Al​ber​to, nie uła​‐
twia​jąc mu dia​gno​zy.

Lola, któ ​ra le​d​wo po​wstrzy​my ​wa​ła śmiech, po ​sta​no​wi​ła ra​to ​wać sy​tu ​‐
ację.

– A może ba​te​rie w mysz​ce się wy ​czer​pa​ły? Ja tak mia​łam. Wczo​raj wy ​‐
mie​ni​łam na nowe.

– Moż​li​we. Ma​cie za​pas?
– Ja​sne! – Núria ocho​czo ode​rwa​ła się od biur​ka i po ​de​szła do sza​fy. –

Gdzieś tu są. – Otwo ​rzy​ła naj​pierw środ​ko​we drzwicz​ki, ale tam ni​cze​go nie
zna​la​zła. – A może tu​taj – po ​wie​dzia​ła niby do sie​bie, by ścią​gnąć spoj​rze​nie
chło ​pa​ka, i schy​li​ła się do dol​nej szaf​ki. – Nie wie​cie, dziew​czy​ny, gdzie
mogą być te ba​te​rie?

– Chy​ba na gó​rze, ale tam nie do ​sta​niesz. Al​ber​to, czy mógł​byś do ​się​‐
gnąć? Je​steś taki wy ​so​ki! – pod​po​wie​dzia​ła Anna i par​sk​nę​ła śmie​chem, a
gdy Lola zgro​mi​ła ją wzro​kiem, uda​ła, że kasz​le.



– Tak. Ja​sne. Gdzie?
Pod​szedł do Núrii, za​wie​sza​jąc na chwi​lę wzrok na jej twa​rzy. Dziew​czy​‐

na wła​śnie zmy​sło ​wo od​gar​nia​ła wło​sy.
– O tam! – Sta​nę​ła na pal​cach tuż obok nie​go, wska​zu​jąc naj​wyż​szą pół​‐

kę.
Się​gnął, ale nie wy​czuł dwóch ma​łych przed​mio​tów.
– Nic tam nie ma.
– Są! Na pew​no są! Już so​bie przy​po​mi​nam. Lola je tam od ​kła​da​ła.
– Ale po co tak wy ​so​ko?
Na chwi​lę wszy ​scy za​mil​kli.
Ca​ro​li​na po​sta​no​wi​ła ra​to​wać sy​tu​ację.
– A, bo ja tak cza​sem mam. Chcia​łam so​bie zro​bić żar​ty z ko​le​ża​nek,

żeby nie mia​ły ła​two, gdy będą szu ​kać ba​te​rii.
Ma​ria po​krę​ci​ła pal​cem kół​ko przy gło​wie, uwia​ry​god​nia​jąc sło​wa ko ​le​‐

żan​ki.
Al​ber​to wzru​szył ra​mio​na​mi i prze​je​chał jesz​cze raz ręką po gór​ne pół​ce.

Tym ra​zem tra​fił na ba​te​rie. Kie​dy za​in​sta​lo​wał je w mysz​ce, a ta za​czę​ła
dzia​łać, mógł przejść do spraw​dza​nia kom​pu​te​ra. Po chwi​li mil​cze​nia męż​‐
czy​zna od​krył źró​dło pro ​ble​mu.

– Ktoś zro​bił ci ka​wał, o ile sama tego przez przy​pa​dek nie usu​nę​łaś. –
Spoj​rzał na Lolę jako po​ten ​cjal​ną kan​dy​dat​kę do pła​ta​nia fi​gli. Przed chwi​lą
prze​cież sama przy ​zna​ła, że lubi je ro​bić. – W ko ​szu zna​la​złem pli​ki sys ​te​‐
mo​we, bez któ​rych nic nie dzia​ła po​praw​nie. Te​raz wszyst​ko po​win​no być
do​brze. Pro​po​nu​ję ci zmie​nić ha​sło do kom​pu​te​ra i wy ​lo​go​wy​wać się, gdy
wy ​cho​dzisz z po ​ko​ju.

– Dzię​ku​ję. Je​steś nie​oce​nio​ny.
– To moja pra​ca. – Chło​pak wstał z fo​te​la i udał się w kie​run​ku drzwi.
Śle​dzi​ły go czte​ry pary oczu.
– Al​ber​to! – za​wo​ła​ła za nim Núria. – Po ​cze​kaj, mam jesz​cze spra​wę.
Wy​szła za nim na ko​ry​tarz. Po ​zo​sta​łe dziew​czy​ny spoj​rza​ły po so ​bie.

Lola prze​cią​gle gwizd​nę​ła, a Ma​ria po​ka​za​ła rę​ka​mi brzyd​ki gest wkła​da​nia
pal​ca w kó​łecz​ko.

Anna za​że​no​wa​na na po​kaz po​krę​ci​ła gło​wą.
– Je​steś zbo ​czo​na.



– No je​stem. Fa​ce​ci to lu​bią.
Przy ​ja​ciół​ki za​śmia​ły się ser​decz​nie. Núria dłu​go nie wra​ca​ła, uknu​ły

więc teo​rię, że już uma​wia się na rand​kę.
– Dziew​czy​ny, za​bie​ra​my się do pra​cy. Do ​sta​łam kil​ka ma​ili. Je​śli ta​kie

ak​cje będą się czę​ściej po​wta​rzać, to wy ​le​ci​my z tej ro​bo​ty.
– Fakt. Ko ​niec prze​rwy.
Na​gle drzwi się otwo ​rzy​ły i we​szła czer​wo ​na jak bu ​rak Núria. Mo​men ​tal​‐

nie usta​ły wszyst​kie dźwię​ki stu​ka​nia o kla​wia​tu​ry.
– Mów! – na​ka​za​ła Lola.
– Umó​wi​łam się.
– Na rand ​kę? Wow! Sama go za​pro​si​łaś czy on cie​bie?
– Na ra​zie na na​pra​wę kom​pu​te​ra. Za​py​ta​łam, czy mógł​by mi prze​pro​gra​‐

mo​wać lap​top, bo strasz​nie rzę​zi. Rze​czy​wi​ście mam sta​ry sys ​tem. No i
chciał, że​bym go tu przy​nio​sła, ale po​wie​dzia​łam, że to tak głu​pio do pra​cy z
pry​wat​ną spra​wą, a poza tym, że mi za​le​ży, żeby było szyb​ko. Jesz​cze dziś
po nie​go przy​je​dzie. Cał​kiem jest miły. Ach… – roz​ma​rzy​ła się. – Mów​cie,
jak to wszyst​ko wy​szło, bo czu​łam się jak to ​tal​na kre​tyn ​ka.

– E, chy​ba nie​źle, choć gdy Lola wy​pa​li​ła z tymi ba​te​ria​mi, to my​śla​łam,
że się po​si​kam ze śmie​chu. Pa​trzył na cie​bie.

– Se​rio? Mia​łam wra​że​nie, że wręcz uni​ka mo​je​go wzro ​ku.
– Może wzro​ku uni​kał, ale gdy sta​łaś ty​łem, to cię nie​źle lu​stro​wał. Spo ​‐

ko, sieć za​rzu​co​na. Te​raz już mu​sisz dzia​łać sama.
Tego dnia Anna stwier​dzi​ła, że tra​fi​ła do ​sko​na​le. Ko ​le​żan​ki były tro​chę

zwa​rio​wa​ne, ale dzię​ki temu pra​ca w tym miej​scu oka​za​ła się za​baw​na. Były
też spe​cja​list​ka​mi w tym, co ro​bi​ły, za​wsze słu ​ży​ły po​mo​cą i na po​waż​nie
trak​to​wa​ły za​wo ​do​we obo​wiąz​ki, a to, że od cza​su do cza​su or​ga​ni​zo​wa​ły so​‐
bie prze​rwę na po​ga​du​chy, nie wpły​wa​ło ne​ga​tyw​nie na ich po ​dej​ście do pra​‐
cy. Tu było jej miej​sce i Anna nie chcia​ła​by go za​mie​niać na żad​ne inne.
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Rozdział 15
Dzie​ci za​akli​ma​ty​zo​wa​ły się w szko ​le. Na​bra​ły pew​no​ści, a przez te kil​ka

mie​się​cy, któ ​re spę​dzi​ły już w Bar​ce​lo​nie, doj​rza​ły i usa​mo ​dziel​ni​ły się. Dla
chłop​ców w tym wie​ku każ​dy mie​siąc przy​no​sił coś no ​we​go, na​by​wa​li umie​‐
jęt​no​ści, ro​zu​mie​li co​raz wię​cej róż​nych spraw.

Anna sta​ra​ła się pod​trzy​my ​wać kon​tak​ty z przy ​ja​ciół​mi, choć nie było to
ła​twe z uwa​gi na brak cza​su. Z Mar​tą czy Car​lo ​sem spo​ty ​ka​ła się w szko​le,
kie​dy od​bie​ra​li dzie​ci, Xa​vie​ra i Lu​cię naj​czę​ściej sły​sza​ła przez te​le​fon. Kil​‐
ka razy w ty​go​dniu ja​da​li ko​la​cję w to​wa​rzy​stwie Da​nie​la, któ​ry chęt​nie
przy​jeż​dżał do Bar​ce​lo​ny. Byli z Anną jak sta​rzy przy​ja​cie​le, lu​dzie so ​bie
bli​scy, któ​rzy nie po​trze​bu​ją dużo roz​ma​wiać, by do ​brze czuć się ze sobą.
Raz na​wet uda​ło im się wy ​sko​czyć na tań ​ce, któ ​re prze​cież obie​ca​li so​bie
jesz​cze w Al​me​rii. Cza​sa​mi po pro​stu sie​dzie​li ra​zem przed te​le​wi​zo​rem i
oglą​da​li film. Któ ​re​goś dnia Anna za​snę​ła na ka​na​pie. Da​niel de​li​kat​nie uło​‐
żył ją na boku, wsu​wa​jąc po ​dusz​kę pod gło ​wę i przy​kry ​wa​jąc ko​cem. Po ​gła​‐
skał jej po​li​czek, wal​cząc z po​ku​są, by ją po​ca​ło ​wać.

Po​czu​ła ten gest, ale tyl​ko uśmiech​nę​ła się do nie​go i na po​wrót za​snę​ła.
To nic, że po​win ​na była prze​brać się i po ​ło​żyć do łóż​ka, to nic, że w su​mie
obcy męż​czy ​zna wciąż był u niej, choć daw​no po​wi​nien wyjść. Było jej do​‐
brze. Za​sy​pia​ła z po ​czu​ciem, że jest szczę​śli​wa. Chcia​ła utrzy​mać ten mo​‐
ment jak naj​dłu ​żej.

Kie​dy prze​bu​dzi​ła się go​dzi​nę póź​niej, Da​niel wciąż sie​dział obok.
– Któ ​ra jest go​dzi​na? Nie po ​wi​nie​neś od ​po​cząć?
– Nie​waż​ne. Sie​dzę tu so​bie i nie mogę ode​rwać od cie​bie oczu.
– Dla​cze​go?
– Je​steś dla mnie pro​my ​kiem słoń​ca. Moje ży ​cie ma inną ja​kość od cza​su,

gdy cię po​zna​łem.
Uśmiech​nę​ła się. Od​czu​wa​ła po ​dob​nie. Po​my ​śla​ła, że ich re​la​cja jest inna

niż do​tych​cza​so​we związ​ki: ostroż​na, nie​skom​pli​ko​wa​na, opar​ta na zro​zu​‐
mie​niu, a nie na po​żą​da​niu. Choć nie mia​ła​by nic prze​ciw​ko kon​tak​tom fi​‐
zycz​nym, nie to było naj​waż​niej​sze.

Wsta​ła i prze​cią​gnę​ła się, a Da​niel uznał, że to do​bry mo​ment, by wró​cić
do sie​bie.



– Sko​ro się obu ​dzi​łaś, to mo​żesz za​mknąć za mną drzwi. Nie chcia​łem
zo​sta​wiać was w otwar​tym miesz​ka​niu. Wi​dzi​my się w so​bo​tę. Do ​bra​noc. –
Pod​szedł do Anny, by zwy​cza​jo​wo po​ca​ło ​wać ją w dwa po​licz​ki.

Ko​bie​ta nie zo​rien​to ​wa​ła się w jego in​ten ​cji i ru ​szy​ła gło ​wą w dru​gą stro​‐
nę, spra​wia​jąc, że za​miast w po​li​czek tra​fił w jej usta. Nie od ​su​nę​ła się. Po
chwi​li ca​ło​wa​li się na​mięt​nie. Anna po​czu​ła, jak im​puls prze​szy​wa jej cia​ło.
Kie​dy ostat​nio czu​ła ten dreszcz pod ​nie​ce​nia? Nie po ​tra​fi​ła przy​po​mnieć so​‐
bie tego mo​men​tu. To zda​rzy ​ło się chy​ba w po​przed ​nim ży​ciu. Nie chcia​ła
pa​mię​tać. Do​brze było tu i te​raz. Praw​dą jest po​wie​dze​nie, że szczę​ście przy​‐
cią​ga szczę​ście. Może to za​słu​ga zmia​ny w na​sta​wie​niu, może po ​zy​tyw​nych
my​śli i po ​rzu​ce​nia me​lan​cho​lii, któ​ra czę​sto do​mi​no​wa​ła jej my​śli. A może
jed​na po​myśl​na spra​wa w jej ży​ciu po​cią​gnę​ła za sobą ko​lej​ne?

Nie spo​strze​gła, kie​dy prze​sta​ła my​śleć o dniu ju ​trzej​szym z oba​wą, że
ciem​ne chmu​ry nad​cią​gną i znów zbu​rzą mi​ster​nie uło​żo​ny plan ży ​cia. Słoń​‐
ce świe​ci​ło dla niej moc​no, a bez nie​go Anna nie wy ​obra​ża​ła już so​bie eg ​zy​‐
sten​cji.

Ten wie​czór zmie​nił dużo tak​że w re​la​cji z Da​nie​lem. Choć nie po ​su​nę​li
się da​lej, wie​dzie​li, że są so​bie bli​scy, i to, kie​dy pój​dą do łóż​ka, nie ma zna​‐
cze​nia. Nie mie​li ku temu spo ​sob​no​ści, bo za​wsze były z nimi dzie​ci. Przyj​‐
dzie czas i na to.

Czę​sto oka​zy​wa​li so​bie czu​łość drob​ny​mi ge​sta​mi, przy​tu ​le​niem, trzy ​ma​‐
niem za rękę czy gła​dze​niem po​licz​ka. Nie po ​trze​bo​wa​li słów, by wie​dzieć,
ile dla sie​bie zna​czą.

– Jak to nie po​je​dzie? Nie de​ner​wuj się! – Anna pró ​bo​wa​ła uspo​ko​ić
przy​ja​ciół​kę. Lau​ra pła​ka​ła do słu​chaw​ki, że jej mę​żo​wi cof​nię​to urlop i nie
bę​dzie mógł spę​dzić z nią wy​ma​rzo​ne​go cza​su w No​wym Jor​ku. – Nie re​zy​‐
gnuj z po​dró​ży. Może po pro​stu po ​jedź tam sama?

– Nie chcę. Boję się. To miał być taki ro​man​tycz​ny wy​jazd. Naj​pierw na
mie​siąc, po​tem prze​su​nę​li​śmy ter​min po​wro​tu, bo Phe​li​pe miał mieć tyl​ko
dwa ty​go​dnie wol​ne​go. Ostat​nio skró​ci​li​śmy wy ​jazd do dzie​się​ciu dni, a i tak
mu od​mó ​wi​li. Ana, to może ty? Masz już tę wizę?

– Mam, ode​bra​łam kil​ka dni temu. Ale, Lau​ra, ja nie mam jak, bo prze​‐
cież dzie​ci nie zo​sta​wię sa​mych, z pra​cy mnie nie pusz​czą…

– Cho​ciaż spró​buj. Za​sta​nów się i za​py​taj. Jesz​cze jest tro​chę cza​su. Pro​‐



szę cię. Wiesz jak dużo dla mnie zna​czy ten wy​jazd. Z tobą by ​ło ​by su​per! –
Przy ​ja​ciół​ka opa​no​wa​ła już łzy, prze​ko​nu​jąc się co​raz bar​dziej do no ​wej my​‐
śli.

– Nie wiem, czy to się uda. Nie na​pa​laj się.
Wie​czo​rem Anna po ​sta​no​wi​ła za​py​tać Da​nie​la, co o tym są​dzi. Je​śli zgo​‐

dził​by się z jej my​śle​niem, że jest to w prak​ty ​ce nie​wy​ko​nal​ne, po pro​stu za​‐
dzwo​ni​ła​by do przy​ja​ciół​ki i od ​mó ​wi​ła, jed ​nak męż​czy​zna za​sko​czył ją zu ​‐
peł​nie in ​nym punk ​tem wi​dze​nia.

– Sama wiesz, że taka oka​zja może się nie po​wtó ​rzyć. Kie​dy ostat​nio po ​‐
je​cha​łaś gdzieś tyl​ko z przy​ja​ciół​ką? Taki bab​ski wy​pad, małe sza​leń​stwo?
Kie​dy zro ​bi​łaś coś dla sie​bie? Je​steś cu​dow​ną mat​ką, rze​tel​ną pra​cow​ni​cą, lo ​‐
jal​ną przy​ja​ciół​ką, za​wsze otwar​tą na lu ​dzi i do ich dys ​po​zy​cji. Ale dla sie​bie
nie ro​bisz nic.

– To nie tak. Ja…
– No to wy ​mień, co zro​bi​łaś ostat​nio dla wła​snej przy​jem​no​ści. Słu ​cham.
Chwi​lę się za​sta​na​wia​ła. Cho​dzi​ła do fry​zje​ra, ale po to, by utrzy​mać

krót​kie wło​sy w ła​dzie, a nie z po ​wo​du roz​pu​sty. Za​ku​py ubra​nio ​we za​wsze
ro​bi​ła przy oka​zji uzu ​peł​nia​nia gar​de​ro​by dzie​ci albo na po ​trze​by pra​cy. Ni​g​‐
dy nie ku ​pi​ła so​bie ciu ​cha wy​łącz​nie w celu za​spo​ko​je​nia ka​pry ​su. Nie mie​‐
wa​ła ich, bo wy ​da​wa​ły jej się nie​prak​tycz​ne. Ko​sme​tycz​ka, ma​ni​cu​re w sa​lo ​‐
nie zda​rzy​ły się bar​dzo daw​no, te​raz sama od cza​su do cza​su na​kła​da​ła na
twarz ma​secz​kę czy ma​lo​wa​ła pa​znok​cie, mo ​dląc się w du​chu, by dzie​ci nie
za​wra​ca​ły jej gło​wy do ​pó​ty, do​pó​ki la​kier nie wy ​schnie. Nie wy​cho​dzi​ła ni​g​‐
dzie sama tyl​ko dla​te​go, by od​po​cząć, zro ​bić spon​ta​nicz​ną rzecz. W grun​cie
rze​czy pro​wa​dzi​ła bar​dzo upo​rząd​ko​wa​ne i za​pla​no​wa​ne ży​cie. Do​brze się z
tym czu ​ła, ale rze​czy​wi​ście kil​ka dni tyl​ko dla sie​bie do ​peł​ni​ło ​by kie​lich
szczę​ścia.

– No do ​bra, ro​zu​miem twój punkt wi​dze​nia. Może po​trze​bu​ję ja​kie​goś
wy ​jaz​du, ale czy musi to być aż do Sta​nów? Prze​cież za​mar​twię się na
śmierć. A je​śli coś się sta​nie? Sa​mo​lot…

Da​niel po ​ło ​żył pa​lec na jej ustach, a po ​tem chwy​cił za rękę.
– Nic się nie sta​nie. Zaj​mę się chło​pa​ka​mi. Na ten czas mogę się tu wpro​‐

wa​dzić. To tyl​ko dwa week​en​dy i ty ​dzień szko​ły. Po​ra​dzi​my so​bie. Za​py​taj
ich, czy ze mną zo ​sta​ną.



Anna była prze​ko​na​na, że dzie​ci jej nie wy​pusz​czą i ta​kie py​ta​nie za​ła​twi
spra​wę, ale i tym ra​zem się my ​li​ła. Chłop ​cy wy ​słu​cha​li po ​my​słu z wy ​jaz​dem
mamy i jed ​no​gło​śnie stwier​dzi​li, że to świet​ny po​mysł. Była za​sko ​czo​na, że
tak ła​two z niej zre​zy​gno​wa​li. Wi​docz​nie nie​słusz​nie wciąż ich uwa​ża​ła za
małe dzie​ci, któ​re po ​trze​bu​ją asy​sty ro​dzi​ca nie​mal bez prze​rwy. Może wła​‐
śnie dla ich do ​bra po​win​na od ​ciąć pę​po​wi​nę? Do​ra​sta​li, to było wi​dać, a ona
wciąż my​śla​ła o nich jak o nie​po​rad​nych brzdą​cach.

– No do ​brze. Pod​da​ję się. Za​py​tam sze​fa, czy da mi wol​ne. Wąt​pię, bo
jesz​cze nie na​by​łam pra​wa do urlo ​pu.

– Tyl​ko mu do ​kład ​nie po ​wiedz, gdzie je​dziesz i dla​cze​go to taka oka​zja.
A, i jesz​cze jed ​no. Speł​nisz ży​cze​nie two​jej ciot​ki. Mó​wi​łaś, że sta​le cię na​‐
ma​wia​ła na przy​jazd do No ​we​go Jor​ku. Od​wie​dzisz ją.

To praw​da, że dużo ar​gu​men ​tów prze​ma​wia​ło za tym, by je​chać, ale taka
de​cy​zja by ​ła​by zu​peł​nie nie​zgod​na z cha​rak ​te​rem Anny. Na myśl o wy​jeź​‐
dzie cier​pła jej skó ​ra. Jak mia​ła​by zo​sta​wić dzie​ci na tak dłu ​go? A gdy​by coś
jej się sta​ło? Wy ​star​czy, żeby po​trą​cił ją tam sa​mo ​chód i by wy​lą​do​wa​ła w
szpi​ta​lu. Dzie​ci chy ​ba osza​la​ły​by z roz​pa​czy. A lot? To praw​da, że sta​ty​‐
stycz​nie sa​mo ​lo ​ty spa​da​ją rza​dziej, niż zda​rza​ją się wy ​pad​ki sa​mo ​cho​do​we,
ale wte​dy nie ma już ra​tun ​ku. Na samą myśl o dłu​gim lo ​cie wstrzą​sa​ły nią
dresz​cze. To bez sen​su, my​śla​ła. Wbrew wszyst​kim, któ​rzy ją prze​ko​ny​wa​li
do wy ​jaz​du, sama była prze​ciw​na. Nie chcia​ła na​wet py​tać w pra​cy o moż​li​‐
wość wzię​cia kil​ku dni wol​ne​go. Z ta​kim po ​sta​no​wie​niem za​snę​ła.

Na​za​jutrz, tuż przed wyj​ściem do biu ​ra, za​dzwo ​nił te​le​fon. Anna ode​bra​‐
ła, pa​ku​jąc ka​nap​ki do szkol​nych ple​ca​ków dzie​ci.

– Hel​lo, Aniu! Prze​pra​szam, że dzwo​nię o tej po ​rze, ale… – Usły ​sza​ła w
słu​chaw​ce głos Li​dii. – Dziec​ko, je​stem w szpi​ta​lu i chcia​łam, że​byś o tym
wie​dzia​ła.

– O rany, cio ​ciu, co się sta​ło?! – Bra​ta​ni​ca szyb​ko prze​li​czy​ła, że w Sta​‐
nach musi być wła​śnie po pół​no​cy.

– Mia​łam atak trzust​ki. Leżę te​raz pod kro​plów​ką i ro​bią mi ba​da​nia. Od
kil​ku dni źle się czu​łam. Po​słu​chaj, Aniu, zo​sta​wi​łam te​sta​ment u no ​ta​riu​sza
na Ma​di​son Ave​nue. Pa​mię​taj, żeby się tam zgło​sić, gdy ​by coś mi się sta​ło.

– Ale, cio​ciu, na pew​no nic ci nie bę​dzie!
Li​dia nie brzmia​ła, jak ​by mia​ła wy ​bie​rać się na tam​ten świat, a Anna zdą​‐



ży​ła już przy​zwy​cza​ić się do jej spo​so ​bu by​cia, mimo to za​nie​po​ko​iła się sta​‐
nem zdro​wia ciot​ki. Pró ​bo​wa​ła przy​po​mnieć so​bie, czy cho ​ro ​by trzust​ki
mogą być na tyle po ​waż​ne, by za​koń​czyć się śmier​cią. Nie wy​pa​da​ło prze​‐
cież o to py ​tać. Spie​szy​ła się do pra​cy, a wcze​śniej mu​sia​ła od​pro​wa​dzić
chłop ​ców do szko ​ły. Naj​wyż​szy czas, by wyjść z domu, ale nie mo ​gła tak po
pro​stu zbyć star​szej pani.

– Co​raz czę​ściej coś szwan​ku​je w moim cie​le. Oba​wiam się, że to już
ostat​nia pro​sta. Nie po ​ma​ga mi myśl, że cię ni​g​dy nie zo ​ba​czę. Mia​łam na​‐
dzie​ję, że jak do ​sta​niesz wizę, to za​raz ku​pisz bi​let i mnie od ​wie​dzisz, ale
chy​ba się my​li​łam. Tyle lat ży​łam z dala od ro​dzi​ny i wy​glą​da na to, że sa​‐
mot​nie umrę.

– Cio​ciu…
– Nie, nie przej​muj się. Nie chcę wy ​wie​rać pre​sji. Masz swo​je ży​cie, ja to

ro​zu​miem, sama przez lata nie przej​mo ​wa​łam się krew​ny​mi w Pol​sce. Mu ​szę
ci jed ​nak wy​znać, że kie​dy do mnie za​dzwo​ni​łaś po raz pierw​szy, uświa​do​‐
mi​łam so​bie, jak ogrom​nie tę​sk ​nię za kra​jem i za bli​ski​mi. Tyl​ko cie​bie mam.
Gdy ​bym mo​gła, to przy​je​cha​ła​bym do Pol​ski, może na​wet prze​pro​wa​dzi​ła​‐
bym się, żeby tam umrzeć, ale mu ​sia​ła​bym pły​nąć stat​kiem, bo le​karz ka​te​‐
go​rycz​nie za​bro​nił mi la​tać. Już nie​raz my​śla​łam, żeby od ​wie​dzić Kra​ków,
ale z moim ser​cem to ogrom​ne ry​zy​ko. Po co ro ​bić kło ​pot per​so​ne​lo​wi sa​mo ​‐
lo ​tu? No i je​śli umrę w po ​wie​trzu, to i tak was nie zo​ba​czę, więc to w su​mie
bez sen​su.

– Cio​ciu, ja cię prze​pra​szam, ale mu ​szę te​raz… – Ta roz​mo ​wa mo​gła
trwać jesz​cze dłu ​go, a Anna nie mo​gła so​bie na to po ​zwo​lić.

– Prze​szka​dzam ci? A, to prze​pra​szam. Wiesz, sta​ry czło​wiek w szpi​ta​lu
to ma róż​ne my ​śli.

– Wła​śnie wy ​cho​dzi​my z domu. Za​dzwo ​nię do cie​bie tro ​chę póź​niej. Po
pra​cy. Na pew​no wszyst​ko bę​dzie do ​brze. Ży​czę ci, cio ​ciu, zdro​wia, a te​raz
mu ​szę le​cieć.

– Tak bym chcia​ła, że​byś przy​le​cia​ła do mnie.
– Zo​ba​czę, co się da zro ​bić. Na ra​zie! Pa!
Wy​łą​czy​ła te​le​fon.
W po​śpie​chu wy ​bie​gli z domu i skie​ro​wa​li się w stro ​nę szko​ły. Do​brze,

że była bli​sko, ale stam​tąd Anna i tak mia​ła spo​ry ka​wa​łek do pra​cy. Jak nic,



bę​dzie dziś spóź​nio​na.
Wpa​dła do biu ​ra kwa​drans po dzie​wią​tej i za​sta​ła pu ​sty po​kój. Za​nie​po​‐

ko​jo ​na po​szła do in​nych po​miesz​czeń, ale nie było ni​ko​go. Po ​de​szła na pal​‐
cach do sali kon​fe​ren ​cyj​nej i przy​ło ​ży​ła ucho do drzwi. Usły​sza​ła głos sze​fa.
Od ​by​wa​ło się ja​kieś spo​tka​nie dzia​ło​we, choć nie przy​po​mi​na​ła so​bie, żeby
było za​po​wie​dzia​ne. Prze​klę​ła w du​chu, że aku​rat tego dnia się spóź​ni​ła, i z
du​szą na ra​mie​niu na​ci​snę​ła klam​kę. Wszy​scy sie​dzie​li jak na tu ​rec​kim ka​za​‐
niu, ich miny wska​zy​wa​ły, że zo ​sta​li zmu​sze​ni do uczest​nic​twa w spo​tka​niu,
za​nim wy​pi​li po ​ran​ną kawę. To nie wró​ży​ło ni​cze​go do​bre​go. Anna wśli​znę​‐
ła się bo​kiem i usia​dła na jed​nym z wol​nych miejsc tuż obok Le​ona, wy​sy​ła​‐
jąc sze​fo​wi prze​pra​sza​ją​ce spoj​rze​nie.

– Ana! – prze​rwał swój wy ​wód, gdy ją za​uwa​żył. – Ko​le​dzy po​wtó​rzą ci,
ja​kie zmia​ny zaj​dą w na​szej fir​mie. Pro ​szę, że​by​ście usta​li​li, kto z każ​dej
sek​cji po ​je​dzie w pierw​szej ko​lej​no​ści na szko​le​nie. Wiem, że to spa​da na
was jak grom z ja​sne​go nie​ba, ale trze​ba ła​pać oka​zję, póki jest. Ta kon​so ​li​‐
da​cja to dla nas duża szan​sa, do​tar​cie z pro ​duk​tem za oce​an, a dla was po ​ten ​‐
cjal​nie wyż​sze za​rob ​ki. No do​bra, czas na kawę, a po​tem do ro​bo​ty.

Pre​zes Ma​cro​Ta​il​ler wy ​ko​nał gest, jak​by od​ga​niał mu​chę, da​jąc tym sa​‐
mym znak, by pra​cow​ni​cy opu​ści​li salę kon​fe​ren​cyj​ną. Więk ​szość skie​ro​wa​‐
ła kro​ki pro​sto do kuch​ni, a przed eks ​pre​sem do kawy usta​wi​ła się ko​lej​ka.
Anna po​szła za nimi nie dla​te​go, że tak pil​nie po​trze​bo​wa​ła ko ​fe​iny, ale
chcia​ła do​wie​dzieć się, o co cho​dzi.

– Łą​czy​my się z ja​kąś ame​ry​kań​ską fir​mą. Po​dob​no to dla nas duża szan​‐
sa i dzię​ki niej mo​że​my ob​jąć taki ob ​szar i za​da​nia jak kie​dyś. Przed kry​zy​‐
sem – po​in ​for​mo​wa​ła ją Núria usłuż​nie.

– Ale jak to? Tak na​gle? Nic wcze​śniej nie było o tym wia​do​mo? To chy​‐
ba dłu ​gi pro​ces?

– Nie wiem. Szef mówi, że roz​mo ​wy od​by​ły się rok temu, ale Ame​ry ​ka​‐
nie nie byli prze​ko​na​ni, aż tu wczo​raj do​stał wia​do​mość, że się zde​cy​do​wa​li i
bez zwło​ki chcą wpro ​wa​dzić na​sze pro ​duk​ty na swój ry ​nek. Więc wszyst​ko
szyb​ko, szyb​ko.

– A te szko ​le​nia, o któ​rych mó​wił, to ja​kie?
– Każ​dy z nas ma mieć prak​ty​kę w tam​tej fir​mie, żeby po ​znać ich mo​del

pra​cy, oczy​wi​ście pod​szko​lić ję​zyk, na​być róż​ne skills, jak się wy ​ra​ził. Mu​si​‐



my usta​lić ko ​lej​ność wy​jaz​dów i po​dać do​god​ne ter​mi​ny.
– Na dłu​go? – Anna po ​czu​ła, że Ame​ry​ka pcha się do niej drzwia​mi i

okna​mi.
– Ty​dzień chy ​ba. Nie​dłu ​go, ale tam, kur​de, trze​ba do​brze znać ję​zyk. Ja

to bym chęt​nie po​je​cha​ła, tyl​ko że prze​cież skom​pro​mi​tu ​ję się jak nic. Szef
po​wie​dział, że go nie in ​te​re​su​je, jak to zro​bi​my, ale mamy po ​ka​zać, że za​słu​‐
gu​je​my na pra​cę w fir​mie mię​dzy​na​ro ​do​wej. Dla​te​go dał nam wy ​bór ko​lej​no​‐
ści wy ​jaz​dów. Raz w mie​sią​cu jed​na oso ​ba z dzia​łu bę​dzie je​chać do ana​lo​‐
gicz​nej ko​mór​ki w Sta​nach.

– Gdzie mie​ści się ta fir​ma?
– W No​wym Jor​ku. Su ​per by​ło ​by po​je​chać i zo ​ba​czyć to mia​sto, ale jak

mam, kur​na, zro​bić, żeby na​uczyć się tak szyb​ko tego cho​ler​ne​go an​giel​skie​‐
go?

Wzię​ły kawy i do​łą​czy​ły do ko ​le​ża​nek, któ ​re wła​śnie szły do po ​ko​ju.
– No i co my te​raz zro ​bi​my? Ja nie mogę je​chać. Mój mąż jest cią​gle w

roz​jaz​dach. Nie mam z kim zo ​sta​wić cór​ki. – Ma​ria też nie była za​do​wo​lo​na
z ta​kie​go ob​ro​tu spra​wy. – Núria, ty nie masz ro ​dzi​ny. Po ​je​dziesz pierw​sza, a
my so​bie po ​wo ​li coś zor​ga​ni​zu​je​my.

– Nie chcę! Ja… Dziew​czy​ny, prze​cież wie​cie, że pra​wie nie znam an ​‐
giel​skie​go. Tro​chę pod​ko​lo​ry​zo​wa​łam na roz​mo ​wie kwa​li​fi​ka​cyj​nej, nikt
mnie nie spraw​dzał, a i tu w pra​cy ni​g​dy nie był mi po​trzeb​ny. Nie dam so ​bie
rady.

– Mu​sisz je​chać pierw​sza. My wszyst​kie mamy dzie​ci, nie wiem, czy i
kie​dy nam się uda. Szef chciał, żeby ko​goś wy​ty​po​wać, to ja ty​pu​ję cie​bie.

– Ma​ria, nie bądź taka, pro​szę!
Anna ob​ser​wo​wa​ła ko ​le​żan​ki. Za​zwy​czaj ser​decz​ne dla sie​bie przy​ja​ciół​‐

ki na​gle mia​ły sprzecz​ne in​te​re​sy i po​ja​wił się mię​dzy nimi zgrzyt. W po ​wie​‐
trzu czuć było na​pię​cie.

– Ja po​ja​dę! – Pod ​ję​ła de​cy​zję w jed ​nej chwi​li. – Wła​ści​wie to na​wet my​‐
śla​łam o tym.

– Se​rio? My ​śla​łam, że to bę​dzie dla cie​bie pro​blem. Prze​cież sama wy​‐
cho​wu​jesz bliź​nia​ki.

– Tak, nie bę​dzie ła​two, ale my​ślę, że to się da za​ła​twić. – Anna uchwy​ci​‐
ła wdzięcz​ne spoj​rze​nie Núrii. Wy​glą​da​ło na to, że dziew​czy​na na​praw​dę



stre​su ​je się nie​do​sta​tecz​ną zna​jo​mo​ścią ję​zy​ka. Dla Anny to aku ​rat nie był
pro​blem. Mia​ła na​dzie​ję, że bę​dzie mo​gła po​łą​czyć wy ​jazd do fir​my z wy​pa​‐
dem z Lau​rą i od​wie​dzi​na​mi u ciot​ki. Ta​kie trzy w jed​nym. – Nie ma co od​‐
wle​kać. Idę do sze​fa. Je​śli fak ​tycz​nie mogę wy ​brać ter​min, to może się do ​ga​‐
da​my.

De​cy ​zja Anny tego dnia uszczę​śli​wi​ła wie​le osób. Pre​zes Ma​cro​Ta​il​ler
miał pierw​szą ochot​nicz​kę, któ ​ra w do​dat​ku go​to​wa była wy​je​chać w cią​gu
mie​sią​ca i mia​ła już ku​pio ​ny bi​let. Obie​cał, że zwró ​ci jej kosz​ty po​dró ​ży i
do​dat​ko​wo do​sta​nie die​ty po ​by​to​we. Lau ​ra zy​ska​ła to​wa​rzysz​kę po​dró​ży do
mia​sta ma​rzeń i choć Anna na szko​le​niu mu​sia​ła być obec​na przez pięć dni w
fir​mie na Man​hat​ta​nie, to dru​gi ty​dzień będą mia​ły dla sie​bie. Przy ​ja​ciół​ka od
razu prze​bu​ko​wa​ła bi​le​ty na na​zwi​sko Anny i wy​sła​ła jej po ​twier​dze​nie lotu.
Li​dia na​tych ​miast po​czu​ła się le​piej, gdy usły​sza​ła, że bra​ta​ni​ca wkrót​ce ją
od​wie​dzi. Da​niel i dzie​ci za​czę​li już snuć pla​ny, co będą ro​bić pod nie​obec​‐
ność mat​ki. Tyl​ko Ka​li​now​ska wciąż wa​ha​ła się, czy po​win​na le​cieć.

– Wszyst​kie zna​ki na nie​bie i zie​mi mó​wią, że masz się tam wy ​brać. Jak
wi​dzisz, im bar​dziej nie chcesz, tym wię​cej cię tam cią​gnie. Wy ​lu​zuj i po
pro​stu leć do Sta​nów. Nic złe​go się nie sta​nie. Zo​ba​czysz, że wró​cisz szczę​‐
śli​wa – za​pew​nił Da​niel.
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Rozdział 16
Ko​lej​ne ty​go​dnie szyb​ko mi​nę​ły na pla​no​wa​niu za​rów​no po​by​tu w Sta​‐

nach, jak i or​ga​ni​za​cji ży​cia dzie​ci w Bar​ce​lo ​nie.
– Mar​ta, przy​wio ​zę ci klu ​cze. Tak na wszel​ki wy ​pa​dek. Da​niel za​miesz​ka

na ten czas u mnie, ale wiesz… sprawdź, co u nich sły ​chać. I pro​szę, gdy bę​‐
dziesz w szko ​le po Ame​lię, to za​ga​daj do chłop​ców, czy wszyst​ko u nich w
po​rząd​ku.

– Ana, wszyst​ko bę​dzie do​brze! – Przy ​ja​ciół​ka pró​bo​wa​ła ją uspo​ko​ić,
choć sama nie była pew​na, czy zo​sta​wi​ła​by cór​kę na tak dłu ​go. – Ani się spo​‐
strze​żesz, jak bę​dziesz z po​wro ​tem.

– Ja już za nimi tę​sk ​nię, a jesz​cze nie wy​je​cha​łam!
Przez gło​wę Anny prze​la​ty ​wał mi​lion my​śli, wciąż za​sta​na​wia​ła się, o

czym za​po​mnia​ła. Chcia​ła, by Da​niel był na wszyst​ko przy​go​to ​wa​ny, żeby
zmi​ni​ma​li​zo​wać ry​zy​ko, że po​ja​wi się przy​kra nie​spo​dzian ​ka.

– W szaf​ce są le​kar​stwa, ale naj​le​piej sam im nic nie po ​da​waj, tyl​ko idź
od razu do le​ka​rza, a naj​pierw dzwoń do Mar​ty albo do Car​lo ​sa. Oni świet​nie
zna​ją się na dzie​cię​cych cho​ro​bach. Li​sta nu​me​rów na lo​dów​ce. Mu​sisz
chłop​com wy​prać mun ​dur​ki szkol​ne dwa razy w ty ​go​dniu i nie za​po​mnij o
dru​gim śnia​da​niu. W czwart​ki mają ba​sen, więc za​pa​kuj do ​dat​ko​wo ką​pie​‐
lów​ki, ręcz​nik i klap​ki. A, i oku ​lar​ki do pły​wa​nia. Co ja jesz​cze mia​łam ci
po​wie​dzieć?

Da​niel tyl​ko ki​wał gło​wą. Tłu​ma​cze​nie, że da​dzą so​bie radę, nie mia​ło
sen​su. Anna po​wta​rza​ła wszyst​ko już po raz trze​ci. Dzie​ciom tro ​chę udzie​li​ła
się jej ner​wo​wość, bo cho ​dzi​ły mar​kot​ne, jak ​by nie były już pew​ne, czy wy​‐
jazd mat​ki jest tak atrak​cyj​ny, jak wy ​da​wa​ło im się kil​ka dni wcze​śniej.
Klam​ka za​pa​dła i te​raz już wszy ​scy mu​sie​li przy​sto​so ​wać się do no​wej sy​tu​‐
acji. Da​niel też mie​wał wąt​pli​wo​ści, bo jed​nak ca​ło ​do​bo​wa opie​ka nad bliź​‐
nia​ka​mi to nie to samo, co kil​ku​go​dzin ​na wy​ciecz​ka w obec​no​ści ich mamy,
ale sko​ro za​pro​po​no​wał po ​moc, nie mógł się już wy​co​fać. W koń​cu dzie​sięć
dni to nie wiecz​ność. Z pew​no​ścią da​dzą so​bie radę. Anna li​czy​ła na nie​go,
po​dob​nie jak chłop​cy, a to wła​śnie tej trój​ki naj​bar​dziej na świe​cie nie chciał
za​wieść.

Po​że​gna​li się w domu, żeby nie ro ​bić za​mie​sza​nia na lot​ni​sku. Nie wia​do​‐



mo, jak za​re​ago​wa​ły​by dzie​ci, a ewen ​tu​al​na hi​ste​ria ro ​ze​rwa​ła​by ser​ce mat​ki.
Przy​ja​ciół​ki po raz pierw​szy le​cia​ły tak dłu​go, ale pod ​eks ​cy​to ​wa​nie spra​‐

wi​ło, że po​dróż mi​nę​ła nie​po​strze​że​nie. Dwa po​sił​ki, ko ​me​dia ro​man ​tycz​na,
kil​ka drze​mek i lek​tu​ra prze​wod​ni​ka wy​peł​ni​ły czas i ko ​bie​ty nie​spo ​dzie​wa​‐
nie usły​sza​ły ko ​mu​ni​kat, że pod ​cho​dzą do lą​do ​wa​nia na lot​ni​sku JFK.

Lau​ra ści​snę​ła Annę za rękę.
– Nie mogę uwie​rzyć, że to się dzie​je! To nie​sa​mo ​wi​te. I to, że je​ste​śmy

tu ra​zem. Nie uwie​rzy​ła​bym w to, gdy​by mi ktoś po​wie​dział kil​ka ty ​go​dni
temu.

– Ja też nie. – Anna uśmiech​nę​ła się do przy ​ja​ciół​ki. – Zro ​bi​łam coś, o co
sama sie​bie bym nie po ​dej​rze​wa​ła.

– Mar​twisz się o dzie​ci?
– Pew​nie, że się mar​twię. Tak ogól​nie. Ale wiesz, je​śli cho​dzi o Da​nie​la,

to je​stem dziw​nie spo​koj​na. On so​bie po ​ra​dzi.
– To faj​ny fa​cet, co? Cie​szę się, że go spo​tka​łaś.
– Ja też. On jest taki… nie wiem, jak to na​zwać. Taki zwy​czaj​ny. Kie​dy

je​ste​śmy ra​zem, to nie ma ja​kichś wiel​kich achów i ochów. Jest tak bar​dzo
zwy​czaj​nie, ale przez to do​brze. Czu ​ję się z nim bez​piecz​nie, nie mam my ​śli,
że to coś, co pło​nie te​raz wiel​kim ogniem, a za chwi​lę zga​śnie. Od ​no​szę wra​‐
że​nie, jak ​by​śmy zna​li się od za​wsze.

– To chy​ba do​brze, nie?
– Kie​dy po​zna​łam Ro​ber​ta, czu​łam, jak mnie ści​ska w doł​ku. Nie mo ​‐

głam ze​brać my​śli, bo mnie roz​pra​szał, fa​scy ​no ​wał. Po​dob​nie było z Mi​cha​‐
łem. A z Da​nie​lem jest ja​koś ina​czej.

– Ko​chasz go?
To py​ta​nie za​sko​czy​ło Annę. Nie za​sta​na​wia​ła się wcze​śniej nad tym. Sa​‐

mo​lot wła​śnie wy​pu​ścił pod​wo​zie i znacz​nie ob ​ni​żał wy​so​kość. Wy ​cią​gnę​ła
z to​reb​ki lan​dryn​ki i po​czę​sto​wa​ła przy​ja​ciół​kę. Sama wło ​ży​ła do ust dwie.
Cmo​ka​nie po​ma​ga​ło jej na ci​śnie​nie w uszach. Chwy ​ci​ła opar​cie sie​dze​nia,
jak​by mia​ło to po​móc zła​pać rów​no​wa​gę, gdy sa​mo ​lot do​tknie zie​mi. Sku​pi​ła
się mak​sy​mal​nie, bo nie lu​bi​ła tego mo​men​tu lotu.

Kil​ka​na​ście mi​nut póź​niej zna​la​zły się na pły​cie lot​ni​ska. W tym miej​scu
mu​sia​ły się roz​dzie​lić, bo Lau​ra jako oby​wa​tel​ka Hisz​pa​nii bez obo ​wiąz​ku
po​sia​da​nia wizy wcho​dzi​ła in​nym wej​ściem, a Anna zo​sta​ła skie​ro ​wa​na do



stra​ży gra​nicz​nej, któ ​ra do​pie​ro mia​ła za​de​cy​do​wać, czy wpu​ści ją na te​ren
Sta​nów Zjed ​no​czo​nych. Samo po​sia​da​nie wizy nie jest rów​no​znacz​ne z pra​‐
wem wjaz​du. Choć po​wód po​by​tu w Sta​nach Zjed​no​czo​nych był w przy ​pad​‐
ku Anny bar​dzo do​kład​nie okre​ślo​ny, ofi​cer dłu​go za​da​wał jej py​ta​nia. W
szcze​gól​no​ści za​cie​ka​wił go fakt, że Po ​lka ma w Sta​nach ro ​dzi​nę. Czyż​by za​‐
mie​rza​ła tu zo ​stać dłu​żej, niż to wy​ni​ka​ło z de​kla​ra​cji? Ab​so​lut​nie nie! Sta​‐
now​czo to pod​kre​śli​ła. Opo​wie​dzia​ła o tym, że jest wdo​wą i sama wy​cho​wu ​‐
je dwój​kę dzie​ci. Po​byt na szko ​le​niu w No​wym Jor​ku jest dla niej do ​sko​na​łą
oka​zją, by od ​wie​dzić ciot​kę i zo ​ba​czyć słyn​ne mia​sto, ale też je​dy​nym po​wo ​‐
dem, dla któ ​re​go zde​cy​do​wa​ła się zo​sta​wić dzie​ci pod opie​ką zna​jo​me​go.

– Mimo że mó ​wi​łam praw​dę, czu​łam się, jak​bym ro ​bi​ła coś nie​le​gal​ne​go.
To ogrom​nie stre​su​ją​ce, kie​dy tak wy ​py​tu ​ją, czy na pew​no nie ma in ​ne​go
mo ​ty ​wu – skar​ży​ła się po​tem przy​ja​ciół​ce.

– To rze​czy​wi​ście nie​przy​jem​ne. Od​bie​ra​my ba​ga​że i bie​rze​my tak ​sów​‐
kę, słyn​ne yel​low cab!

Ro​ze​śmia​ły się. Anna za​sta​na​wia​ła się, kie​dy bę​dzie mia​ła moż​li​wość
wy ​ko​na​nia te​le​fo​nu do domu, by po​wie​dzieć, że jest już na miej​scu. A przede
wszyst​kim za​py​tać, czy u dzie​ci wszyst​ko w po ​rząd​ku.

W pierw​szym ty​go​dniu po ​by​tu przy​ja​ciół​ki spę​dza​ły ra​zem tyl​ko wie​czo​‐
ry. Anna pra​wie ca​ły​mi dnia​mi za​po​zna​wa​ła się z taj​ni​ka​mi pra​cy w ame​ry​‐
kań​skiej fi​lii fir​my, któ ​ra mia​ła być jej pra​co​daw​cą od li​sto​pa​da. Po ​cząt​ko​wo
nic nie ro​zu​mia​ła, bo ję​zyk an​giel​ski, któ​rym ope​ru ​je się w Pol​sce czy w
Hisz​pa​nii, brzmi ina​czej niż w Sta​nach, stop​nio ​wo jed​nak oswo ​iła się z lo ​kal​‐
nym ak ​cen​tem i cał​kiem nie​źle so​bie ra​dzi​ła.

– Uzna​łam, że sko​ro ty bę​dziesz zwie​dzać do​pie​ro od przy ​szłe​go ty​go​‐
dnia, to ja po ​cze​kam na cie​bie. Tym​cza​sem po​bu​szu ​ję po skle​pach. Chy​ba
mu ​szę ku​pić dru​gą wa​liz​kę, bo nie zmiesz​czę wszyst​kie​go, co ku​pi​łam.

– Po​każ, co tam zna​la​złaś. – Anna była zmę​czo​na, ale cie​ka​wi​ło ją, ja​kie
cuda upo​lo ​wa​ła przy​ja​ciół​ka.

Lau​ra wy ​cią​ga​ła róż​ne blu ​zecz​ki, su​kien ​ki, szor​ty, wszyst​ko zna​nych
firm.

– Mu​sia​łaś wy ​dać ma​ją​tek! Jaka ślicz​na ta su​kien ​ka Ca​lvi​na Kle​ina!
– No co ty! Za żad ​ną rzecz nie da​łam wię​cej niż dwa​dzie​ścia do​la​rów.

Po​cze​kaj, po ​ka​żę ci to ​reb​kę Ral​pha Lau​re​na! Jesz​cze ma​rzą mi się buty, ale



to mu ​szę pójść do Cen​tu​ry 21. Po ​dob​no tam mają świet​ne ceny.
– Mu​sisz mnie za​pro ​wa​dzić do tych skle​pów, sko ​ro ceny są tak przy​stęp​‐

ne. My​śla​łam, że to bar​dzo dro ​gie mar​ki.
– Bo są kosz​tow​ne, ale w skle​pach, któ​re od ​wie​dzi​łam, sprze​da​ją rze​czy z

po​przed​nie​go se​zo​nu, więc są mega ob ​niż​ki. A kto u nas się zo​rien​tu​je, że to
nie jest naj​now​sza ko​lek​cja? Zresz​tą ku​pu​ję same uni​wer​sal​ne ciu​chy na lata.
Wiesz co? Tam są ol​brzy​mie sto​iska z dzie​cię​cy​mi ubran​ka​mi. Mu​sisz coś
ku​pić chło ​pa​kom!

– W ży​ciu nie mia​łam ta​kie​go ciu ​cha. To sza​leń​stwo! Ale okej, chęt​nie
tam zaj​rzę. Może znaj​dę coś na moją kie​szeń.

– Nowy Jork to raj za​ku​po​wy. Zo​ba​czysz, że gdy wej​dziesz do skle​pu, to
spę​dzisz tam trzy go​dzi​ny i wyj​dziesz z ty​lo ​ma tor​ba​mi, że le​d​wo je udźwi​‐
gniesz.

– Za​nim to zro ​bię, mu ​szę po​je​chać do Li​dii. Bę​dziesz mi to ​wa​rzy​szyć?
Usta​li​ły, że po​ja​dą ra​zem na Long Is ​land ko​lej​ką pod ​miej​ską. W związ​ku

z tym, że był to ka​wał dro​gi, Anna po​pro ​si​ła, by w fir​mie zwol​ni​li ją dwie
go​dzi​ny wcze​śniej niż zwy ​kle. Nie chcia​ła dzia​łać z za​sko ​cze​nia, więc uprze​‐
dzi​ła Li​dię, że przy​ja​dą. Ciot​ka nie po​tra​fi​ła ukryć wzru ​sze​nia. Kie​dy więc
sta​nę​ły w jej drzwiach dwie ko​bie​ty, z emo ​cji chwy​ci​ła się fu​try​ny, jak ​by nie
była pew​na, czy ustoi.

– Anna! Jaka ty je​steś po​dob​na do swo ​je​go ojca i do na​szej mat​ki!
Wpa​dły so​bie w ra​mio​na. Lau ​ra dys ​kret​nie prze​mknę​ła do po​ko​ju, po ​‐

zwa​la​jąc im na​cie​szyć się sobą. Nie była pew​na, czy do​brze zro ​bi​ła, że przy​‐
je​cha​ła z Anną, w koń ​cu to spo​tka​nie po la​tach po​win ​ny prze​ży​wać same.
Po​sta​no​wi​ła dać im jak naj​wię​cej in​tym​no​ści. Po ​kój był bar​dzo za​gra​co​ny.
Znaj​do​wa​ło się w nim wie​le nie​po​trzeb​nych me​bli, każ​dy w zu​peł​nie in ​nym
sty​lu. Hisz​pan​ka po​my​śla​ła, że znaj​du​je się w an ​ty​kwa​ria​cie albo na tar​gu
sta​ro​ci. W ką​cie po ​miesz​cze​nia stał fo​tel bu ​ja​ny. Jego ażu​ro​we sie​dze​nie po ​‐
kry​to sztucz​nym fu​ter​kiem. Na nim sie​dział czar​ny kot, któ​ry śle​dził każ​dy
jej ruch. Po​sta​no​wi​ła usiąść przy sto ​le. Kie​dy tyl​ko od​su ​nę​ła krze​sło, coś
otar​ło się o jej nogę. Aż pod​sko ​czy​ła z wra​że​nia, po​wstrzy ​mu ​jąc się, by nie
kop​nąć in ​tru​za.

– Ale mnie wy ​stra​szy​łeś! – po ​wie​dzia​ła ła​god​nie, gdy zo​rien​to​wa​ła się,
że łasi się do niej kot. Tym ra​zem rudy z bia​ły ​mi plam​ka​mi na gło ​wie. Wy​‐



cią​gnę​ła do nie​go rękę, ale uciekł spło​szo​ny.
Cie​ka​we, ile tu jest czwo ​ro​noż​nych do​mow​ni​ków, po ​my​śla​ła w chwi​li,

gdy Anna i ciot​ka wcho ​dzi​ły do po​ko​ju. Roz​ma​wia​ły po pol​sku, więc nie
wie​dzia​ła o czym.

– Cio​ciu, mów​my po an​giel​sku, bo Lau​ra nie ro ​zu​mie pol​skie​go – za​pro ​‐
po​no​wa​ła bra​ta​ni​ca, ale przy​ja​ciół​ka we​szła jej w sło​wo, tłu​ma​cząc, że to nie
ma sen​su i le​piej, żeby swo ​bod​nie roz​ma​wia​ły i się nią nie przej​mo ​wa​ły.

Li​dia wy​cią​gnę​ła z kre​den​su chiń ​ską por​ce​la​nę i ma​leń​kie zdo​bio ​ne zło​‐
tem ły ​żecz​ki.

– Za​raz po​dam her​ba​tę i cia​stecz​ka.
Go ​spo​dy​ni wzru​sza​ła się co ja​kiś czas, ocie​ra​jąc łzy. Po​ka​zy​wa​ła bra​ta​ni​‐

cy al​bum ze zdję​cia​mi, na któ​rych Anna roz​po​zna​ła swo ​je​go ojca z mło​do​ści.
W al​bu​mie zna​la​zło się też zdję​cie jej sa​mej, kie​dy mia​ła pięć, może sześć
lat.

– Twój ta​tuś mi prze​słał tę fo​to​gra​fię. Masz na so ​bie su​kien ​kę, któ​rą ci
przy​wio ​złam, kie​dy by​łam w Pol​sce. Ostat​ni raz.

Roz​ma​wia​ły dłu ​go o ak​tu ​al​nym ży​ciu, wie​lo ​krot​nie wra​ca​jąc wspo​mnie​‐
nia​mi do prze​szło​ści. Oka​za​ło się, że zdro​wie cio​ci nie było tak bar​dzo za​gro​‐
żo​ne, jak wy​da​wa​ło się kil​ka ty​go​dni wcze​śniej.

– Ko ​cha​na moja, może to jesz​cze nie jest mój czas, ale nikt nie wie, ile
jesz​cze nam dane, więc pa​mię​taj, że wszyst​ko, co mam, bę​dzie two ​je. Może
nie jest tego dużo, ale miesz​ka​nie, me​ble i tro ​chę oszczęd​no​ści w ban ​ku to
za​wsze ja​kiś ka​pi​tał. Nie wiem, czy chcesz spę​dzić resz​tę ży​cia w Bar​ce​lo​nie,
czy to tyl​ko przy​sta​nek, ale pa​mię​taj, gdzie są two​je ko​rze​nie. Wie​le razy
chcia​łam wró​cić do kra​ju, lecz róż​ne spra​wy mi to unie​moż​li​wia​ły. I choć
wy ​god​nie mi się tu miesz​ka, to co ​raz bar​dziej tę​sk​nię. Chcia​ła​bym być po ​‐
cho​wa​na w oj​czyź​nie. Mam spe​cjal​ne kon​to z lo ​ka​tą po​grze​bo​wą. Obie​caj
mi, że gdy umrę, to spro​wa​dzisz moje cia​ło do Pol​ski. Naj​le​piej mnie skre​‐
mo ​wać. Bę​dzie ła​twiej wszyst​ko zor​ga​ni​zo​wać. Tu są fir​my, któ​re się tym
zaj​mu​ją. To tyl​ko kwe​stia pie​nię​dzy. Wszyst​ko to ​bie zo ​sta​wiam, ale pro​szę,
spro ​wadź mnie do domu. Co kil​ka lat opła​cam grób ro ​dzi​ców, zda​je się, że
mo ​gi​ła po ​mie​ści jesz​cze jed​ną urnę. Sprawdź to, żeby nie było nie​spo ​dzia​‐
nek.

– Do ​brze, cio​ciu, tyl​ko nie ga​daj​my już o tym. Wia​do​mo, że kie​dyś każ​dy



z nas odej​dzie, ale nie chcę my ​śleć o po​że​gna​niach. Le​piej mi po​wiedz, co w
No ​wym Jor​ku war​to zo ​ba​czyć, bo po​ju ​trze za​czy​na​my zwie​dza​nie na ca​łe​go.

Chwi​lę po​roz​ma​wia​ły o atrak​cjach mia​sta, ale Li​dia nie wska​za​ła nic
poza tym, co przy​ja​ciół​ki mia​ły już na li​ście. Zro​bi​ło się póź​no, więc po ​że​‐
gna​ły się, by zdą​żyć jesz​cze na jed ​ną z ostat​nich ko ​le​jek. Nie chcia​ły ry​zy​ko​‐
wać, że zo​sta​ną na sta​cji w środ​ku nocy bez środ ​ka trans ​por​tu do ho​ste​lu.

Anna kil​ka razy dzwo ​ni​ła do domu, ale dzie​ci roz​ma​wia​ły z nią krót​ko,
bo za​wsze były czymś za​ję​te. Na szczę​ście Da​niel szcze​gó​ło​wo od​po​wia​dał
na jej py ​ta​nia. Uspo​ko​ił ją. Chłop ​cy byli zdro​wi, za​do​wo ​le​ni ze szko​ły, ale
bar​dzo za​ję​ci. W tym roku na​uczy​cie​le za​da​wa​li zde​cy​do​wa​nie wię​cej za​dań
niż w po​przed ​nim, Da​niel więc uczył się z chłop​ca​mi wier​sza po ka​ta​loń ​sku
na pa​mięć, roz​wią​zy​wał za​da​nia z ma​te​ma​ty​ki i przy​go​to ​wy​wał pra​ce pla​‐
stycz​ne. A przy tym, jak za​pew​niał, do ​sko​na​le się ba​wił.

– Nie przy ​pusz​cza​łem, że dzie​ci mogą dać tyle ra​do​ści. Two ​je chło ​pa​ki są
pierw​sza kla​sa! – W jego gło​sie było sły​chać praw​dzi​wy en​tu​zjazm. – A wy
co po​ra​bia​cie?

– Dziś by ​ły​śmy na Em​pi​re Sta​te Bu​il​ding. My​śla​łam, że nie dam rady
wejść na sto dru​gie pię​tro, ale było war​to. Wi​do​ki nie​sa​mo ​wi​te, choć przy​‐
pra​wia​ją​ce o za​wrót gło ​wy. Po ​tem lunch i za​ku​py w Wal​mar​cie. Ju​tro idzie​‐
my do Cen​tral Par​ku i do Mu​zeum Gug​gen​he​ima, a je​śli wy​star​czy cza​su, to
może wej​dzie​my też do Me​tro​po​li​tan Mu​zeum of Art.

– No to nie próż​nu​je​cie! Faj​na jest ta Ame​ry​ka?
– Cie​szę się, że tu przy​je​cha​łam. War​to zo ​ba​czyć, ale chy​ba nie mo ​gła​‐

bym tu miesz​kać. Jed​nak to nie moja baj​ka. Wszyst​ko jest tu ta​kie duże – za​‐
śmia​ła się. – Uca​łuj, pro​szę, mo ​ich syn​ków i po​wiedz im, że jesz​cze tyl​ko
czte​ry dni i się spo​tka​my. Bar​dzo za nimi tę​sk​nię.

– My też za tobą tę​sk​ni​my. Baw się do ​brze, ko​rzy​staj, a po​tem do nas
wra​caj.

Przy ​ja​ciół​ki przez kil​ka chwil czu​ły się jak gwiaz​dy, prze​cha​dza​jąc się po
Pią​tej Alei i za​glą​da​jąc do luk ​su​so​wych bu ​ti​ków. Śmia​ły się, uda​jąc, że są
bar​dzo bo​ga​te i wy ​brzy​dza​ją przy za​ku​pach. Nie​mniej nie​któ ​re miej​sca onie​‐
śmie​la​ły je do tego stop ​nia, że wy​cho​dzi​ły ze skle​pów w po​pło​chu. Wy​sta​wy
były tu jak dzie​ła sztu ​ki, a wnę​trza bu​ti​ków wraz z ob​słu​gą przy​tła​cza​ły ni​‐
czym naj​bo​gat​sze ho​te​le.



– Chodź, przy​mie​rzy​my so​bie kiec​ki od Cha​nel i po ​psi​ka​my się Dio ​rem.
– Boję się, że jak przy​pad​kiem coś po​psu ​ję, to nie wy​pła​cę się do koń​ca

ży​cia.
– No do ​bra, masz ra​cję. Nie bę​dzie​my ku​sić losu. W ta​kim ra​zie ru​sza​my

do Tif​fa​ny’ego, a po​tem na kawę.
Uzbro ​jo ​ne w pla​sti​ko​we kub ​ki ze Star​buck​sa prze​szły kil​ka prze​cznic, by

spę​dzić wie​czór na Ti​mes Squ​are. Ilość świa​teł, ko​lo ​rów, mi​ga​ją​cych re​klam
przy​pra​wi​ła je o za​wrót gło​wy.

– Tego się nie da opi​sać. To trze​ba zo​ba​czyć. Dzię​ki, Lau​ra, że mnie tu
za​bra​łaś. Nie​sa​mo ​wi​cie się zre​lak​so ​wa​łam. Ode​rwa​łam od wszyst​kich pro​‐
ble​mów, za​po​mnia​łam o przy​krych spra​wach i, wstyd się przy​znać, moje my ​‐
śli ode​rwa​ły się od dzie​ci.

– Nie krę​puj się. Chłop​cy mają do​brą opie​kę, więc ty mo​żesz so​bie po​‐
zwo​lić na re​laks. To, że do​brze się ba​wisz i nie za​mar​twiasz o nich, nie ozna​‐
cza, że je​steś złą mat​ką. Wręcz prze​ciw​nie, mu​sisz wy​po​środ ​ko​wać, żyć nie
tyl​ko dla nich, ale też dla sie​bie, bo two​ja rów​no​wa​ga naj​bar​dziej jest im po​‐
trzeb​na.

– Pew​nie masz ra​cję, ale tak trud ​no mi zna​leźć ten śro​dek. Kie​dy ro ​bię
coś dla sie​bie, mam wy​rzu ​ty su​mie​nia, że mo​gła​bym ten czas po​świę​cić dzie​‐
ciom. One są ca​łym moim świa​tem, dla​te​go trud​no mi my ​śleć o so​bie jako
„ja”, a nie „my”. Nie mó ​wi​łam ci o tym, ale pierw​szą noc tu​taj pra​wie nie
spa​łam, bo my ​śla​łam, co ro​bią w da​nej chwi​li. Po​wstrzy​my​wa​łam się, żeby
nie za​dzwo​nić do nich. Chy ​ba z dzie​sięć razy trzy ​ma​łam w dło​niach słu​‐
chaw​kę. I o Da​nie​lu my ​śla​łam. Cały czas bi​łam się z my ​śla​mi, czy do​brze
zro​bi​łam, że po ​zwo​li​łam mu za​jąć się chłop ​ca​mi. Prze​cież on nie ma do ​‐
świad ​cze​nia z dzieć​mi. Poza tym to ogrom​ne ob​cią​że​nie, któ​rym go obar​czy​‐
łam. W imię cze​go?!

– Może mi​ło ​ści? Nie od​po​wie​dzia​łaś na moje py​ta​nie z sa​mo​lo​tu.
– I na​dal nie od ​po​wiem. Boję się tego sło​wa. To tak wie​le, a ja nie chcę

za​pe​szyć. Nie chcę nic zmie​niać. Jest do ​brze i chcia​ła​bym, żeby tak było za
mie​siąc, za rok, za pięć.

– Czy​li wi​dzisz go w przy​szło​ści. To do ​brze.
Do ​tar​ły do sta​cji me​tra, gdzie jak zwy ​kle o tej po​rze były tłu ​my. Po​mi​mo

że ta​kiej róż​no​rod​no​ści kul​tu ​ro​wej i sty ​lu ni​g​dy wcze​śniej nie wi​dzia​ły, były



za​sko​czo​ne, jak do ​brze ci lu​dzie funk​cjo ​nu​ją koło sie​bie. Ni​ko​go nie dzi​wi
ko​lor skó​ry współ​pa​sa​że​ra czy jego strój wska​zu​ją​cy na tę czy inną re​li​gię.
Dla Lau ​ry miesz​ka​ją​cej te​raz w ko ​smo​po​li​tycz​nym Pa​ry​żu, a wcze​śniej w
Bar​ce​lo​nie róż​no​rod ​ność kul​tu​ro​wa była na po​rząd ​ku dzien​nym, ale na Po​lce
wciąż ro ​bi​ła wra​że​nie.

Ostat​nie​go dnia po​by​tu od ​wie​dzi​ły dol​ny Man​hat​tan, kie​ru​jąc swe kro ​ki
w pierw​szej ko​lej​no​ści do mu​zeum 9/11 We will ne​ver for ​get. Anna nie mo​‐
gła po​wstrzy ​mać łez, czy​ta​jąc na​zwi​ska ofiar na ta​bli​cach usta​wio​nych wo ​kół
ba​se​nów z wo​do​spa​da​mi umiesz​czo​nych do​kład ​nie w miej​scach, gdzie sta​ły
dwie wie​że.

– Nie po​tra​fię so​bie wy​obra​zić, co tu się dzia​ło. To prze​cho ​dzi ludz​kie
po​ję​cie. Chy​ba ni​g​dy tego nie zro​zu​miem.

Przy ​ja​ciół​ki wy ​mie​ni​ły się opo​wie​ścia​mi o tym, co ro​bi​ły we wrze​śniu
dwa ty​sią​ce pierw​sze​go roku, kie​dy wy​da​rzy​ła się tra​ge​dia.

– By​łam wów​czas w pra​cy. Szef po ​pro​sił nas do sal​ki kon​fe​ren ​cyj​nej i
bez sło​wa włą​czył te​le​wi​zor. Sta​li​śmy jak onie​mia​li i pa​trzy​li​śmy na wciąż
po​wta​rza​ją​ce się uję​cia. By ​li​śmy w szo ​ku. Tego dnia pu​ści​li nas do domu.
Za​dzwo ​ni​łam do Ro​ber​ta i pła​ka​łam do słu ​chaw​ki. Nic nie wie​dział. Był na
ba​se​nie. Mu​sia​łam mó​wić cha​otycz​nie, bo nie ro​zu​miał, o co mi cho ​dzi. Za​‐
py​tał tyl​ko, gdzie je​stem, i po mnie przy ​je​chał. Wte​dy my​śla​łam też o Li​dii,
bo choć nie utrzy​my​wa​ły​śmy wów​czas kon ​tak​tu, to wie​dzia​łam, że miesz​ka
gdzieś w No​wym Jor​ku. Ist​nia​ło praw​do​po​do​bień ​stwo, że mo​gła być w
WTC. Wkrót​ce jed​nak za​dzwo ​ni​ła moja mama i po​wie​dzia​ła, że ktoś tam z
ro​dzi​ny taty, ja​kiś ku​zyn, roz​ma​wiał z nią i po​twier​dził, że jest bez​piecz​na.

– Ja by​łam z Xa​vie​rem w Ma​ro​ku. Nie mie​li​śmy do​stę​pu do te​le​wi​zo​ra
czy ra​dia, więc nie wie​dzie​li​śmy nic, do​pó​ki nie zna​leź​li​śmy się na lot​ni​sku.
Wszyst​kie pro ​ce​du​ry zwią​za​ne z bez​pie​czeń​stwem trwa​ły dużo dłu​żej, ale lu ​‐
dzie pod​da​wa​li się kon​tro​li bez sło​wa. Świat zmie​nił się w cią​gu kil​ku chwil i
chy​ba ni​g​dy już nie bę​dzie jak daw​niej.

– Masz ra​cję. To przy​gnę​bia​ją​ce.
Da​lej w mil​cze​niu oglą​da​ły po​zo​sta​ło​ści po wy ​da​rze​niach z je​de​na​ste​go

wrze​śnia. Gdy opu​ści​ły Gro​und Zero, Lau ​ra pró​bo​wa​ła roz​ła​do​wać na​pię​cie,
ja​kie po ​ja​wi​ło się po smut​nych wspo ​mnie​niach.

– Chodź​my na kawę, a po ​tem mu​si​my zo ​ba​czyć Sta​tuę Wol​no​ści, bo aż



wstyd, że je​ste​śmy tu od dzie​się​ciu dni i jesz​cze jej nie mamy na zdję​ciu. Po​‐
dob​no naj​le​piej ją wi​dać z Bat​te​ry Park.

– Za​raz, po​cze​kaj chwi​lę. Czy to jest słyn​ny byk z Wall Stre​et?
– Gdzie? – Lau ​ra nie mo​gła nic do​strzec w kie​run​ku, któ ​ry wska​za​ła

Anna.
– No tam, gdzie ten tłum. Przez chwi​lę było wi​dać błysz​czą​cy łeb.
Po​de​szły do sym​bo​lu no​wo ​jor​skiej gieł​dy. Naj​bar​dziej wy ​świe​co​ne miej​‐

sce fi​gu​ry było na pod​brzu ​szu. Przed by​kiem usta​wił się tłum chęt​nych, by
do​tknąć ge​ni​ta​liów z brą​zu.

– Po​cze​kaj, ja też chcę. To ma przy​nieść suk ​ces fi​nan​so​wy, więc mu ​szę
spró ​bo​wać.

Anna ro ​bi​ła jej zdję​cia. Wciąż jed ​nak nie mo​gła się otrzą​snąć po wi​zy​cie
w mu​zeum WTC.

Choć wy ​jazd był uda​ny, cie​szy​ła się, że to ostat​ni dzień tu ​taj, bo bar​dzo,
ale to bar​dzo chcia​ła zo ​ba​czyć i uści​snąć swo​je dzie​ci.

Po​dróż po ​wrot​na dłu ​ży​ła się nie​mi​ło​sier​nie. O ile lot do Sta​nów niósł ze
sobą eks ​cy ​ta​cję zwią​za​ną z wi​zy​tą w Wiel​kim Jabł​ku, o tyle po ​wrót prze​peł​‐
nia​ła tę​sk​no​ta prze​pla​ta​ją​ca się z ra​do​ścią, że już nie​dłu ​go będą w domu.

Da​niel wraz z chłop ​ca​mi wy​cze​ki​wa​li na Annę na lot​ni​sku. Ku za​sko​cze​‐
niu Lau​ry cze​kał na nią mąż, któ ​re​mu uda​ło się wy​rwać na week ​end z Pa​ry​‐
ża. Szyb​ko po​rwał ją w ra​mio​na i po krót​kim po ​że​gna​niu z Po​la​ka​mi znik ​nę​li
w hali przy ​lo​tów.

Dzie​ci rzu ​ci​ły się na mat​kę, gdy tyl​ko zo​ba​czy​ły ją wy​cho​dzą​cą przez
bram​ki. Uwie​si​ły się na niej, ści​ska​jąc ma​ły ​mi rącz​ka​mi tak, że le​d​wo ła​pa​ła
od​dech, aż Da​niel mu ​siał za​in​ter​we​nio​wać.

– Je​śli mama ma wró ​cić do domu, to mu​si​cie po ​zwo ​lić jej od​dy​chać. W
prze​ciw​nym ra​zie pad​nie nam tu, a tego by​śmy nie chcie​li.

Chłop​cy po​słu​cha​li na​tych ​miast, co za​sko​czy​ło Annę. Za​zwy ​czaj trze​ba
było po​wta​rzać im kil​ka razy, żeby coś zro ​bi​li. Tym​cza​sem na proś ​bę Da​nie​‐
la wy​ko​ny​wa​li wszyst​kie po​le​ce​nia nie​zwłocz​nie.

– Uro ​śli​ście chy​ba przez te dni. Nie wiem, zmęż​nie​li​ście czy co? – Anna
nie mo ​gła ode​rwać od nich oczu. Czy to moż​li​we, żeby się zmie​ni​li, czy
może ona za​pa​mię​ta​ła ich ina​czej?

– Co nam przy​wio ​złaś? – Kuba był za​in​te​re​so​wa​ny jej wa​liz​ka​mi.



– Zo​ba​czy​cie w domu.
– Po​wiedz już te​raz! Po​wiedz!
Da​niel upo​mniał Ku​bu​sia, żeby był cier​pli​wy, a chło ​piec na​tych​miast się

uspo​ko​ił.
Anna po​ki​wa​ła gło ​wą z po​dzi​wem i zdzi​wio ​na za​py​ta​ła, czy oni tak za​‐

wsze.
– Usta​li​li​śmy za​sa​dy i się ich trzy​ma​my.
– Chęt​nie się do​wiem, ja​kie to za​sa​dy. Może mnie chłop​cy też będą tak

słu​chać?
– Ma​mu ​siu, a czy Da​niel bę​dzie już te​raz z nami miesz​kał? – Tym ra​zem

Ma​ciek za​dał kło​po​tli​we py ​ta​nie.
– Daj​cie ma​mie spo​kój. W domu o wszyst​kim po​roz​ma​wia​cie. No do​‐

brze, pa​ku​je​my wa​li​zy do auta, a wy wsia​da​cie na swo ​je miej​sca.
– Ale ja chcę wie​dzieć!
– Dziś jest wasz dzień z mamą. Ja wra​cam do sie​bie.
– Zo​stań z nami! – Anna chwy​ci​ła męż​czy​znę za rękę. – Dla cie​bie też

coś przy ​wio​złam.
– Nie chcę wam prze​szka​dzać.
– Da​niel, pro ​szę cię! Nie je​steś niań​ką, któ​rą się zwal​nia, gdy wra​ca ro​‐

dzic. Je​steś czę​ścią na​szej ro​dzi​ny.
Uśmiech​nę​li się do sie​bie. Nie mu​sia​ła ni​cze​go do​da​wać.
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Epilog
Po​mi​mo po​cząt​ko​wych trud​no​ści Anna od​na​la​zła swo​je miej​sce w sło​‐

necz​nej Bar​ce​lo ​nie. To tam mia​ła do ​brą pra​cę, a dzie​ci przy​ja​zną szko​łę. To
tam byli jej przy​ja​cie​le, a kon​takt z ro​dzi​ną pa​ra​dok​sal​nie stał się częst​szy,
niż gdy miesz​ka​ła w Pol​sce, choć był głów​nie te​le​fo ​nicz​ny. Wkrót​ce mie​li
prze​pro​wa​dzić się do więk ​sze​go, bar​dziej kom​for​to ​we​go miesz​ka​nia, gdzie
na pró​bę chcie​li za​miesz​kać z Da​nie​lem. Dzie​ci na to na​le​ga​ły, bo bar​dzo
zży​ły się z tym po ​god​nym męż​czy​zną, któ ​ry wpro​wa​dził w ich ży​cie za​sa​dy
oraz wy​ma​gał dużo wię​cej sa​mo ​dziel​no​ści niż mat​ka, ale był spra​wie​dli​wy i
wy​na​gra​dzał im tru​dy by​cia od ​po​wie​dzial​ny​mi sze​ścio​lat​ka​mi.

Pod​czas nie​obec​no​ści Anny jej przy​ja​ciół​ki prze​pro​wa​dzi​ły ak​cję ści​na​‐
nia wło​sów na rzecz dzie​ci z od ​dzia​łów on​ko​lo ​gicz​nych. Przy udzia​le fun​da​‐
cji Pe​lu​si​ta zor​ga​ni​zo​wa​ły im​pre​zę cha​ry ​ta​tyw​ną na pla​ży, gdzie za​pro​si​ły
kil​ku fry​zje​rów do współ​pra​cy. Wy​dru​ko​wa​ne przez Jor​ge ulot​ki ro​ze​szły się
w cią​gu kil​ku go​dzin, ale przy​nio ​sły żni​wo. Im​pul​sem dla zor​ga​ni​zo​wa​nia
ak​cji był list na​pi​sa​ny do fun ​da​cji przez małą Do​lo ​res ze szpi​ta​la Sant Joan
de Déu.

Dro​gi Dar ​czyń​co!
Pra​gnę po ​dzię​ko​wać Ci z ca ​łe​go ser ​ca za ten pre​zent, któ​ry spra​wił mi

wie​le ra​do​ści. Cał​kiem nie​daw​no roz ​ma​wia​łam z jed​ną pa​nią o tym, że mia​‐
łam kie​dyś ta ​kie loki jak ona. I dziś nie​spo​dzie​wa​nie pie​lę​gniar ​ka przy​nio​sła
mi pacz ​kę, w któ​rej zna ​la ​złam wła​śnie taką pe​ru ​kę. Wy​glą ​dam w niej ślicz ​nie
i bar ​dzo, ale to bar ​dzo dzię​ku​ję! Wiem, że jesz ​cze przez ja ​kiś czas nie będę
mia​ła wła​snych wło​sów, ale w koń ​cu za​czną od ​ra​stać i wte​dy te pięk​ne loki
po​da​ru​ję in​nej dziew​czyn ​ce.

Ży​czę Ci, Dar ​czyń​co, by inni spra ​wia​li Ci taką ra ​dość, jaką Ty spra​wi​łeś
mnie!

Do​lo​res
– Ja​kie to miłe! Tak bar​dzo się cie​szę, że ta mała jest szczę​śli​wa. Czy

mogę za​cho​wać ten list? – Anna za​py​ta​ła przy​ja​ciół​kę.
– Pew​nie, prze​cież jest do cie​bie.
– No, nie do koń ​ca do mnie, bo przy​szedł do fun ​da​cji.
– Ej, no prze​cież to two ​je wło​sy do ​sta​ła. Fun​da​cja prze​ka​zu​je je ano​ni​mo​‐



wo, ale to nie zna​czy, że nie wia​do​mo, kto je ofia​ro​wał i do kogo po ​szły. –
Mar​ta po​gła​dzi​ła się po swo​ich krót​kich wło​sach. – Moje jesz​cze nie zna​la​zły
wła​ści​cie​la, ale to pew​nie kwe​stia cza​su.

– Szko​da, że mnie nie było, gdy urzą​dzi​ły​ście fe​styn. Chcia​ła​bym to zo ​‐
ba​czyć. Je​ste​ście su ​per!

– Ana, to ty by​łaś mo​to ​rem i to dzię​ki to​bie roz​krę​ca​my ak ​cję. Je​steś mat​‐
ką chrzest​ną Pe​lu​si​ty, a o ak​cje się nie martw, bo mamy po ​mysł na cy​klicz​ne
wy​da​rze​nia i ob​ję​cie opie​ką szer​sze​go gro​na dzie​ci.

– Ko​niecz​nie mu​sisz mi opo​wie​dzieć szcze​gó ​ły.
Po​mi​mo har​mo ​nii nie​mal we wszyst​kich sfe​rach ży​cia Anny jed ​na rzecz

wciąż nie da​wa​ła jej spo​ko​ju. Dłu​go doj​rze​wa​ła i nad​szedł w koń ​cu czas za​‐
ła​twie​nia ostat​niej waż​nej dla niej spra​wy, któ ​ra cią​gle sie​dzia​ła gdzieś pod
skó​rą i wy ​cho​dzi​ła na wierzch w naj​mniej ocze​ki​wa​nych mo ​men​tach. Obie​‐
ca​ła so​bie, że za​mknie drzwi prze​szło ​ści. Mu​sia​ła uprząt​nąć ba​ła​gan w przej​‐
ściu. Nie​za​koń​czo​ne spra​wy od​bi​ja​ły się echem i po​tra​fi​ły przy​po​mnieć się
nie​spo​dzie​wa​nie w, wy​da​wa​ło ​by się, uło​żo​nym ży ​ciu, mą​cąc spo ​koj​ne wody.

Dłu​go roz​ma​wia​ła z Da​nie​lem o tym, czy po ​win​na od​wie​dzić Mi​cha​ła.
Stop​nio ​wo wta​jem​ni​czy​ła go w swo ​ją hi​sto​rię, nie po ​mi​ja​jąc na​wet wła​snych
my​śli i wy​rzu ​tów su​mie​nia zwią​za​nych z po​rzu​ce​niem part​ne​ra w kło ​po​tach.
Nie​raz za​sta​na​wia​ła się, czy po​win​na go wspie​rać w cho ​ro​bie, czy też cał​ko​‐
wi​cie się od​ciąć. Choć po​cząt​ko​wo drża​ła na myśl o spo​tka​niu, z cza​sem zro​‐
zu​mia​ła, że ten mo​ment musi na​stą​pić. Trze​ba roz​li​czyć prze​szłość. Po ​wie​‐
dzieć, co czu​ła i co dzia​ło się z nią do te​raz. Wy ​słu​chać go, ale po ​sta​wić spra​‐
wę ja​sno. Ten roz​dział był już za​mknię​ty.

Sama nie mia​ła​by od​wa​gi sta​wić mu czo ​ła, kie​dy jed ​nak Da​niel za​ofe​ro​‐
wał, że po​le​ci z nimi do Pol​ski, a na​wet po​je​dzie z nią do Bra​nic i po​cze​ka
przed wej​ściem, po​czu​ła się pew​niej.

Mi​nął rok, od kie​dy Mi​chał wy ​lą​do​wał w za​kła​dzie. Aga​ta twier​dzi​ła, że
jej brat czu​je się cał​kiem do​brze, znów za​czął ma​lo ​wać, a w jego ob ​ra​zach
nie wi​dać roz​pa​czy. Te​raz ulu ​bio​nym mo​ty​wem są kwia​ty. I do​brze, bo to
po​dob​no ozna​cza, że po​go​dził się ze swo​im ja, ak​cep​tu ​je sie​bie i oto ​cze​nie,
do​strze​ga​jąc jego pięk​no.

Kie​dy sta​nę​li przed bra​mą ośrod​ka, Anna za​wa​ha​ła się, ale gdy już mia​ła
się od​wró​cić, po ​czu​ła dłoń Da​nie​la na ra​mie​niu.



– Dasz radę.
Da​wał jej od ​wa​gę. Ro​zu​miał pa​ra​li​żu​ją​ce ją lęki. Choć wszy​scy twier​dzi​‐

li, że jest sil​ną ko​bie​tą, któ​rej nic nie znisz​czy, to nie​raz czu​ła się małą za​gu​‐
bio ​ną dziew​czyn​ką po​trze​bu​ją​cą czy​je​goś ra​mie​nia. Czy Da​niel za​wsze bę​‐
dzie jej wspar​ciem? Tego nie wie​dzia​ła. Tym ra​zem nie chcia​ła nic pla​no​‐
wać. To Ro ​bert miał być jej part​ne​rem na do​bre i na złe, ale naj​pierw nie do ​‐
trzy​mał kro​ku, a po​tem od ​szedł na wie​ki. Mi​chał, po​cząt​ko​wo na każ​de jej
za​wo ​ła​nie, ro ​zu​mie​ją​cy i czu ​ły, skry​wał mrocz​ną ta​jem​ni​cę. Czy to ozna​cza​‐
ło, że nie za​słu​gi​wał na mi​łość? Oczy ​wi​ście, że mu się na​le​ża​ła. Nie wy ​brał
swo ​jej cho​ro ​by, nie dzia​łał świa​do​mie, po ​peł​nia​jąc zbrod ​nię, nie po​wi​nien z
tego po ​wo​du być po​zba​wio ​ny pra​wa do mi​ło ​ści. Anna ży ​czy​ła mu jak naj​le​‐
piej. Chcia​ła, by po​znał ko​bie​tę, któ ​ra nie bę​dzie żyła prze​szło​ścią, tyl​ko oto ​‐
czy go ta​kim uczu ​ciem, na ja​kie on za​słu​gu​je. Wie​rzy​ła, że po ​byt w ośrod ​ku
wyj​dzie mu na zdro​wie. Te​raz przy​naj​mniej miał świa​do​mość cho​ro ​by, co
przy sto​so ​wa​niu od ​po​wied​nich za​le​ceń le​ka​rzy mo​gło umoż​li​wić mu nor​mal​‐
ne funk​cjo ​no​wa​nie. Za ja​kiś czas, bo na ra​zie miał spę​dzić w ośrod ​ku jesz​cze
rok.

Pie​lę​gniar​ka za​pro​wa​dzi​ła Annę do po​ko​ju od ​wie​dzin. Ko​bie​ta zo​ba​czy​ła
go pierw​sza. Stał ty​łem do wej​ścia, od​wró ​co​ny w stro ​nę okna. Ręce trzy​mał
w kie​sze​niach dżin​sów. Cien ​ki pod ​ko​szu​lek uwy ​dat​niał jego mię​śnie. Po​czu​‐
ła dreszcz. Nie bała się. To ra​czej jej cia​ło wspo​mnia​ło miłe chwi​le spę​dzo​ne
z Mi​cha​łem. Lu ​bi​ła przy​tu ​lać się do jego umię​śnio ​nych ra​mion. Ro ​bert ni​g​dy
nie miał cza​su na si​łow​nię czy inne spor​ty, nie dbał o wy ​gląd. Mi​chał na​to ​‐
miast pre​zen​to ​wał się bar​dzo do​brze, co pod​kre​ślał od​po​wied ​nim stro​jem.

Chrząk​nę​ła, by za​zna​czyć swo ​ją obec​ność.
Od ​wró​cił się i uśmiech ​nął na jej wi​dok. Ge​stem za​pro​po​no​wał, żeby usia​‐

dła, ale ona da​lej sta​ła w przej​ściu i pa​trzy​ła na męż​czy​znę, z któ ​rym jesz​cze
rok wcze​śniej tak wie​le ją łą​czy​ło.

– Zmie​ni​łeś się. Masz za​rost. Pra​wie cię nie po ​zna​łam.
– Te​raz ni​ko​mu nie prze​szka​dza moja bro​da. Za​wsze chcia​łem za​pu​ścić,

ale wiem, że to może być nie​mi​łe dla wraż​li​wej ko​bie​cej skó​ry. Ład​nie ci w
tych wło​sach.

Od ​ru​cho​wo się​gnę​ła do ra​mion, ale nie na​po​tka​ła ko ​smy​ków. Cią​gle za​‐
po​mi​na​ła, że nie ma już lo​ków. Przed ocza​mi sta​nę​ła jej Do​lo ​res w pięk ​nej



fry​zu ​rze i ze łza​mi szczę​ścia w oczach. W koń ​cu od​wie​dzi​ła ją w szpi​ta​lu, a
dziew​czyn​ka, wi​dząc jej nowe ucze​sa​nie, od razu zo​rien​to​wa​ła się, kto jest
dar​czyń​cą. Anna mia​ła na​dzie​ję, że ak​cja, któ ​rą roz​po​czę​ła, bę​dzie trwać. Je​‐
śli choć w ten spo ​sób mo​gła po ​móc zła​go​dzić cier​pie​nie tych isto ​tek, jej ser​‐
ce się ra​do​wa​ło.

– Do ​brze cię wi​dzieć. – Głos Mi​cha​ła wy​rwał ją z za​my​śle​nia. – Usiądź,
pro​szę.

Tym ra​zem za​ję​ła miej​sce przy ma​łym sto​li​ku. Pa​trzy​li na sie​bie, nie wie​‐
dząc, od cze​go za​cząć. Każ​de z nich mia​ło tyle do po ​wie​dze​nia, a jed ​nak bra​‐
ko​wa​ło im słów.

– Prze…
– Ja…
Ode​zwa​li się jed ​no​cze​śnie.
– Ty pierw​sza.
– Nie, ty.
Anna mil​cza​ła, więc męż​czy​zna po​sta​no​wił za​cząć.
– Prze​pra​szam cię za wszyst​ko. Te​raz wiem, że w ostat​nim cza​sie nie by​‐

łem sobą. Po​dob​nie jak kie​dyś. Wy​par​łem tam​to wy​da​rze​nie i na​wet je​śli
czu​łem, że sta​ło się coś złe​go i ma to zwią​zek ze mną, nie po ​tra​fi​łem ra​cjo ​‐
nal​nie tego wy​tłu ​ma​czyć. Dziś sie​bie ro​zu​miem dużo le​piej. Może gdy​bym
wte​dy pod​dał się le​cze​niu, by​li​by​śmy ra​zem. Bar​dzo mi na to​bie za​le​ża​ło, na​‐
dal za​le​ży. Nie, nie mów te​raz nic. Po ​zwól, bym po​wie​dział ci wszyst​ko.

Anna za​mknę​ła usta, re​spek​tu​jąc proś ​bę Mi​cha​ła.
– Nie mam do cie​bie żalu o to, co się sta​ło. Tak mia​ło być. Ja mia​łem tra​‐

fić tu, a ty tam, gdzie je​steś. Nie od ​wró ​ci​my już losu. Po​zo​sta​je nam tyl​ko
pa​trzeć z na​dzie​ją w przy ​szłość.

– Ja też cię prze​pra​szam – ode​zwa​ła się w koń ​cu. – Ży​cie bywa okrut​ne.
Tak wie​le dzie​je się złe​go, tyle nie​szczę​ścia, że nie mogę tego znieść. Boję
się pa​trzeć w przy ​szłość z pew​no​ścią, że bę​dzie do ​brze, ale tego ci z ca​łe​go
ser​ca ży ​czę. Cie​szę się, że je​steś w do ​brej for​mie, taki spo ​koj​ny, po​go​dzo​ny.
Nie wra​caj​my do prze​szło​ści, bo roz​pa​mię​ty ​wa​nie nic nie da. Masz ra​cję,
mu ​si​my mieć na​dzie​ję, że ju​tro bę​dzie do ​bre i dla cie​bie, i dla mnie, i dla
wszyst​kich. Mi​chał, nie mogę ci obie​cać, że bę​dzie​my w kon ​tak​cie. To cią​gle
nie jest dla mnie ła​twe. Prze​pra​szam, je​śli nie po​tra​fi​łam da​rzyć cię ta​kim



uczu​ciem, ja​kie ty mi da​wa​łeś. Ży​czę ci, byś spo​tkał ko ​goś wy ​jąt​ko​we​go.
– Ty je​steś wy ​jąt​ko​wa! Ale nie bój się. Ni​g​dy się z tobą nie skon​tak ​tu ​ję,

je​śli sama tego nie za​pra​gniesz. Bądź szczę​śli​wa i ułóż so ​bie to szczę​ście, jak
chcesz.

Za​mil​kli. Anna za​pa​trzy​ła się w rysę na sto​li​ku.
– Pój​dę już. Zro​bi​ło się póź​no. – Nie wie​dzia​ła, ile cza​su spę​dzi​ła w sali

od​wie​dzin. Da​niel pew​nie prze​bie​rał już no​ga​mi pod bra​mą ośrod​ka.
– Nie będę cię za​trzy​my ​wał. Dzię​ku​ję, że przy​szłaś.
Kiw​nę​ła gło ​wą i wsta​ła. Przez chwi​lę wal​czy​ła z po ​trze​bą przy​tu ​le​nia się

do nie​go, ale wie​dzia​ła, że prze​czy​ło ​by to sło​wom, któ​re chcia​ła mu prze​ka​‐
zać. Ten roz​dział był za​mknię​ty i nie po​win ​na wy​sy ​łać sprzecz​nych sy​gna​‐
łów.

– Do wi​dze​nia – szep​nę​ła i wy​szła. Nie usły ​sza​ła tego, co Mi​chał wy​mru ​‐
czał pod no ​sem.

– Więc nie „że​gnaj”… Do wi​dze​nia, ko​cha​nie.
===LUIgTCVLIA5tAm9PfEt7T35IaAVqBG0GZ1ViEn4QUDlXI0Y0XTwSYg4=
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